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Senator Dobiecki wyiechal z 


'OLSKI 


w przededniu ośloszemia wyroku w sprawie jego 
dzialalności żyrardowskiej 


Fikcyjne inwestycie a la Boussac nie będą już tolerowane 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 

Jeden ze smutnych bohate- 
rów afery żyrardowskiej, sena- 
tor S. Dobiecki, który, jak wia 
domo niedawne stawał przed 
sądem klubowym, wczoraj wy- 
jechał zagranicę. 

Senator Dobiecki 
tnich dniach, tuż 
PO PRZEWODZIE SĄDU KO- 

LEŻEŃSKIEGO 
poważmie zaniemógł nn serce, 
tak że przez kilka dni nie opn 
szczał mieszkana swej siostry, 
u której zatrzymywał się zwy” 
kle podczas pobytu w Warsza- 
wie. 

Przed paru dniami sen. Do- 
biecki wszczął starania © pa- 
szport zagraniczny, motywując 
je koniecznością odwiezienta 
chorej żony zagranicę i prze- 
prowadzenia samemu kuracji 


w ota 


Spekulacja i kiusowniciwo WprZEMYŚ 


w słynnem Bad - Nauheim w|ło aferę Żyrardowa pod ką: 


Niemczech, 

Starania senatora Dobieckie- 
go zostały uwieńczone pomyśl- 
nym wynikiem. Wczorzj otrzy- 
mał on paszport zagraniczny, 
ale z wizami, opłewającemi te 
dynie 

NA. KILKANAŚCIE DNI. 

Wczoraj wieczorem sen, Do 
bieeki wyjechał, komunikując, 
że adres przyśle z podróży... 

Jak stę dowiadujemy wyrok 
na senatora  Dohieckiego bę- 
dzie ogłoszony w poniedziałek 
na plenarnem posiedzeniu klu 
ba B. B; W. Ri 


LONDYN, 1 IX. (PAT). 
„Winancial News" w korèspon- 
dencji z Warszawy rozpatrzy* 


tem widzenia reperkusji wo: 
bec kapitału zagranicznego, in 
wesłowanego w Polsce, wysu* 
wając zupełnie nieuzasadnione 
twierdzenie, że sprawa Żyrar- 
dowa wywołała w Polsce 

powszechną animozję wobec 
obcego kapitału, pracującego 

w kraju. 

W związku z tem „Financial 
News* zamieszcza obszerne 
wyjaśnienie ze strony pol- 
skiej, które stwierdza na wstę- 
pie, że afera Żyrardowie nie 
ma nic wspólnego z inwestycją 
obcych kapitałów w Polsce 
Wyjaśnienie przedstawia nas 
stępnie szczegółowo ' 
wszystkie oszukańcze machina- 

cje Bouśsaca, 
z podkreśleniem, że za ódbudo 
wane przeż rząd zakłady Żyrar 
dowskie Boussac zapłacił tyl- 


ko 23.000 franków szwajcar- 
skich. 

Wyjaśnienie zakończone 
jest w sposób następujący: 

„Faktem jest, że Boussac 
wogóle nie inwestował w Pol- 
sce żadnych kapitałów, rozwa- 
żanie więc sprawy Żyrardowo 
pod kątem widzenia obcych in 
westycji w Polsce jest z natu- 
ry rzeczy bezprzedmiotowe. 
Przeciwnie Boussac wyciągnął 
z Polskt wiele miljonów przez 
odpisy i procenty od nicistnie- 
p jących wkładów. 
Cała akcja, podjęta obecnie w 
Polsce przeciwko Bonssacówi, 
nie jesl przeto bynajmniej skie 
towana przeciwko kapiłałowi 
zagranicznemu. 

Wręcz odwrotnie: Akcja ta 
ma na celu 
uniknięcie skandalów finauso- 

wych 


OTWARCIE TARGÓW WSCHODNICH 


i stworzenie na wzór Angift 
gdzie skandale (finansowe sę 
najrzadsze w świecie, atmosfe- 
ry uczciwej i normalnej pracy 
dla kapitałów zagranicznych. 
Inwestycje, które są naprawdę 
inwestycjami, jak np. „English 
Elektric Gompany*, „Metropo: 
litaim Vicker“ lub „West- 
inghouse'* są w Polsce witane s 
otwartemi ramionami. 
Rząd Polski gotów Iść jaknafda 
łej na rękę 
na podstawie wzajemnie zrózu 
miariych i uznanych interesów. 
Fikcyjne inwestycje natomiast, 
będące. w isłocie rzeczy tytko 
spekułacją finansową, 
nie będą w Polsce tolerowane. 
Praktyki pana Boussaca zostą- 
ną wyjaśnione całkowicie na 
przewodzie sądowym przed 
trybunalem polkim" 


bedzie energicznie zwalczane przez władze rządowe 
Min. Rejchman domaga się prócz taniości towaru wysokiej kwalifikacji kupca 


LWÓW, 1. 9. (Tel. wł. 
Porannego”). 
Dziś: odbyło się uroczyste 


KIV międzynarodowych Targów 
Wschodnich. Wszystkie stoiska są 
zajęte, tak, że zarząd targów nie 
przyjmuje już napływających zgło 
szeń. Dość licznie reprezentowana 
jest zagranica, a mianowicie: Au- 
strja, Czechosłowacja, Włochy, 
Niemcy, Rumunja i Węgry. Zapo- 
wiedziane są wycieczki z tych 
krajów, jak również z Sowietów i 
Palestyny. Łiczba wystawców kra- 
jowych również znacznie wzrosła. 

Na targach szeroko reprezento- 
wane jest rolnictwo, przemysł 
drzewny, elektryczność, reklama i 
in. Na uroczystość otwarcia zebra 
li się o godz. 11 w wielkiej sali 
izby przemysłowe - handlowej 
przedstawiciele władz, urzędów, 
wojskowości, samorządu, przedsta- 
wicieli życia gospodarczego, spo- 
łecznego, liczni wystawcy i goś- 
cie. 

Zebranie zagaił senator dr. Szar 
dki, a następnie po prezydencie 


„Głosu 


miasta Drojanowskim zabrał głos 
minister handlu i przemysłu p. 


Na wstępie swego przemówienia 
p. minister scharakteryzował rolę 
Lwowa w historji handlu polskie- 
go i jego wysiłki celem odrodzenia 
dawnej, świetnej przeszłości. 

Zadaniem Targów Wschodnich 
— mówi paa minister — jest za- 
demonstrować pracę człowieka, 
który coraz większą poczyna od- 
grywać rolę i którego wysiłki da- 
ja coraz świetniejsze rezultaty. 
Targi Wschodnie napotykają na 
trudności zrodzone przez kryzys 
z którym 


walczą wszyscy 
zarówno rząd jak i Szary obywa- 
tel. 

Zadaniem rządu jest przede- 
wszystkiem stworzyć warunki, w 
których mogłaby się rozwijać swo 
bodnie i pomyślnie działalność 
jednostki. Z dumą możemy stwier- 
dzić — kontynimje swe przemó- 
wienie p. minister — że wbrew 
aktualnym trudnościom w dziedzi 
nie 


gospodarczych Polska czyni stałe | całych środowisk. Dlatego, do za» 


i wielostronne wysiłki w kiertun- 
ku utrzymania i zabezpieczenia 
procesu wymiany międzynarodo- 
wej i rozwoju handlu. 


konsekwetnie zabiegi dla ułatwie* 
nia stosuńków i budowania pomo- 
stu ria przyszłość. 

Konsekweńntna linja polityki e- 
konomicznej rządu stworzyła sta- 
łą walutę, swobodny obrót dewiz, 
zdąża do utrzymania wszechstron- 
nych uktądów handlowych. 

Dziś musimy dbać o solidność, 
dokładność i wysoką jakość — cią 
gnie mówca — mamy już cenną 
zaletę — jesteśmy bowiem tani. 
Gdy do tej taniości dodamy 


wysoką jakość 


nietylko towaru, ale i kupca, bę- 
dziemy mogli ruszyć poważnie na- 
przód. Żaden wzgląd, żadna pozy- 
cja lub przywilej nie mogą upraw- 
niać nikogo do grzebania zasad 
solidności i etyki, których lekce- 
ważenie musi sle mócić zarówno 


międzynarodowych obrotów |w stosunku do jednostki, jak i do 


dań rządu należy jeszcze 
walka ze spekulacia, 


kłusownietwem i niesolidnością. 

Od okresu dezorganizacji i anar 
chji powojennej dzieli nas już wie- 
le lat. Te zaburzenia zniszczyły 
wiele dorobku i czasu, ale obecnie 
weszliśmy w okres, gdy już czas 
jest wyrównać okopy i leje wojen 
ne, czas do pracy dla perspektyw 
dalekich i trwałych. 

Ta świaconość — mówił mini- 
ster Rajchiman -— zyświeca Tar- 
gom Wschodnim Muszą one słu- 
Żyć interesom i potrzebom wszyst- 
kich warstw »połerznych. Stwarza 
ją one objekiywnie doskonałą plat 
tormę 


zbiorowego wysiłku 


gospodarczegi, który winien pocią 
gnąć wszystkie zdrowe siły ekono 
miczne kraju i dać warunki do 
zbliżenia się w tej pracy wszyst- 
kich odłamów społeczeństwa. 
Uchyłanie się pewnych ugrtupo- 
wań od prac tak naturalnych, tak 
wspólnych dła wszystkich — jak 


praca gospodarcza — jest smut- 
nym dowódem, że psychoza, prze- 
chodząca miarę 


aż do zbrodni 


nie została jeszcze przelamana 1 
że dzieja się to ze szkodą przede- 
wszystkiem dla tych kół spułeczeń 
stwa ukraińskiego, które mutne, 
lecz nieuniknione skutki tej psy- 
chozy z rozpascą potępie lą. 

Wierzę — ciągnie mówca — łe 
twórczy wysiłek zairyumfuje nad 
wszelkiemi postaciami negacji, Na 
polu pozytywnej pracy ekonomicz- 
nej dojdzie nieuchronnie do zbll- 
żenia społeczeństwa polskiego i n- 
kraińskiego, jak to dyktuje dobrze 
trozumiany 


interes gospodarczy 


jak i obowiązek lojalnego stosun- 
ku i współpracy dla państwa. 

W dalszym ciągu przemówienia 
p. minister wyraził swe zadowole- 
nie z licznego obesłanja turgów, 
a na zakończenie złożył podzieko- 
wanie wojewodzie i zarządowi 
tn. Lwowa za wzorową organiza- 
cję. 


Walki na polu gospodarczem 
w Polsce prowadzone są ostat- 
nio z niemniejszym tempera- 
mentem, niż walki polityczne. 
Raczej twierdzić należy, że za- 
gadnienia polityczne w Polsce 
zeszły na plan drugi, a wysuwa 
ją się coraz wyraźniej kwestje 
gospodarcze, Boje toczą się pod 
akompanjament pojedynków. 
Jednakże czytelnik wciąż nie 
może dostąpić szczęścia i do- 
wiedzieć się © uczestnikach są- 
du bożego. W sprawozdaniach 
pism walezą ze sobą inicjały. 
W.L.1I. M. Ostatnio ukaza- 
ła się notatka o pojedynku dy- 
gniłarza L. z senatorem S. Wła 
dze bezpieczeństwa uważają 
że nie należy podawać do wia- 
domości publicznej szczegółów 
tych pojedynków na tle gospo- 
darczym, 

Jedno jednak można stwier- 
dzić bezsprzecznie. W ciągu 0- 
statnich łat nie było tak żywej 
dyskusji jak koło sprawy ży- 
rardowskiej. Nie należy tu 0- 
czywiście przesadzać i porów- 
nywać ju ze sprawą Sławiskie- 
go. Sumy są mniejsze, figury 
mniej wybitne. 

Walka toczy się na całym 
froncie gospodarczym. W ten 
sposób realizuje się dawne zA- 
powiedzi redaktora naczelnego 
„Gazety Polskiej“, posła Bogu- 
sława Miedzińskiego i oświad- 
czenie prezesa rady ministrów, 
profesora Leona Kozłowskiego. 

Kapitał francuski nie ma po- 
wodu do uskarżania się. w 
kołaeł francuskich żalą-się na 
pognębienie kapitału francu- 
skiego, podają przesadne sumy 
o kapitałach włożonych, mó- 
wiąc o sumie ośmin miljardów 
franków. Cyfry te są przesadza 
ne. Francuzi walczą również z 
8469090029 00070990094 


ii. budwik Falk 


Choroby skórne i wenerycune 


Nawrot 7, tel. 128-07. 
przyjmuje 10—132 i od 5 — 7, 


Dźwiekowy Kinoteatr 


CAPITOL 


Dziś prezentujemy! 


Dźwiękowy 


_ PALACE | 


KINO. DŹWIĘKOWE 


ConA nA 


AUZA” 


(dawniej Luna) 
Dziś i dni następnych ! 


temperamentem, grożąc akcją 
na giełdzie. Ale chwilowo groź- 
ba ta widocznie nie została wy- 
konana, bo papiery polskie w 
Ameryce idą w górę. 

Gdyby przedstawiciele kapita 
łu francuskiego przyjrzeli się u- 
ważnie, mogliby się przekonać, 
Że są w dobrem towarzystwie; 
że akcja sanacyjna dotyczy 
również i kapitału niemieckie- 
go. Wspólnota interesów w Ka- 
towicach, Huta Pokoju, książę 
Pszczyński — oto skromny spis 
firm, dokąd zajrzały władze 
skarbowe, by zrobić tam po- 
rządek, Akcja ta nie zawsze mo 
gła doprowadzić do pożądanych 
rezultatów, Niektórym firmom 
udało stę wyclągnąć dużo Ka- 
pitału do Niemiec, 1 sanacja 
tych przedsiębiorstw odbywa 
się już w warunkach dla sfer 
miarodajnych mniej wygod- 
nych, 

Oglądając dokładniej bilanse 
poszczególnych firm, władze 
mogły się przekonać o nadmier 
nych pensjach dyrektorów, © 
bajońskich płacach członków 
rad madzorczych. Ale w tej wal 
ce niema ognia bez dymu. 
Wprowadzenie nadzoru  sądo- 
wego, sekwestru, pociąga za 
sobą nowe wydatki. Zabierają 
głos protegowani adwokaci, któ 
rzy piszą podania do sądu, ©- 
trzymując poważne honorarja. 
Kapitał się broni, szukając róż- 
nych sposabólw, 

Okecnie przystąpiono  doj|P 
gwałtownej akcji przeciwko ob- 
niżeniu cen, i przemysł górno- 
śląski liczy, że uda mu się po- 
zyskać pewne organy. prasowe. 
Motywy wyroku w procesie ży- 


2.1X— 


rardowskim dowodzą, że prze- 
mysł szukał tej drogi. 

Jakie rezultaty da cała ta 
walka, tocząca się już od dłuż- 
szego czasu, a prowadzona e- 
nergicznie przez ministra prze- 
mysła i handlu, trudno w ‘tej 
chwili nstalić. Nie wiadomo 
jeszcze dokładnie o co chodzi. 
Opinja publiczna nie dowiedzia 
łą się, jak zostaną obronione 
prawa drobnych akcjonarjuszy. 
Tymczasem 'wypływają tylko 
nowe nazwiska ludzi, o których 
mówi sią w kołach  sanacyj- 
nych, że nadają się już do stra- 
cenia nietykalności poselskiej 
lub senatorskiej. A jeżeli wie- 
rzyć dalszym  pogłoskom, to 
bicz prawa ma dotknąć osób 
wysoko postawionych wśród 
konserwatystów. Zresztą w pl- 
smach sanacyjnych wymienio- 
no już jedno nazwisko hr, P. 
(nowy zwyczaj pisania inicja- 
łami). 

Jeżell potrwa tak dalej, to 
pisma stołeczne beda zmuszone 
prowadzić nową rubrykę obok 
Życia Towarzyskiego, podając 
codzienny spis pojedynków, 
przygód na tle gospodarczem, 


= SALA FILHARMONIJ 


Narutowicza 20, 
W nadchodzące święta noworoczne 


Rosz-Haszana I Jom-Kipur 
odprawi nabożeństwa nadkantor 


D. KUSEWICKI 


(Fenomenalny tenor liryczny) 
przy udziale specjalnie wysskolonego 
chóru, akladającego o sięz 40 os? pod 
batutą znanego mpozytora 1. Ru- 
bina, — Bilety do nabycia w kasie 
casha codsiennie od O rano do 
8 wiecz. Ceny przystępne. Garderoba 
bespłatna, 


M” RUBINSTEIN 


wł. SALONU MÓD p. f. „AU PETIT PARIS" 
Piotrkowska 81, tel. 138-65 


zawiadamia Bz. Klijentelg, że powróciła z Paryża z naj; 
nowszemi modelami pierwszorzędnych domów paryskich i przyjj 
muje od poniedziałku dn. 3 września r. b. 


Ceny zastosowane do obecnych warunków, 


Dramat kobiety, pozbawionej prawa 
do miłości. Reż. CHARLES BRABIN 


W rolach głównych: Alice Brady, Maureen Sulivan, Philips Holmes. — 
dodatek oraz tygodnik aktualn. Foxa, 


„GŁOS PORANNY” = 185% 


ostrych przytyków, jak maprzy- 
kład uwaga, która padła w Ju- 
racie, a która przyczyniła się 
do nowego pojedynku, 

Nie na wszystkich frontach 
życia gospodarczego rząd pro- 
wadzi walkę tak namiętnie i 
jawnie. W pewnych działach 
cechuje go umiarkowanie i 
skromność. Bez wielkiej rekla- 
my na ostatniej stronie działu 
gospodarczego „Gazety Pol- 
skiej“ umieszczono wiadomość 
o potanienłu cukru od 1 wrześ- 
nią i © zapowiedzi potanienia 
soli szarej. 

Ta skromność jest zupełnie 
zrozumiała.  Zapowiadało się 
przedtem obniżenie ceny o 20 
gr. jeden z dygnitarzy zgodził 
się na 10, ł tylko pod naciskiem 
premjera nastąpiło potanienie 
cukru o 15 groszy. Ta charak- 
terystyczna różnica zdań w 
sprawie potanienia cukru jest 
odbiciem nastrojów, panują- 
cych w łonie obozu rządzącego. 
Komitet ekonomiczny parł bo- 
wiem, jak wiadomo, do obniże- 
nia cen, a na Rymarskiej oba- 
wiano sie tych prób, przy- 
puszczając, że zaraźliwy przy- 
kład ohejmie również i monopo 
le państwowe. 

Inaczej być nie mogło. Nie 
można pozostawać ciągle w ro- 
li lekarza palącego papierosy w 
czasie wizyty u chorego 1 za- 
lecającego mu jednocześnie nie- 
używanie mikotyny. 

Zaczęło się od potanienia 
szarej soli. Mała to oczywiście 
pociecha. Należało się spodzie- 
wać, że monopole państwowe 
wykażą więcej temperamentu, 
że zacznie się od potanienia 
zapałki, a skończy się na pota- 
nieniu papierosa, że zacznie się 
od potanienia alkoholu, a skoń- 
czy się ma potanienin świa- 
dectw przemysłowych, a może 
i na połanieniu podatku obro- 
towego, to znaczy na obniżeniu 
procentów ściąganych od drob- 
nego handlu, 

(Tymczasem rząd poprzestał 


Poiedynki na froncie gospodarczym 


Ir 243 


na obniżeniu ceny szarej soll. 
W półurzędowym komunikacie 
czytać można między wiersza- 
mi zapowiedź dalszego obniże- 
nia een innych produktów, wy- 
rabianych przez monopole pań- 
stwowe, 

Jak widać, rząd trzyma sły 
uporczywie polityki deflacyjnej 
Ta polityka daje oczywiście 
społeczeństwu pewne korzyści. 
Ale wymaga pewnej korektywy 
Nie można skończyć obniżania 
cen na Soli szarej, nie można 
rzucać podarunku w postaci 
obniżenia cen nawozu sztucz- 
nego. Jest to w każdym razie 
wątpliwy podarunek dla mia- 
sta. 

Między wierszami jednak 
tych skromnych ustępstw wi- 
dać jedno, że postulaty rządu 
zbiegają się z postulatami lu- 
doweów. Oddłażenie rolnictwa, 
zapowiedź nowych kredytów 
dla wsi, obniżenie cen soli sza- 
rej stanowiło przecież część pro 
gramu stronnictwa ludowego, 
ogłoszonego niedawno w pis- 
mach ludowych. Ten moment 
przyczynił się tam zresztą do 
wzmocnienia nastrojów prorzą- 
dowych. 

Walka  gospodrcza prze- 
fo ma również I stronę politycez- 
ną. W okresie przedwyborczym 
reżym gubi po drodze ciężki 
przemysł i konserwatystów, sta 
rając się zyskać wieś i pewne 
grupy polityczne, związane se 
wslą. Kurs ten żyrują w ohec- 
nym rządzie premjer, minister 
rolnictwa Ì spraw _wewnętrz- 
nych, a częściowym wykonaw- 
cą jest również minister prze- 
mysłu i handlu. 

REGNIS, 
LARREA E OE OEE ET 


W. TOMASZEWICI 


CHIRURG 
powrócił 


PIOTRKOWSKA 128 


tel. 180-83 


ELE KOCHAN 


NADPROGRAM: Dźwiękowy 
— Pocz. seansów w dni powsz. o g. 4.30, w sob. i niedz. o g. 12.30. 


Dramat sere na tle 
wspaniałej rewji — 


ŚPIEW! HUMOR! PIOSENKI! RE w sobie Następny program: „PARADA REZERWISTÓW“ 


Pierwszy wielki reprezentacyjny film ER 
reż. Gustawa Frohlicha. 
wszechświatowej sławy Pawła Abrahama 


ski 


Muzyka — 


MARSZ RAKOCZEGO 


W roli gł fenomenalny, znany z filmu „OSIBI“ Tibor v. Halmay, przepiękna Margit Dayka 


Przecudna muzyka! — Bajeczna wystawa! — Sentymentalne romanse cygańskie. — Bajeczne pieśni węgierskie! 


Dziś i dni nastepnych! 


NADPROGRAMY! 


SHERLOCK HOLMES 


Początek o godz. 12-ej 


Najnowsza kreacja CLIVE BROOK'A jako 
w najsensacyjniejszym filmie 
głośnej powieści Conan Doylea 


Powrót $heriockca fiolimesa 


„Paramountu? według 


W pozostałej roli Philips Holmes. — Przygody i przeżycia pełne seasacji i wrażeń najgłośniejszego detektywa świata, — 


Emocje. — Napięcie, — Nadprogram: SLIM SUMERVILLE. 


Ceny miejse niepodwyższone. Początek o 12-ej 


Piękniejsza niż kiedykolwiek wielka gwiazda ekranu VILMA BANKY oraz Viktor Warkony i Luis Trenker 


w porywającej epopei 


miłości 
miljonowym filmie najnowszej produkcji UNI- 
VERSALU p. t. 


i bohaterstwa, 


Wytworny kapitan, czarująca dziewczyna i buntownik. 
Początek o g. 4, 6, 8 i 10 w, w soboty i niedz. poranki o g. 12 i 2-ej po poł. 


„BUNTOWNIK 


CU EENEN 
Najoryginalniejszy 
trójkąt miłosny. 


Arcyciekawe nadprogramy. 
Do godz. 6.30 ceny zniźwne. 
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2IX— „GŁOS PORANNY” — 12% 


Niemcy boją sie ujawnienia 


szcześółów zamachu stanu w Wiedniu 
Rząd Rzeszy chce utrącić memorandum  austrjackie 


PARYŻ, 1. 9. (PAT). Publicysta 
Siccard zapewnia w „Paris Soir”, 
że niemieckie koła polityczne, Za- 
niepokojone memorandum, jakie 
tząd austrjacki zamierza przedsta- 
wić lidze narodów w sprawie za- 
machu w dniu 25 lipca, prowadzą 
w absolutnej tajemnicy  rokowa- 
nta z Wiedniem. 

Wilhelmstrasse pragnie przeko- 
nać rząd austrjacki, iż powinien 
zrezygnować z przedstawienia me- 
worendum a conajmniej złagodzić 
jego treść. Wzamian za to Niemcy 
zobowiązałyby się przez pewien 
nkreślorty okres czasu zaprzestać 


piopagandy 
stycznej. 

Rząd austrjacki uzależnia swą 
zgodę od wypełnienia pewnej licz- 
by warunków, które w Berlinie u- 
ważane są za nie do przyjęcia Pò- 
mimo to Wilhelmstrasse nie traci 
nadziei, że uda się doprowadzić 
do pomyślnych rezultatów. 


Usuwanie z posań 
hiflerowców 


WIEDEŃ, 1. 9. (PAT), W związ- 


narodowo - socjali- ] dzone jest w Austrji śledztwo prze 


ciwko przeszło 300 urzędnikom in- 
stytucji publicznych. Wszystkim 
im wstrzymano wypłatę pensji. 5 
urzędników, którzy w dniu 25 lip- 
ca na dziedzińcu urzędu kancler- 
skiego po obsadzeniu gmachu 
przez terrorystów wołali „Heit Hi- 
tler* bezterminowo zwolniono z 
zajmowanych pzez nich stanowisk. 

W „Alpinen Montangesellschaft”* 
w Styrji które było ośrodkiem ru- 
chu powstańczego w tej części Au 
strji, wydalono za udział w zama- 
chu lipcowym 336 pracowników 


ku z zamachem lipcowym prowa- |i robotników. 


Złoto plynie z U.S.A. do Francji 


Cena ieżo 


szłachelmeśo kruszca osiąćmęła 


majwwższy mienolfowany dołychczas kurs 


PARYŻ, 1 IX. (PAT). 
„Le Petit Parisien* donosi, iż 
niemiecki parowiec „Bremen 
przywiózł z Nowego Jorku do 
Cherbourga 261 kilogram. zło- 
ta wartości 2 i pół miljona fran 
ków. Złoto to zostało wysłane 
przez Federal Reserve Bank do 
jednego z banków paryskich. 
Prawie równocześnie parowiec 
„Aquitaniar* pzywiózł z Nowe 
go Jorku 1392 kg. złota, warto 
ści 2.498.000 dolarów. Ładu: 
nek ten przeznaczony jest ró: 
wnież dlg pewnego banku pa 
ryskiego. 

LONDYN, 1 IX, (PAT). 
Cena złota wzrosła dziś w Lon 
dynie o 5 i pół pensów w | $ 


Campana w gruzach 

BUENOS AIRES, 1. 9. (PAT) 
W mieście Campana nastąpił wy- 
buch szeregu dalszych. rezęrwuą- 
rów naftowych. Miasto jest już 
niemal całkowicie zniszczone przez 
wybuchy, jakie miały miejsce we 
wtorek i w środę, 

Ludność ogarnięta paniką opu- 
ściła miasto. 

Z powodu szalonego gorąca 
wywołanego przez pożar, straż o- 
gniowa muslała zaniechać usiłowań 
umiejscowienia pożaru. 


Kin wygral 
40,000 dolarów 


W dniu wczorajszym odbyło się 
ciągulienie premjowej pożyczki de 
łarowej. Wygrane padły na nastę- 
pujące numery; 

40,000 dolarów na nr.; 1409366 

8,000 dolarów na nr. 1183270 

3.000 dolarów na n-ry: 1472890 
12601 495905, 

1,000 dolarów ną nry: 755604 
45969 926243 1117377 366390 

500 dolarów na n-ry: 606817 
1366357 43285 393114 474606 
710699 1244867 430385 283263 
1.470430. 


LECZNICA „OMEGŃ” 


Główna 9, telef. 142-42 
Przyjimują lekarze we 
wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie,zastrzy- 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 


Stacja zapoblegawcza 
> eaynna całą dobę 


_ Porada 3 zł. 


Do © ogółu nauczycieli! 
Wobec bezpodstawnego usu- 

nięcia wszystkich dotychezašo- 

wych nauczycieli Szkoły Pow- 


— 


szechnej i Przedszkola K. 
Wolfsonowej ogłasza się 
niniejszym 


bojkot wszystkich posad 
w wymienionych szkołach. 
Związek Fawodowy Nauezyciell 
Szkół Żydowskich w Polsge 
Zarząd Główny 


sunku do ceny wczorajszej i 0- 
siągnęła najwyższy kiedykol- 
wiek notowany kurs 141,5 za 
uncję, Złoty suweren angielski 
wymieniany był dziś po cenie 
33 szylingów i 4 pensy. 

Kurs funta szterlinga w sto: 
sunku do franka ulegał w cią 
gu dnia pewnej poprawie i do- 
szedt do kursu 74,71 fr. za 1 
ESR" AEG EEOCZYZORCA 


funt, potem jednak obniżył się 
do poziomu wczorajszego i za: 
mknięcie notowane było jak 
wczoraj 74.58 fr. za 1 funta. 
Wśród  miarodajnych kół 
City londyńskiej u*rzymują, że 
w przyszłym tygodniu fundusz 
stabilizacyjno » wyrównawczą 
podejmie szeroko zakrojoną 0- 
perację i wyrówna kurs funta, 


pomyślenia bez dobrego mydła 


Nawet najstafańkiejsza pielęgnacja cery sie 
wydo należytych rezultatów, jeśli zapomnieć 
o wyborze odpowiedniego mydła. 


p aree, 7 Kwiatów Efida jest idealne pod tym 


względem: spe 
bitne własności 
perfumowane. 


sdb łagodne, posiada wy- 
smetyczne i jest wytwotnie 


Wafunkiem racjonalnej pielęgnacji cery jest 
używanie doskonąłego mydła, a tokiem jest 


MYDŁO 


BADANE DERMATOLOGICZNIE 


Streik miliona robotników 


Żądania związku przemysłu bawełnianego po- 
parli iedwabnicy 
W Ameryće zamarła praca w zakładach włókienniczych. 


NOWY JORK, 1. 9. (PAT). — 
Nie pozostaje już prawie żadnych 
nadziei co do zażegnania  strejku 
w przemyśle włókienniczym, któ- 
ry ma się rozpocząć dziś o godz. 
23,30. Praktycznie biorąc strej- 
kiem ohjety będzie cały przemysł 
włókienniczy Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Liczba uczestników strejku wy- 
nosić będzie kilkaset tysięcy lu- 
dzi, 

„New York Times" sądzi, że do 
strejku przystąpi zgórą miljon ro- 
botników, jeśli wszyscy pracowni- 


cy przemysłu włókienniczego za- 
stosują się do wezwania swych 
przywódców. 


Rozbife rokowania 

WASZYNGTON, 1. 9. (PAT). — 
Sytuacja w przemyśle włókiengi- 
czym nie przestaje w dalszym cią- 
gu zajmować opinji sfer kompe- 
tentnych Stanów Zjednoczonych, 
tembardziej, że wszelkie wysilki 
polubownego załatwienia grożne- 
go konfliktu zdają się spelzać na 
niczem. Stanowisko robotników 
przemysłu bawełnianego zostalo 


ostatnio poparte przez robotników 
przemysłu jedwabniczego, którzy 
w ilości 200 tysięcy zgłosili akces 
do strejku. W ten sposób przewi- 
dywany strejk ogarnie calość prze 
mysłu tkackiego na całym obsza- 
rze Słanów Zjednoczonych. 
Jeszczę w południe prezes rady 
narodowej dla badania stosunków 
w przemyśle, Garrison, oświad- 
czył przedstawicielom prasy, iż 
istnieje możliwość  załagodzenią 
zatargu i zapobieżenia  strejkawi. 
Jednakże po konferencji przedsta- 
wicieli robotników z przemysłow- 


cami, przewodniczący delegacji ro 
botniczej oświadczył, że sytuacja 
nie uległa zmianie. Tem samem o- 
statnią nadzieja polubownego za- 
łatwienia zatargu upadła. Stany 
Zjednoczone stoją w obliczu po- 
ważnego strejku. 


Wybuch sirejku 


LONDYN, 1, 9. (Tel. w!) — 
|DZIŚ 0 PÓŁNOCY NADESZŁA 
TU Z NOWEGO JORKU NiIEOFI- 
CJALNA WIADOMOŚĆ 0 "'VvPU. 
CHU STREJKU W PRZ. 
WŁÓKIENNICZYM. 


należności za przewozy ma kolei wschodnio-chińskciej 


SZĄNGHAJ, 1, 9. — Jak dono- | pomocy sztucznej przeszkody po- 
szą z Charbina, japońskie władze | czem bandyci, którzy znajdowali 


w tem mieście oświadczyły dyrek- | się w okopach po obu 


torowi z ramienia Sowietów 


stronach 
toru kolejowego, rozpoczęli ogień 


wsehodnio - chińskiej kolei, Kuź- na wagony 1 i 2 klasy. 5 japończy 
uiecowowi, że zatrzymują one 370 | ków zostało zabitych, 25 odniosła 


tysiecy jenów z należnych od Ja- | 
ponj? za przewozy kolejone pienię 
dzy. Zatrzymana suma będzie uży: 
ta na odszkodowanie osób, które 
ucierpiały podczas licznych zama- 
chów na kolei. 


Armja japońska posiada dokt- 
menty, świadczące żę zamachy te 
dokonywali kolejarze sowieccy 
wskutęk wskazówek międaynaro: 
dówki moskiewskiej. 


Krwawy napad 


TOKIO, 1, 9. (PAT). Agencja 
japańska donosi, iż w ub, czwar: 
tek dokonano śmiałego napadu 
bandyckiego na pociąg w pobliżu 
stacji Wuchla kolei północno-mąnt= 
dżurskiej, Atak bandytów na po: 
ciąg był zoryąnizowany z preme- 
dytacją. 


Pociąg wykotejono przy | 


rany. Bandyci uprowadzili dwuch 
obywateli amerykańskich oraz 5 


japończyków. 

Jeden z obywateli amerykań- 
skich, który był śwładkiem napa- 
du udzielił wywiadu prasie man- 
dżurskiej, w którym wyraził zdzi- 
wienie, że bandyci posiadali w 
swych rękach ogromną ilość amu- 
nieji. Niektóre doniesienia dzien- 


Marszałek 


biłlsudski 


zwolennikiem demokracji parlamentarnej 
WARSZAWA, 1 IX. Jak się| spędzając z nimi długi czas na 


dowiadujemy z kół hadrzo do- 
brze poinformowanych, od- 
wiedziło marszałka Piłsudskie 
go w Czasie jego ostatniego po- 
bytu w Wilnie trzynastu jego 
kolegów z ławy szkolnej, 
Marszałek Piłsudski przyjął 
mader serdecznie swoich gości, 


KOPENHAGA, 1, 9. (PAT). — 
W dniu dzisiejszym polecenią 
władz została rozwiazana Duńska 
partja narodowo - socjalistyczna, 


= 
5 


ożywionej rozmowie, M. in. 
szczegółowo rozwinął marsz, 
Piłsudski swój pogląd na parlą 
mentaryzm i demokratyczne 
formy rządu, 

Uczestnicy rozmowy doszli 
w toku wizyty do przekonania, 
że marsz, Piłsudski uważa de- 
mokrację 1 parlamentaryzm, 
przy czyszczeniu Ich z pe- 
wnych zbędnych naleciałości, 


ników stwierdzają, że bandyci 
schwytani przez wojska mandżur- 
skie posiadali na rękach opaski a 
napisem „Przyjaciele Sowietów”, 
Według tych samych doniesień 
nieznany dotychczas pasażer ro- 
syjski w 3 klasie dawał sygnały 
bandytom podczas ataku na po- 
ciąg. 


Pod ciasami bata... 


LONDYN, 1, 9. — W Tokio o- 
głoszono komunikat japońskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych 
który podaje, że aresztowani pra- 
cownicy sowieccy na kolei wschad 
nio - chińskiej przyznuli się pod- 
czas śledztwa do przygotowania 
zamachtu na kolej powyższą. Jed- 
nocześnie twierdzili oni, że slziala- 
li wskutek polecenia mandżur- 
skiego oddziału międzynarodówk! 
komunistycznej. 


Przyzuanie to niema wiekszego 
znaczenia, gdyż przesłuchiwania 


za najlepszą formę rządów dla | prowadzone były z Jednaczetfnem 


Polski. 


torturowaniem więżnlów, 
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4 2x — 


Lotnicy walczą o punkiy challenge owe 


Wczorai odbyły się próby składania i rozkładania samolotu 


„GŁOS*PGRANNY" — 1934 


Telefonem od korespondenta. 


„Głosu Porannego“, 

Ze względu na nieodpowie- 
dnią pogodę dalszy ciąg próby 
szybkości minimalnej został 

zmowu odłożony. 

O godz. 5-ej na lotnisko na 
Okęciu przybyła komisja, zja- 
wili się również dwaj zawodni- 
cy. Ze względu jednak na silny 
i ustawicznie zmieniający kie- 
runek wiatr kolegjum sędziów 
zdecydowało odłożyć próby na 
inną, sposobniejszą chwilę, 

Wczoraj rano „policja lotni- 
cza 
ukarała pierwszymi mandata- 

mi 10-złotowymi rzech 

lotników, 
a mianowicie Grzeszczyka oraz 
dwuch niemców,  Osterkampa 
i Kriigera, Powodem nałożenia 
kary był nieprzepisowy start. 
mianowicie z prawej strony 
chorągiewki startowej. 

* * | 

Na lotnisku mokotowskie a 
rozpoczęła się 
próba rozkładania i składania 
skrzydeł dla samolotów, biorą- 
cych udział w zawodach lot- 

niczych. 
Próba ta polega na tem, iż po 
złożeniu skrzydeł, samolot 
może być przeprowadzony 
przez bramkę o wysokości 3.5 
i szerokości 4.5 mtr, Rozkłada 
nie i składanie samolotu win- 
no być uskutecznione pr 
najwyżej dwie osoby.  Niłeofi- 
cjalne dane, dotyczące dotych 


oraz rozruchu silnika 


czasowych wyników  przedsta- | 63 (lotn. Grzeszczyk) 34 pkt., 


wiają się jak następuje: 
Samoloty czechosłowackie 


|nr. 65 
nr.nr. 51, (lotn. Zaczek) zyskał | 33 pkt, 


nr. 64 (lotn. Balcer) 34 pkt., 
(lotn. Włodarkiewicz) 


nr. 71 (lotn, Bajan) 


35 punktów, 54 (lotn. Anderle) | 36 p, nr. 72 (lotn. Buczyński! 


36 pkt. 
Samoloty polskie: 
(lotn. Dudziski), 34 pkt. 


62 (lotn. Gedgowt) 34 pkt., ur. 


36 pkt., nr. 73 (lotn, Florjano- 


nr. 61 | wicz Stefan) 36 p., nr. 76 (lotn. 
nr. Skrzypiński) 36 P. 
e a 


ET EET TOTO 
RE 


cofała się z Challenge'u, 


Aeroklub  Rzeczypospolitej| nr.nr. 41 42, 43, 44 45, 46, zy 


komunikuje oficjalnie 


wyniki próby rozruchu silnika. 
samobty n -| wackiej nrnr. konkursowe: 51, 
62, 64 zyskały po 24 punkty 
23, | każdy. 

26, zyskały po 24 


W próbie tej 
mierkie  nr.nr. 
12, 14, 16, 17, 18, 19, 21, 
23, 24, 25, 
punkty każdy. 


Samoloty ekipy 


konkursowe: 


włoskiej | 64, 


skały po 16 punktów każdy. 
Samoloty ekipy 


samoloty ekipy 


65, 


Zuchwały napad bandytów 


Dwoma sirzałami ciężko zranili listonosza 
i posierunkowego 


a po zrabowaniu pieniędzy pocztowych zabili w ucieczce gajowego 


KATOWICE, 1 IX. (PAT) — 
Z Pszczyny donoszą: Dziś o go 
dzinie 9 rano dokonano na dro 
dze między Gwiklicami a Mie- 
dzną 
morderczego napadu rabumko- 

wego 
na listonosza Karola Głowalłę, 
który w asystencji posterunko 
wego Pasteckiego wiózł 7.000 
zł. z urzędu pocztowego w 
Pszczynie do agencji poczto- 
wej w Miedznej. 

Gdy wiozący pieniądze 
znaleźli się na drodze obok la 
su, spostrzegli dwuch  męż- 
czyzn, idących drogą w przeci: 
wnym kierunku, W czasie wy- 
mijania jadących mężczyźni 

wyciągnęli nagle rewolwery, 
strzelając równocześnie do li- 
stonosza i posterunkowego. O- 
baj jadący, ciężka ranni, spa- 
dli nieprzytomni z rowerów, a 


EWREĘ 


bandyci, zrabowawszy worek z 
pieniędzmi, zbieli do lasu. Na 
odgłos strzałów nadbiegli na 
miejsce zbrodni pracujący na 
pobliskiem polu wieśniacy. Ran 
nych odwieziono do szpitala w 
Pszczynie. 
Stan obu rannych jest b. ciężki. 
Ślady pościgu za bandytami 
naprowadziły na drugą ich 
zbrodnię, dokonaną w lesie w 
Studziennej, gdzie natrafiono 
na 
zwłoki - gajowego, Masnego 
Józefa. 
Bandyci, uciekając ze swym łu 
pem, natknęli się prawdopo+ 
dobnie w lesie na gajowego, 


który ich usiłował zatrzymać. ki 


Bandyci dwoma strzałami poło- 
żyli gajowego trupem na miej- 
scu. Policja prowadzi eergicz 
ny pościg. 

Na miejsce żbrodni przybyli 


wiceprokurator Mehoffer i na- 
czelnik urzędu śledczego Chom 
rański, 


Pociąg do Grotnik 


Na dzień 9 września w związku 
z organizowanemi uroczystościami 
spółdzielczości w Grotnikach, dy- 
rekcja okręgowa kolei państwo- 
wych organizuje pociąg popularny 
do Grotnik, celem umożliwienia 
szerokim  rzeszom _ publiczności 
wzięcia udziału w uroczystościach. 

Pociąg wyrusza ze stacji Łódź 
Kaliska o godz. 8, przyjazd 8,34 
z powrotem z Grotnik odjazd o 
20,40, przyjazd do Łodzi Kaliskiej 
1.15. 


Cena biletu za przejazd w obie 
strony 1 zł. 

Z uwagi na ograniczoną ilośó 
miejsc (1500 osób) należy bilety 
zakupy waé wcześniej, 


Poraz pierwszy w Polsce — przed stolicą! 


* | Liliana Harvey i 


czechosło- | 


polskiej| tera, 
nr.nr, konkursowe: 61, 62, 63,| Aeroklubu 
(są to samoloty PZL) | Polskiej, zyskał 16 punktów. 


2 Trybuna 3 ze aztandarani porą Błoręcych udział w Mirnioję: Pols ki, "Niemiec, Gzechostowacji i Fran cji, która w ostatniej chwili wy- 


tyskały po 20 punktów każdy. 

Samoloty ekipy polskiej 
ne.nr. 71, 72, 78, 74, 75, 76, 
(RWD) zyskały po 24 punkly 
każdy. 

Samolot p. Macphersona Wal 
startującego w barwach 
Rzeczypospolitej 


Pioruny biją w samoloty 


Czterej pasażerowie i pilot spłonęli w aeroplanie 


LONDYN, 1. 9. (PAT). W dro- 
dze z Paryża do Londynu po środ 
ku kanału La Mauche samolot pa- 
Bażerski rażony został przez pio- 
run, Twarz pilota, jego lewe ramię 
i lewa połowa ubrania zostały 
osmalone. Mimo to pilot zdotał po 
myślnie doprowadzić samolot do 
miejsca przeznaczenia. 


ST. JOSEPH (Missouri) 1. 9. 
(PAT). — W pobliżu St. Joseph 
samolot pasażerski zaskoczony 
przez burzę został rażony  piort- 
nem. Od uderzenia pioruna samo- 
lot zapalił się i spadł na ziemię. 
Czterej pasażerowie i pilot ponie 
śli śmierć na miejscu. 


Dolska prowadzi 3:0 


mając zapewnione miejsce w elicie tennisowej 


WARSZAWA. W drugim 
dniu zawodów tennisowych o pu- 
har Davisa pomiędzy Polską a 
Grecją rozegrana została gra po- 
dwójna. Zainteresowanie meczem 
zmalało, gdyż ostateczny wynik 
spotkania i tak już jest przesądzo 
ny na korzyść Polski. 

W grze podwójnej ze strony 
Polski wystąpili Tarłowski — Bra 
tek. Nasz doubl spisał się dobrze i 
nie sprawił zawodu, W ciągu 5 mi 
nut pokonał on parę grecką Sta- 
lios, Zachos w trzech setach, przy 
czem tylko w pierwszym przeciw- 
nik zdołał nawiązać walkę, nato- 


miast dwa pozostałe polacy 
grali gładko. Ostateczny 
1:5 6:1 6:1 dla pary polskiej, 

W ogólnej punktacji zawodów 
Polska prowadzi 3:0. W związke 
z tem powstał projekt, ażeby w 
dniu jutrzejszy do gry pojedyń- 
czej stanęli Tarłowski i Bratek, 
dla których będzie to doskonały 
trening. 


Zwyięstwo Hapoelu 

, 1. 9, (Tel. wł.) — Mi- 
zs drużyna Palestyiy Ka- 
poel rozegrała tu mecz z Makabi, 
wygrywając w stosunku 3:2 (1:2). 


Dziś powtórzenie premiery! 
najnowsz. arcydziele produkcji FOXA 1934-35 pt. 


WESOŁA ZUZANNA. 


Rowland 
Lee— z 


V. 


NADPROGRAM: Ostatnie aktualności Foxa oraz największa sensacja świata: BAER-CARNERA, jedyny autenty- 
czny, w całości sfilmowany reportaż 11-to rundowej walki meczu bokserskiego o mistrzostwo świata! Pocz. o 12wpoł 


KOBIETY w ŁAZN 


V-A pd pos „GLOS PORANNY" 


— 1934 


p 


m - — re 


spbedzają w Persii polowe żyćia,załatwiajactam wszystkie sprawy 


W żadnym kraju na świecie 
zakłady kąpielowe nie cieszą 
się takiem poważaniem, nie 
grają tak dużej roli, jak w Per- 
sji. Pójście do kąpieli jest dla 
kobiety perskiej tem, czem dla 
naszej elegantki udanie się do 
jakiegoś lokalu, Kobieta perska 
idzie do kąpieli po długiej kon 
ferencji ze swymi doradcami 
piękności. Wreszcie udaje się 
tam, poprzedzana przez sługi, 
niosące, oprócz płaszczy kąpie- 
iowych, perfum, olefców i in- 
nych akcesorji urody kobiecej, 
orzechy i smażone brzoskwłnia 
Kąpiele w Persji są urządzone 
luksusowo. Utrzymane w stylu 
klasyezno - orjentalnym otoczo 
nę są wspaniałymi Kwietnymi 
ogrodami i ocienione cypryso- 
wymi i topolowymi gajami, Na 
wstępie wchodzi się do olbrzy: 
miego hallu, dalej następuje 
olbrzymia sala, służąca za roz- 
bieralnię dla przychodzących 
kobiet. Powietrze jest tu prze- 
sycone upajającymi zapacha- 
mi, które unoszą się nad sto- 
sami bielizny ze świeżych ciał, 
skąpanych w wonnościach. — 
Pośrodku hallu, bogato przy- 


Najwiekszy 
sukces 
muzyczny ! 


NIETOS ESEI 
JERZY GELLER 


DARADE MIŁOŚCI 


najmelodyjniejszy ze wszystkich filmów 
dźwiękowych 


KOT i SKRZYPCE 


Jeanelie Mac Donald | Ramon fiovarro 


poraz pierwszy razem. 


strojonego poduszkami i tap- 
czanami, siedzi „po turecku" 
stara kobieta, robiąca na dru- 
tach odwieczną pończochę. — 
Od czasu do czasu łyka chci- 
wie kawę. To kasjerka. Nader 
uprzejmie wita każdą nową 
klijentkę i kieruje ku niej wdzię 
czne komplementy. Nawiasem 
mówiąc, żeby być tam dobrą 
kasjerką, należy umieć prawić 
wszelkiego rodzaju przyjemno- 
Ści, niekoniecznie będące w 
zgodzie z prawdą. 
Rozbieralnia jest okrągła, po 
dzielona na wiele uroczych za- 
kątków, Lib) miękkich tap 
czanów. Środek sali zajęty jest 
przez basen, pełen złotych ry- 
bek, I hall i ta sala mają szkła- 
ne dachy. przez które sączy się 
Światło wspaniałą grą barw, — 


Pełno tu kobiet, Te, które się|$ 
znają, prowadzą rozmowy bez | £ 
Panie rozbierają się z|% 
nieskończoną kokieterją, stara |$ 
ją się wydawać jaknajpiękniej | 44 
szemi w oczach innych cór Sze | $$ 


końca. 


herezady. Wreszcie udają się 
do kąpieli, okryte wspaniałymi 
płaszczami, otoczone obłokiem 
najcudowniejszych zapachów, 


r 


Nadprogram: Najnowsze aktualności świata i P. A. T. 
Dziś początek o godz. 12.30 w poł. 


4) 


Erzy periy 


(Ciąg dalszy). 


Ço wieczór stałem podczas 
tego numeru za pluszową kö 
tarą, oddzielającą arenę od 
przejścia do stajni i drżałem, 
na myśl, o tem dziecku, które 
w skrytości ducha kochałem. 
Jej ojciec, były klown, który 
podczas występu złamał sobie 
prawe ramię i wobec tego mu- 
siał przestać „pracować“, pil- 
nował małej, jak oka w głowie, 
był zazdrosny nowet o każde 
spojrzenie, którem obdarzała 
innego człowieka. Mnie popror 
stu nie znosił i nienawidził z 
głębi duszy, bowiem wyczuwał 
instynktem ojcowskim, że ubó- 
słwiam Korę i że nie jestem jej 
zupełnie obojęiny. 

Tymczasem zbliżał się dzień 
przewidywanega kontraktem 
mojego benefisu, Dyrektor cyr- 
ku ogłosił to wielkiemi afisza- 
mi. Sprzedaż biletów szła bar- 


dzo raźno. Dwa dni przed hene- 
fisem otrzymałem bilecik księź 
nej d'If; oczekiwała mnie w 
pilnej sprawie w swojej willi. 
Właściwie nie miałem ochoty 
przyjąć tego zaproszenia, ale o- 
statecznie chodziło przecież » 


księżnę,  wytworną i bardzo 
wpływową damę, a jednocześ- 
nie o mój benefis — więc po- 
szedłem, 


Przyjęła mnie w uwodziciel- 
skim, nieco fanłastycznym ne- 
gliżu, była ujmująco grzeczna 
i uprzejma, pokazywała mi 
swoje bezcenne skarby, prowa- 
dząc wesołą, błyskotliwą poga. 
wędkę, a pod koniec otworzyła 
tajemnicze złote puzderko i o- 
czom moim ukazała się niebie- 
ska perła. Oszołomiony pięk- 
nem tego klejnotu, zapomnia- 
lem w tej chwili o całym świe- 


cie, a widziałem tylko w bez-|rdawałem się 


granicznem przerażeniu całą 


którymi skóra ich jest nasyco+ 
na. Z wielkiej sali kąpiel, dola- 
tuje gwar, śmiech, nawoływa- 
nie, plusk i tupot. Ta wrzawa, 
dolatująca przez  olwierane 
drzwi, sprawia wrażenie praw- 
dziwej wojny dżinów. 

T ta sala ma szklany dach, 
przesyłający opalowe blaski. 

Europejka mie może sohie 
wyobrazić, jak dalece ważne 
są łaźnie w życiu społecznem 
Persji, jeśli nie powiedzieć kró- 
cej w życiu kobiety tego kra- 
ju. W łoźni bowiem zawiązują 
się przyjaźnie, intrygi, składa 
się kondolencje, jest to zatem 
instytucja, która zastępuje eu- 
ropejski five o'clock. Tu mamy 
oglądają swoje przyszłe syno- 


AROSZKI 


<KOWALSKINA: 


NIE LE ZNAKIEM 
WONIECIUG GOŚCIENIU ” 
ewp 
„SEAS 


ZOLACH GŁOWY 


ARKOWALSK Iwa nagara 
Kerr 2 * r. 


we. Gzy naprawdę jest ona pie 
kna, czy nie ukrywa jakichś 
błędów budowy? Kandydatka 
na narzeczoną całuje przyszłą 
teściową w rękę i prosi ją o 
przyjęcie udziały we wspólnej 
z nią i jej matką kąpieli. Tam 
właśnie starsza pani może za- 
obserwować dokładnie, czy ko- 
lor włosów jest naturalny, czy 
skóra panny jest gładka i pięk- 
na i czy nie nosi śladów prze- 
bytej może choroby. W dvskret 
nej rozmowie przyszła teścio- 
wa stara się zaobserwować, 
czy i dusza panny jest tak pięk 
na, jak jej ciało. Tajemny eg- 
zamin w zamkniętej kabinie na 
pawa lękiem wyczekującą 
dziewczynę, czy aby ocena jej 
wypadnie dodatnio. Matka jej 


stara się uwypuklić wszystkie 
dobre strony swej córki, pod- | [7 
czas gdy przyszła teściowa o- fi 
jaknajsuro- | [R 


cenia wszystko 
wiej, Wreszcie po wielogodzia- 


nej debacie egzamin jest skoń- | 
czony. Panna uzyskała, lub nie | 
aprohatę matki przyszłego mę- || 


ża, którego właściwie jeszcze 
nie zna, Jeśli dziewczyna slę 
podoba, zaręczyny odbywają 


się natychmiast, jeśli nie „cze || 


ka na następnego kandydaia. 
W dziesięć dni po ślubie wszy- 
stkie damy, to znaczy obie teś- 
ciowe, młoda małżonka i naj- 
bliższe znajome przychodzą do 


swoją nędzną, tragiczną prze- 
szłość, jakgdyby na rozwijają- 
cej się taśmie filmowej, — wi- 
działem złotowłosą węgierkę, 
jej wykrzywioną nólem twarz, 
zamarłe oczy, słyszałem strasz- 
ne rzężenie... i znowu krążyły 
przed moimi oczyma tysiące 
płomieni  rozpływającego się 
przepychu barw. 

Księżna wydawała się nie 
spostrzegać przerażenia, jakie 
mnie opanowało, i ciągnęła o- 
powieść o niebieskiej perle, któ 
ra była starym klejnotem ro: 
dzinnyzp, pochodzącym z cza- 
sów Stuartów. Kto tę perłę no- 
sił, musiał zginąć od topora lub 
sztyłetu.  Rzuciłem się do jej 
róg, błagając: 

— Perła! Perła! 
tę perłęl. 

Księżna gładziła swoją bladą, 
wąską ręką moje włosy. 

— Perłą? — zapytała. — Czy 
nie odczuwasz lęku, mój drogi? 
Szafot, sztylet... 

— Perła! powtórzyłem 
drżącym głosem, a byłem tak 
bardzo podniecony, że wprosł 
odchodzić od 


Chcę mieć 


zmysłów 


łaźni, Tym razem odbywa się 
łam prawdziwa uczta. 
Kąpielowe w łaźniach zasłu- 
guja na specjalną wzmiankę, 
lak przez zdolność upiększania 
swych klijentek jak i przez kra 
somówstwo. Niezwykłe pochleb 
czynie chwalą z umiarem na- 
wet nieistniejące piękności. Ich 
pochlebstwą są tak przekonywa 
jące, tak szczere, że niema ko- 
biety na świecie, któraby im 
nie uwierzyła. Żaden z kapła- 
nów żadnej religji nie jest w 
stanie dać tak słodkiej pocie- 
chy, jaką dają te kąpielowe 
swoim klijentkom. — Młodym 
dziewczętom rozsnuwają przed 
oczyma prześliczne opowiada- 
nia o przyszłych mężach, może 
nawet królewiczach.. W rozmo 
wie z mężatkami pięć minut 
im starczy na znalezienie bo- 
lesnej rany i na włanie odrobi- 
ny radości w zbolałą duszę. — 
Znają się na praktykach medy- 
cznych, przepisują leki mniej 
lub więcej skuteczne, maście, 
Środki oczyszczające, na która 
to leki one tylko mają sekret- 
ne recepty. Obeznane z nauka- 
mi tajemnemi, przygotowują 


mikstury, które zapłakanej żo- 
nię pozwolą odzyskać miłość 
niewiernego małżonka, a dziew 
częciu dadzą upragnione szyb- 
sze bicie serca wyśnionego wy 
brańca. 


Zagrożona opuszczę- 


Reżyserował 


Wkrótce na 


APOTEOZA MIŁOŚCI 
i UWIELBIENIA! 


„KRÓLOWA mmm 
KRYSTYNA” 


Rouben MAMOULIAN 


Poemat miłosny 
we wspaniałej interpretacji 


ORETY GARRO -JORNA GILBERTA 
skanie kina p Lapit 


niem przez swego niezadowolo 
nego męża bezpłodna kobieta 
uda się nie do znającego naukę 
i życie lekarza, lecz do łazieb- 
nej, która jej powierzy taliz- 
man, przynoszący bezcenną po 
moc. 

Zwykle panie udają się do 
łaźni o godzimie 3 po południu 
i pozostają tam do 7 — Seej 
wieczorem. Wtedy całe wnętrze 
oświetlone jest niezliczonemi, 
drobnemi,  różnokoforowemi 
lampkami, ukrytemi w niszach. 
Słodkie, mroczne, tajemnicze 
światło rzuca czar na salę. Ko- 
biety płuskają się w wodzie, 
rozmawiają, śmieją stę, odpo- 
czywają na miękkich  tapcza- 
nach, popijają kawę i kosztują 
łakocie. Prowadzą rozmowy, 
bądź to między sobą, bądź ta 
z kasjerką, wyrażającą im swe 
uznanie na widok skóry, która 
jest poematem boskiego atła- 
su ciała. Jest zachwycona deli- 
katnością cery, wspaniałym łu- 
kiem brwi. Zapewnia o miłoś 
ci, którą wzbudza w sercu mę- 
ża swym wyglądem. Wreszcie 
damy wychodzą w zmrok wie- 
czorny, roześmiane i szczęśli- 
we. Już dziewiąta!.. Już.. Jak 
teu czas leci... Niebo jest usia- 
ne mi„ocącemi gwiazdami, jak 
gdyby i one miały zmęczone i 
spragnione snu powieki, 

Dagny $, 


— (Chodź — powiedziała led 
wie dosłyszalnym głosem, 

Gnany tysiącem namiętności 
pędziłem do cyrku. Bez tchu 
wpadłem do garderoby, aby się 
przebrać do występu. Ale krok 
w krok za mną pędził wściekły 
i ponury los, nieobliczalny w 
swych zrządzeniach, twardy 
okrutny w swej woli. 

Nie myślałem o tem wszysł 
kiem. Cóż mnie obchodziła 
przyszłość, w którą nie wierzy 
łem. Kurczowo trzymałem się 
teraźniejszości, niebieskiej pet- 
ły, którą trzymałem w ręku, a 
która udzielała mi swego cu: 
downego, błyszczącego czaru, 
niby tajemnego życzenia z baj- 
ki. I nagle stanęła przedemną 
mała słodka Cora Pearl. Opa- 
nowała mnie chciwa,  szaleń- 
cza namiętność, przepalała m; 
krew i mózg. Temu słodkiemu 
aniołowi  ofiaruję  wszysłka, 
wszystko. 

Natknąłem sie na nią w kory 
tarzu słajennym. Ojciec słał tuż 
obok. Podszedłem do niej i po- 
dałem niebieską perłę. 

— Masz! Weź! — szepnąłem 


ochrypłym głosem. — Cudow: 
ne, boskie dzieło! Majątekl 

Stary klown spojrzał na 
mnie  nieufnym wzrokiem, 
wziął perłę, przyjrzał się jeć 
pod światło uważnym  wzro- 
kiem znawcy. 


— Cudowna — powiedział 


i| wreszcie. 


— Należy ona do Gary! 
krzyknąłem szybko. — Cora 
będzie moją żoną! 

— Nie tak posśpiesznie 
przerwał mi stary. — Jeszcze 
będziemy mieli czas pomówić a 
tem, A teraz do roboty! 

Właśnie rozległ się ostry 
dzwonek inspicjenta. Korytarz 
stajenny zapełnił się robotnika- 
mi, artystami, końmi, wszelkie 
go rodzaju zwierzętami, klow- 
nami z zamalowanemi twarza- 
mi Nadchodzili ze wszystkich 
siron. 

— Dowidzenia! — krzykńą- 
łem jeszcze szybko. Cora u- 
ś<miechnęła się do mnie. 
Uszczęśliwiony pośpieszylem da 
garderoby, aby się przygolować 
ra występu. 


— 


— 


(D. c. n.). 
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Feljeton 


Pusta kawiarnia. Stoliki wyglą- 
dają jak muchomory ze srebrnemi 
naroślami cukiernie i popielniczek. 
Matowe światło stwarza nastrój 
przytulności i zachęca nielicznych 
o tej porze gości, do zajęcia przy 
nich miejsc. Orkiestra korzysta 
z wolnego czasu i pożywia się na- 
bierając sił do późno w noc prze- 
ciągającej się pracy. Tak spokoj- 
nie i nudno... 

Gdzieś pod oknami, w kątach sie 
dzą stali bywalcy. Rozmaici pano- 
wie i panie przeglądają dzienniki 
i journałe. 

Wreszcie zwolna  „kroplami”, 
przychodzą piękne panie, z uwagą 
szukają odpowiednich miejsc: albo 
wygodnych do dyskretnych roz- 
mów, albo widocznych dla lepsze- 
go ukazania swego najmodniejsze- 
go kapelusza, czy wspaniałego 
lisa. 

Wszystkie panie są piękne. Nie 
ma brzydkich twarzy. Mogą się po 
dobać lub nie. Kawiarnia jest peł- 
na, Orkiestra gra i zależnie od ie- 
go co grają zmieniają się tak czy 
inaczej twarze niektórych kobiet, 
Jeśli melodja jest znana to nucą 
ja niedosłyszalnie. Kiedy smętna, w 
oczach ukazuje się delikatna 
mgiełka, Jeśli wesola zamiast 
chmurki sentymentu, wesoły pół- 
uśmiech opromienia twarze. Ryt- 
micznie, słabemi, lekkiemi ruchami 
gnie się sylwetka pań słuchających 
Od czasu do czasu pochylają się 
ku sobie ponad stolikiem i komi- 
nikują ciekawe dla siebie uwag. 
Są pary wpatszone w siebie po- 
przez lody czy pół czarnej i nic 
poza sobą nie widzące, są ich prze- 
ciwieństwa, cudnie nndzące się ze 
sobą I szukające nowych, cieka- 
wych rzeczy w tygodnikach i In- 
nych ilustracjach, 

Można odnieść wrażenie, że ga- 
zety są po to w kawiarniach, aby 
dawały schronienie znudzonym lu- 
dziom. Tu prawie wszyscy zą 80- 
bhie dalecy, prawie wszystkich ła- 
czy tylko stolik, 

Między stolikami przesuwają się 
czarne sylwetki kelnerów i z cyr- 
kową zręcznością przenoszą ponad 
głowami zależnie od zamówień 
„niebiańskich Pima tacki pełne 
kawiarnianej odżywki. Jeśli zimno 
— ogrzewa się czarnością kawy, 
kiedy ciepło — oranżady, lody 
i t. p. ochładzają strudzonych lu- 
dzi. 

Bezszelestnie, spokojnie i szyb- 
ko podają czarne smokingi koloro 
we ciastka, wazoniki z rozwichrzo 
nymi kwiatami, słomki, kielichy 
barwnych napoi i srebrne puhary 
lodów o pastelowych odcieniach. 

Wszyscy wychodzą po to tylko, 
Żeby wrócić nazajutrz o tej samej 
porze, zająć te same miejsca i pro 
wadzić te same rozniowy. 


Ż-a. 


T 


Uroczystości ku czci św. Stefana na Węgrzech 


4, 


Na lewo arcyksiążę Albrecht i Józe f; na prawo niosą przez miasto pr awą rękę św. Stefana. 


3.1X.— „GŁOS PORANNY" — 1083 


Nr. 342 


w |. : 
| Nasza rozgłośnia rozszerza prooramy 


Audycje łódzkie na falach) wszystkich rozgłośni 


(Wywiad z kierownikiem radiostacji; dyr. T. Jarzębowskim) 


Na dzień 2 września b. roku, 
zostało zapowiedziane przez P 
R. wprowadzenie w życie no- 
wego zimowego programu do- 
stosowanego do długich wie: 
czorów, sprzyjających słucha- 
niu radia. 

Linją przewodnią audycji zi 
mowych na nadchodząry se- 
zon jest zasada dania radjosłu- 
chaczowi jaknajbardziej uroz- 
maiconego i wszechstronnego 
programu, który potrafi zaspa 
koić potrzeby wszystkich 
warstw i klas społecznych. 

Jest rzeczą niezmiernie cje- 
kawą, 
jaką rolę w tym ogólno - pol- 
skim programie odegra łódzka 

rozgłośnia, 
która dotąd ograniczała się do 
kilku odczytów i audycji o cha- 
rakterze informacyjnym. 

Z tem pytaniem. zwracamy 
się do kierownika rozgłośni 
łódzkiej, dyr. Tadeusza Jarzę- 
bowskiego. 

— Program naszej rozgłośni 
— rozpotzyna dyw. Jarzębow- 
ski — został, w porównaniu z 
poprzedniemi laty, znacznie 
rozszerzony. Łódź zyskała cały 
szereg niezmiernie cennych au- 
dycji, a to najważniejsze nie- 
tylko korzystać będzie z pro- 
gramów innych rozgłośni, ałe 
podobnie jak i inne radjostacje 
będzie źródłem programowem 
na eksport, W nowym bowiem 
programie zimowym  przewi- 
dziano, że niektóre nasze au- 
dycje będą transmitowane na 
wszystkie stacje polskie. 

Z chwilą wejścia w życie no 
wego zimowego programu — 
ciągnie nasz interlokutor — 
Łódź nadawać będzie 9 odczy- 

tów miesięcznie, 
z których najciekawsze nada- 
wane będą na wszystkie stacje 
polskie. Podobnie, jak w ubie- 
głym roku, w odczytach tych 
uwzględnione zostaną wszyst- 
kie dziedziny życia społecznego, 
gospodarczego, poruszane bę- 
+990099099909992990990 04 


Dr. med. 


J. Mandellori 


Rentgenolog 


POWRÓCIŁ 
ul. Wólczańska 48 


(Zielona 8-a) Tel. 240-24 


Gą zagadnienia z dziedziny lite- 
ratury, teatru, krajoznawstwa 
itd. 

Jest to nielada zdobycz, je- 
ŝli weźmiemy pod uwagę, że 
Łódź dotąd rzadko  odzywała 
się na falach innych rozgłośni. 

Przypominam sobie — mówi 
dalej dyr. Jarzębowski — że 
przed dwoma laty Łódź doma- 
gałą się swoich własnych odczy 
tów i ołrzymała je. Wytłuma- 
czyć sobie więc nie mogę, dla- 
czego ludzie, którzy mogliby 
dostarczyć nam bardzo cieka- 
wych tematów, tak mało zdra 
dzają zainteresowania odczyta- 
mi łódzkimi. 

Często poprostu odczuwamy 
brak odpowiedniego materjału. 

Poza tak zwanymi odczyta- 


|mi budżetowymi, podobnie, jak 


w ubiegłym roku, nadawać bę- 
dziemy różnego rodzaju 
pogadanki, względnie prelekcje 
okolicznościowe, 
związane z życiem społecznem. 
Przechodząc do dalszych au- 
dycji mówionych, muszę za- 
znaczyć, że nowy program zi- 
mowy przewiduje 
2 razy w miesiącu „skrzynkę“ 
dla łódzkich dzieci, 
Będzie ona nadawana w 
pierwszy wtorek (o godzinie 12 
m. 45 i w czwartą środę, o godz. 
16.45) każdego miesiąca. Zna- 
my doskonale zainteresowania 
naszych radjosłuchaczątek z 
licznej korespondencji, jaka 
nadchodzi do rozgłośni, i wpro- 
wadzenie takiej skrzynki, która 
umożliwiłaby porozmąwianie z 
dziećmi, jest wprost rzeczą nie- 
odzowną. Następnie 
uruchamiamy „łódzką skrzynkę 
techniczną, 


a to ze względu na kolosalne 
zainteresowanie radjosłuchaczy 
techniką radjową, budową od- 
biorników itd, A pozatem cho 
dzi o uruchomienie również w 
„skrzynce“ pewnego rodzaju 
poradni techniczno - radjowej. 
„Skrzynkę* tę prowadzić bę: 
dzie kierownik techniczny roz- 
głośni, p. Gawroński. 

Ze starych audycji  mówio- 
nych, które w dalszym ciągu 
pozostają, należy wymienić 
„łódzką skrzynke pocztową“ 
oraz „audycję strzelecką“, na- 
dawaną w pierwszą i trzecią 
niedzielę każdego miesiąca o 
godz. 15.45. 

Aby wyczerpać wszystkie na 
sze audycje mówione, dodam, 
że w nowym programie zimo- 


ggg 


wym przewidziane są 


Transmisje te usłyszymy 2 


codziennie łódzkie komunikaty | razy w tygodniu, t. į we wlor- 


sportowe (godz. 19.55), 


a w niedzielę (godz. 21.45) na | nianej przed chwilą 


wszysłkie stacje polskie; dalej 
repertuar teatrów (codziennie o 
godz, 18.10), raz na tydzień ką- 
cik p. t., „Przegląd teatralny“ 
(godz. 12.05), przegląd giełdo- 
wy (codziennie o godz. 15.35, 
prócz świąt), program na dzień 
następny (19.45), a raz na ty: 
dzień 

w poniedziałki (0 godz, 19.25) 
nadawać będziemy „chwilkę 

społeczną*, 

która zawierać będzie ciekaw- 
sze komunikaty różnych orga- 
nizacji. 

Przechodząc do audycji 
zycznych, 
musimy wymienić nasz 
stary popularny koncert życzeń 
który nadawać będziemy, jak 
dotąd, w każdą sobotę. Nie- 
zależnie od tego w niedziele (od 
godz, 14 do 15) oraz we wtor- 
ki i czwartki (godz. 22.15 do 
23.30) nadajemy ze studja wła- 
sny koncert z płyt gramofono- 
wych. Lecz nietylko muzykę 
mechaniczną nadawać będzie 
Łódź w bieżącym sezonie. W 
nowym programie poraz pierw 
szy przewidziana 

transmisję muzyki lekkiej 


mu- 


z łódzkich lokali rozrywko- 
wych, 
+%%%%%%%%0009506050690% 


Ludzie, cierpiący na «:aparcle 
stolca | złączone s tem przekrwie- 
nie organów podbrzusza, hemo vidy, 
piją po ćwierć szklanki naturalnej wo» 
dy gorskiej „Franciszka - Józefa“ 
arana i na wieczór, Pytajcie się lek, 


23%49099990409999099099999909 


NOWA PLACÓWKA GASTRGNO- 
MICZNA -W ŁODZI. 

Z dniem wczorajszym otwarty 
został Bar a la Hawelka, w loka- 
lu przy ul. Moniuszki 2. 

Jak widać bar umieszczony z0- 
stał w  najruchliwszym punkcie 
Łodzi. Wnętrze baru zostało bo- 
gato udekorowane. Kuchnia pod 
kierownictwem wybitnego kuchmi- 
strza. Bar wydaje Śniadania. obia 
dy, kolacje i posiada bogato zan- 
patrzony w spirytualja, wina oraz 
inne trunki — bufet. W godzinach 
wieczorowych koncertuje codzien- 
nie doskonała orkiestra pod dyr. 
Aniołkiewicza. 

Dewizą dyrekcji jest — wszyst- 
ko dla wygody gości i bywalećw”. 
© + 


SALA FILHARMONII 
Tel. 913-84 i 
Prsed wyjazdem do Warszawy 


s9 
kier. art. M. BRODERSON 


ostatnie gościnne występy teatru art. || 


ARAT” 


ki i czwartki zamiast wspom- 
muzyki 
mechanicznej. Sprawa transmi 
sji z lokali jest obecnie w przy- 
golowaniu. 

— Jest rzeczą niemal pewną 
że jeśli Łódź rozporządzać bę- 
dzie jakimś ciekawym koncer- 
tem, to będzie on transmitowa- 
ny na całą Polskę, podobnie, 
jak w swoim czasie koncerty. 
z Helenowa i Filharmonji. Mo- 
liwości mamy ogromne i nie 
omieszkamy z nich skorzysłać 
w całej rozciągłości, 

Bardzo ciekawą audycją, cie- 
szącą się dużem powodzeniem 
wśród radjosłuchaczy , będą 


przedewszystkiem | nadawane dawniej dość niere. 


gularnie, a obecnie raz w tygo- 
dniu, a mianowicie w środy (o 
godz, 15.45) t. zw. 

„fragmenty teatrałne* w wyko- 
naniu artystów miejscowych te- 
atrów, 

I wreszcie pozostają reporta- 
że, których stały program nie 
obejmuje, gdyż są one nadawa- 
ne w różnych okresach, zgóry 
trudnych do przewidzenia, W. 
każdym bądź razie w sezonie 
zimowym przewiduje sie  5z3- 
reg reportaży z miasta, chwyta- 
jacych życie „na gorącym u- 
czynku”*. 

Muszę zaznaczyć — końezy 
dyr. Jarzębowski, że mówiłem 
wyłącznie tylko, 1zecz  zrozu- 
miała, o programie łódzkim. — 
Po za nim bowiem, iransmito- 
wać będziemy najciekawsze au- 
dycje, zarówno mówione, jak 
i muzyczne z Warszawy jak i 
wszystkich pozostałych rozgło- 
śni polskich, 

Jak widzimy, 

Łódź wolno, lecz systematycznie 
przeobraża Się ze stacji prze- 
kaźnikowej na stację nadawczą 
o coraz większym własnym 
programie. Idzie to zresztą w 
parze z sysłematycznym wzro- 
stem liczby radjosłuchaczy, 
świadczącym, że społeczeństwo 
łódzkie coraz silniej interesuje 
sie radjem. 
S. 


Ksiądz Soecorsi 


Powtórzenie premļery nowego montażu ||: ; 


„Lied ten "Heilin Bim-Bom 


eż. Sz. Džżigana i J. Szumachera 
Confereneler: Wł. Godik 
UWAGA: 


Dziś, w niedzielę o godz. 12 w poł. 
poranek dla pracującej inteligeneji. 


Ceny miejsc jednolite. Cały parter 1 || 
zł, caly balkon 50 gr, — Wieczorem o || 


godz. 9.15 po cenach popularnych. 
Bilety sprzedaje kasa Filharmonii 


0002009090920009090900000 
ŁÓDZKA SZKOŁA MUZYCZNA. 


15-g0 września rozpoczynają się || 


wykłady w nowym gruntownie wy 
remontowanym lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 538, II p. front 
Również i w tym roku kierownie 
two artystyczne objął p. Zbigniew 
Drzewiecki, wybitny pianista 
estrad polskich i zagranicznych, 
profesor klasy wirtnozowskiej w 
konserw. państw. w Warszawie. 
Personel pedagogiczny składa 
się z doświadczonych fachowców, 
których zdolności i praktyka peda 
gogiczna dają rękcjmaię wysokie- 
gó poziomu artystycznego» szkoły. 


mianowany 
radjostacjj w Watykanie, 


zostai kierownikiem 


Nr. 242 


Artur Szyk o swym pobycie 
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„GŁOS PORANNY“ — 1934_ 


Zostal odznaczony zaszczytnym medalem rzadu amerykańskiego 


„S$telut Kaliski" bedzie zakupiony i podarowany Boisce 
dla Muzeum Narodowego 


Artur Szyk mistrz minjatury, 
powrócił w tych dniach z A- 
meryki do rodzinnego miasta. 
O sukcesach, jakie odniósł ża 
oceanem, donosiły w swoim 
czasie depesze, 

Nie można nie 
skać nadarzającej się 
przeprowadzenia wywiadu 
tym wielkim artys'ą, 

Udajemy się do mieszkania 
artysty, do tego mieszkania, w 
którem rozwijał się, mężniał i 
krzepł świe!ny talent Szyka, 
w którem powstało niejedno 
jego arcydzieło. W przedpoko- 
ju, w poczekalni stoją ciężkie 
kufry i walizy z kolorowemi 
nalepkami linji okrętowych i 
hoteli metropoljj amerykań- 
skich i europejskich. 

Na ścianach przytulnego 
gniazda „szykowego* są poroz 
mieszczane ze smakiem minia- 
turki mistrza, barwne ilustra- 
cje do ksiąg starego testamen- 
fu, obrazki z rewolucji 1905 ro 


wyzy- 
okazji 
z 


ku. Wielki pokój, wyłożony 
miękkim dywanem i ozdobio- 
py perłami sztuki malarskiej 


przesycony jest atmosferą sze- 
rokiego świała. 

Witamy się serdecznie ze 
starym, sympatycznym znajo- 
mym. wielkim synem Łodzi. 
Artur Szyk nie zmienił się zu 
pełnie. Ogorzała, inteligentna 
twarz, ten sam ujmujący błysk 
w oczach. Dzielna towarzysz- 
ka mistrza, jego urocza małżon 
ka, pełni z wdziękiem honory 
pani domu. Palimy i gawędzi- 
my. W różowawem świetle po 
koju unoszą się kłęby błękitne 
go dymu. Artur Szyk snuje nić 
wspómnień ze swej zamorskiej 
polróży.. 


Laury za Oceanem 


— Przyjechałem do Ameryki 
w grudniu ubiegłego roku. By 
ło to fuż po zamknięciu mojej 

pierwszej wystawy 
w Brooklynie, zorganizowanej 
7 iniejatywy naszego minister- 
stwa spraw zagranicznych 
przez federację żydów pol- 
skich w Ameryce. Wysławio- 
no tam „Statut kaliski“, kolek- 
cje „Washingtona i początki 
„Paktu ligi narodów“. Prasę 
miałem świetną; spotkały mnie 
niezwykie miłe przywiłania, 
- Wystawa została następnie, sta 


raniem ambasady polskiej, 

przeniesiona 

do Waszyngtonu do hibljofeki 
państwowej, 


Na uroczystem otwarciu ohec 
ny był umbasador Patek. Ame- 
rykanic umieją się enłuzjazma 


wać. Odznaczono mnit za 

szczytnym 

medalem "ządu amerykań- 
skiego. 


Ambasador Patek nabył jeden 
egzernpiarz cyklu „Washingto 
na* i 

podarował go matce prezy- 

denta Roosevelta, 

Następnie wystawa moja zo 
stała przez placówkę konsular 
ną przeniesiona do Cincinatt 
Byłem z tego bardzo zadowo- 
lony. Chodziło mi — zwierza 
się mistrz — 6 zadzierzgnięcie 
politycznego kontaktu polsko 
amerykańskiego. Uważam bo- 
wiem, że sztuka jest polężnym 
czynnikiem propagandy, którą 
obowiązany jestem zaprząc do 
rydwanu moich idei, w služ- 
bie pracy społecznej, Wysiłki 
moje nie poszły na morne W 
czasie mego 9-ciomiesięcznega 
pobytu za oceanem powsta? 
łam specjalny komitel polske 


Artur Szyk w Ameryce. 


— To jest wielkie. Z tego 
nie można zrobić minjałury, 
(Rys, Stan. Prussak), 


amerykański  Komitot ten za: 
warł ze mną umowę o 

zakupienie „Statułu kaliskie- 
go*, który hędzie podarowany, 

Polsce dla muzeum narodo. 

wego, 
oraz cyklu „Washingłon* dla 
Stanów Zjednoczonych A. P. 

Na czele komitetu stanął 
Herman Bernstein, b. poset a 
merykański w Albanji, jeden « 
sygnałarjuszy traktatu wersai. 
skiego, Henri Morgentau loj. 
riec) i prezes federacji żydów 
polskich, Benjamin Winter 
Kampanja, zorgańizowana 
przez komitet trwa. Niedługo 
wyjeżdżam z powrotem do 4 
meryki dla zakończenia jei. 
Będzie to dla mnie piękny ep: 
log wielu lat pracy. 

Artur Szyk przechodzi 
dalszych wynurzeń na temat 
jego kampanji artystycznej w 
Ameryce, Okazuje się, że otrzy 
mał 
większe zamówienie 9d znanci 

wytwórni filmowej 

„Columbia Pictures Corpora 
tion“, dla której wykonał al- 
manach roczny, gdzie wylwór 
nia reklamuje całą swoją pro- 
dukcję. Oglądaliśmy to cacko 
Pięknie i wyłwornie wydane 
Szyk wykona; okładkę i sze- 
reg ornamentów. Na pierwszej 
stronie znajdujemy wi, 
dedykację: 

Sarkowi, który stworzy! nowe 

horyzonty sztuce rekla- 
mowej*. 


Bezrobotni z własnemi 
autami 
Zapylujemy o całokształt ży- 
cia amerykanskiego. o kryzys 
za oceanem. 
— To wierutne bujki, co się 
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u nas mówi — odpowiada 
Szyk, — Ameryka jest bardzo 
bogata. Życzylbym sobie, aby 


nasze prosperity w Połsce hy 
to takie, jak ich w czasie kry- 


un w Z O ZZ Z 


——— Z 


C de, 


zysu. Standard życiowy prze- 
ciętnego amerykanina jest bar 
dzo wysoki. Sytuacja stanu 
średniego jest wcale dobra, Sa- 
mochód nie jest artykułem tu- 
ksusowym. Nawet * dziś gros 
ludności posiada własne auta: 
Handei używanymi samocho. 
dami jest szalenie rozwinięty. 
Za 25 dol. można otrzymać 
pierwszorzędny wóz używany 
Bardzo często można zobaczyć 


bezrobotnych pędzących na de- 
monstrację własnymi samocho 


dami. 
Naród amerykański ma w s0- 
bie tyle żywotności, że z ła- 


twością mógłby wyjść obron- 
na ręką z kryzysu, którego 
przyczyną jest właściwie nad- 
miar kapitału, Niema go gdzie 
lokować. Prez. Roosevelt spę: 
dził urlap w ten sposób, że w 
czasie podróży szukał miejsce- 
wości, gdzieby można było po- 
czynić dodatkowe wielkie in- 
weslycje. Szosy amerykańskie 
są czem$ ultra - doskonałem. 
Oko  europejczyka nie chct 
wprost wierzyć 
egromowi bogactwa I kom- 
fortu, 

jaki tam znajduje. Jakżeż więc 
LOBYOCOCODYYOOEDOORYDYOW 


eah Mieis 


Dziś gościnne występy 
„Teatru 8.30" 


w operetce 


Yachi 

milosci 

z udziałem zespołu operetki 
warszawskiej „8.30%, 


możemy poważnie mówić 
kryzysie w Ameryce? 


miarze kapitału świadczy to, 


o | koniec roku bież. 
O nad-| komitetu przybęds 


z ramienia 
do Palski 
najbardzicj poważane osobisto- 


że w pewnych kołach zrodziła | ści amerykańswi>, celem 


się myśl udzielenia 
Niemcom, które 
jeszcze dotąd zobowiązań wa- 
jennych. Ale ta koncepcja upa 
dła. gdyż 

bojkot Hitlerji w St. Zjedna- 
*zonych odbywa się na całej 

linji 
i to z wielką zaciętością. 


Sympatje dla Polski 


— Jak kształtują się nastro- 
ie polityczne 2amerykan w od- 
niesieniu do Polski? 

— Stykając się z mężam 
stanu Ameryki, ze sferami spo 
łecznemi, mogłem to zagadnie 
nie dokładnie zbadać. Zresztą 
interesowało mnie ono w kolo 
salnym stopniu. Skonstatowa: 
łem w Stanach Zjednocz» 
nych bardzo 
przychylne nastawienie wobec 

Polski. 
Ameryka pragnie zacieśnić wię 
zy przyjaźni z nami przez na: 


wiązanie śŚciślejszych  stosun 
ków handlowych, Istnieje ten- 
deneja, aby 


importować z Polski 

fo wszystko, czego nie nabywa 
się od czasu proklamowania 
bojkota w Rzeszy niemieckiej 
Cała moja praca — zwierza się 
gorący  patrjota polski 
wszystkie moje wysiłki zmie. 
rzoją ku temu, aby wzajemne 
stosunki polsko - amerykań- 
skie były jaknajlepsze. 

— Jak ocenia pan rezultaty 
swojej pracy społeczno - arty- 
stycznej? 


Mabywca bibiji 
za milion dolarów 
— Sztuka +~ proszę pana — 
lo wiejka rrot, to posłannic- 
two. Jeżeli ma spełnić swoje 
zadanie —; musi służyć idei i 
musi być doskonała. Pragnąt- 
bym mieć przeświadczenie — 
mówi z wrodzoną skromnością 
mistrz — że znam swoje rze- 
miosło i, że niejestem.. niepo- 
trzebnym człowiekiem. Kiedy 
pertrakiowałem w Ameryce n 
zorganizowanie komitetu, kie- 
dy wyłożyiem p. Henri Mor 
gentauowi cele, jakie przyświe 
cają mi w twórczości, powie 
dział mi  charakterystyczną 
rzecz, a mianowicie, że chciał 
by mieć pewność, iż moje pra 
ce będą 
potężnym instrumentem propa- 
gandy 
polsko - amerykańsko - żydow- 
skiej i że musi przeto przeko: 
nač się o istotnej wartości mo 
ich dzieł. Najlepsze moje pra 
ee powędrowały do największe 
go współczesnego 
znawcy i badacza sztuki ilumi- 
natorskiej, prof. dr, Rosen- 
bacha, 
Jest to ten sam dr. Rosenbach 
który przed trzema lały nabył 
bibiję Gutenberga za 1 miljon 
dolarów 


|— 


narodowemu $t. 


EE a M AZ KOZA IŻ 


ke TEE ET 


f już samo słowo 
i sprzedał je następnie muzeum woluje ironiczny uftiech. 
Zjednoczo - j ryskie malarstwo, 


pożyczki | uroczystego wręczenia „Statutu 
nie spłaciły | kaliskiego“ rządowi polskiemu. 


Pocałunek 
Paderewskiego 

— Znajdujemy się w prz% 
dedniu doniosłych wydarzeń— 
kontynuuje  mistrz.—Jeśli da- 
nem mi było posiadać talent, 
to chcę go wyzyskać dla ogól 
nego dobra, 

Nie zapomne nigdy wiec:o 
ru, kiedy byliśmy z żoną 
zaproszeni do Ignacego Pade: 

rewskiego, 

najbardziej — mojem zdaniem 
— interesującego człowieka ną 
szych czasów. Rozmawialiśmy 
szeroko o wielu żywotnych pra 
blemach. Paderewski pocało- 
wał mnie i w obecności min. 
Zaleskiego powiedział: 

„Pan jest moim moralnym 

spadkobiercą* 

Nie ulega wątpliwości, że 
Paderewski wyczuł doskonale 
silne umiłowanie Polski przez 
Szyka i jego serdeczne do niej 
przywiązanie, mimo, iż Szyk 
stale podkreśla swoje żydow- 
skie pochodzenie. 

W nader przyjemnym nā- 
stroja toczy sią nosza dolsza 
rozmowa. Bardzo interesującą 
byłaby ta jej część, w której 
Szyk określił swój stosunek do 
modernistów, oraz pogląd na 
sztukę amerykańska. Zdawało: 
by się, że plastyka w Ameryce 
znajduje się pod simym wpły 
wem industrializacji, skoro, jak 
twierdzi Szyk, odrzuca i w 
czambuł potępia internacjona- 
lizm malarstwa francuskiego 
Tymczasem.., 


— Zetknąłem się bezpośrt. 
dnio — mówi Szyk — ze sfera 
mi artystycznemi. W malar- 
stwie amerykańskiem daje się 
zauważyć prąd ksenofobji. Ma 
larze starają się rozwinąć te- 
matykę patrjotyczną i dążą do 
wytwórzenia własnego, naroda 
wego malarstwa. Sztuko ta je- 
dnak znajduje się jeszcze w pa 
wijakach, Niewątpliwie  pół- 
dzie ona w kierunku wielk'ch 
idei demokratycznych, jakie o 
żywiają amerykan. Charaktery 
styczną dla mentalności amery- 
kańskiej jest 
strasziiwa nienawiść do wojny. 
Nigdzie nie widziałem tylu 
meetingów pacyfistycznych, co 
łam. Jest to dla mnie sympa- 
tyczny rys kraju i ludzi, którzy 
obok szerokiego gesu noszą 
także w sobie szczery senty- 
ment. Amerykanie miłują bar- 
dzo szłukę i to sztukę w do- 
brym gatunku; kupno obrazu 
traktują, jako 

dobrą lokatę kapitału. 
Dla artystów żywia wielki kult, 
gdyż nie jest on zjawiskiem in 
flacyjnem, jak w Paryżu, gdzie 
„artysta wy 
Pa- 
ukrywające 


nych z.. jednodolarowym zy'|za parawanem „dernier cri“ 
skiem. Otóż dr. Rosenbach n=,mody i nowałorstwa. za rzeko:* 
rzekł, że moje prace stoją mem „szukaniem nowych 
na najwyższym poziomie artv-|farm* — dyletantyzm i brak 
stycznym od czasów średnia: | !alenłu. zalało Amerykę w 1929 

wiecza. roku, t. j. na początku t. zw. 


Ta ekspertyza zadecydowała a 
stworzeniu komitetu, o którego 
celach konkretnych jest jesz: 
cze przerwcześnie mówić. Tyle 
tylko mogę powiedzieć, że pod 


kryzysu amerykańskiego. kiedy 


tọ masa galerji francuskich 
zorganizowała swe filje na 
(Dokończenie na str. następnej) 


Wiadomo teg 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: J. Koprowskicgo (Nowo- 


miejska 15), (8. Trawkowskiej 
(Brzezińska 56). M.  Rozenblnma 
(Śródmiejska 21), M. Bartoszew- | 


skiego (Piotrkowska 95). H. Skwar | 
czyńskiego (Kątna 54), L. 
skiego (Rokicińska 58). 
OSOBISTE, — Z dniem wczorsj 
szym powrócił z urlopu wypoczyn 
kowego i objął urzędowanie iłyrek 
tor izby skarbowej w Łodzi p. Zy- 
emunt Kucharski, 


REJESTRACJA 
1916. — Jutro, w poniedziałek do 
biura wojskowo - policyjnego za- 
rządu miejskiego (Piotrkowską 
165) stawić się winni do rejestra- 
cji mężczyźni urodzeni w 1916 ro- 
ku z terenu I komisarjatu policjt 
o nazwiskach rozpoczynających 
się od liter H. Ch. L J. K. L. Ł. 
oraz zamieszkali na terenie VI 
komisarjatu o nazwiskach na lite- 
ry I. J. K. L. Ł. M. N. O. P. 


000400004000006060000000 
M Fabryka Wódek 


LIKIERÓW I WIN 
w Warszawie, egz. 100 lat, possu- 
kuje odpowiedzialnych prsedsta- 
wicleli na m. Łódź i okolice. Tyl- 
ko poważni reflektanci sechcą nad- 
syłać oferty sub „Wino” do Mię- 
dzynarodowego Biura Ogłoszeń, 


Warszawa, Wierzbowa 11. 


POCZĄTEK ROKU W SZKOLE 
H. KRUKOWSKIEJ. 


W bieżącym roku szkolnym lek- 
cje zaczynają się w dniu 6 wrześ- 
nia i obejmują jak za lat ubie- 
głych kurs amatorski i zawodo- 
wy. Tegoroczny program obejmu- 
je specjalizację w dziedzinie każ- 
dego poszczególnego przedmiotu 
i spoczywa w wykwalifikowanych 
rękach kierowniczki i asystentek 
szkoły. 

Komplety w poszczególnych kla 
sach prowadzone będą w godzi- 
nach rannych poobiednich i wie- 
czorowych. Dzieci przyjmowane 
są od lat 4-ch. Sekertarjat (Piotr- 
kowska 80, tel. 11/7-87) czynny co- 
dziennie od 12 — 215 — 7 pp. 
ETIESE ZET "TA "SX KCĄ 


Arfur Szyk 0 swym 
pobycie w U.S.A. 


(Dokończenie) 
55-street. Ale moda ta na 
szczęście minęła i za prace, 


które na aukcjach osiągnęły 
wtedy olbrzymie sumy, płaci 
się teraz zaledwie 
po kilka dolarów. 

Podstawą sztuki jest znajo- 
mość rzemiosła i od niego za- 
czyna się dopiero artyzm, O je- 
dnej bowiem rzeczy nie wolno 
zapomnieć, że sztuka musi być 
kultem piękna, a nie może być 
kultem brzydoty. Współcze: 
sność wysuwa na czoło zaga- 
dnień nie kwestję dostosowa 
nia sztuki do gustów, lecz pro- 
blem szukania zastosowania 
jej w życiu. Wielkie możliwo- 
ści posiada dlatego grafika 
zdobnicza i reklamowa, która 
powinna, jak malarstwo, stać 
się rozległą dziedziną kultury 
ludzkiej. 


Łódź bez pieniędzy 

Interesującą rozmowę  koń-) 
czymy na dyskusji o bolącz= 
kach Łodzi, umiłowanego mia- 
sta artysty, 

— Czuję — powiedział m. in. 
Szyk, — że Łódź jest coraz bie 
dniejsza. Uważam fakt, iż 
Łódź, stolica przemysłu i han 
dlu, olbrzymie skupienie robo- 
tnicze, jest bez pieniędzy, za 
wielkie nieporozumienie. Życie 
obfituje w absurdy. Czyż obec 
ne ciężkie położenie Łodzi, al- 
bo np. wybór endeckiej rady 
miejskiej, nie jest odzwiercia- 
dleniem tragicznego, ogólnego i 
absurdu naszych czasów? | 

St. Gel. 


Czyń- || 


2.IX— .GŁOS PORANNY" — 1934 


Dnia l-go września zmarła po długich i eiężkich cierpieniach przeżywszy lat 


Leonfyna z Postmanów Rawska 


Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego odbędzie się w niedzielę dn. 2 
września o godz. 2-ej po poł, o czem zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 
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Jak xas informuje łódzki ka 
mitet niesienia pomocy ofia 
rom powodzi, w porozumieniu 
z organizacjami społeczno « 
gospodarczumi i zawodowemi 
reprezentującemi poszczegól- 
ne sfery społeczeństwa, zostały 
ustalone następujące normy 
przykładowe dobrowolnego o- 
podatkowania się na rzecz po- 
mocy ofiarom powodzi: prze- 
mysł i handel i przedsiębior- 
stwa pokrewne minimum 
15 proc. zasadniczej ceny wy 
kupywanego świadectwa prze- 
mysłowego. Większe i za- 
sobniejsze przedsiębiorstwa po 
winny indywidualnie zadekla- 
rować znaczniejsze ofiary w 
gotówce lub w nalurze. 


— 


ROCZNIKA | Jakie normy ustalone zostały na składki 


Bankowość i spółdzielczość 
— normy ustalone będą w sto 
sunku sum bilansowych za 
rok bieżący. Restauracje z wy 
szynkiem napojów alkohols- 
wych — 1 proc. od sumy obro 
tu, osiąganego ze sprzedaży 
wyrobów  monopolowych dla 
przedsiębiorstw I kat. w ciągu 
11 miesięcy, a dla przedsię. 
biorstw II i III kat. w ciągu 6 
miesięcy, 

Apteki — 1 grosz od każdei 


MAOK 


TĘPI ROBACTWÓ 


jj 
N 


-m 


na rzecz powodzian 


recepty, przyjętej w ciągu 1983 
roku, z iem, że ofiary wpłaco- 
ne będą w 3 ratach do 15 paź- 
aziernika r. b. Pracownicy u- 
mysłowi, państwowi, samorzą- 
dowi i prywatni — 1 do 2 pr 
od miesięcznych poborów 
brutto w ciągu 3 miesięcy, 10- 
botnicy — 1 proc. ad zarob- 
ków w ciągu 2 do 3 miesiecy: 
w zaleźności od lokalnych lub 
indywidualnych warunków, 
Dla wolnych zawodów nor- 
my będą ustalone  definityw- 
nie dopiero w pierwszych 
dniach września r. b. z tem je- 
dnak, że powinny one odpo- 
wiadać co do wysokości conaj- 
raniej opodatkowaniu się pra- 
cowników umysłowych. (p) 


Zamordował kochanka żony 


zadając mu poiężny cios siekierą w ślowę 


Wczorajszy „Głos Poranny” do- 
niósł o bestjalskim napadzie na 
Władysława Marciniaka (Szopena 
5). Napastnik zadał swej ofierze 
potężny cioa siekierą w głowę, 
rozbijając mu czaszkę. 

Lekarz pogotowia, wezwany 
przez przygodnych przechodniów, 
odwiózł Marciniaka w stanie bare 
dzo ciężkim do szpitala w Rado- 
goszczu. 

Obecnie dowiadujemy się, że 
Marciniak nad ranem zmarł w 
szpitału, mie odzyskawszy przyto- 
mności. Śmierć nastąpiła wskutek 
nadwyrężenia mózgu. 

Wszczęte przez policję docho- 
dzenie ustalifo sensacyjne szcze- 
góły. 

Władysław Marciniak był zna- 
nym na terenie Bałut awanturni- 
kiem, przed którym wszyscy scho- 
dzili z drogi. Przed kilku miesiąca- 
mi Marciniak poznał młode mał- 


rek (Łagiewnicka 66). Od począt- 
ku tej znajomości datuje się rów- 
nież flirt Marciniaka z młodą i 
przystojną Budziarkową. 
Budziarek długo nie wiedział o 
romansie, mimo iż mówiły o tem 
całe Bałuty. Po dwuch miesiącach 
znajomości Marciniak wprowadził 
się do Budziarków w charakterze 
subłokatora, prawdopodobnie, by 
być bliżej Budziarkowej. Dopiero 
teraz wdradzany mąż zorjentował 
się w sytuacji. Zgodne dotąd po- 
życie małżeńskie zamieniło się w 
jedno długie pasmo wzajemnych 
awantur, Wreszcie Budziarek 
mówił mieszkanie  Marciniakowi. 
Ten wyprowadził się, ale za ko- 
chankiem poszła i Budziarkowa. 
Budziarek ubolewał nad utratą 
żony i kilkakrotnie namawiał ją, 
by wróciła. W dniu onegdajszym 
znowu odwiedził żonę w jej no- 
wem mieszkanłu, przynosząc ze 
sobą butelkę wódki. Wypili ją w 


żeństwo: Tadeusza i Zofję Budzia- EL przyczem Mareiniak oświad 


PRACOWNIA UBIORÓW DLA DZIECI i PODLOTKÓW 


FILLETTE” 


WÓLCZAŃSKA 97 
— TEL. 121-45 


przyjmuje zamówienia na sezon jesienny. 


Znowu wczoraj młoda niewiasta odebrała sobię 
życie na grobie ojca 


Wczoraj donosiliśmy o zamachu 
samobójczym niejakiej Chany Król 
na cmentarzu żydowskim. 

Dziś mamy znów do zanotowa- 
nia wypadek targnięcia się na ży- 
cie na tym ementarzu. 

Dozorca cmentarza zauważył w 
jednej z alei cmentarnych leżącą 
na grobie jakąś kobietę, dającą 
słabe oznaki życia. 

Wezwany lekarz pogotowia ra 


tunkowego stwierdził otrucie kwa- 
sem solnym ł poprzepłókaniu de- 
natce żołądka przewiózł ją do szpi 
tala w Radogoszczu w stanie bez- 
nudziejnym. 

Policja ustaliła, 1ż samobójczy- 
nią jest 27letnia Marjem Altman 
(Brzezińska 26), która  targnęła 
się na życie na grobie zmarłego 
ojca. 


|CASINO 


w niezwykłej obsadzie: 


Dziś pocz. o g. 12-ej 


Dziś i codziennie rekord powodzenia osiągnęła 
Katarzyna Wielka 


Elżbieta Bergner, Douglas Falrbanks jr. 
Nadprogram: Dodatek kolorowy p. t. „Trzy małe świnki“ 


czył, że już dość ma kochanki I 
chętnie rozstanie się z nia, Zdawa- 
ło się, że nastąpiła zgoda. Kiedy 
jednak obaj mężczyźni wyszli na 
ulicę, Budziarek w pewnej chwili 
wydobył z zanadrza siekierę I za- 
dał nią potężny cios w tył głowy 
rywala. Następnie, gdy okrwawio 
na ofiara padła na bruk, pobłegł 
do żony i tam, w przystępie furji 
I ją chciał zamordować, Rozbrołli 
go sąsiedzi, którzy też wezwali 
policję. Budziarek został areszto- 
wany I osadzony w więzieniu. 
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Tomaszów 
ZŁODZIEJ — ŻEBRAK 
Czesław Byczek, złodziej, udają 


||cy żebraka został w dniu wczoraj: 


szym aresztowany przez policję to 
maszowską za kradzięż torebki s 
dokumentami. Byczek przekazany 
został władzom sądowym. 


SESJA WYJAZDOWA SĄDU. 
— W dniach 6, W i 8 bm. przybę- 
dzie do Tomaszowa na sesję wy* 
jazdową piotrkowski sąd okrega- 
wy, który rozpatrzy tzereg poważ 
niejszych procasćw kryminalnych. 


POWSTANIE SZKOŁY RZE- 
MIEŚLNICZEJ. — Komitet budo- 
wy gmachu Żydowskiego gimnas 
ajum koedukacyjnego w Tomasza: 
wie zakończył pertraktacje w spra 
wie kupna placu pod budowę. Ko- 
mitet mianowicie zakupił plac 
przy ul. Wiecznej stanowiący 
własność p. Kołodzieja. Sprzedaw- 
ca placu. jak się dowiadujemy, © 
bievał przyczynić się w poważnym 
stopniu do wybudowania przy gł- 
mnazjum szgoły rzemieślniczej. 
Byłaby to pierwsza żyd. szkołź 
rzemieślnicza w Tomaszowie. 


30-LECIE GIMNAZJUM STOW. 
KUPCÓW. — Na 22, 23 i 24 bm. 
ewolany został do Tomaszowa 
zjazd b. wychowanków szkoły ham 
dlowej i gimnazjum humanistycz- 
nego przy stowarzyszeniu kupców 
Tomaszowa. Zjazd zbiega się z ju- 
bileuszem 30-lecia istnienia azko- 
ły. Organizacją zjazdu zajmuje salę 
koło b. wychowanków w Tomaszó- 
wie. Zjazd wywołał duże zaintere- 
sowanie, czego dowodem są liczne 
zgłoszenia. 


Łodzianin—falszerz 


aresztowany w Tczewie 

W Tczewie policja zatrzymała 
łodzianina, krawca Moszlka Czara 
nego, pod zarzutem fałszowania 
paszportów zagranicznych. Czarny 
należy podobno do głośnej szafki 
fałszerskiej, która w r. 1932 i 1933 
grasowała na terenie Łodzi. 

Na czele tej szajki stał również 
łodzianin Marcin Schiffer, przeby 
wający obecnie w więzieniu w 
Tczewie, 


Wraz z Czarnym zatrzymanych 
zostało kilku inuych osobników 
z różnych miast polskie 


D. wojewoda wraca 


Wkrótce rozstrzygną się 


losy łódzkiej 


rady miejskiej 


Według uzyskanych przez 
nas miarodajnych informacji, 
w nadchodzący poniedziałek, 
dn. 3 b. m. powrócić ma do Ło 
dzi z urlopu wypoczynkowego 
p- wojewoda łódzki, Aleksan- 
der Houke - Nowak. Do powro 
tu tego łódzkie stery samorzą- 
dowe przywiązują wielką wa- 
gę. Jak wiadomo, p. wojewoda 
Hauke - Nowak niezwłocznie 
po objęciu urzędowania zająć 
się ma kwestją powołania w 
Łodzi nowych władz samorzą- 
dowych. Sprawa ta wiąże się z 
definitywnem _ przesądzeniem 
losów zgłoszonych w swoim 
czasie protestów wyborczych 
przeciwko wynikom wyborów. 
Protesty te będą  orzpatrzone 


przez wojewodę Hauke - Ne- 
waka na specjalnem posiedze- 
niu wydziału wojewózdkiego. 


Oczywiście trudno przewł- 
dzieć, jak kwestja ta zostanie 
ostatecznie rozwiązana. Zdaje 
się jednak nie ulegać wątpliwa 
ści, że zapowiedź prezesa ra- 
dy ministrów, prof. Kozłow» 
skiego, o dopuszczeniu w Ło- 
dzi do władzy większości em- 
deckiej stanie się faktem. 


Znajdujemy się zatem w prze 
dednłu ważnych zmian w życiu 
łódzkiego samorządu, prowdo: 
podobnie przed powołaniem do 
życia nowej rady miejskiej, w 
kterej większość posiadać bę 
dzie stronnictwo narodowe. (8) 


Do Łodzi przybędą delegaci organizacji 
zagranicznych 


Jak się dowiadujemy, na 23 
i 24 września zwołony został 
do Łodzi dwudniowy ogółno- 
polski zjazd robotników prze- 
mysłu włókienniczego. Na 
zjazd ten oprócz delegatów or- 
ganizacji robotniczych z całej 
Polski przybędą do Łodzi tak- 
że przedstawiciele zagranicz- 
nych związków  włókniarzy. 
Przewidziany jest przyjazd de- 
legacji angielskiej oraz delega- 
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| 
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ła międzynarodówki włókienni- 
czej. 

Zjazd krajowy 
będzie omówieniu 
zagadnień ruchu roblniczego. 
a w szczególności sytuacji 
włókniarza polskiego. Prócz te 
go wygłoszone zostaną reiera- 
ky, dotyczące umów  złioro- 
wych i złożone będą sprawo- 
zdania z przebiegu akcji eko- 
homicznych, przeprowadzo- 
nych w ostatnim roku. 


poświęcony 
aktualnych 
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Dzisiejsze audycje 

ROCZNICA ŚMIERCI NO- 

SKOWSKIEGO. 

W lecia tego roku upłynęlo dwa 
dzieścia pięć lat ód czasu, kiedy 
zakończył życie. Zygmunt Nosków 
ski. którego nazwisko zapisało się 
złotemi literami w księgach dzie- 
jów muzycznych Polski, Noskow- 
ski zalicza się bowiem do najlep- 
szych polskich kompozytorów sym 
fonicznych. 

Dla uczczenia pamięci tego 
wielkiego muzyka urządza Polskie 
Radjo szereg awlycji, poświęco- 
nych jego twćrezości. I tak dzisiaj 
o godz, 12.15 odbędzie się poranek 
symfoniczny pod tyrekcją Józefa 
Qzimińskiego ze wspóludziałem J, 
Popławskiego, a w piątek, dnia 79 
o godz. 20.05 konecrt symfoniczny 
pod dyrekcja Adama Dolżyckiego 
7 udział”! zeipwy  Argasit 
skiej (śpiew). Koncert ten poprze- 
dzi prelekcja prof. Romana Choj- 
nackiego. 
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„ŻYWE MASZYNERJE”, 

Książką, którą ostatnio możemy 
spotkać prawie na wszystkich pół 
kach księgarskich, jest nader po- 
Żyteczne dzielo Hilla, „Żywe ma- 
szynerja”, traktująca "w sposób 
popularny i żywy o pracy organiz 
mów, pracy niesłychanie skompli- 
kowanej, a funkcjonującej logicz 
nie i sprężyście. Książkę Hilla, aby 
ja uprzystępnić ogółowi słucha- 
czów omówi w dziala „Książka i 
wiedzą” prof. Sumiński o godz, 
17.50. 


„JUTRO* CONRADA. 

© godz. 18.00 nadaje teatr wy- 
obraźni słuchowisko mradjofonizo 
wane według Conrada p. t. „Jutro” 
Jestto historja marynarza włóczę 
gi, który kochał tak samo dziew- 
częta, jak okręty, co go skłoniło 
do porzucenia ojcowskiego domu, 
aby się oddać w służbę morzu. Po 
wrót do domu i tragiczne z domem 
rodzicielskim rozstanie maluje stu- 
chowisko radjowe w doskonale 
zradjofowizowanym obrazku slu- 
chowiskowym, wydóbywając zeń 
momenty tragiczne w sposób pla- 
styczny. Czołowe role krenje Mo- 
dzelewska i Jaracz. 


ŻYCIE MŁODZIEŻY. 

Cykle pogadanek Polskiego Ra- 
dja obejmą również w sezonie zi- 
mowym stały temat „Życie modzie 
ży”. W ramach tych pogadanek 
przemówia przed mikrofonem nie- 
tylko znawcy współczesnych za- 
gadnień życia młodzieży w Polsce, 
ale również o ile możności i sama 
młodzież, która przez usta utalen- 
towamych  przedstawicieńi będzie 
informować społeczeństwa o swych 
potrzebach, ideclogji i zamiarach 
na przyszłość, zwaszcza w dziedzi 
nie pracy nad budowaniem potęgi 
państwa. 

W ramach pierwszej pogadanki 
z tego cyklu dzisiaj o godz. 18 45 
prof. Drzewiecki poinformuje mło 
dzież o warunkach i potrzebie wyż 
szych studjćw technicznych w Fol 
sce, do których coraz chętniej gar 
nie się młodzież, a niezawsze znaj 
duje, zwłaszcza na prowincji, kom 
petentne osoby mogące jej udzielić 
ścisłych i dokładnych wskazówek. 
Radjo wyręczy tu znakomicie przy 
padkowych doradećw. 


DZIAŁALNOŚĆ CZERWONEGO 
KRZYŻA, 


O godz. 19.50 przemawiać będzie 
przed mikrofonem naczelny dyrek 
tor P. © R. dr. Bohdan Zakliński, 
nawiązując swćj odczyt p. t. „Na- 
sze aktualne zadania” do wyko- 
rawczych programów obowiązują- 
cych POK w jego doraźnej dzia- 
łalności. jak np. lotnictwo sanitar 
ne, akcja profilaktyczna, krzewiey 
nie hygjeny wśród Indu wiejskie- 
go it. p. 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 


Dzieci kl. UI b. szkoły pø- 


wszechnej nr. 131, skiaądają na po 
| 


wodzian zł. 2.50. 


W miejskiem muzeum im. Barto 
szewiczów otwarta została wysta- 
wa łotogratji sowieckiej, Zawiera 
ona mnóstwo eksponatów awator- 
skich i nieliczną ilość prac fotogra 
fów zawodowych. 

Dla otrzymania fachowej oceny 
wystawionych eksponatów, zwró- 
ciliśmy się do znanego fotografa 
p. J. Szajnfelda, radcy izby rze- 
mieślniczej, z prośbą o wyrażenie 
swej opinjf. 

— Czy zdaniem pana poziom fo- 
tografiki sowieckiej jest wysoki? 

— Ta wystawa zaprzecza sta- 
uowczo ogólnemu mniemaniu, że 


3.I%.— „GŁOS PORANNY" — 1934 


Wystawa fotografji sowieckich WATALINA 


nie wykazała wyższości naszych sąsiadów nad nami 


Polska, jako kraj młody, ustępuje 
w fotografice zagranicy, Fotogra- 
fowie sowieccy niewątpliwie zebra 


Ji z całego swojego olbrzymiego 


kraju najlepsze prace, doceniając 
znaczenie propagandy. Muszę jed- 
nak stwierdzić, że zdjęcia, które 
oglądałem na wystawie, nie wy- 
kraczają poza normę przeciętności 
zdjęć amatorskich, a już o walo- 
rach artystycznych trudno mówić. 
W szeregu prac widać wysiłki, idą 
ce w kierunku urozmałcenia tema- 
tyki, ale w żadnym wypadku wy- 
stawy nie można ocenić na „piąt- 
kę Pod jednym tylko wzgledem 


ZA | FZ] CZ EH ZH] (| |--A] | >—4 |EZŻ1| 
ESIS ANN NEK 


ZŁOTA JESIEŃ 


to najtańszy seson 
(do 30, XT) 


— 


w perle uzdrowisk śląskich 


JASTRZĘBIE-ZDRÓJ 


3-tygodniowa kuracja | 
ryczałtowa — zł. 185.50 


Prospekty, informacje: Zakład 
Kąpielowy Jastrzębie-Zdrój, 


Lekarze sowieccy w Łodzi 


zapoznają się z lecznictwem przeciwgruźliczem 


W związku z międzynarode | skich. 


wym zjazdem  przeciwgruźli- 
czym, rozpoczynającym się w 
dn 4 września w Warszawie, 
przybędzie do Polski w nie- 
dzielę grupa iekarzy sowite- 
kich, złożona z 20 osób, leka- 
rze sowieccy są kierownikami 
i asystentami szpitali przeciw 
gruźliezych i z tego tytułu zn- 
interesują się oni w szerokim 
zakresie praktyką szpitali pol 


Według uzyskanych 
przez nas informacji, lekarze 
sowieccy donieśli biuru zjazda 
wemu w Warszawie, że po za: 
kończeniu obrad kongresu ma- 
ja zamiar zwiedzić szereg in- 
stytucji leczniczych w Polsce, 
a m, in. niektóre zakłady szpi 
talne w Łodzi. Kiedy nastąpi 
przyjazd lekarzy sowieckich 
do naszego miasta jeszcze lo- 
kładnie nie ustalono. 


Maszyna adw. Lilkiera 


w bezczelny sposób została skradziona 


.Do zakładu reperacji maszyn 
do pisania Goldherga zadzwonił 
przed południem jakiś mężczyzna 
i podając się za adwokata Lilkiera 
prosił o wysłanie do jego mieszka- 
nia pracownika, celem zabrania 
maszyny do pisania dla naprawy. 

Gdy pracownik firmy G. zjawił 
się w mieszkaniu adwokata wraz 
z pokwitowaniem, wydano mu ma- 
szynę, z którą wrócił do warszta- 
tu, 

Po godzinie, gdy maszynę mia- 
no już zdemontować, znów zadzwa 
niono do p. Goldberga i ten sam 
mężczyzna, podający się za adwó- 
kata Lilkiera oświadczył, że przez 
nieporozumienie zabrano maszynę 


t A or KÚ W | 
M ZEN? 


SY 


Ki KONON 


już wkrótce będzie 
największą 
sensacją Łodzi! 
90640%*06999094000000000 


zbyt wcześnie, gdyż ma on dziś 
kilka pilnych akt do przepisania, 
wobec czego przyśle swego gońca 
po maszynę. 

Po kwadransie zjawił się w war 
sztacie goniec I maszynę zabrał. 

Dopiero po południu gdy mece- 
nas Lilkier wrócił do swego domu 
wyszła na jaw sprytnie obmyślonia 
kradzież | zawiadomłono policję. 
Adw. Lilkier wytoczył sprawę fir- 
mie Goldberg o odszkodowanie. 


wystawa sowiecka przewyższa pol 
skie. Jest to mianowicie zrozumie- 
nie wartości propagandy, Wszysta 
kie eksponaty są powiększone da 
takich rozmiarów, że  ogtofńem 
swym przytłaczają widza. Jest ta 
granie na efekt, które — przyznać 
trzeba — udaje się w stosunki 
do znacznej większości ogląda- 
cych. Jednem słowem, umiano po- 
dejść do widza... 

— Czy sądzi pan, że polskie 
prace są lepsze? 

— Mojem zdaniem, gdyby ze- 
brać prace amatorskie tylko z Ło- 
dzi, a nawet nie z całej Polski, to 
moglibyśmy zorganizować wysta4 
wę, stojącą na wyższym poziomie 
artystycznym, niż sowiecka. Gdyby 
klub miłośników fotografji zorga- 
nizował taką wystawę, niewątpli- 
wie przekonalibyśmy się o tem. 

— (Czy tematy zdjęć są cieka- 
we? 

— Naogół nie. Brak oryginal- 
ności i nowoczesnego podejścia do 
zdjęć. Sądziłem, że zdobycze „pia- 
tiletki” dadzą większy 1 lepszy 
efekt. 

— A czy w katalogu figurują 
jakieś bardziej znane nazwiska? 

— Nie, niema ani jednego. Orga 
nizatorzy wystawy zwracali raczej 
uwagę na ilość prac, chcieli za- 
demonstrować rozwój  Totografikł 
wszerz. Nie spostrzegliśmy rów- 
nież w wykonaniu zdjęć żadnych 
nowych, nam nieznanych zdobyczy 
technicznych. 
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Edmund GÓSLENIER 


nabycia WYŁĄCZNIE © bray wi. 

Sienkiewicza 79 
Tel. 141-79. 

Innych miejsc sprzedaży nie posiadam$ 


0003962000 


Pokazy i ćwiczenia 


drużyn ratowniczych 
P. C. K. 


W związku z „Tygodniem P. © 
K, w dniu 9 września rh. o godz, 
15 na boisku Wojskowego Klubu 
Sportowego, Plac Hallera (dojazd 
tramw. nr, 17) odbędą się pokazy 
i ćwiczenia drużyn ratowniczych 
P. GK, 

W programie zawody między: 
drużynowe o nagrody przechodnie 
i stałe, bitwa dwuch oddziałów 
przysposobienia wojskowego i rato 
wanie raunych — ratowanie zaga- 
zoewanych (użyte będą jedynie ga- 
zy nieszkodliwe) zwiedzenie pun: 
ktu sanitarno - odżywczego i de- 
zynfekcyjno - kąpielowego, prze- 
wóz chorych, ratowanie zagazowa 
nych w czasie pożaru. 


Pokaz będzie dokładnym obra- 
zem działań wojennych i posiada- 
nych środków obronnych w zakre- 
sie ratownictwa, wyszkolenia per- 
eonalnego tak wojska jak i ludno' 


ści cywilnej, 
Wejście ra pokazy bezpłatne. 


Murarz spadł z 3 pietra 


Dwa straszne wypadki w Łodzi 


Na zgliszczach fabryki B. Litwi- 
na przy ul. Kopernika 58, która 
jak wiadomo spłonęła nieomal do- 
szczętnie kilka lat temu, prowa- 
dzone są obecnie prace nad roz- 
biórką jednej ze Ścian  szczyto- 
wych, która do dziś przetrwała. 

Celem rozebrania ~ ściany . usta- 
wione zostało rusztowanie, na któ 
rem w dniu wczorajszym praco- 
wał murarz Mieczysław Kużniak 
(11 Listopada 136). W chwili, gdy 
murarz przechodził po desce uto- 
żonej na wysokości trzeciego pię- 
tra, nagle stracił równowagę, za- 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


9.00 Gimnastyka i muzyka z płyt 

10.05 Transmisja nabożeństwa 
z Poznania. Po nabożeństwie mu- 
zyka religijna. 

12.10 Poranek muzyczny poświę 
cony utworom Zygmunta Noskow 


skiego. 

13.00 „Bieszczady — zapoznane 
góry polskie” (odczyt krajoznaw- 
czy): 


14,06 Muzyka lekka (płyty) 


1500 Feljeton „Na horyzoncie 
lódzkim*. 
15.15 Muzyka (płyty). 


15 45 Skrzynka strzelecka. 
16.20 Recital fortep'anowy. 
16.09 Recytacje pr'zy. 

16.45 Opowiadanie dla  dziaci 
starszych p. t. „Pięknie, niż w bsj- 
ce“, 

17.00 Muzyka do tańca. 

17.50 „Książka i wiedza”: 

18.00 Teatr wyobrażni przolsta- 
wia tragedję p. t. „Pierścień wiel- 
kiej damy” K, ©. Norwida. | 

18.45 Pogadanka „O wyższych 
studjach technicznych". 

19.00 Muzyka lekka. Orkiestra i 
chór Juranda. 

19.50 Feljeton aktualny. 

20.00 Koncert popularny. Orkie- 
stra i Dymitr Smirnów (teonr) 

2100 „Na wesołej lwowskiej 
fali", 

22,00 Skrzynka pocztowa tech- 
niczna, 

2215 Koncert reklamowy. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Heilsberg (291) i 
20.00 Operetka Śuppego „Lekka 

kawalerja”. 


Bruksela (484) 

20.00 Kwartety smyczkowe nr. 
17 i 8 Beethovena. 

Wiedeń (507) 

19.20 Suity na 2 fortepiany Rach 
maninowa i Arenskiegy. 

Rzym (421) 

20.45 Opery: „Kupiac i adwo- 
kat” Parodiego i „Siotra Angeli- 
ca” Pucciniego. 
|-szy 


krajow Odbiornik=lilipuf 


ARDO” 


mod. 331 (na 1935 rok) 


już na składzie! 
3 (4) lampy, 3 obwody, głośnik 
elektrodynam., piękny ton. 
Cena zł. 285,— Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Audion, Traugutta £ 
R909ŁIYŁCYPĘTEŁCELORU 


Sztokholm (426) 

21.00 Concerto grosso B-dur 
Corellego i Symfonja D-dur Beetho 
vena. 

Sotlens (443) 

20.00 $ymionja koncertowa Mo 
zarta, Koncert fortepianowy Es- 
dur Liszta, Szwajcarskie pieśni 
ludowe Ljadowa i „Trzy niadźwie- 
dzie „Ooatesa. 

Budapeszt (550) 

21.30 Recital skrzypcowy (Scna- 
ta Benedeka, Kaprys Paganiniego, 
Drobne utwory). 


chwiał się i ze straszliwym Kray. 
kiem runął na ziemię, 
Natyelimiast pospłeszono mu z 
pomocą, alarmując pogotowie u- 
bezpieczalni. Lekarz skonstatował 
stan ciężki. Kuźniak doznał nad- 
wyrężenia podstawy czaszki, ma 
głęboką ranę głowy i obu nóg.” 
W stanie bardzo ciężkim Kt- 
niak został przewieziony do szpł: 


tala ubezpieczalni, 


Drugi podobny wypadek miał 
miejsce na terenie koszar 31 p. p. 
S. K. Murarz 25-letni Aleksander 
Rince (Wapienna 25) spadł z ruszto 
wania z wysokości 3 piętra, zabł- 
jając się na miejscu. 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Cegielniana 27, tel. 112-25. 
Ostatnie dni gościnnych występów 


Michała Michalesko 


Dziś, w niedzielę, o godz. 4.30 popoł. 
ostatnie ulgowa przedstawienie 
cały parter 1 złoty 


Ostatni taniec 
o godz. 9.30 w. 


po cenach popularnych 


„Nsiężna GZarddszka” 


045040990060090690900090404 


Ks. Juliana 


, > 
| następczyni tronu lolenđerskiego, 
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Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI 
Wezorajsza premjera „Yachtu 
miłości” odegrana przez teatr o- 


peretkowy „8.30%, ktćcy zjechał 
do nas na kilka gościnnych wy- 
stepów, wypadła udanie. Operet- 
ka ta pelna jest werwy, kumeru i 


eudownych melodji. Sztuka ta 
grana będzie jeszcze tylko dziś i 
jutro. sA 


TEATR LETNI 
Dzis po raz bezwzględnie ostat- 
ui farsą Pearsa „Hrabia Manoti”, 


„BAGATELA* 
Dziś odbędą się trzy przedsta- 
wienia rewji „Humor i S-ka” o go- 
dzinie 6, 8 i 10 wiecz, 


DYMITR SMIRNOW, 

O godz, 20.00 odbedzie się kon- 
cert popularny P. R. pod dyrekcją 
Józefa Ozimińskiego z współudzia 
lem śpiewaka o światowej. sławie 
Dymitra Smirnowa. Znakomity ten 


‘| zjednal rau 


21X— „GEOS PUNANNT” — 1934 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Artens, Haber -- Krauss, Sander 


kandydują do misirzoesiwa Łodzi 


„tenor odśpiewa szereg arji, głów= | 
nie z oper rosyjskich i franenskich. 
Przy fortepianie prof. Ludwik 
Urstein. (r) 

ud 


SEM GOLDBERG W „AMORZE” 

Od dłuższego czasu na  Scen- 
kach święci tryumfy utalentowany 
Sem Goldherg. Aktor ten, znany 
z występów w  operetce żyłow- 
skiej, przebywa obecnie w Łodzi 
po sukcesach,  odniesicnych w 
tournee pó Polsce. 

Sympatyczny artysta występuje 
w kino - rewji „Amor. Sem Gold- 
berg reprezentuje na scenie wyso- 
kie walory; humor, werwe, nerw. 
aktorski, wspaniały głos, który 
również sławę przez 
plyty gramofonowe, nie więc dziw 
nego, że jest Żywo oklaskiwany 
przez publiczność. 

Goldberg zyskał sobie przydo 
mek Chevaliera, mięki ehar 
me'owi, z jakim śpiewa swe melo: 
dyjne piosenki, 


4 estrady koncertowej. 
kśomceci rewelacyjny 


w Salzburgu pod 
twegdajsza transmisja koncertu 
z %estivalu  salzburskiego -przez 
rozgłośnię warszawską zasługuje 
na szczegółowe omówienie. Wyso- 
ki poziom orkiestry filharmonji 
niedeńskiej i dyrekcja jednego 
? największych dyrygentów świa- 
M, Artura Toscaniniego, zdziała- 
ły, że audycja czwartkowa stała 
tie sensacją dnia i uruchomiła 
niewątpliwie wszystkie głośniki 
muzykalnych środowisk. 

Na początek poszła klasyczna 
tweriura „Anakreon%, utwór naj- 
wybitniejszego z pośród kompozy- 
torów operowych Francji po Glu- 
cku, Luigi Cherubiniego. W wyko 
naniu tej uwertury odrazu można 
byio wyczuć fwi puzur i magnetycz 
ną siłę zdecydowanej paleczki ge- 
nialnego dyrygenta, 

Nastąpił Brahms. 

Program z symtonją Brahmsa 
na czele należy zawsze do wy- 
jąlkowych, albowiem mistrz ten 
trzymał sztandar muzyki, przejęty 
po Beethovenie, godnie i wysoko. 
Trzecia symłonja „F-dur tryska 
emocjonalna muzyką. Pełne wdzię 
ku i liryzmu wielkiego „Andante” 
po groźnych wstrząsach części 
pierwszej, po tej kontrapunktycz- 
nej szermierce, jest  wypogodzo- 
nym horyzontem, a melodja jego 
jest wyrazem ustawicznej, odwiecz 
nej zmienności zjawisk, wśród któ 
rej tętnia rytmy nieprzerwanego 
życia. 

Wykonanie symłonji było przej- 
rzyste, a kreślenie to w stostn- 
ku do Brahmsa nabiera wielkiej 
wagi. Odnieśliśmy wrażenie, nie 
obserwując dyrygenta, że prowa- 
dząc orkiestrę, czuje oa ból, ra- 
d `k, uśmiech i łzy pod 


dyr. Toscaniniego 
dźwiękami, Nic dziwnego, że uzna 
la to publiczność, wyrażając swą 
wdzięczność frenetycznym okla- 
skiem za dostarczenia jej tej nie- 
zwykłej uczty artystycznej, 

Po 15 minutowej przerwie prze- 
niósł nas Toscanini w zgoła od- 
mienny ówiat. Poemat „Popołud- 
nie Fauna”, w którym Debussy 
przedstawia nam klasyczny obraz 
Fauna, Sspoczywającezo leniwie 
wśród skwaru letniego dnia i go- 
niącego w myślach lubieżnie roz- 
koszue nimfy. Poemat Mallar- 
me'go, obraz żywiołowego rozpę- 
tania wiecznych pożądań, wibru- 
jących w przyrodzie, stał się dla 
francuskiego impresjonisty pre- 
tekstem do admalowania barwa- 
mi dźwiękowemi odpowiednich na- 
strojów. 

Spokój, sils siggestywna Qza- 
rodziejskiej pałeczki, skupiona 
encrgja i zarazem niezrównany 
kunszt cieniowania dynamicznego 
— to cechy, które uwidoczniły się 
także w następnych dwuch utwo- 
rach i dały nam pojęcie o ogromie 
wykonawczej sztuki Toscaniniego. 
To Berlioza „„Scherzo”, odtwarza- 
jące nadprzyrodzony świat królo- 
wej chochłików „Mab” które jest 
jakgdyby dopełnieniem fantastycz 
nej romantyki Mendelssohna. Był 
to „Meisterstiick” wykonania i 
świadczy o wysokiej klasie wie- 
deńskiej orkiestry, „Passacalia” 
Bacha w świetnem opracowaniu 
orkiestrowem włoskiego kompozy: 
tora ©Ottorina Respighi, dopełniły 
pięknego programu, Utwór ten 
czarttje wdziękiem kolorytu, pre- 
cyzja rysuuku i świadczy o nąd- 
zwyczajńnem opanowaniu Środków 
instrumentacyjnych. F. Halpera. 


Zmierzch  karjery 


Rozgrywki o tennisowe mistrzo- 
stwo Łodzi posunęły się tak dale- 
ko, że niemal we wszystkich kon- 
kurencjach są już wiadomi finali- 
ści. W grze pojedyńczej panów fi- 
nał o tytuł mistrza rozegrają au- 
strjacy Artens i Haberi, Pierwszy 
z nich pokonał łatwo Jerzego Sto 
larowa w stosunku 6:1 6:2. Slola- 
row grał nadspodziewanie słabo i 


Trenerzy hakelowi 
zgłaszalą Się 


lecz zadużo chcą 


Oferty amarskeyk"h i kas 
dyjskich trenerów hokejowych 
wpłynęły ostatnio do Polskiego 


związku hokeja na łodzie. Chcieli: 
by oni kierować treringami na- 
szych czołowych zawodu:ków, przy 
czem ofiarują się nawet grać w na 
szym reprezentacyjnym zespole, 
jak to ma miejsce w szeregu in- 
rych państwach zaę'onicznych. 

Niestety, warunki finansowe pra 
portowane przez kanadyjczyków i 
amerykanów są tak wysokie, że 
o przyjęciu tych ofert nie może 
hré mowy. Wprawdzie polski ho- 
kei lodowy skorzystałby bardzo 
wiele, jednak zażądanej sumy 18 
tysięcy złotych za sezon nie jest 
w stanie pokryć. Dlatego 'eż ofer- 
ty te nie moga być przyjęte, 


ŁTST—— Gwiazda 
4:0 (2:0) 


Warszawa. — W sobote odbył 
się w Warszawie mecz piłkarski 
z cyklu rozgrywek o wejście do 
ligi, pomiędzy stoleczną Gwiazdą 
a lódzkiem ŁTSG. Łodzianie oka- 
zali się stanowczo iepszym zespo 
lem i mieli cały czas wyraźną prze 
wagę. 

W pierwszej połowie ŁTSG zdo- 

było dwie bramki, taką samą też 
ilość po przerwie. Padły one ze 
strzałów Radomskiego — 2, Pija 
i Królewieckiego, 
WAŻNE dla Pań! Tylko po 3,50 
pałream eleganckie kapelusze dam 
skie. czapsczki aksamitne i in. U- 
waga! Przyjmuję również wszelkie 
przeróbki po cenach bardzo ni- 
skich. Tola. Zawadzka 28. 


Makal! (Czerniowce) 
gra dziś w Łodzi 

W dniu dzisiejszym o godz. 11 
przed południem odbędą się za- 
wody w piłkę nożną pomiędzy Ma 
kabi (Czerniowce) i Makabi (Łódź) 
Makabi łódzka wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie z Szajnia- 
kiem i Pomerancenblumem. 

Makabi czerniowiecka, która w 
dniu wczorajszym w spotkaniu z 
Union Touringiem pokazała pięk- 


na grę, będzie chciała potwierdzić: 


swą wysoką klasę. 
Spotkanie powyższe 
się na boisku WKS, 


Warszawa—Poznań 


W meczu lekkoatletycz- 
nym stolica prowadzi 
46,5 : 35,5 
WARSZAWA. — Wczoraj na 
stądjonie AZS odbył się między- 
miastowy mecz lekkoatletyczny 
dwuch najsilniejszych ośrodków 
Warszawy i Poznania. Po pierw- 
szym dniu zawodów w ogólnej 
punktacji prowadzi Warszawa 
46,5:35,5. Rozegrano 8 konkuren- 
cji. z czego reprezentanci stolicy 
wygrali pięć, a w pozostalych 
trzech pierwsze miejsca Poznanio- 

wi. 


odbędzie 


nieregularnie. Początek gry nie za 
powiadał tak bezapelacyjnego zwy 
cięstwa Artensa, lecz następrie Sto 
larow załamał się zupełnie i nie 
wychodziła mu żadna piłka. Prze- 
ważnie grzęzły one w siatce, lub 
szły na aut. i g 

Słaba formą  Stolarowa da się 
jeszcze do pewnego stopnia wytło 
ntaczyć przemęczeniem, gdyż grał 
on wczoraj 5 meczy, sądzimy jed- 
nak, że jest ona jednocześnie i za- 
powiedzią schyłku jego  karjery. 
Dziś doskonałemu temu itennisiścię 
pozostała jeszcze rutyna, 

Bardzo dobrze zaprezentował 
się Spychała. Czuje się on pewnie 
w głebi kortu, ma dobrą plasowa- 
ną piłkę, zwłaszcza z backhandu, 


Z 


„brak mu jednak gry przy Siatce i: 


| większej rutyny. Jego mecz pólfi- 
inałowy z Haberlem przybrałby na 


| pewno inny obrói, gdyby Spycha-. 


la zdecydował sie na częslsze dox 
chodzenie do siatki. Haberl wyróż 
niał się niezwykłą regularnością i 
nadzwyczajnie pewnym i silnym 
smeczem. 

Artens nie miał jeszcze okazji 
wykazania w pelni swych pietw- 
szorzędnych walorów. Krauss i 
Sander lekko doszły do finału. 
W grze mieszanej Krauss odpadła 
glównie dzięki niedyspozycji J. 
Stołarowa, który chwilami spra- 


wiał wrażenie, że ma dość tenni- 
SA. 
Wyniki wczorajszych 


spotkań 
sa następujące: 


sportowej J. 


Nr. 242 


Stolarowa 


W grze pojedyńczej panów Stó- 
larow pokonał  Minchmeyera 6:1 
6:1, później Króla w tym samym 


stosunku, a następnie przegrał z 
Artensem 1:6 2:6, 
W drugim półfinale Spychała 


wyeliminował Majewskiego 6:2- 3;6 
6:1. lecz przegroł do Haberła' 1:6 
1:6. Austrjak wyeliminował przed- 
tem Skusiewicza 6:1 6:2. 

W grze pojedyńczej pań Paj- 
chlowa wygrała z Ulrichową 7:5 
'6:4, lecz wyeliminowała ją niemka 
Sander 6:3 6:1. Crammer — Johno 
wa, po wygranej z Kummantówną 
6:2 6:0, skapitulowała przez Krauss 
6:1 6:1. Fina! rozegrają zatem: 
Krauss i Sander. 


Gra podwójna panów:. Stadin- 
der, Grohman — Hermans, Sietka 
6:4 11:9, J. Stolarow, Spychała — 
Schröder, Brauer 6:1 6:3. Do fina- 
łu. zakwalilikują się zwycięzcy 
spotkania Artens, Haberi — Neu- 
man, Minchmeyer i Stadiländer, 
Grohman — J. Stolarow, Spycha- 
ła. 


W grze mieszanej Sander, Ha- 
berl pokonali parę Krauss, J. Sto- 
larow 6:3 6:0 i są w finale, gdzie 
zmierza się z Crammer — Jolina- 
wą — Artensem, którzy wyelimi- 
nowali Kindermanównę- Stadtłin- 
der 6:1, 6:1. 


Wreszcie w półfinale mistrzostw 
junjorów Langut wygral z Löwen- 
steinem 4:6 8:6 6:1. 


(ion: fowiny -- Makabi (Czemiowce) 2:1 (ED 


Mecz zakończył się zasłużonem 
zwycięstwem Union Touringu, któ 
ry grał bardziej skutecznie. Maka- 
bi (Czerniowce) prezentuje się do- 
brze fizycznie. 

W pierwszej połowie Makabi gra 
ła z wiatrem i przeważała przez 
20 min, Później gra się wyrówna- 


ła i po kilku atakach Union Tou-. 


riug, wykazując większe zdecydo- 
wanie, zdobywa. pierwszą bramkę 
w 30 min. przez Beckera, Do przer 
wy goście wyrównują po rzucie 
wolnym, po którym obrońca ich 
Horowitz zapędził się aż pod bram 
kę i głową skierował pilkę do stat- 
ki, 


Po zmianie stron Union Touring 


nadal jest lepszym zespołem i w 
27 min. zdobywają prowadzenie 
przez Swiętpsławskiego, równieź 
po rzucie wolnym. Gra staję się o- 
strzęjsza. Dwuch zawodników Me- 
kabi doznaje kontuzji i ma ich 
miejsce wchodzą rezerwowi. Go- 
ście, pragnąc poprawić wynik, zdo 
bywają się na wysiłek, wyrównu- 
jąc grę i atakują przeważnie lewą 
stroną. Mają nawet dwie dogodne 
okazje, których środkowa trójka 
nie wykorzystuje, Na zawodach 
obecnych było 500 widzów. Sęgdzio 
wał p. Krachulec. Na przedmecza 
Union Touring II pokonali Maka- 
bi TI w stosunku 3:.2 


13 maralończułków 


stoczy dziś walkę w Wilnie 
Dziś odbędzie się w Wilnie bieg silnej konkurencji zwyciężył przed 


maratoński o mistrzostwo Polski. 
Do tegorocznego maratonu zgłosi- 
ło się 18 biegaczy z calej Polski, 
Lista uczestników obejmuje dwa 
razwiska łodzian. a mianowicie So 
duly i Sitko z Strzelerkiego K. S. 
a pozatem figurują na niej: Pćłto- 
rak (Jagiellonja, Bialystok. Wa- 
wrzyn (Unja, Lublin), Brzeziński 
(Warszawa), Lutkiewicz (TTW 
Wilno), Dadaniec (Ognisko, Wilno) 
Żak (AZS, Warszawa), Ropiecki 
(Kryniekie tow. hokej.). Waliszko 
(Stadjon, Chorzów). Nowak (Sa- 
kół, Poznań), Gatnmrz (Pogoń, 
Lwów) i Buczyński (Warszawa). 
Z bardziej znanych  maratoń- 
czyków brak tu jeszcze Milcza z 
Warszawy, który w tej niezwykle 


dwoma laty. 


Największe szanse ną  zwycię: 
stwo posiada Garncarz ze Lwowa, 
który wygrał maraton w ruku ubie 
giym.  Groźnym przeciwnikiem 
Garncarza będzie Półtorak, który 
zapowiada nstamowienie nówago 
rekordu Polskt. 


od paimniejate] ilości dostareza 
B. Rubinek, Południowa 39, 


skład Nr. 43, tel. 148-05. 


Punktualna dostawa do mnie- 
szkań prywatnych. 992-10 
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Prof. FELINS RALPERN 


PIANISTA 


obecnie 


AI. Kościuszki 55, lewa oficyna Il viętro. 


Zapisy na lekcje od 10 września w godz. 4—6 p. ù. 


Łódź, 2 września 1934 r. 


Wieś zaczyna kupować 


żezon jesienny w handlu włókienniczym zapowiada sie pomyślnie 
(Od specjalnego sprawozdawcy gospodarczego „Głosu Porannego”) 


Warszawa, 1 września. 
Warszawski rynek towaro- 
wy, a w szczególności włókien- 
niczy, znajduje się pod zna- 
kiem ożywienia, już oddawna 
nienotowanego. 

Zbyt na manufakturę w ostat 
nich tygodniach wydatnie się 
zwiększył, zwłaszcza, jeśli cho- 
dzi o 

lżejsze artykuły zimowe. 

Również obroty na prowincji 
są dość poważne, co stwierdza- 
ją licznie przybywający kupcy 
z małych miast, którzy zaopa- 
trują się w Warszawie w wię- 
ksze partje towarów. 

Spodziewany jest 
dalszy wzrost tranzakcji włó- 

kienniczych, 

przyczem zgodnie z opinją fa< 
chowców 

sezon zimowy zapowiada się 
znacznie lepiej aniżeli w roku 
ubiegłym. Ceny mają tendencję 

mocną, 

przyczem nic nie zapowiada 
zmiany pod tym względem, 

Warunki kredytowe powoli u 
legną normalizacji. Przejawia 
się ona w fakcie wzrostu wza- 
jemnego zaufania i zawierania 
dość licznych tranzakcji kredy- 
towych. Solidnym odbiorcom 
chętnie udzielany jest kredyt 
nie przekraczający 3 — 4 mie- 
sięcy. 

Bardzo znaczne  zapotrzebo- 
wanie istnieje w tej chwili na 
artykuły trykotażowe, 
przyczem artykuły pończoszni- 
cze i bielizna trykotażowa cie- 
szą się przeciętnie dużym po- 

pytem. 

Przy wpłaceniu 20 — 26% 
należności udzielany jest pew- 
nym klijentom prowincjonal- 
nym kredyt do 3-ch miesięcy. 

Znaczne ożywienie panuje 
też 

na rynku skór i obuwia. 

Garbarnie nie mogą formal- 
nie nadążyć z wykonywaniem 
zamówień, zwłaszcza na chro- 
my i lakiery. Spowodowało to, 
że pomimo istnienia bardzo 
wielkich zapasów skóry, suro- 
we, a zwłaszcza cielęce mają 

mocuiejszą tendencję cen. 

Duże obroty cechują też 

handel żelazny, 

który odczuwa dobrodziejstwo 
związane ze zwyżką cen zboża. 
Żyto i pszenica podrożały u nas 
w ostatnich tygodniach o 30 — 
50 proc. a jęczmień i owies na- 
wet o 60 proc., przyczem po- 
mimo dużej podaży zboża, nie- 
wykluczona jest dalsza zwyżka 
cen. 

W wyniku tego sianu rzeczy, 
wieś staje się z powrotem kon- 
sumentem wyrobów przemysło.- 

wych. 

Odbywa się to narazie w tem- 
pie powolnem, jednakowoż już 
we wszystkich gałęziach han- 
dlu pod wpływem poprawy kon 
junktury zbożowej zauważyć 
się daje duże ożywienie. 

Szczególnie wzrosło ostatnio 
zapotrzebowanie ze strony wsi 
na narzędzia rolnicze i inne ar- 
tykuły żelazne. Duże ożywienie 
panuje też na rynku artykułów 
galanteryjnych. 

W warszawskich kołach han: 


GŁOS HANDLOWY 


sw panuje przekonanie, 


że 
w najbliższych tygodniach nale 
ży się spodziewać dalszego 
wzrostu tranzakcji, szczególnie 
w dziedzinie manufaktury, try- 
kotaży, obuwia i artykułów że- 
laznych, 
przyczem sezon jesienny 
winien zapoczątkować 
okres wybitniejszej poprawy 
w życiu gospodarczem, Oto 
są światła. 
A cienie? Dużą niewątpliwie 
przeszkodą w wykorzystaniu w 
pełni nadchodzącej konjunktu- 


po- 


ry gospodarczej jest 
eiasnota gotówkowa. 

Zaufanie wprawdzie powoli 
wzrasta, stopa dyskontowa na 
rynku prywatnym się zmniej- 
sza, ale hądź co bądź bardzo da 
lecy jeszcze jesteśmy od nor- 
malnych stosunków, przy kłó- 
rych tani kredyt dominuje w 
handlu. 

W związku z tem pozostają 
postulaty kupieckie co do 
wznowienia przez banki opera- 
cji kredytowych pod zastaw to 
warów i operacji 

nia frachtów, 


Łódź, 2 września 1934 r. 


| Nowe oplaty PKO. 


zredukują 
obrót czekowy 

Jak już donosiliśmy z dniem 4 
bież. miesiąca weszły w życie no- 
we przepisy o obrocie czekowym 
w P. K. O. 

W obrocie czekowym opłaty na 
rzecz P. K. O. uiszczane będą nie 
przez odbiorcę gotówki, jak to by 
ło dotychczas, ale przez wpłacają- 
cego. 

W związku z tem należy liczyć 
się z poważnym spadkiem ruchu 
czekowego w Łodzi, gdyż osoby, 
które wpłacały dotychczas za po- 
średnictwem P. K, O. należności 
za podatki, za clektryczność, gaz 
itp. będą w celach oszezędności te 
go pośrednictwa unikały, a ra 
chunki będą niewątpliwie opłaca- 
ne bezpośrednio w kasach danych 


jako też obniżenia przez insty- 
tucje kredytowe wymagań co 
do wysokości pokrycia przy 
otwieraniu akredytyw towaro- 
wych. 

Następną bolączkę stanowią 
masowe egzekucje wśród ku- 
piectwa za zalegle podatki, któ 
re mają miejsce w ostatnich 
dniach. Trzeba dać kupiectwu, 
które było dotychczas pod obu- 
chem kryzysu, trochę ode- 
tchnąć, a dopiero później po- 


myśleć o egzekucji zaległych 
zaliczkowa- | podatków, instytucji. 
Varsoviensis. 
ozna | UQAGŁOŚCI | Nadzor 


W sprawie upadlości firmy „Bra 
cia Cygelberg” farbiarnia przy ul. 
11 Listopada odbyło się w tych 
dniach zebrani» wierzycieli masy, 
na którem masy adw. 


Bez wyborów do izby 


mają być powołani radcowie z pośród kupiectwa 
prezesi pp.: Mieczysław Hertz, | konferencjach centralnych orga 
Zygmunt Fiedler 1 Edward Ba: | nizacji kupiectwą polskiego i 
hiacki. żydowskiego, zwołanych na 
Co się tyczy samych wyho-| dzień dzisiejszy do Warszawy. 
rów na radeów izby, to na te-| Podstawą porozumienia ma 
renie organizacji kupieckich być równy stosunek mandatów 
prowadzone są rokowania w| 


Jak już doniósł „Głos Poran- 
ny“, w dniu jutrzejszym, t. j. 
w poniedziałek, dnia 3 b. m. od 
hędzie się zebranie plenarne iz- 
hy przemysłowo - handlowej. 

Na porządku dziennym znaj- 


duje się m. in. sprawa wyboru 
prezesą izby na miejsce b. prez. 
Roberta Geyera. Najprawdopo- 
dobniej jednak, jak już przewi- 
dywaliśmy — do wyborów tych 
nie dojdzie, gdyż wobec upły- 
wu kadeneji, cały skład izby 
ulegnie wkrótce zmianie. 
Funkcję prezesa do ukonstytu- 
owania się nowego składu rad- 
ców, pełnić będą kolejno wice- 


sprawie ustalenia jednej wspól- 


nej listy kupiectwa chrześcijań- 


| kupiectwa chrześcijańskiego i 


żydowskiego, t, j. na 36 radców 


sko - żydowskiego. Gdyby roko-|datów przypadłoby kupiectwu 


wania te doprowadziły do po- 


myślnych wyników, WYBORY 


W SEKCJI HANDLOWEJ NIE 


ODBYŁYBY SIĘ, gdyż wspólna 
ta lista automatycznie została- 
by zatwierdzona. 

Sprawy te wyjaśnią się na 


Upadek Lipska 


jako ośrodka handlu światowego 


Jesienne targi  lipskie 
zamknięte. Zamówienia w 75 proc. 
pokrył rynek wewnętrzny, w 25 
proc. zaś zagranica. Wskazuje to 
na stopniowy zanik znaczenia mię 
dzynarodowego Lipska, jako jedne 


zostały ,go z głównych ośrodków handlu 


światowego. 

Ogółem w ciągu 4 dni zwiedziło 
tagi 75.000 osób, w tem zaledwie 
4.000 obcokrajowców 


Konsygnacje w Gdańsku 


nie będą płacić podatku obrotowego 


Wskutek dalszych kroków inter | SZczalnie będzie 


wencyjnych podjętych przez samo 
rząd gospodarczy, komisarz gene- 
ralny R. P. w Gdańsku podał do 
władomości władz gdańskich kon- 
kretne wypadki opodatkowania 
składów  Kkonsygnacyjnych, przy- 
czem według udzielonych informa- 
cji sprawa opodatkowania wspo- 
mnianych obrotów, osłągniętych 
ze sprzedaży towarów, 
cych się na tych składach, przypu 


PROFESOR 


Stanisław 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 
jak i zaawansowanym. 


znajdują- starań o jej pomyślne sfinalizowa- 


pomyślnie zała- 


twiona. 
Równocześnie samorząd gospo- 
darczy z uwagi na zasadniczą 


potrzebę unormowania sprawy w 
drodze b:zpeśredniej, zwrócił się 
do ministerstwa przemysłu i han- 
dlu, które ze swej strony posta- 
nowiło sprawie tej poświęcić spe- 
cjalną uwagę i również dołożyć 


nie, 


Nirnstein 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr. 12 


prawa oficyna, III p 


chrześcijańskiemu i 18 
dowskiemu. 


w podróż, na 


Wezoraj na rynku łódzkim 
nastąpiła dalsza gwałtowna 
zniżka funta angielskiego. W 
obrotach prywatnych wogóle 
kursu nie notowano, wobec s0- 
boty bowiem nawet orjentaeyj- 
nie nie można go było ustalić, 
tembardziej, iż był on zupełnie 
bez nabywców, Bank Polski w 
porównaniu z dniem przedwczo 
rajszym obniżył kurs o 14 punk 
tów, płacąc za funty zł, 25.86. 

Również nastąpiła w Banku 
Polskim aczkolwiek w znacznie 
mniejszym stopniu, © 1 punkt, 
zniżka dolara. Bank płacił za 
banknoty, za odcinki grubsze 
zł. 5.15, za odcinki drobniejsze 


izby w sekcji handlowej 18 man 


zań ży- 


syndyk 
Okwieciński złożył sprawozdanie 
ze swoich czynności. 

Na zebraniu tem pełn. upadłej 
lirmy zaproponował układ na 12 
procent w 8 rćwnych ratach pól- 


rocznych. 
Układ ten doszedł do skutku 
głosami 34 wierzycieli, należności 


których wynosiły 69.020 zł., pomi- 
me opozycji 13 wierzycieli na zł. 
9.196. * 

W terminie ustawowym nikt z 
wierzycieli oponujących nie złożył 
piśmiennego sprzeciwu, wobec cze 
go na najbliższem posiedzeniu 8Ą- 
dowem spodziewać się należy jego 
zatwierdzenia, 


W zreorganizowanym wydziale „SAFES“ 


Banku Handloweśo w Łodzi. 
Sp. Ake. (Al. Kościuszki Nr. 15) 


została otwarta dla wygody Sz. Klijenteli 


PRZECHOWALNIA 


przyjmująca za niewielką opłatę na przechowanie 

różne przedmioty w opieczętowanych kufrach, wa- 

lizach i t. p, co jest szczególnie dogodne dla osób, 
udających się 


kurację i i. d. 


Fumi dalej spada! 


Sfery giełdowe oczekują wydatniejszej zniżki 
zł. 5.14, za czeki zł, 5.17. W oœ 
wolo prywatnych tranzakcji 


dolarem wogóle nie notowano, 
hez 


bv} on bowiem zupełnie 
zainteresowania. 

Sfery giełdowe zapatrują się 
na zniżkę kursu funta angiel: 
skiego, jako na objaw zupełnie 
normalny, twierdząc, iż nie jest 
to jeszcze właściwa zniżka, po- 
ważniejszy bowiem spadek jest 
kwestją najbliższej przyszłości. 

W związku z gwałtowną zniż 
ką kursu funta, podaż jego na 
tutejszym rynku bardzo wydat- 
nie wzrosła, co bardziej jeszcze 
nowoduje osłabienie tendencji. 


Poraz pierwszy razem dwaj mistrze maski 


Boris Karloff i Bela Lugosi 


w artydziele wg. znakomitego niom Edgara Allana Poe'go p. t. 


CZARNY KOT 
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DR. MED. 


J. Herszfinkiel| P. KET-SOPOISKU 


powrócił PAWRÓGEA 


Zielona 8-a, Przyjm. od 10 i pół 14 1 pół i 7—8 
ALN T stopada 32 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych I moczopłciowych 


Cegielniana 4, tel 216-90. 


Dr. med. tel, 2355- 2. a od 8—2 i od 5—9 wiecz. 
niedz. i święta od 8—1 popol 
I. fi B i 5 Z Í ai J Doktór Dla pań oddzielna pre ny 
~ 
chor. oczu l. Henrykowski OR WĄŻ 
powrócił Choroby skórne, w weneryczne 
płe 


$. Kryńska 


Chor. skórne Í weneryonne 
(kobłety | dsieci) 


$lenkiewica FA telef, 146-10 


Traugutta 12, tel. 175-10 


przyjm. od 11—1 i od 7—8.30 wiecz. 


Lekarz-dentysta 


it Jarzęto Wska-Pilarska 


przeprowadził się na ul. 
Plofrkowską 86, tel. 143-63 


przyjmuje od 8—11 1 od się wiecz: 
„w niedz. i święta od 9—1 ppoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


godz. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 
Doktór 
b. asystentka Państw. Instytutu Dent. "CH 
w Warszawie e med. 
przeprowadsiła się na M, Gi AZER 
Kilińskiego 96-a 
(vis a vis parin ASN powrócił Choroby skórne ! weneryczne 


Zachodnia 64 


teiefon 185-49 


przyjmuje od 13—2 I od 7 — 8.30 w 
w niedzielę I świąta od 10—12 w poł 


Przyjm. od g. 3.30 do 6.50 


I. J. Wajnsztok 


Choroby wewnętrzne 
powrócił 


Cegielniana 30, tel. 102-02 


przyjmuje od 6—7 


Dr. E. Gutman 


choroby dzieci 
powrócił 
Gdańska 26, tel, 173-00 


Przyjmuje codz. 3 -5 p. p. 


Harntowicza 16 (Piłyndskiego 76) 
Tel. 128-74 


Dr. med. 


Choroby eko rne wd 
płoiowe I skórn 


Traugutta 8. Tel. 179-89 
Prsyjmuie od 8—11 i od 4—8 wiecn. 
w niedzielę od 11—53 po po poł 
dla pań oddzielna poczekalnia 


Dia słowach seny 
lecznicowe 


De. med, 


chor. wewnętrzne 
spec. serca i płuc 
przeprowadził się 


na ul. Cegielniana 20 
tel. 102-77 


Przyjmuje od 6—8 wisoz. 


Doktór Doktór 


W. ta oaaowsi REICHER 


POWRÓCIŁ 
Specjalista chorób skórnych 
Plotrkowska 70, tel. 181-83 || PO; " nych i 


Spec. choroby skórne, we- leczenie niemocy płalowej 


neryczne i moezopłciowe || Polutniowa 28, fel 201-958 
Gabinet Roentgeno-leosniozy przyjm, od 8—11 rano i 5—8 w. 
DO 2 od 8.80 da 10.30 rano, 0d || w niedziela i świętn od 9—1 
do 9.30 pp, od 6 do 8.30 wioas 
10—1 Dr. med. 


"kia "| IK KG 


Oddzielna poczekalnia dla pań 
Przejazd 20, tel. 112-81 


Dla niezamożnych 
Ceny lecznicowe. 
ehoroby wewnętrzne 
(spec. żołądka i kiszek) 


powrócił 
przyjmuje od 5—6 pp. 


Lekarz Dentysta 


CYPIN-KRENICKA 


powróciła 
przyjm. od 9—2 pp. 


Przejazd 36 


Dr. med. 


Wiktor MILLER 


choroby wewnętrane 


pat, reumatyzm i artretyzm 
powrócił 


Dr. med. 


D. HELMAN 


chor. uszu, nosa i gardła 


— 


AL. KOŚCIUSZKI 13 [Piotrkowska 68, fel. 112-20 peia wp 
Mr e przyjm. 10—12 i od 5—7 pp. ign. Mar galis 
Dr, med. ną OKULISTA 


LujaPIAKOWER 


SKÓRNE S WENERYCZNE 
(Kobiety I dzieci) 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


przyjmuje od 9—11 i 6—8 w, niede. 
i święta od 9—lZrej, 


Ceny lecznieowe 


Dr. med. 


przeprowadził się 
Przyjmuje obecnie 


Piotrkowska 113 


1—2 i 5— 


D. ADELFANG 


choroby wewnętrze 
spec. chor. płuc 
PRZEJAZD 40, TEL. 131-44 
POWRÓCIŁ 
Przyjmuje ok 4—6 pp. 


Dr. mad 


M. Rukintichf 


tel, 


Dr. med. 


M. Maślanka 


choroby nerwowe i psychiczne 


powrócił 
Piotrkowska 120, tel. 147-72 


POWRÓCIŁ | NIBWIAŻSKE o 
Gdańska 26, (l. GM srzypiezyośz zyczyc |. HENRYK GAREWICI 
veramysy Cry" 7", Porady seksualne roentgenclog 


Zwirki (Karola) 4, tel. 122-50 
powróci. 


Gabinet Roentgenologicsny Dr, Gare- 
wicza został przeniesiony s lecznicy 
„Unitas* do prywatnego mieszka- 
nia d-ra przy ul. Żwirki (Karola) 4 


Andrneja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—21 rano i od 5—9 w 
w niedziele | święta od 9—1 


Dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr.5. 8. Kanfor, e 


Spee. chorób a nd 


Spee. chorb i. SZUMACHER 


ZY Po Choroby take i wene- 


UL” BIGTRKOWSKĄ- 90 Piotrkowska 56 l 484? 


tel. 129-45, 


Przyjmuje od 8—2 | od 5—9 wiecz 
W niedz, i święta od 8—2. 


WołkOWYSKI 


przeprowadził się na ul. 


ceglelnianą 11 tel. 238-02 
Choroby weneryczne, moczo- 
płałowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w, 

w niedz. i święfa od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 

n WA DA IM | am MY m EM AK 


Lekarz-dentysta 


N Perimufrowa 


Sródmiejska 20. 
powróciła 


Doktór 


w nieda. | święta od 11 — 2 pp. 
Ceny lecznic 


Przyjmuje od 1%—4 pp. | o 6- 9w | przeprowadziła się na ul. 


Nr. 243 


Stow. właśc. Składów Aptecznych woj. Łódzkiego w Łodzi 
UL. CEGIELNIANA 63 
podaje do wiadomości, że zapisy nowowstępujących słuchaczów (ek) 
rozpoczęły sięi trwać będą do dnia 15 września r. b 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Prezes Stowarzy” 
szenia A. Lipiński, Plae Wolności 9 (Skład Apteczny) od godz. 
9—11 p.p. codziennie, lub Dyrektor Szkoły inż. W. Dzienia- 
kowski w gmachu Bzkoły przy ul. Cegielnianej 68 od 7.30—10 
w. w poniedz., wtorki i środy. 
Dyrektor W. Dzieniakowski. 


TRĘPNAN 10 Melo St da Nosiv 


Dr. mad. Dr. med. 


E. FrielenhergP. KOTOK 


! chor. wswnętrzne 
Zeromskiego 44, tel. 114-25 


powrócił 
Przyjmuje od 5—7 pp 


Ir. Gawroński 


ginekolog i położnik 
przeprowadził się 


choroby kobiece i akuszerja 
przeprowadził się na 


Piotrkowską 175, te 16-54 


„zgi od 5—7 i w yt Ewang. 
od 11—12 PODAŻY A, poł. 


DOGR, 2) 


KLINGER 


speo, chor. wenerycan., okKÓrnych 
i włosów (porady seksualne 


Andrzeja 2, tel. 132-28 |przyjm. 5—6 pp. Tel. 124-51 
„ | Przzimuje sę 0—11 rano 1 od 6—8 w| == — ls miny 
niedzielę | CPSs Oa G od 10—t2 Dr. med. 


uw KAR 


Speg. Chiruroja. Kostna 


(Złamania kości i zwichnięca) OWIÓ 
Dn Sterlinga 22| — LOWO _ 
(Nowo-Targowa) eit. 174-42 Dr. med. 
powr 
— aa ben Familier 


chor. wewn, i dzieci 
przeprowadził się na 


6-gosierpnia 37, fl. 142- LA 


= m a a 


keczemie 
królkiami falami rdjozemi 


ja Choroby stawów, kości, mięśni, 
> zę nerwów, skóry, narządów we- 
5 wnętranych kobiecych it. d, 


Adam Bender u ect zee 
Dr. POLAKA, Nawrot T. Tel. 104-21 
choroby wewnętrzne Ed 


Specjalnie serca 


przeprowadził się na 


Al. Kościuszki 29, tel. 191-25 


M. LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
(dla kobiet i dzieci) 
SIOTRER A 86, front II p. 
l 
prapjm. Są 1—5 i 4—6 pp. 
Ceny lecznicowe 


Lekarz dentysta 


). ROSEN 


Dr, med. | POWRÓCIŁ 
B. Mrówica ra y. — w. mi. 


ehoroby wewnętrzne 


powrócił 
11 Listopada 32 
(Gdańska 12), tel. 183 09 
A OEN S w) od 3—5 


Lekarz- A 


|. hleszczelśki 


Piotrkowska 130 
POWRÓCIŁ 


m — M mak 


Lekarz-Doztysta 


Sns GENERI 


Dr. mod. 


ehirurg-urolon 


Wólczańska 28, tel. 139-88 
prsyjmuje od 4 do 6 pp. 


nm 


Doktór POWROCIE 
J. AIZN E E 
AL K ahia A 6z s PO R A BN „ a 
oŚciuszki 1, tei, 107- 
n ACR OLOGICENA 


LESZENIE GK BAB 
WSARRYCHÓ?CH I DWÓDTYCH 


Zostala ¢ 
né ee g ielon A 2 
telef. 189 
9 rano do r tbc! 


| PORADA 3 2, 


Dorota LEWY 


Choroby pluc 


prześwietlania Roentge em na 18 


Dzieci i kobisty przy.dnuje keb eta 


Narutowicza 30, tel. 214-75 Aere TATE E e 


przyjmuje od 5—7, 


. M8 2.7% — „GŁOS PORANNY” — 183% FIR 


KAROL JANKOWSKI i SYN FABRYKA SUMA BIELSKE 


Zawiadamiamy wajyezejmioj P. T. Rijstelę 32 Ohta elaliezne] sprzedaży przy Ul. PIOTRKOWSKIEJ 96 


w najnowsze desenle naszych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i wojskowych. s Poza Ceny ściśle fabryczne. 


[II ROROCZVNSKA- GOLORERGOWA 


W Domi Wypoczynkowym 
laureatka konserwatorjum w Warszawie 


ma Wiśniowej Górze 
na wrzesień pokoje wolne. Ceny 
letela lekeji r fortepjanowej początkującym zniżone. Elektryczność. Bieżąca 
oraz zaawansowanym. Wskazówki artystyczne. 
Ceny przystępne. 


woda w pokojach. Zgłoszenia tel. 
Zeromskiego 41, telefon 201-51. 


Wiśniowa Góra 6, lub Łódź 131-21. 


Tamże do sprzedania motor nafto- 
wy i dynamo-maszyna. 


ZAKŁAD 


IBGZNIGZ0-WYCHOWAWCZY 


dla dzieci nerwowych 

i cofniętych w rozwoju 
— Dr. Med. W. SPEKTOROWEJ — 
w Łodzi, ul. Pabjanicka 55. 


Zakład ma charakter szkoły — sana- 
torjum. Mieści się w pięknej kome 
fortowej willi, położonej w dużym 
parku poza miastem. — Stała opieka 
lekarska. Wykwalifikowany personel 
pedagogiczny. Gimnastyka lecznicza, 
Psychoterapja, — Dla dzieci przy- 
chodnich prowadsons są komplety 
przedpołudniowe. — Podczas miesię= 
cy zimowych zajęcia w tych komple- 
tach będą odbywać się w centrum 


Polskie 
brawo Przemysłowe 


najnowszy tekst, obejmujący rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7-go czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem, wraz z wszystkiemi zmianami i uzupełnie- 
niami, włącznie z wielką 
nowelą z dnia 10 marca 1934 
obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecznictwo Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyj- 
nego oraz zarządzenia interpretacyjne władz centralnych. 


Zatwierdzone przex Min. W, R. I O. P, 
Szkoła Gimnastyki I Tańca Art. 


M. ALPERNÓWNY 
i A. PIOTREKOWSKIEJ 


Klasa zawodowa 
Kursy dla początkujących I zaawansowanych 


Pań, Panów i Dzieci 
Początek 15 września 


Zapisy od 5 września w kancelarji Szkoły, ulica 
Zachodnia 66, 
Telefon 168-55 w godz. od 5 —Y w. 


Wila w Ogrodzie w śródmieści 


przy ul. Zagajnikewej 16 róg Cegielnianej jest 
do sprzedania, Domek 5-eio pokojowy z wszel- 
kiemi wygodami. 

Dojazd tramwajami 4, 7, 2 do ul. Zagaj- 
nikowej. Tamże do wynajęcia 2 mieszkania 3 
pokojowe z wszelkiemi wygodami. 


- Opracowali: LA a VONA a ai r a 
pien Ao ira GABINETY i SZKOŁA KOSNETYCZNA 


Zatw. przez wł. Państw. 


Dr. med. Lewinsonowej 


Piotrkowska 86, front II p, 


Leczenie i pielęgnowanie cery | wło” 

sów, stosowanie produktów kosme“ 

tycznych ściśle indywid. Chlrurgja 

kosmetyczna, żylaki, usuwanie szpó- 
cących włosów. 


Zarządu Miejskiego w Poznaniu 


Wydanie drugie = 312 stron — Cena złotych 9,— ` 
z przesyłką pocztową zł 9,50; za zaliczką zł 10,30 


Zamawiać należy u wydawcy: 
„PAR“ Polska Agencja Reklamy Franciszek Krajna 
w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 11 


Znany w Bodzi 


H. WASSERMANA 


ŚR WEK LOT | |Plerwszorządna Pracownia Krawieeko- Damska | 9%900v=+v+000900490900% || > otat przeniesiony x ul. Piotr- 


= z kowskiej 42 na 
— WIELOKROTNE LEPSZE! | S. Bujnowicza 1.000.000 ul. PIOTRKOWSKĄ 107 


możesz wygrać jedynie przez zaku- ` 
Andrzeja 1, róg Piotrkowskiej. Tel. 245-44, | pienie losu w słynnej “kolekturze prawa oficyna, IL piętro. 


` l 8 
Przyjmuje zemówienia pg. najnowszych modell. p] pode ro FE: zer b Przyjmuje zamówienia po ce- 


Sfowarzyszenie Komiwojażerów Wykonanie solidne i punktualne. tel. 219-59. Ciągnienie 4-go września nach zniżonych, 


E O A-P, ul. Sienkiewicza 3 | 8; Ceny znacznie zniżone. 
tel. 122-37 


urządza UROCZYSTE NABOŻENSTWA| Przedszkole Imiikkęy en | | gee 
więta Noworoczne dn. 10 i 11 b. m. W KAPŁANÓWNY Piotrkowska lb gĄ z A WIA D OMOŚCI 


oraz w Sądny Dzień 19 b. m. e , , zk i À ; F RAC KIE 
i zart m . parter, lewa oficyna Z” 
Zapisy przyjmuje Kancelarja ża weż Przyjmuje się zapisy codziennie od'g. 12—2 
Zarząd. |; 4—6, Języki obee dla dzieci. Zajęcia przed BOJOWY ORGAN POLSKIE- 


i popołudniu. Początek zajęć 5 września r. b. GO INTELEKTUALIZMU. 


aeae aa ea NAJPOCZYTNIEJSZY 
Gimnastyka, Rytmika Í Plastyka TYGODNIK, WYCHODZĄCY 


Płomyk W WARSZAWIE OD 10 LAT 
ina Kruszówna PISZE | 
renumerata kwartalna wraz z dodatkiem 
iskry „Pologne Litteraire” ZŁ 9.— 
Piotrkowska 58 (Stow. Inżynierów i Arehitek,) prenumeórata Egzemplarze okazowe na żądanie gratis 


tel. 183-92, w biurze dzienników „PROMIEŃ“ Administracja: Warszawa, Królewska 13 
Zapisy codziennie między 5 — 7 i pół. Andrzeja 2, tel. 112-98. 


EWIE ASEY TZ 

AA Miljon na Ulicy 
Reż. GEORG JAKOBY. — Najweselsza komedja wiedeńska w oryginalnym djalekcie wiedeńskim. 
W rol. gł.: Georg Aleksander, Hans Moser, Hugo Thimik, Hans Thimik 


Najweselszy twór produkcji austrjackiej, wywołujący wybuchy nieustannego śmiechu. 


Ul, SIENKIEWICZA ng. Tel. 141-22 Najdówcipniejszy przebój filmowy. — Śmiech! — Zabawa! — Wesołość! 


Złóż t Tryskająca bajecznym humorem farsa z wesołego życia powojennego Wiednia, 
Dziś i dni następnych! j Arcymelodyjne piosenki. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, | 
CÒ NAJLEPSZEI 


nz Dziś i dni następnych! 

| a A W rolach głównych: . 
Przedwiośnie | Świat bez MMĘŻCZYZM “iora iait im nue 
ng NASIĘDNY POOFAM: | sajęcycia Komcae wada py O S E D E” 3 


EBM śpiewana i mówiona w języku niemieckim z Franciszką Gaal EE 
W sobotę, dn. 1 września o godz. 12-ej i w niedzielę, dn. 2 września o g. ll-ej rozpoczynamy wyświetlanie 
poranków. Dany będzie film cowboyski z życia dzikiego zachodu. Zgroza. Sensacja. Tempo. Szczyt emocji 
Żeromskiego 74 | 76 R miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr, IM m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. 
tel. 129-88 Początek seansów o godz. 4-ej, w niedzielę o godz. 2-ej 


14 


wtorek 


dnia 4-g0 b. m. 


Legal 


142 bA 
p 5 
O 5 
f 


2.IX— 


nastąpi otwarcie -. 


CUKIERNI * 95 
g nosi buc bucik 


z S 
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ITALJA 
x A Ogórek EEE: 


wł. M. SZULMAN 


Piotrkowskiej 
Zawadzka 11. 11. 


Bpecjałny dział 
wykwintnego 


Rr. „343 


przy ulicy 


po OGŁOSZENIA DROBNE 


oe sta a Maka ki wa BAD 


Jania í wychowanie |S 


> AOTEA SRA LEO wie m 
DR, IRENE JARBLUM EST 
REVENUE ET DONNE DES 
LEGONS DE FRANÇAIS. 
KILIŃSKIEGO 43: 


MADEMOISELLE Marie ensejgna 
anglais, francais allemand italien 
Correspondance, Piotrkowska 24, 
log T. 

Kursy języ- 
przęz pań- 


RERLITZ-SCHOQL! 
kćw obcych, uznane 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, _ korsspondencja 
handlowa. Wykładają  sudzoziem- 
vy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy Najszybsza postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8, Andrzeja 8 (dawniej Piotr 
kowska 86). 8163—3 
ELEONORA Berliner 
lekcje języka francuskiego, 
Mrzoja 46 m. 8. Telefon 108-27. 


pz 


wznowiła 
Am 


LEKOJA 75 groszy! Dyplomowa- 
ny nauczyciel udziela francuskie- 
go, niemieckiego. 
Literatura, Gramatyka. Matura, 
Oferty sub: Cudzoziemiec". 


— 


NIEMIECKIEGO udziela dr.. fil, 
absolwentka niemieckiego uniwer- 
sytetu. Literatura, gramatyka, 
konwersacja. Przygotowanie do ma 
tury, Traugutta 6. Portjer wskażo, 


WZOROWE przedszkole pod kie- 
rownictwem dyplomowanej freblan 
ki E. Zajdenteldówny, Gdańska %6 
m. 45. Fachowa opieka pedagogicz 
na. Opłata niska: 


——— 


DYPLOMOWANA nauczycielka s 
pełnemi kwalifikacjami udziela lek 
cji w zakresie 8 klas. Specjalność: 
wzedmioty hnmanistyczne, łacina. 
Tel. 193-64 


RUTYNOWANY pedagog doktór 
uniwersytetu wiedeńskiego udzie- 
la lekcji. Specjalność niemiecki, 
lacina, matematyka, Dzwonić 
159-52 od 1 do 4, 

— m vÁ 
BUCHALTBERJI podwójnej. nan- 
czam gruntownie w ciągu miesiąca 
z gwarancją samodzielnego prowa- 
dzenia ksiąg sznurowanych miaro- 
dajnych dla władz. Cena przystęp: 
ra, Nauka pisania na maszynie 4 
dokładnem objaśnieniem konstruk- 
cji zł, 10,— Sporządzanie bilansów 
i zaprowadzanie ksiąg. Adres: Wól- 
cząńska 41 m, 32. 


——— r tem 


RUCHALTERJI WŁOSKIEJ į ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy* 
nie gruntownie wyucza za 25 zł 
Skrócoty kurs w ceu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież  korespondeneji 
i arytmetyki handlowej i stenygra 
fit. Kilińskiego 50 poprz. af. I pie” 


| 


|LIMOY HABITE MAINTENANT 


Niniejszem podajemy do łask, wiadomości naszej Szav. Klijenteli, 
iż objęliśmy wyłączną sprzedaż na m. Łódź |I wojew. łódzkie 


światowej sławy amerykańskich radjoodbiorników 


nencie odbiorników-liliputów posiadamy już na składzie. 


Pokazy i sprzedaż odbywa] 


się wyłącznie w naszym 


a 


POLSKIEGO (języka i | 
udziela połonistka, mgr. fil. 

Przyg zotowuje do matury. reż: 
ja 34 m. 7. tel. 179-66. 

LEÇONS DE FRANÇAIS 
(gram, litt) M-me BILLOT SA- 


RADIO - AUDION 


Łódź, Trauguifa Í, i 153-71 


Gmash Grand- Hote! u) 


a Bupno i sprzedaż. 
STRADIWAEE 


Jedyny w swej klasie 2-iampowy |! 

odbiornik. Niezrównany w tonie, sile 

li selektywności. Ceny zniżone. Sprze* 
daż na raty 


(SIENKIEWICZA 61 m. 7 telet. |RĄDJO-WATT Narutowicza 16 


Konwersacja, | 


1324-32 PRIX MODRRER, 


MĄDAME FISZHAUT Parisien- 
ne diplômée Leçons de Français. 
Adresse: 94 Gdańska. 


de 2 hb. àh. 


Rensei- 
gnements par téléphone: 147-64 


J. 


-< ean m eaan ae 


DO SPRZEDANIA 
Kolner, Sienkiewicza 6. 


2 


z 


lampy. 


SKRZYPCE koncertowe o pięk- 
nym tonie sprzedam tanio. Telefon 
183-48 godz. 2—5, 


poterat MU wish Przemysłowa - Gospodarcza 


Stow. „SŁUŻBA 
Ul. WODNA 40. 


przyjmuje er dE 
Do 2.letniej Szkoły Przemysłowo - Gospodarczej 
Rooznej Szkoły Gospodarstwa Domowego 
na Kurs dla wychowawczyń niemowląt. 

Szkoła urządzona według najnowszych 
machu, — Ogród — bo 
Dla niezamożnych ulgi w opłatach. 

Dla zamiejscowych wzorowo urządzony internat. 
Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 


się we własnym 


MERLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokojn). Wszel- 
ka zamiana, Poleca wytwórnia 
5. Bemacki, Piotrkowska 275 tel, 
231-80. 


Montopinal-Glob środek przeciw 
gruślicy, astmie i cierpieniom dróg 
oddechowych. 
„Uniwersai* leczy 
wszelkie nerwobóle. 
„Hebrolin* środek przeciw liszajom, 
egzemie I łuszczy rey: 
Proszek—Qlob od bólu głowy. 
Bobo—Glob preta dla dzieci. 
Krem— Bobo dla dzieci 
_ | żamkur wyciąg roślinny usuwa przy- 
czyny i skutki złego trawienia oraz 
reguluje żołądek, 
Antihemor wyciąg ziołowy środek 
przeciw hemoroldom poleca 
Laboratorjum przy Aptece 
Dr, far. St. Trawkowskiej w Łodzi. 


— 


reumatyzm i 


PLACE przy ulicy Pabjaniekiej I 
Ciasnej położone, różnej wielkości, 
do sprzedania. Tramwaj na miej- 


OBYWATELSKA" 
TELEFON 177-73 


WIARA, mieści 
sko — natryski. 


POSZUKUJE 


pianina bądż krit 
kiego fortepianu. Oferty w admin 


„Głosu” „Ród FH: 


12051—? 


aaa 


Fryzjer Damski 


MONIEK WAJNROT 


powrócił 
do salonu fryzjerskiego 
M. Kupka, Południowa 12 


SKLEP spożywozo - kolonjainy wy do 
sprzedania w centrum miasta. 
Adres w administraoji. 


m" A R OR ET, 
OKAZYJNIE do sprzedania w do- 
brym stanie maszyny apreturowe 
(wykończalnieze) Oferty pod „Sp. 
J. B.“ do administracji. 


semap NE __ 


m m mm 


fryzjer ADAM 


POWRÓCIŁ 
Piotrkowska 144. 


FORTEPIAN koneertowy Bechstei | 


tro. Dla młodzieży Szkolnej 20 |sem Otton Krąuse, Łódź. Pabja- | na zupelnie nowy okazyjnie do 
proc. zniżki, nicka nr. 47. 7908-—6 | nahycia. Tel, 138-39. 
Na scenie! Dziś, niedziela 


KINO-REWJA 
i 


Pomorska 89, Tel. 248-05 
Dojazd tramwajami 0 i 4. 
Najtańszy teatr w Łodzi 
Sala wentylowana 


Heleny 


sklepie. 


skrzypee, 


sma 


veme | FOTO-APARATY kupujemy, sprze 


dajemy, przyjmujemy <w. komis: 
Skład przyborów fotograficznych. 
Foto - Sport, Przejazd 2. 


— —— 


FIRANKI, story, kapy, obrusy, no 
woczesne i stylowe poleca J.. Žar- 
uowska Cany przystępne,  Piotr- 
kowska 111 m. 8, 

DOMEK: 11 ubikacji, ogród owo- 
cowy, w mioście, dobry punkt, do 
sprzedania. Wiadomość w adminf- 
stracji. 8150—2 


PRACOWNIA sukien Idy Bunino- 
wej została przeniesiona z nl. Piotr 
kowskiej 79, na Al. Kościuszki 41, 


pr. oficyna, I piętro. 


DYWANY: perskie, krajowe, TĘCz. 
re i maszynowe naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgrom, Kilń- 
skiego 18. 

8096—5 


DZIECINNE sukienki podług o: 
statnich modeli oraz mundurki ji 
fartuchy szkolne przyjmuję do szy 
cia po cenach niebywale niskich. 
Zawadzka 28, lewa oficyna, II wej 
śeie, parter, m. 38. 


| M A A "REWA RZA 
PO POWROCIE z wywozasów rą- 
dzimy stosować  (lragie, lecz 
oszczędne w użyciu i niezawadne 
w skutkach do pielęgnacji twarzy 
— na wybielenie krem Cytrynowy, 
na piegi — krem Orchidea, na wy- 
głądzenie cery — krem Najdelikat 
niejszy, przeciw zmarszcykom — 
| krem Radohotmonowy, oraz hygja 
nięzny róż i puder dr. J, Świtał- 
| skiej. Do. nabycia w pierwszarzęd- 
| nych drogerjach. 


2 września r. 


na | Zatwierdzone przez MinisterstwoW.R.iO.P. 


Kursy Muzyczne 
EMERSON RADIO AND PHONOGRAPH CORPORATION NEW YORK D. $. A.“ | 


Wszystkie modele tych do niedawna jeszcze nieznanych na konty- 


Aronson- Winnikowej 


pod kierownictwem artystycznym 

prof. J. Turczyńskiego klasy:  fortepjan, 
solfegjo i inne teor. przedm. 
Zapisy przyjmuja kanoelarja przy ul. Sienkie- 
wicza 53, IM p. poprz, oficyna od 10—12 i od 


4 — 6 wiecz. LE 
INSTYTUCJA Bpołeczna zamierza 
wydzierżawić w. części” kompletnie 
urządzoną  tkalnię mechaniczną, 
posiadającą krosna angielskie róż- 
nych szerokości w pełnym ruchu. 
Oferty do administracji „Głosu Po- 
rannego” sub „Instytucja Społecz 
na"; l 884- -3 


U Gioroty zwierząl 


i (Bpeolalność— psy domowe) 
| Lekarz "Reig 


Es A. Reich 
l 


powrócił 
pzsgjmuje WDN ad 9 do 
11 od 4—7 p.p. 

Naw Gif, Il p. Tel. 175-77 
Geny lecznioowa. 
WEZWANY zostałem jako atroi- 
ciel pianin i fortepianów do Toma- 
szowa Maz. Pobyt mój potrwa 
2 dni od 5 do 6. 9. rb. Przyjmu- 
ję zamówienia w zakresie stroje- 
nią itp. Zgłaszać się do *portjerni 
Tom. Fabryki Szt. Jedwabiu w To- 
maszowie, tel. 137, 81585—4 


WIELKI WYBÓR NOWOŚCI NA SEZON 


jesienno -zimowy 


PO CENACH PRZYSTĘPNYCH POLECA SKŁAD SUKNA 


G. E. RESTEL 
tni, PIOTEKOWSKA 


TELEFON NR. 181-67. 


SPECJALNOŚĆ: materjały frakowe i MOORE — R pp. oficerów 
znane materiały mundurowe F-my 


Piesch, Bielsko. 


BATERJE 120 v. à, 11.90, akumu- 
latory naprawia, ładuje: Radjoapa 
rat y przerabia na elektryczne. 
Piotrkowską 9, w podwórzu. 


ZWIĄZEK Zawodowy Faranten- 
tów prarowników (Traguttą 8, tel. 
179-25), poszukuje organizacji œ 
charakterze społecznem jako zublo 
katora. Wiadomość w. sekretarja- 
cie w dni nieparzyste od 10 do 12 
w poł. 


. 


„= 


LITERACKIE porady i oceny. O- 
pracowanie artykułów, poblikacji. 
Łąkową 10, m. 30. —30 


Na scenie! 


Zrzeszenie Artystów Scen Polskieh pod kier. art. WACŁAWA ZWIRSKIEGO. Szajkn . doj a nieograniczonym humo- 
rem ma zaszczyt zaprezentować program Nr. 10 p. 


AMOR W PIEKLE 


nisacje, skecze i tp. 


Szampańska rewja w 12 obrazach, W programie: tańce, insces 
'g udziałem 


H.Jaczyńskiej, Lu Wilczyńskiej, W. Zwirekiego, 


Igo Orszy oraz nowo zaangażowany duet taneczny. Z. Morell I G. Alcar —Mistrz piosenek rosyjskich A. Krasawin 


Na ekranie: — Konflikt 
dwóch kobiet w filmie p. t. 


Miłostki Wiedeńskie 


Roland Toutain i 


(Dziewczę z baru). 


W rolach głównych: 
Lina Clarese. 


Ceny kryzysowe: od 54-gr, do zł. 1.09 gr. — Przez sezon letni tylko 4 dni w tygodniu t, j. czwartek, piątek, 


sobota i niedziela, 


— Początek o 6 w. w niedz. i święta o 8. Pocz. ostatnich występów '6'g 10.15 w. 


Nr. 242 


ujt „Zacisze“ 

Teodory pod Łaskiem 
czynny w święta 

Pokoje obszerne, słoneczne, ku- 


chnia obfita ceny niskie. 
Inf. tel. 348-92 lub na miejseu. 


PENSJONAT „MARYSIEŃKA'" 
dla dzieci i młodzieży pod kie- 
runkiem rutynowanej freblan- 
ki, otwarty od 15 maja 1934 r. 
we Włodzimierzowie. Siatków 
ka, tennis, gry towarzyskie. 
Marja Gincberżanka, Włodzi- 
mierzów. poczta „Przygłów*, 
II Aleja. 


Pensjonat ZELAŻOWEJ 


Kolumna Tel. 18. 


poleca się na święta 
Zamówienia przyjmuje się tele- 
fonicznie od 8-ej rano do 9 ej 
wiecz. 


KOLUMNA 


renomowany pensjonat 


przyjmuje zamówienia na nad- 
chodzące święta tel. Nr, 17. 


myle płaszcze dia uczenie 


oraz paletka dla chłopeów i dziewcząt 


B. JAKUBOWICZ, Pomorska 5. 


M Posay ë ë Ñ 


COE OE, E OEN E 
ZŁ. 15 — 20 TYGODNIOWO. Mio- 
dzieniec energiczny z dobrą pre- 
zencją, praktyką biurową i pier- 
wszorzędnemi referencjami, przyj- 
mie pracę. Oferty sub „Wyższe 
wykształcenie” do admin. „Głosu”. 


dziela lekcji w zakresie kursu 
gimnazjalnego. 000—2 
Jedyny h 


W CIĄGU MIESIĄCA ipod gwa- 
rancją wykluczającą absolutnie 
wszelkie ryzyko, wyucza prak- 
tycznie samodzielnego prowa- 
dzenia ksiąg handlowych z u 
względnieniem odnośnych ustaw 
podatkowych,-rzeczozn.i kontrol. 
syndyk. przemysł — Dla zainte- 
resowanych specjalny kurs spo- 
rządzania bilansów i sprawozdań 
podatkowych, kontroli i anali- 
zy. — Nauka o najdogodniejszej 
porze. —' Bliższych informacji 
w soboty i niedziele od 4—23. 
Mostowa 3 I. p. (Obok przystan- 
ku tramwaj. Narutowicza i Za- 
gajnikowej). 161-3 


Nailepsza pora 


do 
zakupu 


na zimę: wagonowo oraz ze składu na Wozy poleca 


„ELIBOR:' 


Kilińskiego 70. 


INŻYNIER CHEMJI, młoda 
bardzo energiczna kobieta ze 
znajomością języków przyjmie 
pracę fabryczną. Telefon 233-01 

138—6 


POTRZEBNY inkasent  chrześci- 
janin, kawaler, z kaucją, zamiesz- 
kujący Gćrny Rynek. Zarcbek 50 
zł. miesięcznie. Zgłosić: poniedzią- 
łek. Wólczańska 63 m. 10. 


Stolarnia mechaniczna zarob- 
kowa przy ul. Tramwajowej 


Nr. 11 na nowo czynna. 
Przyjmuje wszelkie roboty na 
maszynach po tanich cenach. 

Tel. 184-95. 


PIERWSZOÓRZĘDNA siła gorse 
ciarska (krój, szycie) poszukuje. 
pracy. Uwzględnione tylko pier- 
wszorzędne firmy. Oferty sub 
„Zdolna”. i 


OKAZJA! Długoletni lokal restau- 
racyjny wraz z urządzeniem, z mie 
szkaniem, w zaludnionej dzielnicy 


w Poznaniu, zaraz do wynajęcia, 
Oferty: Ziętowski, Poznań, Trau- 
gutta 32. 146—2 


—— 


GIMNAZJUM im. El. Orzeszkowej 
w Lodzi, Al Kościuszki 21, poszu- 
kuje odpowiedniego lokalu na 0- 
siedle. Wymagana okolica zdro- 
wotna, dobra komunikacja, kanali 
zanja i elektryczność, 


Sp. Ake. Handl.-Przem. 
Ł. J. BORKOWSKI — 


Telef. 101-73. 


A E a a nE AA 


MIESZKANIA 3-pokojowe, słonecz 
ne, wszelkie wygody, I piętro do 
wynajęcia. Południowa 28. 
POKÓJ -ioneczny z  oddzielnem 
wejściem do wynajęcia przy AL 
Kościuszki 41, prawa oficyna, [I 
piętro, drzwi na lewo. 


—— 


3 sale po 175 mtr. kw. razem 
lub oddzielnie 1 szed 400 mtr. 
kw. Wiadomość: Śródmiejska 22. 
DO WYNAJĘCIA 7-pokcjówy Io- 
kal ( w tem jedna sala) po b. Azow 
sko-Donskim Banku Handluwyni 
przy ul. Moniuszki nr. 8, na parte- 
rze. Wiadomość u dozorey, tub to- 
lefon nr. 116-69, 517 
„NL LL 
POKÓJ umeblowany z wygodami 
niekrępującem wejściem, 1 piętro, 
do oddania dwum panom lub bez- 
dzietnermu małżeństwu. Piłsudskie- 
go 74 m. 20. 


MIESZKANIE 4-poktjowe fronto- 
we, wyremontowane do wynajęcia 
Żerimskiego £5 dozorca wskaże. 


MIESZKANIA 3 i 4-pokojowe w 
nowym domu wprost parku Staszy 
ca do wynajęcia. Wiadomość: Ce- 


gielniana 82. 


Kino Dźwiękowe 


MIMOZA 


I. 


Łódź, Kilińskiego 178. 


4-POKOJOWE MIESZKANIE z 
wszelkiemi wygodami do wy- 
najęcia w domu przy ul. Za- 
chodniej 17, — Wiadomość u 
właściciela. 960—4 


ELEGANCKO -UMEBLOWANY 
pokój, z widokiem na park, 
umyw, z bież. wodą, z wszel- 
kiemi wygodami, przy inteli- 
gentnej rodzinie zaraz do wy- 
najęcia. Narutowicza T4, I piętro 
front, m. 4, Obok domu przy- 
stanek tramwajowy. Godz. 2—4 
i 7—10 wieezór. 154—2 
POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cem wejściem przy inteligentnej 
rodzinie do wynajęcia. Oglądać od 
10 do 8 wiecz. Zachodnia 66, m. 31, 


Do wynajęcia 6-0 pokojowe 
mieszkanie z wszelkiemi wygo- 


dami front III piętro z używal* 
nością dźwigu w domu przy ul. 
Przejazd 30. Bliższe informacje 
tamże u admlnistratora domu w 
godz. od 2—4 po południu. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz mieszką 
nia 2, 3 i 5-pokojowe ze wszelkie- 
mi wygodami. Ul. Wólczańska 222, 
Dozorca wskaże, 116—3 
Matei i 
LOKAL na Piotrkowskiej kampiet 
ne urządzenie dla cukierni, restau 
racji wynajmuje się duzgudnie na 
okres zimowy (do 15 marea). Inf. 


DO WYNAJĘCIA dwa pokoje z 
kuchnią i wygodami na pierwszem 
piętrze oraz sklep z pokojem, ul. 
Dowborczyków 26. 8209—2 
POSZUKIWANE dwa pokoje, kuch 
nia z wygodami. Szczegółowe ofer 
ty „Agur*, 


RE M WA M 


MOTORY 


Elektryczne nowe | używsene po 
cenach najniższych. 
Warsztaty reperacyjne. 

Przewinięcie motorów i dynamoma- 

szyn. Instalacje elektryczne siły, 
światła I sygnalizacji wykonywa 


Przeds. Inżyn.-Elektro-MechNan. 


Maurycy RAK 


Cegielniana 19 


przeniesiony z Zawadskiej 19 
Telefon 214-11 | 243-66. 


[okcie a, HYGIENA’ | 


Łódź, Andrzeja 1. 


| Przyjmuje wszelkie roboty, wahodsg- 
Ge w zakres osyszcsenia ssyb, frote- 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadzek. Spraątanie biur i miesskań 
oraz pakowanie okien i drzwi na 
zimę 
Ceny niskie, 
Tel. 105-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


Właścicielka 
Instytutu Koasmetycznego 


Piotrkowska 175, tel 138-76 
powróciła 


Godziny przyjęć od 10—2 I 4—8 w. 


PRYWATNA 
ze stałemi łóżkami 


D-ra Z. RAKOWSKIEG 


dla chorych na 


Piotrkowska 67 ret.127-81 


Przyjmuje od 11 — 21 5—8. 


3.IX.— „GŁOS PORANNY” — 1934 


Pensjonat 
ska 1, podaje do Sz. wiadomości, 
że przyjmuje zamówienia na 


USZY, NOS i GARDŁO)" "7; ważaniem 


Tel. w Kolumnie Nr. 19. 
CRENTE 


pierwszorzędnej jakości. najnowszych 
fasonów poleeamy w wielkim wyborze 


no cenach triz przystępnych 


J. WIIDRNAŃI SYN 


DETALICZNA SPRZEDAŻ 
ŁÓDŹ 


PIOTRKOWOKA 35 


Zwracamy uwagę Sz. Kli- 
jenteli na wielki wybór 
uczniowskiego i dzle- 
— €elnnego obuwia. 


Firma istnieje od r. 1883. 


DAMSKIE 
MĘSKIE i 
DZIECINNE 


wyroku 
my 


- Unezpieczalnia Społeczna 


w Łodzi 
podaje do wiadomości. że, zgodnie z zarządzeniem Izby 
Ubezpieczeń Społecznych z dnia 2 sierpnia r. b. Nr. 76/34: 
1) przy 'należnościach za składki 1934 r. przyjmowanie 
weksli od P, P. Pracodawców, którym ten rodzaj za- 
bezpieczenia terminów ozęściowo niespłaconyeh skła: 
dek zostanie przea Ubezpieczalnię przyznany, odbywać 
się będzie bez pobierania zgóry odsetek za zwłokę i 
kosztów manipulacyjnych, z opłatą jednakże kosatów 
inkasa przy składaniu weksli, 
2) na kontach PP. Pracodawców za składki weksle wcale 
nie będą księgowane, leez tylko wpływy z inkasa wekali, 
3) odsetki zwłoki od nieuregulowanych składek będą na- 
liczane do daty zainkasowania weksli, 


Koneesejonowane prywatne PRZEDSZKOLE 


„Ogródek Dziecięcy” 


NATALJI GUTMANÓWNY 
absolwentki wiedeńskich „Kindergartenkurse”. 


Liczba dzieci w komplecie nie przekracza 19. — W dnie po- 
godne znjęcia odbywać się będą w prywatnym ogrodzie. 


Zapisy w gods. 12—14 I ed 17—19 w lokalu przedszkola 


Andrzeja 6, Il piętro front, tei pue_ 1570. 


p 


ŁÓDZKA SZKOŁA MUZYCZNA 


Zatwierdz. przez. Min W. R. i O. P, ži) 
Kierownictwo artystyczne: s 
Prof. ZBIGNIEW DRZEWIEEKI j? 
(Prof. Konserw. Państwowego w Warssawie) į 
KLASA FORTEPIANOWA: 1. Cyzyn 
Z. Chejfec"Lejzorowicz 
„.. SKRZYPCOWA: Pr. G. Baumgarten 
w PRZEDM.TEORETYCZN: Dyr. T. Ryder 
„ KAMERALNA: H. Jabłoń 


Piotrkowska 53. Front II p. 


(Dawniej — Radwańska Nr. 4.) 


Kancelarja przyjmuje zapisy od 12—14 i 15—17. Tel. 183-92. 
Telefoniczne informacje od 10—12, tel. 248-92. 
= Początek roku szkolnego 18-go września = 
WARUNKI PRZYSTĘPNE. DLA NIEZAMOŻNYCH ULGI. 


meihe „om Dziecka” 


i SZKOŁA POWSZECHNA 


przy Gimnazjum Źeńskiem „WIEDZA“ 


NARUTOWICZA 17 


przyjmują jeszcze zapisy. — Kancelarja czynna codziennie w 
` godz. 9—13 i od 17—19. Klasy słoneczne, ogród, taras, 


umma | Instyfut kosmutyczny 
„DORA* ul. Wileń-| g „DE A” 


pod fachowym klerownictwem 
lekarza spec. ordyn. na miejscu 


Cegielniana 15 
tel. 149-07, 


D. Polakowowa. 


Od wtorku 28 sierpnia do poniedziałku 3 września r. b. dwa wspaniałe filmy: 


Byłem Ci wierny 


z dawno niewidzianym Ronaldem Colman 
czą Kay Francis w rolach głównych. 
Nast. progr.: największy polski film prod. Universalu p.t. Kocha... Lubi... Szanuje... W rol. gł. Loda Ha* 


Il. 24-metrowy goryl w filmie p. t. 


King Kong 


i uro” 


lama, Eugeujusz Bodo i wielu in. czołowych artystów polskich 
Dojazd tramwajami Nr. 0, 4, 6, 10 i 14. Pocz. o 4, w soboty o $ w niedziele i święta o 12. ostatni o g. 9 wioez. 
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Tajemnica powodzenia 


Nowoczesny kurs KROJU i modelowania 


br ywana Szkola Powszechna rozpoczyna się 10 wsześnia pod kierownictwem 


| prywatna Szkoła Powszechna | sa ra e 
K. Zdybickiej 
im. ELIZY RZE K mistrza cechowego i absolwentki Francuskiej 
Akademii Kroju, 


Zachodnia 39, tel. 193-51 poprz. ofie, parter, 


w Łodzi, ul. Al. Kościuszki 21, tel. 141-91 


zawiadamia, że zapisy do pierwszych czterech klas przyjmuje sokretarjat SALON MóD 
codziennie od godz. 9—14-ej. H 
A. HELLEROWA 
i „esto i 5 
; ji ni 1 i poleca najnowsze modele paryskie 
W smutnej i nieomal tragicznej 
sytuacj znajtae się” piękna, Pani || paanan (ht miet zapewniony był | | powozy ru nit rapewniony tyt I mamoddhkić sę? | fig? ||] Przejsza 2. Tel. 241.34. 


zapisz się na pół roczne zawodowe 


j kursy Kroi, szycia | Modelowania BECZKI $ | 
| camskiego i dziecinnego oraz oddział bieliźniarstwa zatwier- 
| dsone przez Minist. W. R.! O.P. za nr. 3247 Mistrzyni 8 GZ 


Łódz. Izby pa Tom Profesorki MÓG dypl. przez 


w czasie deszczu lub śniegu, kiedy 
z oczu Jej gływają czarne strugi, 
szpecąc misternie zrobioną twarz. 
Powodem tego jest stosowanie nie- 
właściwego tuszu do rzęs i brwi. 


NA PY Akademią Peryską używane różnej wielkości sprzedam. — 
7 w Paryżu, wy jąc tusz ` Ą 
o niedoścignionej jakości — anali- p, i $ ZEJN El N H IEL. 2) Ul. 11 Listopada 99, tel. 115-60. 
tycznie stwierdzono (Labor. d'higie Aleja I Maja nr. róg Żeromskiego e w ESS = 
i ilassi di Pi Metoda RA twa, dostępna, praktyczna | wyra- 
Ioe a gnes di Ro j biająca samodzielność. "gudózsńzid Auog) 
nieszkodliwość tuszu ; Po końcowym egzaminie świadectwa. Opłata przystępna. 
który jest zarazem trwały i nie. Informacje i zapisy w kancelarji kursów od 10—20 godz. codz. "Bonz two erzpóq KuuAzo I SIug0Z1M 
szczypiący. Prospekty bezpłatne. og-g Ayremzo olog "IT lorysmoiagorg 
39900009009009000009000900 "m ea eueuyloy *d pa loMoqopmoy m 
PRZYCHODNIA Zawodowe kursy samochodowe uung op rumoro z Kuorsoruozid 723802 
(W Ę N E R 0 b g G Į p z R R DLA PAŃ i PANóW „CAIMSUPDAZAd" zeUOfsuod 
D D 
rujejośnip oz 'Togomoperm op slepog 
basy sadów F. Gręikiewicza 


Zawadzka 1, tel. 205-38 
czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne, 
Stacja zapobiegawcza 

czynna całą dobę. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 ał. 


przedłuża życie samochodu 
przez swą elastycsność — smniejszone pompowanie 
SAREOBNE PPezęści zamiennych WUMYDWNIA 
A B E R $ © N" UL. NARUTOWICZA Nr. 16 


Telefon 128-30 


Al Kościuszki 68 (róg Zamenhofa) tel. 175-35 
Pic Ra GR sy ra Szkoła Tańców Tmrykih 
samochodowy KANLA TRINKHAUSA ez ó PŚ 


Szkoła posiada samochód w przekroju, poruszany | ANDRZEJA 17. Telefon 207—91. — Nauka odbywa się 
elektrycznością, który ułatwia i przyśpiesza naukę. | w grupach i oddzielnie. Wprawne lekcje rozpoczynają się 


Informacji udziela kancelarja kursów od godziny |od 2-go września r. b. Kancelarja przyjmuje zgłoszenia 
9-ej r. do gej wiecz, codziennie od godz. 11 rano do godz. 10 wicz, 


SEM | 


ORYGINALNE PROSZKI 
A YMIGRENO: NERVOSIK: 
AM. wW: 


TEATR 


u BAGATELA = 


Piotrkowska 94. — Tel. 240-50 
Dziś i dni następnych! Zespół artystyczny pod kier, 


CZESŁAWA SKONIECZNEGO 


63 ZASTOSOWANIE: 


„BÓLE GŁOWY 


EE 8 TA A M 
MIGRENA WEWRALGJA, 


7 A BÓLE ZĘBÓW, 
dla Uczenie erR ka WA 


ROKICINSKA 54" Dojazd Tramwajami 10116 


Mundurki i szcze szkolne AAWOWEKOSTNEJ F.P zaprasza na wielką rewię w Ê częściach, 20 obrazach p. t. 
liz ; p. 
Bieli nę i fartuchy ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW. gen | S ig 
p- ze zw. rase. KOGUTKIEM 
Obuwie i skarpetki draw AERE AAPA ROWA NÍU UE mor E a 


na czele zespołu 
Helena Makowska, Ela Antoszówna, Loda 
Niemirzanka, Czesława Popielewska, 
Czesław Skonieczny, Jan Woycieszko 
Tadeusz Zakrzewski, Michał Danecki 


saLerówy Wielkiej Rewji Warszawy 


Początek o godz. 8 i 10 wiecx., sobota i niedziela 
o g. 6, 81 10 w. 
Ceny miejsce od gr. 75 do ZŁ 3.— 
Kasa czynna codziennie od godz. 11—2 i od 5 do 


Pończochy, tornistry it. d. PoS oi Puck. 


Wielki wybór Towarów Widzewskich 


oraz wyłączna sprzedaż towarów: 


Besziki, Brak i $elcunda. 


Gabinet kosmetyki 
terzniozej i toaletowej 


Z. SZWALBE 


—- ma powróciła 
PR ONY EN A ; BAM, PERAN DAE dyplom Uniwersytecki 
Stowarzyszenie Ostatnia Wzajemna Posługa Moniuszki 1, tel. 1237-99, 
I suelkich 
Ro cery, ES końca przedstawienia 
Usuwanie bezpowrotnie i beg HiS IEE do VAINA 
dladów szpotaóych włosów. BRE SM 


ee a W Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieoa, 


uzysła nabogońsiwa. w Śnię Norusne cd. [| orzec || 20M ZAW. Tothników Przemysł. Włókienn. W kod 
1 PLUSAWI 


10 i 11 b. m, oraz w Sądny Dzień 19 bm, i 1-go n.m. podaje do wiadońwikai, 2a Bakrdan 


Bilety w cenach b. dostępnych nabyć można w 
Państw. SZNDŁY Techniczno - frzemysłowej 


kanoelarji Stow. pod wyżej wskazanym adresem co- 
Żeromskiego 1 


wytępisz bezpowrotnie wraz z sarod<| przyjmuje zapisy Saby na a, 


irai! m "m (wr m Pomocy Gżychoniemym A KURSÓW WIECZOROWYCH: 


p. n. „EZRAĄS ILMIM' niniejszym podaja do wiadomości, że 
w lokalu szkoły Ay ul. PIOTRKOWSKIEJ Nr. 89, popu | > Mija UI! - i I przędzalniczego, tkackiego, dziewiarskiego I far- 
czna oficyna, l piętro, odbywać się będą modlitwy w Przeprowadzamy desynfekcię mie- blarskiego do dnia 10-go września b. r. 

chodzące święta Kowego Roku, Sądnego dnia, Kóczok, sskań pod gwarancją. — Zgłoszenia | Egzamin pisemny 2 języka polskiego i arytmetyki odbędzie się 


Csiennię w godz. od post: i od 6—8. 


oraz w soboty przez całv rok, przy udziale dobrych kantorów. telefony 120-77 i 156-59, 11 września b, r. o godz. 17-6j, — Początek wykładów w dn. 
Bilety wejścia nabywać można w kaneelarj i towarzystwa UWAGA: Informacji udzielamy | 12 września o godz. 18,50, —  Sekretarjat czynny codziennie 
od godz, 9-ej do 14-ej i od godz. 16'2 do 20-ej, bezpłatnie. z wyjątkiem niedziel i świąt od 8—15. 
ska z i z za wiersa milimetrowy 1-sgpaltowy (strona 5 sz, szpaltk sza strona 2 alų Rekiamy tekot 
Prenumerata hw wic Porannego- 60, PLZ stkiemi do Ogloszenia redakcyjnym sl 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr. bez zz zj 


40 groszy, g przesylką pocztową w kraju — zł. 6.—, zagranicą — sh 9— 50 gr., nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 E Drobne 16 gr. ga wyrag, najmniajase ogłoszenie sł, 1,50 


Poszukiwanie pracy 10 gr. ga wyraz, najmniejsze zł. 1 Ogłoszenia zaręczynows i zaślubinowe 18 sl. Ogło- 
szenia samiejscowe obliczane są o 30/0 drożej, firm sagr. 1000/0. Za ogłoszenia tabelarycane tab fantas. dodatk 


| 30%, _ Ogłoszenia dwukolor. o 30//ę_drotej. 
Redaktor odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawniosa sp. » agr. odp. Bugenjusz Kronman. W drukarni właanoj Piotrkowska 101 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
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EMIL LUDWIG. 


Co jest dramatyczne? 


Jako młodzieniec poszedłem 
pewnego dnia na spacer w Cam 
pagnie; było to pod wieczór ko 
ło Albano. O sto kroków ode- 
mnie na ocienionej ulicy leżał 
"na niskiej ławce człowiek w pół 
Śnie, najwidoczniej pijany. — 
Z drugiej strony z za węgła na- 
deszło dwuch (żołnierzy. Zau- 
ważyłem, jak ci dwaj już z od- 
ległości spostrzegli śpiącego, 7a 
śmiali się najpierw głośno, po- 
tem stłumionym głosem, dając 
mi z oddali znaki porozumie- 
wawcze: chcieli urządzić ka- 
wał śpiącemu, przestraszyć go 
i zepchnąć z ławki; w jaki spo- 
sób, nie było jeszcze jasne. — 
Podczas, gdy ja zbliżałem się 
z jednej strony, a oni s dru- 
giej, zwolnili kroku, wreszcie 
zaczęli chodzić na palcach, aż 
doszli do ławki, Teraz stanęli 
u głowy i u nóg śpiącego, chwy 
rili go jednocześnie, rozhuśtali 
zlekka i położyli na ulicy, Na- 
gle pijany obudził się, przera- 
ził, wykonał szereg zabawnych 
gestów, bronił się i groził, klnąc 
śmiejącym się żołnierzom, 

Z zainteresowaniem przygią- 
dałem się temu żartawi. Zau- 
ważyłem, że na widza działa je 
dynie fo, co jest przygotowa- 
ne, a nigdy niespodzianka. — 
Gdybym nagle, wychodząc x bo 
cznej ulicy, zobaczył jedynie 
zakończenie tej sceny, nie mczy 
niłoby to na mnie wrażenia. — 
Ponieważ jednak w ciagu kilku 
minut widziałem wszystko, co 
miało nastąpić, gdyż pewne o- 
soby z tej sceny wtajemniczyły 
mnie w spisek przeciwko innej 
vsobie, a pozostała jedynie dro 
bna ciekawość co do sposobu 
wykonania, moje napięcie wzra 
stało z minuty na minutę. — 
Chelałem |jedynie zobaczyć to, 
o czem już wiedziałem. 

Na tej scenie nauczyłem się 
prawa dramatycznego napięcia 
w teatrze. Ostatecznie dramaty 
cznie działa jedynie to, czego 
oczekujemy, ani nagły huk, ani 
trzęsienie ziemi, ani wiadomość 
o śmierci zdrowego człowieka, 
czy też o zatonięciu okrętu, nie 
są momentami dramatycznemi 
naszego życia. Jeśli zachoruje 
wielki człowiek, a gazety w 
ciągu tygodni podają biuletyny 
o stanie jego zdrowia, wówczas 
napięcie wzrasta wśród miljo- 
nów: czy przetrzyma? Kiedy 
potem nadchodzi wiadomość 0 
jego śmierci, działa ona drama 
tycznie, to znaczy podniecają* 
co 1 niepokojąco jednocześnie. 
Mecz, podczas którego jeden 
bokser rozłoży drugiego już 
przy trzeciem uderzeniu, roz- 
czaruje wszystkich. Brak napię 
cia, brak powoli wzrastającej 
temperatury krwi. Jeśli to jed- 
nakże potrwa długo, wówczas 
napięcie rośnie, a zwycięstwo 
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Kiedy przed mniej więcej 
120 laty wybitny aktor niemiec 
ki Costenoble, występujący sta 
le w Hamburgu, pojechał na 
urlop do Turyngji, ujrzał po 
drodze w małem miasteczku 
prowinejenalnem przedstawie: 
nie teatralne. Główną rolę grał 
ku swemu własnemu niezado : 
woleniu, ale ku widocznemu 
zachwytowi publiczności, pe- 
wien kolega, który przed nie- 
dawnym «czasem musiał opuś- 
cić Hamburg, ponieważ nie cie. 
Szył się absolutnie powodze- 
niem.  Costenoble dał wyraz 
swemu niezadowoleniu z owego 
wieczoru przez notatkę w pa- 
miętniku: 

„Czyż można to uważać za 
możliwe? Ten zły aktor ma tu- 
taj powodzenie, podczas gdy 
w Hamburgu nie zdołał zebrać 
ani jednego oklasku*. 

Jakież to wówczas było pro- 
ste. Oklaski decydowały; był to 
absolutnie pewny miernik po- 
wodzenia. Jeśli jakiś monolog, 
czy namiętny wybuch zapalił 
widownię, aktor otrzymywał na 
tychmiast pokwitowanie w po- 
staci burzliwych oklasków 1 mie 
uważano za nie szczególnego, 
kiedy zły król, który jeszcjze| 
przed chwilą wylewał fale nie- 
nawiści ną swego wasala, prze 
rywał swą grzmiącą tyradę, wy 
stępował kilka kroków naprzód 
i kłaniał się z uśmiechem pu- 
bliczności na otwartej scenie, 
dziękując za oklaski. 

Ten system nie utrzymywał 
się. W czasach biedermajerow= 
skich, w okresie największego 
| Wc ANNO DZE CAT LIN] 


zostanie hałaśliwie uezczone 
przez niezliczone gardziele. 

Temu dramatycznemu prawu 
które jest jednakie w życiu i 
na scenie, przeciwstawia się 
niebezpieczeństwo, że coś mo- 
że być przygotowywane nietylko 
za krótko, ale iza długo. Nie- 
skończenie długi mecz, nieskoń 
czenie długa wojna, mieskoń- 
czenie długa międzynarodową 
debata, czy proces, męczą słu- 
chacza i widza. Konferencją roz 
brojeniową po kiiku  miesią- 
cach nikt się jaż nie intereso- 
wał, Tu, podobnie jak w miło- 
ści, napięcie wzrastą do pewne 
go stopnia i punktu; jeżeli w 
tym momencie nie następuje 
wyzwolenie, wówczas decydują 
cy moment zostaje stracony i 
wszyscy odwracają się zmęcze- 
ni, łab znudzeni, 

Dlateo też każdy mąż stanu 
i kaźdy dyrektor teatru powi- 
nien dokładnie przestudjować 
prawa  dramatyczności, jeżeli 
chce działać na dłuższą metę 
na tłum  współobywateli czy 
widzów, 


kultu aktorów, wytworzył się 
mianowicie zupełnie nowy za- 
wód: we wszystkich większych 
miastach pewni ludzie kiero- 
wali oklaskami i prowokowali 
je. Sadowili sztab swych ludzi 
na galerji, lub w parterze i ka 
zali wywoływać poszczególnych 
aktorów, lub też wygwizdywać, 
a wszystko według ustalonego 
cennika. 

Było to bardzo dochodowe 
przedsiębiorstwo, We Wiedniu 
np. kierownicy tej organizacji 


` zarabiali do 200 koron za wie- 


czór, Zdumiewające jest, że ten 
zły zywezaj utrzymał się aż do 
końca ubiegłego stułecia, Dzi- 
siaj nie istnieje już opłacztaa 
klaka. Ale i dzisiaj oklaski nie 
są miernikiem, którym možna 
oceniać wozmiary powodzenia: 
publiczność premierowa, przy 
najmniej we wielkich miastach 
składa się często w swej więk- 
szości » krewnych i przyjaciół 
autora, aktorów i teatru. A ich 
połączone dłonie potrafią za- 
wsze doprowadzić do tego, że 
publicznść pod Xtoniec przedsta 
wienia „szaleje; aczkolwiek 
przez cały RE fenówała 
nuda. | 

Kwestja, czy kurtyna ma iść 
w górę, czy też nie, , była za- 
wsze poważnie  traktowama 
przez kierowników teatrów. — 
Oto znany reżyser £ dramaturg 


wydał hroszurę, w której bar- 
dzo poważnie wykłada, jak mo 
żna wywołać aplauz manewro- 
waniem przy kurtynie oraz jak 
ekonomiczne dysponowanie u- 
kłonami może wzmóc okrzyki 
entuzjazmu. Nazwał on swoją 
broszurę „Technika podnosze- 
nia kurtyny“. A oto inny stary 
reżyser udziela wskazówek w 
swem dziele dia młodego poko 
lenia, jak początkujący aktor 
winien się zachowywać przied 
kurtyną: swobodnie, skromnie, 
a jednak z godnością. Istniały 
regulaminy, które pod karą 
śmierci gaży miesięcznej zabra 
niały „trupom“ (t. zn. aktorom 
którzy zgodnie z rolą umarli) 
kłaniać się w odpowiedzi na o- 
klaski. 

W niektórych poważniejszych 
teatrach panował nawet suro- 
wy zakaz generalny. Ani mię- 
dzy aktorami, ani pod koniec 
przedstawienia, aktorowi nie 
wolno się było kłaniać, Działo 
się to ku wielkiemu źalowi nie 
których aktorów, ale również 
czesto ku żalowi publiczności. 
która niejednokrotnie brutalnie 
protestowała. t 

Podczas premiery sztuki Su- 
dermana „Kamień na katmie- 
niu“ publiczność w teatrze Les- 
singa w Berlinie okłaskiwała fa 
natycznie wielką scenę Basser- 
mana w roli Bieglera, Kieda 


Nawet nie wstąpił... 


Jak wiadomo, podczas spotkania Schuschnigga i Musso- 
liniego sprawa restauracji Habsburgów w Austrji nie by- 


ła poruszana. Eks-cesarzowa Zyta 


ze swym synem ks. 


Ottonem, kandydatem na tron, napióżno czekała na przy 
bycie kanclerza w Viareggio. 


autor zgodnie z regulaminem, 
ukazał się sam przed kurtyną, 
setki ludzi krzyczało doń nie 
zbyt uprzejmie: 

— Bassermann! Bassermann! 

Znakomity dyrektor więdeń- 
skiego Burgtkcater, (Laube, u- 
stosunkował się do tego zagad- 
nienia zupełnie odmiennie. — 
Zarówno we Wiedniu, jak £ w 
Lipsku, nie chciał nie wiedz 
o zakazie przyjmowania ok 
ków. Poszedł nawet jeszcze da 
lej i przywrócił muzykę w an- 
iraktach, skasowaną przez ` 
go poprzednika w sztukach po- 
ważnych. Metodą tą chciał o- 
siągnąć dwa cele: dostarczyć 
aktorowi podniecających dresz 
czy, a jednocześnie pomóc pu- 
bliczności do zrzucenia x sie- 
bie letargu codzienności, Uwa- 
żał on, że przeciętny widz te- 
atralny, który może osobiście 
wyróżnić swego ulubieńca, na- 
pewne będzie o wiele chętniej 
chodził do teatra. ai 

Nie ulèga watpliwości, że ak 
tor o wiele chętniej gra, kled- 
może się kłaniać, dziękując 4" 
oklaski. Dzisiaj, wwzględoja - 
jąc te momenty wybrano dro- 
ge pośrednią: Wywoływanie 
jest wszędzie dopuszczalne pod 
czas wielkiej przerwy i pod ko- 
nide przedstawienia. Aktor i 
doskonale, że liczba wywołań 
nie zawsze pozostaje w pros 
tym stosunku do jego wyczynu. 
Sceny o silnej dynamice wprost 
automatycznie  doprowadrafą 
dłonie do żywszego rytmu, niż 
sceny ciche, dyskretne, nastro- 
jewe. A teraz za najwyższy suk 
ces może być uważane, gdy 
publiczność opuszcza widowni( 
bez jednego okłasku. Pomimo 
to aktorowi potrzebny jest a- 
plauz, jak deszez, roślinie. — 
Przed kilku laty doskonały te- 
nor bohaterski, Mann, po en- 
fuzjastycznych oklaskach 1 wy 
woływaniach padł za sceną ra- 
żony  apopleksją. Prawdziwy 
aktor myśli z radosnym uśmie- 
ehem o tym wypadku. Pięknie 
jest umrzeć w ten sposób przed 
rampą ną posterunku... 

w. 8. 


Drobne mądrości 


Gdzie zawiera się małżeństwo 
bez miłości, tam niebawem zjawia 
się miłość bez małżeństwa, 


Kto jest sam w sobie zakochany 
ten niema rywali. 


Kaszel, dym i miłość trudno jest 
ukryć, 
* 
„Chroń się przed okazja, a nieba 
uchroni cię przed grzechem. 
Każdy chce żyć długo, ale nikt 
nie chce być stary. 
Benjamin Franklin 
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"SZLAK SAMURAJÓW 


-Jak pracuią i organizują krai imperialiści japońscy 


Kraj wschodzącego słońca, 
„kwitnących wiśni* i egzotycz- 
nych legend — a zarązem kraj 
najbardziej zachłannego, brutal 
nego i cynicznego imperjaliz- 
mu! 

Malowniczo rozsiane po oce- 
anie Spokojnym wyspy stały 
się w ostatnich latach niebez- 
piecznem siedliskiem pożogi 
wojennej. Wystarczy najmniej- 
sza iskierka, by nastąpił stra- 
szliwy wybuch, Nowocześni „sa 
murajowie* pracują wytrwale, 
z energją, godną lepszej spra- 
wy, nad sprowokowaniem kon 
fliktu wojennego i zrealizowa- 
niem szczytnej misji rasy „Ja- 
mato“. Jeśli mimoto zatarg zo- 
stanie zażegnany, jeśli objek- 
tywne warunki pokrzyżują pla 
ny imperjalistów japońskich, 
tò zaiste nie będzie w tem ich 
winy. Oni ani przez chwilę nie 
sprzeniewierzyli się tradycji. i 
testamentowi barona Tanaki. 

Pierwszy etap ewentualnej 
epopei wojennej stanowić ma, 
jak wiadomo, zbrojny konflikt 
z Rosją sowiecką. Nic więc dzi- 
wnego, że opinja sowiecka po- 
święca ostatnio specjalną uwa- 
sę Japonji. Prasa rosyjska śle- 
dzi z napięciem za każdem po- 
sunięciem dyplomacji - japoń- 
skiej i informuje obszernie 
swych ezytelników o wewnętrz 
nych politycznych i gospodar- 
czych sprawach swego wschod- 
niego sąsiada. Raz po raz uka- 
zują się dzieła naukowe i pra- 
ce publicystyczne, poświęcone 
nietylko kwestjóm wojskowym, 
ale f”stosunkom społecznym 'i 
gospodarczym Japonji, 

Zaimteresowanie krajem 
„wschodzącego słońca“ wykazu 
je ostatnio również literatura 
piękna. Ciekawą i najbardziej 
pod tym względem wartościo- 
wą próbę stanowi powieść — 
reportaż. L, Rubinsteina. p, t 
„Szlak Samurajów* przetłuma- 
czona obecnie na język polski. 
Niema w tej książce nawet cie 
nia owej podejrzanej egzotyki 
wschodniej a la  Laefcadio 
Hearn, Ani egzotycznych le- 
gend, ani gejsz, ani świątyń 
buddyjskich. Jest zato może 
mniej egzotyczna, mniej pięk- 
na, ale o wiele ciekawsza i 
prawdziwsza rzeczywistość ja- 
pońska. „Szlak Samurajów'* 
to obraz stosunków w armji ja- 
pońskiej. Autor kreśli warunki 
życia żołnierzy, ich nastroje i 
psychikę, stosunek  szeregow- 
ców do oficerów, stosunki w 
wyższych sferach wojskowych. 
A co najważniejsze: poznajemy 
ideolągję imperjalizmu japoń- 
skiego i jego mtody wychowaw 
cze, 

W jaki sposób przygotowuje 
się wielomiljonowy naród do 
przyszłej wojny, w jaki sposób 
wychowuje się umundurowa- 
nych chłopców i robotników 
na „zdobywców świata”? 


Rasizm japoński 


Otóż podstawę ideową imper 
jalizmu japońskiego, a zarazem 
potężny środek wychowawczy, 
stanowi teorja rasistowska. 
Należy zaznaczyć, že rasizm 
japoński przypomina bliźnia- 
czo teorje. rasizmu. niemieckie- 
go. Wystarczy tylko zastąpić 
wyraz „rasa aryjska* „rasą żół 
tą“, „germański* japońskim, a 
można niemal żywcem prze- 
nieść argumentację i mistykę 
rasową hitleryzmu na grunt ja- 
poński. Zresztą jest to zbytecz- 
ne. Japończycy postarali się sa- 
mi o własne teorje i legendy ra 
sowe. 


„żólci” górą! 


Risizm japoński głosi natu- 
ralnie wyższość rasy żółtej. — 
„Żółci* to rasa panów i wład- 
ców świata. Tylko oni potrafią 
wyzwolić świat. I dlatego nale- 
ży się im.. panowanie nad świa 
tem. Ale daleko nie wszyscy za 
liczający się formalnie do żoł- 
nierzy tej rasy mają ku temu 
prawo. Istotnie rasowo „czyści 
są jedynie japończycy, mandżu 
rowie i jeszcze kilka szczepów. 
Chińczycy natomiast są zlep- 
kiem najrozmaitszych ras i lu- 
dów. W żyłach ich oddawna 
już nie płynie czysta krew aryj 
ska... pardon, czysta „krew żół 
ta“. To też misję żółtej rasy 
musi wziąć na siebie niepodziel 
nie naród japoński ze swoim 
sprzymierzeńcem z krainy Mand 
żuko. Oto niezmiernie charakte 
rystyczny urywek z kazania ka 
płana wojskowego, odsłaniają- 
cy przed nami posławy rasiz- 
mu japońskiego. 


Kazanie kapelana 


„Wielkie bogi i syn ich ce 
sarz — zwraca się do żołnierzy 
kapłan japoński — posłali was 
tutaj, abyście pokazali światu 
japońskie męstwo i wierność 
zapamiętajcie więc sobie trzy 
główne zasady. Pierwsza zasa- 
da: żółta rasa musi ocalić świat 
Amerykanie wymyślili humani 
taryzm, a rosjanie bolszewizm. 
Lecz poglądy te są błędne. — 
Świat ocali męstwo wojenne 


żółtej rasy. Druga zasada:ehiń - 


czycy nie należą do żółtej ra- 
sy. Prawdziwa Aółta rasa, to 
japończycy, mandżurowie i pie 
miona mieszkające na wschód 
od Bajkału. Chińczycy zaś prze 
siąknęli krwią setki narodów. 
Pochodzą oni od wszystkich lu 
dów petrosze, między innemi 
również od amerykanów, A u- 
ratować świat może tylko żół- 
ta rasa. Postano was tutaj, aby- 
ście dokonali dzieła zjednocze- 
nia żółtej rasy i zbawili przez 
to świat. Aby wyzwolić Chiny, 
trzeba wyzwolić Mandżurję. — 
Aby wyzwolić Azję trzeba wy- 


zwolić Ghiny. Wtedy pozostaje 
nam dokonanie dzieła wyzwole 
nia Indji, Australji, Europy i 
dowiedzenie wyższości rasy ja- 
pońskiej*. 

Jak widzimy -program dość 
wymowny, a argumentacja „ra- 
sistowska“ ściśle naukowa. Ta- 
kich į temu podobnych kazań 
i mów wygłasza się tysiące po 
rozmaitych pułkach, kompan- 
jach, koszarach. W tym duchu 
wychowuje- się młodzież szkol- 
ną, w tym duchu urabia się o- 
pinję publiczną przy pomocy 
prasy, kościoła, literatury, pla 
katów  agitacyjnych. Rasizm 
stanowi potężną broń 'w rękach 
imperjalizmu japońskiego. Cie- 
kawe, że teorje rasizmu japoń- 
skiego nie pozbawione są do- 
mieszki pan-azjatyckiej (Japo- 
nja dąży rzekomo do zjedno- 
czenia i wyzwolenia ludów az- 
jatyckich z pod przemocy im- 
perjalizmu europejsko - ame- 
rykańskiego), ale ten pan-azja- 
tyzm przykrojony jest ściśle na 
modłę japońskiej racji stanu. 


Sugerowanie 
osamotnienia 


Jednocześnie - z poczuciem 
własnej wyższości rasowej i 
„misji“ żółtej rasy wpaja się 
żołnierzom przękonanie, że na 
ród japoński otoczony jest ze- 
wsząd przez wrogów, że cały 
świat czyha ną niego z bronią 
w ręku, by w odpowiednim mo 
mencie zniszczyć kraj „wscho- 
dzącego słońca“. W. pierwszym 
rzędzie oczywista odwieczni 
wrogowie Rosja, Chiny i Ame- 
ryka. Ale to daleko nie wszyst- 
ko. Oto jak objaśnia żołmierza 
japońskiego plakat propagando 
wy zawierający spis wrogów 
Japonji, Na spisie tym figuru- 
ją: Ameryka, Rosja, Chiny, Ho 
landja, Francja, Anglja, Turcja, 
Meksyk, Marokko, Sin-Da-tsu i 
td. Stąd naturalnie koniecz- 
ność ciągłego czuwania i ofiar 
nej służby dla cesarza, A oto 
próba propagandy  antychiń- 
skiej uzasadniającej potrzebę 
operacji wojennych w Chinach 


Jest to plakat wierszowany: 
Poseł chiński Guan, 
Siedząc w swym gabinecie, 
W jasnej cesarzów stolicy 
Mianem Tokio nazwanej, 
Zabił japończyka, 

Na sztuki go poćwiartkował 
I spalił w kominku. 
A po godzinie już 
Spokojnie innych przyjmo- 
wał japończyków 
Biada! 
Fakt ten niech będżie głośny 
I niech nie zaginie na świe- 
cie. 
W ten sposób wychowuje się 
żołnierzy do  szczytnej misji 
„wyzwolenia“ Chin. 


Powrót 
do średniowiecza 


Drugim podstawowym czyn- 
nikiem wychowawczym jest ńa 
wiązanie do obyczajów feodal- 
no-rycerskich, do przykładów 
walecznych rycerzy - samura- 
jów. Żołnierz japoński odnowić 
musi chlubne- tradycje samura 
jów. Jak samurajowie z rado$Ś- 
cią złożyć powinien swe życie 
w ofierze cesarzowi. Propagan- 
dę rycerskości komentuje się i 
upiększa obficie legendami o 
walecznych i wiernych - ryce- 
rzach, ginących na polu chwały. 
lub rozpruwających sobie do- 
browolnie z uśmiechem na us- 
tach brzuchy, by pomścić hańbę 
swego pana, Samurajowie mtu- 
szą być czyści fizycznie i dus 
chowo. Czystość fizyczna ozna- 
cza poprostu przestrzeganie za 
sąd higjery. Czystość moralna, 
to uchronienie się przed kramo 
łą polityczną. Armja japońska 
stoi na szlaku samurajów. Po- 
gardza więc politykami, komu- 
nistami i pgomindanowcami — 
By ustrzec « moralne zdrowie 
żołnierzy wprowadzono Suro- 
wy zakaz, czytania (gazet, nie- 
tylko zagranicznych lub opozy; 
cyjnych, ale i dzienników rzą- 
dowych, Z ldzienników nawet 
najbardziej lojalnych i najściś- 
lej ocenzurowanych dojść mo- 
gą żołnierzy: mimo wszystko 
wiadomości demoralizujące'. — 


Delegacja ligi amerykańskiej 


przybyła na kilkudnio wą wizytę do- Berlina, 


To też winnych występku czy- 
iania gazet karze się surowo-— 
Odbiera się wszelkie skrawki 
zadrukowanego papieru, nawet 
służące do qzyszczenia butów 
luh pakowania. Również czyta- 
nie książek jest zakazane. Je- 
dyny rodzaj książek dozwolony 
w koszarach to regulaminy 
wojskowe. Korespondencja żol 
nierzy podlega  skrupulalnej 
cenzurze. |O zdrowie moralae 
żołnierzy dbają również liczni 
szpiegowie oraz specjalne komi 
sje dla „walki ze szłiodliwemi 
myślami*. 


Sfosunki w armii 


Nietylko tradycje samurajów 
pragnie się wskrzesić. Duch fe- 
odalny specjalnie pielęgnowacwy 
jako niezbędny środek utrzyma 
nia dyscypliny panuje i w sto- 
sunkach szeregowców fi przeło- 
Żonych. Żołnierz odczuć musi 
swą przynaleąność do niższej 
warstwy, swe słanawisko w hie 
rarchji stanowej. „Oficer — 
stwierdza pułkownik Fndzina- 
mi — ulepiony jest z innej gli- 
ny niż żołnierz, Oficer to ojciec 
żołnierzy i wyższa istota. Osta- 
tni, jak powiadacie, kęs chleba 
należy się panu, a nie wasalo- 
wi, Jest to fundament armji-— 
I żołnierze uważają to zą nis- 
wzruszalną prawdę, Wychowu- 
je się ich tak od dziecka. To 
jest właśnie wychowanie rycer 
skie“, 


Masa ! żołnierska 


pomrukuje 


Pojęcła I tradycje feodałne 
panują również w środowisku 
cficerskiem. Tu jednak są one 
bardziej na miejscu, Przytłacza 
jąca bowiem większość korpu- 


"su oficerskiego rekrutuje się że 


sier ziemiańskich. Ale i tutaj 
zdarzają się czasem nowoezes- 
ne pojęcia z przestrzałymi prze 
sądami feodalnymi. W. taki wła 
śnie konflikt popada słynny lot 
nik, chluba lotnictwa japońsk'e 
fo Takajanaghi. 

Bardziej jednak niebezpiecz- 
ne, niż konflikty etyczne w gro 
nie oficerskim, są pomruki nie 
zadowolenia i opozycji wśrdd 
szarej masy szeregowców. Mi- 
mo wszystko bowiem, mimo ol 
brzymią propagandę i rozgałęzio 
ny system szpiegostwa, przeni- 
kają tu i owdzie krytyczne my- 
$Ji do mózgów żołnierskich. — 
Tu i owdzie tworzą się grupki 
malkontentów. Taką właśnie 
czwórkę „opozycjonistów“ kre 
Śli autor (Tanaka, Morita, Ka- 
wamura i Isjikawa), Nie są to 
bynajmniej świadomi opozycja 
niści, hołdujący zasadom rewo: 
lucyjnym. Ich opozycja jest ra- 
czej instynktowna i ogranicza 
się z początku wyłącznie do 
własnych przeżyć i obserwacji. 
Ale ta właśnie maleńka komór- 
ka roznosi zarazę po całym od- 
dziale i w rezultacie kampanja 
„samurajów“, miast wiernie słu 
żyć cesarzowi i „misji* żółtej 
rasy podnosi szłandar buntu. 

Powieść L, Rubinsteina jest 
rietylko niezwykle ciekawym 
i cennym dokumentem społecz- 
nym, ale posiada również duże 
walory artystyczne. Pisana jest 
żywo, obrazowo i z humorem. 


„Niema tu coprawda głównych 


bohaterów i skoncentrowanej 
akcji. Ale z powodzi oderwa- 
nych scen i szkiców wyłania się 
szeroki i jednolity obraz stosun 
ków w armji japońskiej. A o to 
właśnie chodziło autorowi, 

z Rabad, 


Maksym Gorkii 
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cierpi na ubóstwo formy, oschłość i bezosobowość 


Proste myśli najtrudniej i naj 
gorzej są rozumianę. Już przed 
stu laty powiedział Goethe: „Na 
początku był czyn“. 

Test to bardzo jasna i bogala 
myśl. Poniekąd sam z siebie 
nasuwa się prosily wniosek: Pu 
znanie natury, zmiana socjal- 
nych warunków życia, możliwe 
są jedynie przy pomocy czynu. 


Wychodząc z tego założenia 
mówi Karol Marx: „Filozofo- 
wie _interpretowali jedynie 


świat w różny sposób: a chodzi 
o to, aby go zmienić". 

Proste myśli są dlatego tru- 
dne do zrozumienia, ponieważ 
ludzkość przez setki lat wę- 
drowała w mgle uwodziciel- 
skiej i oszukańczej madrości, 


koniecznej dla panów życia, ce 


lem ukrycia wstydu. okrucień- 
stwa i niemożliwości pogodze- 
nia socjalnych praw klasowych 
które w dzisiejszych czasach 
rozwinęły się wprost do potwor 
nych rozmiarów. Żadna prze 
mądrzałość i żadne sprytne 
kłamstwo nie jest już w stanie 
ich ukryć. Ale zadawnione przy 
zwyczajenie mędrkowania 
wciąż jeszcze dochodzi do gło- 
su i zagnieździło się szczegól- 
nie w tych mózgach, które nie 
uważają się za odpowiedzialne 
za te okropności życia. Proste 
prawdy zdają sie wprost chemi 
cznie przeciwsławiać rozsądko 
wi takich ludzi. 

Metafizyka. dzieląca myśl 
od czynu, przenosi ją na nieu- 
rodzajną glebę czysto logicznej 
konstrukcji słów, podczas gdy 
czas ujmowany jest jedynie ła- 
ko naczynie, reagujące na ruch 
t. zn. ną czyn. 

Klasa robotnicza. która za- 
mierza przejąć panowanie nad 
Świątem. jest protoplastą no- 
wej ludzkości i zapoczątkowu- 
je całkowicie nowy światopo= 
glad — wypełnia czas swą pra- 
cą i traktuje cały świat, jako 
swój teren gospodarczy. 

Artysta słowa jest uprawnio- 
ny do przedstawienia klasy ro- 
botniczej w postaci historycz- 
nie uniwersalnego człowieka, 
jako « źródła najpotężniejszej, 
wszystko  zwyciężającej siły, 
jako twórcy „drugiej natury' — 
materialnej i „duchowei* kul- 
tury. 

Pracą pobudza do myślenia, 
myśl przekształca doświadcze- 
nie pracy w słowa, wtłacza je 
w idee, hipotezy, teorje — czy- 
ni z nich przemijające prawdy 
robotnicze. 

Każdy wie, iż o wiele trud- 
niej jest przekształcić słowo w 
czyn, niż zamienić czyn w sło- 
wa. Literat przekształca za po- 
mocą swej pracy jednocześnie 
zarówno czyn w słowo, jak i 
slowo w czyn. Główny mater- 
jal klórym pisarz operuie, to 
słowo. 

W naszym świecie nic nie 
jest bezimienne, wszystko jest 
przybrane w słowa. Jest to pry 
mitywna prawda, ale wydaje 
mi się, że młodzi dramaturdzy 
nie pajęli jeszczę dostatecznie 
znaczenia słowa, 


Postacie muszą żyć 
bez aufora 


Sztuka sceniczna — dramat, 
czy komedją to najtrudniej. 
sza forma literacka, dlatego 
trudna, ponieważ żąda, aby każ 
da działająca osoba zostałą 
scharakteryzowana przez slo- 
wo i czyn bez wyjaśnień auto- 


ra. W powieści i noweli osoby. 
przedstawione przez autora. 
działają z jego pomocą, stol on 
zawsze przy ich boku. daje wy 
jaśnienia czytelnikowi, jak je 
należy rozumieć, wyjaśnia ich 
ukryte myśli. ukryte motywy 
ich czynów; maluje ich nastrój 
przy pomocy opisów natury, 
otoczenia, kieruje cały czas 
sprężynami swych celów: swo- 
bodnie i nieędostrzeżenie dla 
czytelnika, nieraz bardzo zrę- 
cznie, kieruje on dowolnością 
ich czynów, słów, działań. wza 
jemnych stosunków i dba na 
wszelki sposób o to, aby po- 
stać powieściowa uzyskała sil- 
niejszy wyraz artystyczny i siłę 
przekonywującą. 

Sztuka sceniczna nie znosi 
takiego swobodnego wtrącania 
się autora; wyklucza ona skie- 
rowane do widowni wyjaśnie- 
nia. Osoba działająca w sztuce 
scenieznej, stworzona jest je- 
dynie i wyłącznie przez jej sło- 
wa, to znaczy przez samą Wy- 
mowę wypowiadanych słów, a 
nie przez wymowę opisów. 
Zrozumienie tego jest bardzo 
ważne, bowiem, aby postacie 
jakiejs sztuki na scenie osiąg- 
nęły w wykonaniu aktorów ar- 
tystyczną. wartość i socjalną si- 
łę przekonywującą. jest konie- 
czne, aby mowa każdej poszcze 
gólnej figury zachowała ścisłą 
indywidualność i miała najwyż- 
szą siłę wyrazu. Jedynie w tych 
warunkach widz zrozumie, ża 
każda postać potrafi tylko tak 
mówić i działać, jak twierdzi 
autor i jak przedstawiają to 
aktorzy: ł 


Zabójcza monofonła 


Powszechnym a - smutnym 
brakiem naszej młodej drama- 
tungji sowieckiej jest przede- 
WsSzystkiem ubóstwo mowy, 0- 
schłość, bezkrwistość, bezoso- 
howość. Wszystkie osoby sztu- 
ki używają tych samych zwro- 
tów i niemile dziwią monoton- 
ną hezbarwnością swej mowy, 
co absolutnie nie zgadza się z 
naszą burzliwą współczesnoś- 
cią, ani z napięciem sił twór- 
czych, w którem żyje nasz kraj, 
a co winno się rekflęksyjnie od 
bić w dziedzinie twórczości sło 
wa, Podły i szkodliwy, lub też 
zaszczytny i socjalnie wartoś- 
ciowy czyn, zamienia się na 
scenie w jednostajny szum bez 
barwnych, niedbałych słów. 


Żyjemy w atmosferze niena- 
wiści ze strony dzikiej Europy, 
ze stromy kapitalistów. I my 
musimy nauczyć się nienawi- 
dzieć, a sztuka sceniczna musi 
nam być'w tem pomocna. Do- 
koła nas i w naszem środowi- 
sku syczy obrażone mieszczań- 
stwo, Teatr, który piętnuje wo 
bec widza wstrętną istotę tego 
mieszeznchostwa, musi budzić 
dlań pogardę i wstręt. Mamy 
rzeczy, z których możemy hyć 
dumni, mamy rzeczy, z których 
winniśy się cieszyć, ale wszyst 
ko to nie odbija się ż odpowie- 
dnia siłą we zm poetyckiem. 
Nasza młoda. dramaturgja so: 
wiecka "daleko nie nadąża za 
heroiczną współczesnością, pod 
czas gdy: najważniejszem prze- 


. maczeniem sztuki jest wznie- 
sienie ponad rzęczywistość, 0: 


glądanie' czynu dnia dzisiejsze- 
go z owej wspaniałej wyżyny 
celów, które postawiła sobie 
klasa robotnicza — protopła- 
sta nowej ludzkości. Dokład- 


ność przedstawienia rzeczy ist- 
niejących jest dla nas ważna 
tylka o tyle, o ile jest koniecz- 
na do wywołania gruntownego 
i jasnego zrozumienia tego, ca 
musimy zniszczyć i co musimy 
stworzyć, Bohaterski czyn wy: 
maga bohaterskiego słowa. 

Że sztuka nigdy nie była „ce- 
lem samym w sobie“, to wyni- 
ka w naszych czasach aż na- 
zbyt wyraźnie z tego, że zagi- 
nęła ona tak tragicznie wraz z 
uwiędem starczym klasy. któ- 
ra była jej dotychczasowym zle 
ceniodawcą i konsumentem i że 
obecnie tak szybko rozkwita 
wraz z rosnącym kulturalnie 
proletarjatem rewolucyjnym — 
Podobnie, jak religja, służyła 
szłuka w burżmazyjnem spo- 
łeczeństwie celom klasowym; 
podobnie, jak w dziedzinie re- 
ligji, istnieli w dziedzinie sztu- 
ki kacerze. którzy nadaremnie 
usiłowali uciec przed więzami 
władzy klasowej, a swą ślepa 
wiarę w „niezmienną prawde“ 
mieszczaństwa musieli przypła 
cić twawiącem zwątpieniem i 
niewiarą w nieograniczoną siłę 
twórczą historycznego człowie- 
ka, w jego niewątpliwe prawa 
do niszczenia j tworzenia. 


Przygoda 
w Budapeszcie 


Cały Budapeszt śmieje się 
z następującego wydarzenia: 
Pewne małżeństwo "szwedzkie 
przybyło do Budapesztu wraz 
z rasową suką japońską, King 
Charles, nie utrzymywało z ni 
kim stosunków, i nie czyniło 
ani jednego kroku bez psa. 
Małżeństwo to chciało nawet 
zabrać' pieska na przedstawie- 
nie cyrku w lasku podmiej- 
skim, zakupiło dlań bilet wej 
ścia, ałe bileter nie chciał pie- 
ska wpuścić na widownię. O- 
statecznie portjer cyrkowy zgo 
dził się roztoczyć opiekę nad 
pieskiem podczas przedstawie 
nia. Po dłuższej naradzie mał 
żeństwo szwedzkie zdecydo- 
wało się przyjąć tę propozycję, 
przyczem  zaklinali portjera, 
aby bacznie czuwał nad ich 
pupilem, przyrzekając suty na 
piwek. 

W czasie wieczora  portjer 
musiał na krótką chwilę opu- 
ścić pieska, wobec czego przy- 
wiązał go do nogi krzesła, Ta 
niedługa nieobecność portjera 
wystarczyła pewnemu kundlo: 
wi do oświadczenia gorącej mi 
łości pannie King. Zdobycie pa 
nienki, przywiązanej do krze: 
sła było dziełem kilkunastu 
sekund, Gdy portjer wrócił, ja 
poński pinczerek ze Szwecji i 
kundel z przedmieścia Buda» 
pesztu należeli już nierozłącz 
nie do siebie Śmiertelnie prze 
rażony portjer usiłował poło: 
żyć kres temu „związkowi“, je 


dnakże natrafił na poważne 
trudności. Sytuacja stała się 
groźna, bowiem przedstawie- 


nie w cyrku  zbliżało się ku 
końcowi. Portjer i trzech bile- 
terów chwyciło za syfony i pu 
ściło ostre strumienie wody 
pod kundla, który ostatęcznie 
zrejterował, 

Po kilku chwilach zjawiła 
się małżeństwo szwedzkie i o- 
debrało pieska. Jakże będą 
zdumieni po powrocie do Szwe 
cji, gdy ich ulubienica nie zdo 
ła ukryć skutków swej przygo 
dy budapeszteńskiej, 


„Twórcy 
są nieprzygofowani 


Pisanie powieści i dramatów 
— to bardzo ciężka i pełna tru 
du filigranowa praca, którą mu 
Si poprzedzać długa obserwacja 
zjawisk życiowych, zbieranie 
faktów, a  przedewszystkiem 
studja językowe. 

Działalność większości na- 
szych dramaturgów polega na 
mechanicznem, często nie prze- 
myślanem i dowolnem powią- 
zaniu faktów wewnątrz ram 
„zamierzonego celu“, przyczem 
fakty przybierane są powierz- 
chownie „w treść klasową“ i 
rewnie powierzchownie przemy 
ślany jest „cel“. Jednakże żle 
przemyślany «cel zniekształca 
fakty; nie odsłania ich sensu i 
narzuca z tego względu charak 
terystyce ludzi wedle „cech kla 
sowych* nieznośny szablon. — 
Najważniejszym i decydującym 
organizatorem psychiki jest nie 
spornie „cecha klasowa“, któ- 
ra zawsze nadaje różny koloryt 
ludzkiemu słowu i ludzkiemu 
czynowi Pod wpływem brutal- 
dyon warunków więziennych 
państwa kapitalistycznego czło 
wiek jest zmuszony przekształ- 
cić się w pokorną mrówkę swe 
go państwa mrówek. Na odgry 
wanie tej roli skazuje go wspól 
ny nacisk rodziny, szkoły, koś- 
cioła i zwierzchników; pęd sa- 
mozachowawczy potęguje jesz- 
cze jego poddanie się prawom 
i tradycjom. Ale” współzawod- 
nictwo w łonie państwa mró- 
wek jest tak silne, socjalny cha 
os w burżuazyjnem społeczeń- 
stwie tak się wzmaga, że ten 
sam pęd zachowawczy, który 
czyni z człowieka pokornego 
sługę kapitalizmu, doprowadza 
go do konfliktu dramatyczne- 
go z jego „cechą klasową", 

W naszych czasach tego ro- 
dzaju „konflikty“ stały się zwy, 
kłem zjawiskiem wśród inteli- 
gencji europejskiej; muszą one 
zwiększać się liczebnie w spo- 
sób nieunikniony wraz z wzro 
stem chaosu socjalnego, powię 
kszając go jeszcze ze swej stro 


ny. 


Nie wolno upraszczać 


Człowiek histryczny, ów czło 
wiek, który w przeciągu pięciu 
— sześciu tysiącleci stworzył to 
wszystko, co nazywamy kultu- 
tą, w której nagromadził olbrzy 
mie masy energji, a która sta- 
nowi olbrzymią 
nad naturą, raczej wrogą, niż 
przyjacielską — ten człowiek 
jest dla artysty  nieporówna- 
nym wyrzutem. Ale współczes- 
ny literat i dramaturg ma do 
czynienia z człowiekiem dnia: 
powszedniego, który wyrósł w 
warunkach walki klasowej, któ 
ry głęboko przeniknięty jest zo 
ologicznym indywidualizmem i 
wogóle jest istotą w najwyż- 
szym stopniu pstrą skompliko- 
waną i pełną sprzeczności, 
Dłatego: jeżeli chcemy. go na 
nowo wychować — a tego chee 
miy—to nie: wolno nam uprasz= 
czać człowieka dnia powszed- 
niego lecz musimy ukazywać 
go w całej pelni jego wewnętrz 


nej dysharmonji i rozbicia, 
wraz z wszystkiemi  „sprzecz- 
nościami* serca i rozumu, — 


W każdej poszczególnej przed- 


stawianej postaci, poza ogól- 
nym charakterem klasowym. 


musi być wynaleziony ten rys 


indywidualny, który 


nadbudowę . 


ja najbar. 
dziej charakteryzuje i v ostate 
cznej konsekwencji warunkuje 
jej socjalne postępowanie. 

Cecha klasowa nie powinna 
być przyklejana zzewnątrz lub 
wypisywana na czole, jak to się 
u nas zwykło czynić; cecha kla 
sowa nie jest brodawką, lecz 
czemś bardzo  wewnętrznem, 
biologicznem, mającem swe sie 
dlisko w nerwach i mózgu. Su- 
mienny pisarz ma zadanie wy- 
budowania swej szłuki z posta- 
ci o artystycznej sile przekony- 
wującej, dążenie do owej „praw 
dy w sztuce“, która głęboko 
drąży i jest zdolna do wycho- 
wania widza. 


Wszechstronność 
fypów ludzkich 


Sama cecha klasowa nie czy 
ni jeszcze całego żywego czło- 
wieka, nie tworzy jeszcze arty- 
stycznie ukształtowanego cha- 
rakteru. Wiemy, že ludzie są 


różnorodni: jeden jest gadatli- 
wy, drugi — milczący; jeden 
jest pyszałkowaty i pewny sie- 
bie, drugi — skromny i zahu- 


kany; literat żyje do pewn>qso 
stopnia w centrum korowodu 
skąpców i głupców, entuzjas- 
tów, ambitnych marzycieli, żar 
townisiów i poławiaczy cieni, 
prącowitych i leniuchów, dobre 
dusznych i zgorzkniałych, zre- 


-zygnowanych ete. Ale również 


każda z tych właściwości nie 
określa jeszcze całkowicie cha- 
rakteru — bardzo często wpa- 
da ona jedynie dłatego w oko, 
gdyż jest mniej zręcznie ukryła 
niż inne zjawiska towarzy szące 
nie pokrywające się z nią, a 
które mogłyby z tego wzęlędu 
bardzo łatwo odsłonić ,„„podwój 
ną nature“ człowieka. 

_" Dramaturg ma prawo ohna- 
Żyć jakąkolwiek dowolną z 
tych właściwości, pogłębić ją 
i rozszerzyć, postawić ją w o- 
strem, jaskrawem świetle, uczy 
nić z niej najważniejszy į decy 
dujący rys charakteru tej, czy 
owej ze swych postaci. Bowiem 
na tem polega właśnie kształ- 
towanie charakteru, a to da się 
osiągnąć naturalnie jedynie 
przy pomocy siły mowy, wybie 
rając starannie i skutecznie od 
powiednie słowa, jak to czynią 
najwięksi dramaturgowie Euro 
BY: 

Nasi młodzi dramaturgowie 
sowieccy znajdują się w szczę- 
śliwej sytuacji. Mają przed so: 
bą bohatera, jakiego nigdy jesz 
cze nie było; jest on równie 
prosty i zrozumiały, jak wiel- 
ki, ponieważ jest o wiele bar- 
dziej nieubłagany i bardziej 
buntowni'zy, niż wszyscy Don 
Kiszoci i Fauści przeszłości — 
W ten sposób musi go drama- 
turę widzieć, aby mógł weń 


wniknąć. 
Nasza sztuka musi słać po 
nad rzeczywistością i musi 


wznosić po nad nią równieź 
człowieka, nie rozrywając jed- 
nakże łączących go z nią wię 


zów. Czy jest to głoszenie ro- 


mantyzmu? Tak, jeśli można 
nazwać romantyzmem bohater- 
stwo socjalne jeśli można na- 
zwać romantyzmem entuzjazn. 
tworzenia nowych stosunków 
życiowych w tych formach, w 
jakich się to u nas odbywa. 
Ale oczywiście nie wolno tega 
romantyzmu mylić z romantvz 
mem Schillera, Wiktose iugo 
i symholistów. 


4 uu 
Maria Przedborska 


„WŚr Ó ; 


Protokół 
Przyszli prosto od maszyn, w roboczej odzieży, 
brudni, przesiąkli potem; z czarnemi rękoma, 


wdarli się pełną falą i rozlel: szerzej, 
cisi tą ciszą, która drzemie w blizkich gromach. 


Inspektor Pracy czeka. Z za pazuch, z kieszeni 
wyciągają książeczki swe obrachunkowe 

i wymachując niemi, krzyczą rozwścieczeni: 
— „Wyrobić nie możemy stawki akordowej!!'* 


— „Proszę o spokój! proszę... Gdzie są delegaci?“ 
Zbita masa wypuszcza robotników czterech. 

— „Rodzaj krosien? bieg? Ile od metra się płaci?“ 
Pióro skrzypi, taryfa śmiga nad papierem, 


— Przy krosnach szerokości., zarabiać powinien 

siedem złotych i groszy... — zarabia półpiąta... 

Przy krosnach...“ — W liczb szeregach czas wijąc się 
płynie... 


Głód skręca puste kiszki.., myśl rwie się i pląta... 


Badanie ukończone. Kierownik coś prawi 
o trudnościach płatniczych, fabryki zamknięciem 


grozi. — „Niechta!!'* — Protokół podpisany krwawi, 


jak wnętrzności, otwartem nagiem, mocnem cięciem 


Wiek robotnika 


Inspektor świadków w fabryce bada: 


— „Agnieszką Struś“—.„Lat?“—,„Trzydzieści jeden“. 


Inspektor patrzy: twarz sucha, blada, 
poryta — wszak to zwiędła kobieta! 


— „Nowicki Jan“. — „Lat?“ — „Czterdzieści cztery”. 


Inspektor pisze — i na' arkuszu 
skaczą zdziwione drobne litery: 
ten szkielet który zdziera piszczele? 


— „Chodź tul Nazwisko?“ — Marja Zdiewska“. 


— „Lat?“ — „Siedemnaście. —„Nie! być nie może!'* - 


To wątłe dziecko z piersią jak deska? 
= „Gdzie wykaz?“ —— „Proszę! Jest i metryka.“ 


Jaka moc rzuca tu swoje czary, 
jawnie fałszuje wszystkie dowody? 
judzi złośliwie zamienia w mary 
iżycie niszczy w jego rozkwicie?! 


— Praca nadmierna w pyle i żarze, 

w smrodzie i brudzie w stuku huku, 

wciąż z bezrobociem idąca w parze: 

dwie siły, które w rytm swój hwyciły 
Czas. 


Chwyt transmisii 


Pędził cię czas — transmisji pas — 
na jednem miejscu, a wciąż dalej, 
przez godzin niezliczonych ciąg, 

w tej szarej, wielkiej maszyn sali, 
gdzie cię przed laty wmontowali, 
jak martwą cząstkę żywych m” k, 


Atletąś był — jesteś bez sił: 

żelazna szczęka, rwąc surowiec, 

i ludzi drze — po kości szpik... 
Kląłeś — transmisja ci odpowiedź 
syczała, z kimś potęźnym w zmowie, 
icichłeś. by śmiertelny krzyk. 


Urwał się czas — transmisji pas: 
końcem swym o twą czaszkę wali! 
W kołach i trybach rzęzi krew — 
w tej głuchej, wielkiej maszyn sali, 
gdzie jazgocący wąż ze stali 

dusit rozpaczy twojej gniew... 


Żebrak 


Wyciągnał po raz pierwszy rękę, rękę czarną 

ad pracy, twardą rękę, w której tętni siła, 
wyciągnął z głośnym szlochem po tę litość marną, 
po jalmuźnę — i ręka dwa grosze schwyciła, 


REWJA 


Z CYKLU: 


kominów Łodzi” 


Wyciągnął po raz drugi, trzeci, czwarty, piąty... 


' Zebrał szesnaście groszy — i chleb kupił za nie: 


dzieci w domu czekały na chleb, wparte w kąty — 
nasycił je! I ścichło w sereu jego łkanie, — — — 


Tylko. kiedy się skrada pod faorycznym murem 

i szum motorów słyszy lub równy stuk bideł, 
czaszkę mu rozsadzają znów myśli ponure 
ichłoszczą ścichłe serce swej niemocy wstydem... 


Wierzył długo, że wyrwie go z tej hańby przecie 
jakiś cud! ktoś mu powie: — „ Tam ruszają na-noc*, 
utrafi w porę, przyjmą go do zmiany trzeciej — — 
Cudów niema... Na miasto więc idzie co rano... 


I co wieczór powraca. od stóp aż do głowy 

okryty kurzem, błotem, plugastwem — tkacz łódzki, 
w pełni męskich lat, rosły, barczysty i zdrowy, 
niepotrzebny robotnik, dziad, żebrak, śmieć ludzki... 


Tragarz 


Związał sznurami dziewięć sztuk t. waru, 
podniósł je (ktoś mu w tem trochę dopomógł) 
ina swych plecach umieścił. Marsz!! W domu 
ną chlób czekają: zaróbże nań, zatób! 


Premjer japoński adm. Odada 


spędza urlop z małżonką w Aix-les-Bains. 


Maryse Hilsz 


I IAE 


znukomitą. pilotka A rinin apiogramy. pred ad 
lotem s Kopualagi, 


No" "ug 


Pięcioro dzieci, zawsze chora zona, 

ojciec staruszek... Ajajaj! tak rudno 
wyżywić wszystkich... Otart szmatą brudne 
pot i łzy... Jęknął — i pręży ramiona... 


I nisko, bardzo nisko zwiesza stowe, 

i wlecze resztką sił nogi midlejące... 

Łódzki Żyd - tragarz: najtańsze pod słańcen 
i najcierpliwsze bydlę pociągowe... 


Suchoty 


Lat dziewiętnaście. Prządka cd Geyera 
Proletarjacka choroba:' suchoty. - : — — 
Szpitalny pokój. Dzień majowy, złoty.. 
Krótko się żyje, lecz długo umieral... 


Prządka... Gorąco w sali płuca Żera... 

wilgoć pierś dławi.. krew huczy w tętnicach . 
Obsługi żądą wciąż samoprząśnica; 

pilną być musi prządka u Geycra! 


Prządka... T.b.c.: w trzech małych literach 
karty szpitalnej prawda niezmierzona, 
która w tysiącach rodzi się — i kona... 
Jedna z tysięcy: prądka od Geyera = 


Spędzenie płodu 


Tętno wciąż rwie się... Gorączka powyżej 
czterdziestu stopni... Nie jej nie ocali! 


_ śmierć pewnym krokiem z najdalszej oddali 


podchodzi ku niej — coraz bliżej, bliżej... 


Pięcioro dzieci miała... Ach! czy szóste 
mogło przyjść na świat, gdy mąż bez roboty 
albo — w sezonie — osiemnaście złotych 
przynosi w-czwartek z tej fabryki chustek? 


Musowo było popsuć się! (Niestety, 
o pomoc trudno:: lekarz tylko paniom 


bogatym służy — kto wstawi się za nią?) 


=; Poszła do „takiej, co umie“ kobiety. 


Wróciła we łzach cała, lecz szczęśliwa: 
poleży trochę i do pracy wstaniel 

Ale złe dreszcze wparły ją w posłanie 
: łomot w sercu piersi jej rozrywał... 


Szpital... doktorzy... zastrzyki... — Nie trzeba! 
W. rozwartych oczach szklista rróżnia świeci.. 
Musowo było!... Mieć sześcioro dzieci, 

gdy dla pięciorgą:brak suchego chleba?! 


Gazeciarz 


Skończył lat dziewięć. Jest wątły, wciąż kaszle, 
a musi codzień sprzedać gazet wiele, 

bo ojciec przestał już być żywicielem 

dużej rodziny: zdarły go złe raszle 

tak, że w trzydziestym roku «wolna kona... 
Matka bez pracy od tygodni chodzi: 

każden przyrzeka coś — i każden zwodzi, 
majster miał wkręcić ją do Ejtingona... 


Ze starych kapci wyłażą pałnszki, 

kurtkę na grzbiecie smaga desucz, ; wicher, 
opłótłszy biodra, portki szarpie liche, 

z pod których sine wyglądają nóżki. 

— „Poranne: Kurjer! Glos! i Republika?“ 

Człap, ezłap, po MRocie! Godzin dwie, trzy, cztery. 
W słotny dzień nie cheą kupować, cholery; 

nim pismo podasz „gość przed tobą znika! 


Serce się w piersi tłucze, by ptak w klatee 
Coraz natrętniej skacze, pędzi, woła, 

lecz dziś złotówki zarobić nie zdoła, 
wczoraj też parę klepaków dał matee... 
Łzy nagłe z oczu tryskają obficie- 
strząśniętę rączką padają wraz 2» deszozem 
w te błoto, niedość rozdeptane jeszcze, 

w ta błoto lepkie, euchnące, jak życie. 


REWJA 


Na bezdrożach indywidualiz: 


Wielki pisarz pisze szkodliwą książkę 


Nowa powieść doskonałego 
pisarza niemieckiego T. Manna, 
p t. „Historje Jakóbowe* sta- 
nowi pierwszą część wielkiej 
trylogji, osnutej na tle Starego 
Testamentu. Interesującą rze- 
czą w tych powieściach jest — 
oczywiście poza świetną osobą 
autora i włożonych w dzielo 
siedmiu lat tak wartościowej 
pracy pisarskiej — nader cie- 
kawie wyrażone ustosunkowa- 
nie się do swojego utworu. Dla 
niego bowiem, wyrzucony i wy- 
klęty przez władze hitlerowskie 
pisarz, nie zawahał się wyrzec 
publicznie wszelkiego kontaktu 
z literacką prasą emigracyjną, 
tłumacząc swoje postępowanie 
lem, że tylko dzięki w ten spo- 
sób wyrażonej lojalności, książ 
ka będzie mogła się ukazać w 
Niemczech. „Nie chciałem — 
pisał swego czasu Mann — roz- 
czarować ludzi, którzy od lat 
oczekiwali mojej pracy*. 

Na pierwszych pięciuset stro- 
nicach tej pracy występują wy- 
raźnie wszystkie pro i contra, 
w świetle których płaskie w 
gruncie rzeczy usprawiedliwie - 
nie Manna staje, oko w oko z 
rzeczywistością. Już ta pierw- 
sza część trylogji może dać od- 


powiedź na pytanie: „Czy do- 
prawdy ukazanie się obecnie 
książki, zwłaszcza w Niem- 


czech, było tak niecierpiącem 
zwłoki zjawiskiem, jak to przed 
stawił T, Mann?* 

Dwie zasadnicze cechy kształ 
tować muszą odpowiedź czytel- 
nika: Jedna — to sam temat, 
lub raczej ujęcie biblijnego te- 
matu przez Manna; druga — to 
podstawa ideowa t. zw. ideolo- 
gja, dokoła której formuje się 
obraz, czyli wartość artystycz- 
na utworu. 

Istnieją tematy, których po- 
wtórne poruszanie powinno się 
wykazać możliwością zupełnie 
odmiennego wyboru i układu 
materjału, gdyż w przeciwnym 
razie „powtórka“ ta zmienia się 
w mniej lub więcej wyraźny 
plagjat. Oczywiście założyć trze 
ba, że pierwszy utwór jest w 
swoim rodzaju doskonały i jako 
taki wyczerpuje temat i możli- 
wości. Trudno tu oczywiście 
kwalifikować najpopularniejszą 
książkę świata t, j. Stary Testa- 
ment, stwierdzić jednak trzeba 
z całą stanowczością, że ze sta- 
nowiska nprz, stałego czytelni- 
ka książek T, Manna, jest Sta- 
ry Testament, doskonałą, sto- 
jącą na b. wysokim poziomie ar 
lystycznym prozą narracyjna, 
której wartość merytoryczna 
polega przedewszystkiem na 
prawdziwej szczerej opowieści 
o człowieku, jako takim, o ży- 
ciu, cierpieniach i namiętno- 
ściach ludzkich, niemal w ich 


abstrakcyjnej, ' wszechludzkiej 
formie. To przecież w pierw- 
szym rzędzie jest przyczyną 


długoletniego i wszechstronne- 
go oddziaływania biblji, zwłasz- 
cza na umysły bardziej naiwne, 
lub też tej naiwności szukają- 
ce — 
Nasuwa się pytani“, jak po- 
traklował ten temat pisarz nie- 
miecki. Otóż zupełnie już jasne 
jest w pierwszej części trylogji, 


że tylko poszedł dalej w tym 
kierunku. 
Zaraz we wstępie wyraźnie 


powiada, że szło mu tylko o 
zobrazowanie jednostki ludzkiej 
no którą sięgnął do największej 
z możliwych da osiągnięcia stud 
ni przeszłości, t. + do opowieści 
biblijnych. Oryginalność ideolo 
giczna Manra polega tylko na 
spotęgowanem, zwiększonem w 
najzupełniej udałej zresztą for- 


mie uproszczenia, lub raczej u- 
człowieczenia tematu, przez 
wygarnięcie i odrzucenie þar- 
dzo już przestarzałego i należą- 
cego raczej do religji. niż do 
powieści biblijnej, patosu, 

Efekt artystyczny poszczegól- 
nych epizodów, jest niewątpli- 
wy. Głęboką, spokojną prozą, 
której niewiele równowartościa 
wych znajdzie się we współcze- 
snej literaturze,  wyczarowuje 
Mann z fantastycznej dali, moc- 
ne, plastyczne obrazy życia i 
pracy straszliwie obcej dzisiej- 
szym warunkom, a przecież za- 
wierającej tyle trwałych i po 
dzisiejszy dzień istotnych ele- 
mentów. Te poszczególne ,„hi- 
storje Jakóbowe* — Ezaw i 
Jakób, Służba u Labana, Miłość 
i śmierć Racheli i t. p— brzmią 
już nietylko zasłyszanemi swe- 
go czasu w dzieciństwie echami, 
lecz mocnym, pełnym dźwię- 
kiem dojrzałej i przemgślanej 
artystycznej wizji wdzierają się 
w naszą pamięć. Trudno przy 
pewnym smaku i wrażliwości 
estetycznej oprzeć się tej do- 
świadczonej sile wybitnego pi- 
sarza. 

To prawda. Ale na tem bez- 
czasowem i  rozlewnem, jak 


Walka ze śmiercią i dia 


płytka rzeka — oddziaływaniu, 
— kończy się urok i możliwość 
„mannowskiego* talentu. .Po- 
zatem bowiem, ostatnia po- 
wieść Manna nic nowego i 'cie- 
kawego ze sobą nie przynosi. 
Jeśli chodziłoby już koniecz: 
nie o podjęcie biblijnego tema- 
tu, to i w dzisiejszych czasach 
przeładowanych wagą i znącze- 
niem społecznej sprawy, aktua- 
lizacją pewną byłoby raczej u- 
plastycznienie biblijnego tema- 
tu z wyraźnem uwypukleniem 
ich społeczno - politycznej ba- 
zy, uwarunkowane oczywiście 
pełną świadomością ideową, nie 
cofającą się, a nawet świadomie 
przechodzącą w parodję. Tym- 
czasem Mann przez jedną chwi- 
lę nawet nie spróbował zająć ta 
kiego stanowiska. Z żelazną 
konsekwencją pomijał najlep- 
szą możliwość nieznacznej cho- 
ciażby aktualizacji: któregokol- 
wiek z motywów biblijnych, o- 
siągając w rezultagie tę tak 
upragnioną przez siebie hezcza- 
sowość i abstrakcyjność tematu, 
dzięki której — o ile poszczegó! 
ne obrazy muszą sprawiać pew 
ne wrażenie, o tyle, jako ca- 
łość, utwór Manna jest i pozo- 
stanie najzupełniej obojętny. 


„„Historje Jakóbowe* — to 
wyraźne zaprzeczenie tak po- 
jętej pracy pisarza, to adrzuce- 
uie czy obejście konkretności i 
zupełnie chybiona już w zamie- 
rzeniu próba „złapania“ wiecz- 
nych wartości — w najprymi- 
tywniejszych przejawach _ ży- 
cia, : (opw 
Stąd minimalna wartość dzie 
ła dla ogólno - europejskiej li- 
teratury i dla europejskiego czy 
telnika! A dla Niemiec? Dla 
niemieckiego czytelnika, o któ- 
rego zaspokojenie troszczył się 
tak gorliwie Tomasz Mann?! 

Dla niemieckiego czytelnika 
w Hitlerji, gdzie bez żadnych 
przeszkód oczywiście, niedaw- 
no się ukazała, książka ta jest 
wprost szkodliwa. 

Te łagodne, legendarne hi- 
storje wmówić pragną, że je- 
dyną rzeczywistością bytu jest 
jednostka, indywidnum ze swo- 
jemi, głównie przez ciało zesia- 
nemi, cierpieniami i radościa- 
mi.  Wypływająca z ksiażki 
pseudo - mądrość, nakazująca 
lekceważenie į obojętność w 
stosunku do społeczności, za- 
stąpionej przez pseudo - natu: 
ralność najbardziej prymityw 
nego trybu życia, uczy w kon- 


obojętności 

przecież 
w dzisiej- 
Niem 


sekwencji równej 
dla  przemijających 
wkońcu stosunków 
szych, hitlerowskich 
czech. 

Ukołysany najnowszemi hi: 
storyjkami Manna, obywatel 
Trzeciej Rzeszy, z pohłażliwą 
miną wrzuca do urny wybor- 
czej kartkę, potwierdzającą naj 
dzikszy i najba1dziej bezsen- 
sowny regime. Z obojętną i po. 
błażliwą miną, odwraca się od 
łuny palonych książek, czy 
gmachów publicznych, zamyka 
oczy przed ponurą rzeczywisto 
ścią mordowanych i bitych, u- 
spokojony tym faktem, że nie- 
naruszone w ubraniu ciało jege 


odczuwa przecież najprostsze 
przejawy życią. 

I bezwątpienia, racje ma 
Lion Feuchtwanger. który w 


podobnie doskonałe, pełne „nie- 
śmiertelnych * myśli poematy, 
owijać każe Gusławowi Oppeu- 
heimowi, jego emigracyjne śnia 
dania. Tylko w tej roli książka 
słynnego pisarza, iaureata No- 
bla, może być pożyteczna, nie- 
tylko na emigracji, ale również 
wewnątrz germańskiego pań- 
stwa, 
Rafał Len. 


Gdy serce przestało być wampirem, wysysaijacym 
z ciała czerwony sok życia 


Słynna książka Pawła de Krui 
fa p. t. „Łowcy mikrobów“ sta 
nowiła pewnego rodzaju rewe- 
lację, w tym sensie, że — teo- 
retycznie — rozszerzyło się po 
le zainteresowań literackich, o- 
hejmując również i te dziedzi- 
ny, które, pozornie, nic nie mia 
ły wspólnego z literaturą. Oka- 
zało się, że możliwa jest doskn 
nałą symibioza prozy artystycz- 
nej z medycyną, a nawet — fi- 
zyką, jak przed niespełna dzie- 
sięciu laty stało się oczywiste 
połączenie tej prozy z historją 
i polityką (powstanie powieści 
biograficznej Emila Ludwiga 
i Andre Maurois). Szkice Krui 
fa o „Łowcach mikrobów“ za- 
początkowały szereg utworów 
treści medycznej, zarówno po- 
wieści, opowiadań, jak i ksią- 
žek popularnych, posługują- 
cych się barwną fabułą dla zilu 
sbrowania faktów doniosłych 
dla ludzkści, a często niezna- 
rych szerokiemu ogółowi. Pod 
tym ostatnim względem szcze- 
gó'ne uznanie należy się Rudoi- 
lowi Thielowi za to, że w książ 
ce swojej p. t. „W walce ze 
śmiercią i djabłem'* odtworzył 
sylwetki mnajwybitniejszych le- 
karzy, począwszy od Andrzeja 
Werala, niezmordowanego anii 
toma wieku XVI-go, kończąc 
zaś pa Rudolfie Virchowie i Ma 
xie Pettenkoferze, filarach me- 
dycyny wieku dziewiętnastego. 

W przedmowie do swojej 
książki Thiel precyzuje swoje 
stanowisko względem bogatego 
mat rjału historji medycyny, w 
związku z charakterem jego pra 
cy. — 

— Czy miałaby to być—pisze 
autor _ historja medycyny; 
pełna dat, imion, faktów do- 
niosłych? Bynajmniej. Ludzie 
ci walczący ze śmiercią i djab- 
łeru mieli w sobie zbyt wisłe 
życia na to, aby ich można 
było teksować, mierzyć ich za- 


sługi i trwałe znaczenie. Nie 
dają się ustawić w szereg, nie 
paddają się normom oceny, 
które stwarza teraźniejszość 
dla przezwyciężenia wielkich 
cieriów przeszłości Każdego z 
nich mierzyć trzeba odrebną 
miarą”. 

Na tej właśnie „odrębnej mie 
rze* polega cały sens pracy pe 
sarza - naukowca. Fakty i da- 
ty są niewzruszone w swej ”- 
rzywisłości i nietrudno je 
stwierdzić, O wiele trudniej na 
tomiast jest odtworzyć człowie 
ka, stosując do niego niezłoli:- 
ny riobierz hisłoryczny i jed 
nocześnie różniczkując go; sta- 
wiając go w jednym wspólnym 
szeregu bojowników ze śmier 
via i uwypuklając zarazem je: 
go cechy indywidualne. W po- 
rządku więc chronologicznym 
przesuwają się przed oczyma 
czytelnika bojownicy - lekarza, 
lufie żywi, zrozumiali, bliscy 
wprost, trójwymiarowi, scha- 
rakteryzowani wszechstronnie, 
Czytając książkę Thiela, jesteś- 
my (podobnie jak podczas lek. 
6800003255 09%099PP79990 
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tury de Kruifa) nietylko świad 
kara pracy uczonych, ich pla- 
umów, usiłowań, cierpień, Toz- 
czarowań i radości, ałe również 
oglądamy ich  powierzchow= 
ność i oceniamy charaktery. 

Szczupły, mały anglik — pi- 
sze aulor o Williamie Harvey'u 
wybitnym badaczu wieku XVII 
— siudjujący medycynę na u- 
niwersytęcie padewskim, miał 
ostre szpadę, obrotny język i 
parę zuchwałych oczu. Nazy- 
wał się William Harvey.. Ten 
właśnie Harvey po raz pierw- 
szy w dziejach medęcyny zro- 
zumiał, że mięśnie serca, kur- 
cząc się, grubieją i że wskutek 
iego pierścień mięsny musi się 
zwęzić. Sieć włókien, kunsztow 
nie utkana w ścianie serca, kur 
cząc się, zaciska żywy puhar 
krwi, niby pętla, dusi go, wy- 
ciska jak skurczona dłoń cytry- 
nę". 

Oprócz tego Harvey posławił 
ważny wniosek: że puls serca 
jest przeciwny pulsowi tętnice. 
Badania te dokonały prawdzi- 
wego przewrotu w pojęciach 
współczesnych. 

„Serce przestało być wampi- 
rem, wysysającym z ciała czer 
wony sok życia dla niewiado- 
mych celów. $tało sie-ono pom 
pa wpędzającą krew do tętnie, 
które dotąd uchodziły za próż- 
ne, za wypełnione powietrzem”. 

Zupełnie odrębnie jako indy- 
widualność i jako badacz przed 
stawia się Albrecht Haller, gen- 
jalny klasyfikator. „Haller 
miał cztery lata, kiedy mu sta- 
wiano stołeczek, skąd wygła- 
szał kazania. Mając pięć lat, 
zapisywał wszystkie nowe wy- 
razy, jakie tylko doszły jego 
uszu”. Z „cudownego dziecka“ 
wyrasta znakomity badacz, u- 
miejący każdą dziedzinę życia 
doskonale rozłożyć na czynni- 
ki i sklasyfikować. Matematycz 
ny mózg tego uczonego jest źró 


„po śmierci. 


dłem takich „wynalazków“ jak 
— obliczanie ciepłoty i liczby 
uderzeń pulsu, faktu niezmier- 
nie doniosłego dla dalszego roz- 
woju djagnostyki, Pozatem Hal 
ler po raz pierwszy wprowadza 
dziennik, gdzie zapisuje wszyst 
kie dane, dotyczące odwiedza- 
jących go chorych. 

Z biegiem czasu rośnie i do 
skonali się gmach wiedzy me- 
dycznej, dzięki pojedyńczym, 
owocnym sukcesom, albo też 
konsekwentnej pracy organiza- 
cyjnej ludzi oddanych nauce-— 
Z pośród tej drugiej grupy wy- 
bija się na pierwszy plan świet 
ny organizator szpiłalmictwa i 
nauki Jan Piotr Frank, nazwa- 
ny policjantem medycyny, — 
W dziedzinie profilaktyki i lecz 
nietwa wybitne zasługi położyli 
współcześni Frankowi: August 
Messner i homeopata Samuel 
Hahnemann. Wreszcie przed 
oczyma czytelnika przesuwają 
się postacie Johannes Miillera, 
Ignacego Semmelweisa, okuli- 
sty Hermana  Heimholtza., Al- 
brechła von Graefe, Rudolfa 
Virchowa, (i ostatni zamykają 
dziewiętnaste stulecie i otwie- 


rają dwudziesty wiek, wiek 
współczesnych nam, pośród 
których znajduje się zapewne 


niejeden uczony niedoceniany 
za życia, nieśmiertelny dopiero 
Obok sławy bo- 
wiem i uznania, nieodłacznych 
towarzyszek jednych ludzi, isl- 
nieje zawiść i niezrozumienie, 
gruby mur nieprzebyty częsta 
dla jednostek uczciwych i 
skromnych. Mimowoli przypo- 
minają się postacie Andrzeja 
Weralie, alchemika Paracelsu- 
sa, Johanna Weyera, uczonych 
okresu humanizmu, których — 
jak pisze Thiel — nieraz ska- 
zywano na śmierć lub banicję 
jako czarnoksiężników, odszcze 
pieńców, szarlatanów, 
Leopold Welten. 


REWJA 


POETA CZARNEJ RASY 


Blaski i nędze życia śenialneśo murzyna 


James Weldon Johnson uro- 
dził się w ubogiej rodzinie mu- 
rzyńskiej na przedmieściu No- 
wego Jorku, stanowiącem dzie! 
nicę czarnych. Ojciec jego był 
wyzwolonym niewolnikiem i 
zachował na plecach blizny, śla 
dy bata dawnych plantatorów. 

Dzieciństwo Jamesa płynęło 
w obrębie murzyńskiego ghetta 
«dgrodzonego od świata białych 
ludzi murami wiekowych prze- 
sądów, pogardy i nienawiści. 

Mały murzynek posiadał ży- 
wą inteligencję, rozwiniętą wy 
obraźnię i od najmłodszych lat 
zastanawiał się nad otaczają- 
cem go życiem. Nieraz błąkał 
się po ulicach wielkiego miasta 
i rozszerzonemi oczami, w któ- 
rych malował się bezmiar podzi 
wu i ciekawości, oglądał wszy- 
stkie cuda nieznanego świata: 
piękne wystawy sklepowe, nie- 
skończony sznur samochodów, 
mknących po szerokich ulicach 
olbrzymie gmachy, których 
szczyty gubiły się gdzieś tak 
wysoko, że aż szyja bolała, gdy. 
zadzierał głową, aby policzyć 
piętra. 

Małe, brudne, oberwane mū- 
rzyniątko nie mogło się uporać 
z natrętnemi myślami, rozsa- 
dzającemi jego kędzierzawągłów 
kę. PAaczego istnieją dwa świa- 
ty, tak różne od siebie? Jeden 
— świat białych, ładnie ubra- 
nych, "posiadających pieniądze 
i samochody, silnych i arogan- 
ckieh, mających zawsze w zapa- 
sie jakieś szorstkie słowo dla 
murzyna, lub uderzenie szpic- 
rutą 'po czarnej skórze. Obok— 
drugi świat — świat rzarnych, 
przeważnie smutnych, zalęknio 
nych i chętnie ustępujących z 
drogi. Czy on, mały James, ni- 
gdy nie zdoła się przedostać do 
tego» pierwszego Świata? Cza- 
sem jeszcze dziwniejsza myśl 
nawiedzała czarn. chłopca: czy 
by nie można jako tak zrobić, 
żeby tam, w brudnem, murzyń- 
skiem ghetto było tak ładnie, 
jak tu, na Broadway'u? Prze- 
cież jego stary ojciec mógłby 
tak samo ubrać się, jak biali 
panowie i zacząć chodzić po u- 
licy pewnym, męskim krokiem, 
z dumnie podniesioną głową. 

W dziecinnej duszy Jamesa 
rodził się głuchy bunt przeciw- 
ko istniejącemu układowi ży- 
cia i ludzkim prawom, Czuł, że 
narastała w nim energja i zacię 
tość dojrzałego człowieka, kry- 
stalizowała się wola czynu i 
walki. 

Mijały lata, James musiał 
iSć przez życie e własnych i- 
łach, Był pucybutem, gazecia- 
rzem, chłopcem na posyłki, 
boy'em przy windzie. Wieczo- 
rami, a często całemi nocami, 
uczył się. Zdaje maturę, zapi- 
süje się na uniwersytet, a jed- 
nocześnie zarabia na utrzyma- 
nie własne i starego, niedołęż- 
nego ojca. Po uzyskaniu dyplo 
mu uniwersyteckiego pracuje 
jako adwokat. Jednocześnie pi- 
suje do pism murzyńskich, wy 
daje szereg powieści z życia 
swoich rodaków. 

James Weldon Johnson staje 
się człowiekiem znanym w Sta- 
nach, jednym z ezołowych 
przedstawicieli tworzącej się 
inteligencji murzyńskiej. 

Działalność literacka coraz 
bardziej pociąga go. (zuje. że 
to jest jego właściwa droga. — 
Wydaje pierwszy zbiorek pio- 
senek, owianych subtelną me- 
lancholją i pełnych jakiegoś nie 
uchwytnego czaru rzeczy dale* 
kich i nieznanych, Po kilku mie 
siącach cała Ameryka śpiewa 
piosenki czaraego poety. John- 


son, wspólnie ze swoim. bratem 
zdolnym kompozytorem, ułożył 
zgórą setkę piosenek, które sta- 
ły się w Stanach tak popularne, 
jak niegdyś utwory Beranger'a 
we Francji. 

Bracia Johnsonowie i Cole, 
muzyk - murzyn, są promoto- 
rami jazzu, który głównie ich 
talentom i wysiłkom zawdzię: 
cza swoje światowe podboje. 

Szyczytem rozwoju talentu 
poetyckiego Weldona  Johnso- 
na są dwa cykle poematów: 
„Księga ducha amerykańskiego 
murzyna“ i „Księga murzyń- 
skiej poezji“. 

Poematy Johnsona są arcy- 


dziełami liryzmu. - Malują -one 
duszę czarnego człowieka, mó 
wią o pragnieniach i najtajniej 
szych tęsknotach rasy, która 
przez dziesiątki wieków milcza 
ła, obca i niezrozumiała dla 
swoich gnębicieli. Artyzm sło- 
wa, głeboka znajomość psycho- 
logji, szlachetny humanitaryzm 
— stawiają Johnsona w szere. 
gu najwybitniejszych poetów 
współczesnej epoki. 

Sława poetycka  utorowała 
mu drogę do karjery dyploma- 
tycznej. Rząd Stanów wysyła 
go, jako konsula do Wenezueli. 
Przez szereg lat czarny dyplo- 
mata reprezentuje jedno z naj- 


większych państw białych lu- 
dzi. 

Dojście do władzy Wilsona 
zmusza Johnsona do wycofania 
się ze słudby dyplomatycznej. 
Chodziło nietylko o kolor skóry 
ile o poglądy polityczne. John- 
son powraca do Słanów i od- 
tąd całkowicie poświęca się pra 
cy dla swoich czarnych współ: 
braci. 

W 1916 roku staje na czele 
ruchu  emancypacyjnego ame- 
rykańskich murzynów. Marze- 
niem jego jest — wychować za 
stępy czarnej inteligencji mu- 
rzyńskiego społeczeństwa. Chce 
dowieść białym ludziom, że mu 


* 


Podczas wakacji 


dzieci paryskie nie zapominają o swych ulubionych gołębiach, znosząc im codziennie ich „chleb powszedni” 


Sterylizacja jesi szkodliwa 


Pozbawiłaby ona każdy naród wybitnych jednostek 


W. Anglji również „pewne ko- 
ła usiłują na wzór niemiecki 


przeforsować swego rodzaju 
ustawę sterylizacyjną,  Angiel 
skie czasopismo lekarskie 


„Press medical* publikuje w 
związku z tem interesujący ar 
tykuł, w którym dowodzi, że 
twórcze jednostki są często 
choremi dziećmi „dziedzicznie 
chorych“ rodziców, 
Edgar Poe np. był 
gruźlików, którzy  pozatem 
byli alkcholikami:. Jego  hrat 
umarł młodo na suchoty płuc, 
a siostra była półidjotką. Sam 
pisarz był okresami typowym 
kandydatem do domu obłąka- 


synem 


nych i umarł w 38 roku życia 
wskutek zatrucia alkoholem. 
A jednak w czasie swego krót- 
kiego żywota obdarował świal 
licznemi genjalnemi powieścia 
mi i nowelami. Gdyby jego ro 
dzice zostali sterylizowani, li- 
teratura. światowa byłaby u- 


boższa 0: szereg wartościowych - 


pozycji. 

Czasopismo powołuje -się na 
Schłegłla, który twierdzi, że 
choroba wzbogaca życie”. A'r- 
tykuł przytacza nazwiska. ge» 
njalnych ludzi, którzy byli nie- 
uleczalnie chorzy. Cytuje ono 
m. in. Cezara, Peirarkę, Flau- 
berta, Dostojewskiego (epilep- 


tycy), Newtona, - Nietschego 
Swifta, Baudelaire'a i Schu- 
manna (umysłowo chorzy), Mo 
zarta, Moliere'a, Schillera i Szo 
pena (gruźlica). 

Artykuł kończy się apostro- 
fą, aby prawodawcy * zastano 
wili się, -czy naród przez wy» 
tępienie wszystkich „dziedzicz 
nie obciążonych“ nie zostaje 
raczej poszkodowany, i czy 
słusznem byłoby zostawić pra: 
wo płodzenia potomstwa jedy- 
nie całkowicie „normalnym* 
ludziom, których potomkowie 
przecież tak często są tylko 
bardzo przeciętnemi jednost- 
kami. 
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rzyn potrafi się wznieść na 
szczyty myli, że posiada w so- 
bie te same możliwości energji, 
talentu — nawet genjuszu — 
co i jego niedawny biały pan. 
Jednocześnie dąży do obudzenia 
w masach rodaków poczucia 
ludzkiej wartości i godności. 

Johnson uważał Stany Zjed- 
noczone za swą prawdziwą oj- 
czyznę, Murzyni, mieszkający 
na teryłorjum Stanów od 4 wie 
ków, są takimi samymi amery* 
kanami, jak i biali przybysze. 
Wszak to czarny robotnik wy- 
karczował i zaorał ziemię Sta- 
nów. Z jego pracy i męki wy- 
rosła ich dzisiejsza potęga. Nikt 
nie ma prawa pogardzać nim, 
lub odmawiać mu praw, jemu, 
czarnemu budowniczemu Ame: 
ryki. 

Johnson zdawał sobie sprā- 
wę, że rzeczywiste i żupełne ró 
wnouprawnienie murzyna mo- 
że być tylko rezultatem pracy 
nad stopniowem uświadamia - 
niem amerykańskiej opinji. 

Zalecał murzyńskiemu społe- 
czeństwu zachowanie we wszy- 
stkich wystąpieniach spokoju 
i powagi. „Murzyn mus* zdobyć 
szacunek białego człowieka — 
niejednokrotnie przypominał 
rodakom, którym czasem zbyt 
trudno było wznieść dumnie gło 
wę, od tylu wieków kornie po- 
chyloną. 

Najcięższą chwilą w życiu 
Johnsona był dzień krwawego 
pogromu murzynów w St. Lo- 
uiss Wiadomość o barbarzyń- 
kiej masakrze rozniosła się po 
Stanach lotem błyskawicy, bu- 
dząc gniew i rozpacz, żądzę 
zemsty i poczucie £ bezsilności. 

Johnson potrafił narzucić mil 
jonom czarnych jednolitą dy- 
scyplinę. Zorganizował słynną 
„manifestację milczenia“, Uli- 
cami Nowego Jorku przeciąg- 
nęły w ponurem milczeniu set- 
ki tysięcy murzynów. Bez żad- 
nego transparentu, bez sztanda 
rów, Silni jedynie potęgą krzyw 
dy, bijącą z ich poszarzałych 
twarzy i kurczowo zaciśniętych 
warg. Ten olbrzymi, milczący 
pochód zdziałał więcej, aniżeli 
setki papitrowych protestów i 
krzykliwych rezolucji. Zdołał 
wstrząsnąć sumieniem białych. 

Dziś James Waldon Johnson 
jest profesorem uniwersytetu, 
wykłada socjologję i filozofję 
prawa. W szeregu publikacji 
przedstawia obecny program: 
Pomiędzy białymi a czarnymi 
niema żadnej różnicy. Istnieje 
tylko człowiek. Problemat mu- 
rzyński w Stanach powinien 
być załatwiony przez danie czar 
nym faktycznego równoupraw- 
nienia. Obydwie rasy powinny 
dążyć do wzajemnego zrozumie 
nia się i współpracy w dziedzi- 
nie kuliury. 

Johnson jest zwolenniklem 
mieszanych małżeństw pomię- 
dzy białymi i czarnymi. Nowe 
pokolenie ma być rasą ludzi do 
skonalszych, duchowo wysub- 
telnionych, o dużej wrażliwości 
na ludzką dolę i niedolę, zdol- 
nych jednak do heroicznych 
czynów i wielkich poświęceń. 

W, początkach roku bieżącego 
Johnson wydał autobiografję 9 
t „Wzdłuż drogi“. Jest to spo- 
wiedź idealisty i bojownika. — 
Jest te również książka czarne- 
go człowieka, mówiącego o bra 
terstwie ras, o szacunku dla 
jednostki ludzkiej, o prawie 
człowieka. 

Ukazała się w kraju sądów 
łynch'n, napisano ją w epoce 
krwawych haseł rasowej niena 


„ wiści. 


My, biali czytamy ją z uczu 
ciem wstydu i upokorzenia. 


Hermina zur Mühlen | 


Karjera króla dziennikarzy 


Z okazji 80 rocznicy urodzin 
Franka W. Harrisona Ameryka 
wystąpiła z wielkim festynem. 
w którym uczestniczył sam so 
lenizant. będący jeszcze w peł- 
ni sił. Z trudnością wierzyło 
się, że ten rześki starzec prze- 
kroczył już ósmy krzyżyk. Nie 
zblakły jeszcze bystre niebies- 
kie oczy. Energicznie zakrojo- 
ne usta z rozchylającym je nie 
co drwiącym uśmieszkiem na- 
dawaty twarzy wyraz hartu 1 
woli. Jedynie drżące, pożółkłe 
ręce zdradzały wysoko posunię 
ty wiek. — Wygłoszono wiele 
mów. Pastor najznaczniejszej 
gminy Nowego Jorku chwalił 
w podniosłych słowach litości- 
we serce króla dziennikarzy i 
jego skromne pracowite życie. 
Najstarszy syn solenizanta, sam 
już osiwiały, rzucił hymn po- 
chwalny na cześć najlepszego 
z ojców i mężów; obie zaś cór- 
ki szeptały wzruszone: „Gdy- 
byż matka mogła to widzieć“. 
Naczelny redaktor największe- 
go dziennika podkreślał zastu- 
gi genjalnego dziennikarza, pa- 
na opinji publicznej, a na za- 
kończenie rzekł: 

„Nie powinniśmy zapominać, 
że taka zawrotna karjera mo- 
żliwa jest jedynie w naszej oj- 
czyźnie, Nasz czcigodny przy- 
jaciel rozpoczął od skromne- 
go, bardzo skromnego repor- 
tera. Ale Stany Zjednoczone 
zapewniają każdej dzielnej jed- 
nostce powodzenie. Pracowi- 
tość, wytrwałość i uczciwość 
mogę tu'z biedaka uczynić naj- 
bardziej wpływowego człowie- 
kass 
Król dziennikarzy uśmiechnął 
się i skłonił w kierunku naczeł 
nego redaktora. Poczem rzekł: 

„Powinienem właściwie wy- 
głosić przemówienie dziękczyn= 
ne. Letz obecni przekonani są 
o mojej wdzięczności. Wolał- 
bym przeto mówić 0 czemś in- 
nem, a mianowicie o mojej kar 
jerze*, 

Tu solenizant zamilkł, wyjął 
stary pożółkły dziennik i rzucił 
go na stół. 

Goście podawali go sobie z 
tąk do rąk, a jedna z córek 


Hatriśona zawołała: „Wszak to- 


pierwszy artykul, napisany 
przez ojca przed 5 laty o głoś: 
nej sprawie kryminalnej“. Król 
dziennikarzy rzekł: „Tak jest. 
Artykuł ten był pierwszym 
| ŻE ZEG PPE | 


ROZTROPNY DZIECIAK. 

Matka układa Maciusia do łóżecz 
ka i powiada: 

— A teraz, Maciusiu, śpij. 
teraz 2 tatusiem wychodzę, ale nie 
długo wrócimy. | zł 

Maciuś płacze. Powiada, że bol 
się i chve, by służąca Marynia przy 
nim siedziała, 

— Marysia musi być w kuchni, 
Ma kartofle obrać. Nie bój się ni- 
czego, bo Rozia nad tobą czuwa. 

Macius przestaje chlipać, przez 
chwilę zastanawia się i powiada: 

— A czy nis może Marychna tu 
posiedzieć, a Bozia żeby tymczasem 
kartoll" obierałą? 


Ja 


szczeblem do mojej sławy. Wy, 
moi przyjaciele, jesteście za mło 
dzi, aby pamiętać to zdarzenie 
Powtórzę je więc w skróceniu: 
Przed 50 laty został zamordo- 
wany w tajemniczy sposób wła 
ściciel „Daly Trumpet“, jedne- 
go z największych dzienników. 
Wszystkie wysiłki policji, aby 
wykryć zbrodniarza, nie odnio 
sły skutku. Cały Nowy Jork 
znajdował się w stanie niezwy- 
kłego podniecenia. Wszak zgo- 
dzicie się. że jest się czem pod- 
niecać, gdy jeden z najbogat- 
szych i najmożniejszych oby- 
wateli staie się ofiarą mordu ; 
nie udaje się pochwycić zabój: 
cy. W ciągu dziesięciu dni nie 
natrafiono na żadne ślady, — 
Włedv zjawił się skromny. ni- 
komu nieznany reporter, które- 
mu wymówiono pracę: z. powo 
dn niezdolności.. 

Ten młody człowiek wykrył. 


jak i kiedy popełniono mord. . 


Artykuły jego zwiększyły trzy- 
krotnie nakład dziennika, w 
którym pracował: Nikt nie znał 
go przedtem. Teraz imie Fran- 
ka W. Harrisana było na wszy- 
stkich ustach.: 

Frank Harrison poszedł w 
górę. Nie było już mowy o po 
zbawieniu go posady. Zyskał 
odrazu mnóstwo. protektorów. 
Teraz mógł już płacić swe ra- 
chunki. Teraz żona jego, spo- 
dziewająca się potomka, mogła 
zasięgnąć porady u najznako- 
mitszych lekarzy: Teraz redak- 
torzy i publiczność odkryli, że 
styl Harrisona jest oryginalny, 
a on sam genjuszem prasowym 
A gdy w sześć miesięcy później 
młody reporter wydał książkę, 
odrzuconą przedtem przez dwu 
dziestu wydawców wykupiono 
pierwszy nakład w ciągu czte- 


"REWJA mm 


rèch , a drugi w ciągu dziesi;- 
ciu dni Sprawca mordu, dzię- 
ki któremu Harrison zdobył ma 
jątek i imię, nie został wpraw- 
dzie wykryty, ale przypisywa- 
no to niedołęstwu policji“. 

Król prasowy zamilkł na 
chwilę i wychylił stojący przed 
nim kielich szampana. 

Postawiwszy próżną szklan- 
kę na stole, mówił dalej z drwią 
cym uśmiechem: 

„Frank W, Harrison był jed- 
nak istotnie genjuszem. Wie- 
dział, kim był morderca, które- 
go policja nie mogła wyśledzić 
i ltował się nad nim. Jeżeli 
pozwolicie, moi przyjaciele, to 
opowiem wam teraz iego dzie- 
je. j 

Był to młody człowiek w wie 
ku Harrisona. Był również re- 
porterem. Jego słabowita żona 
miała wkrótce zostać matką. — 
I jemu również wymówiono 
pracę w dzienniku. Był dumny 
z natury, lecz dla ratowania %0 
ny zdobył się na pokorę, Po- 
szedł do wydawcy i błagał, że- 
brał "wprost o pozostawienia 
go na posadzie jeszcze przez 
pół roku, dopóki żona nie wy- 
zdrowieje. 

Wydawca -drwił: „Ma pan 
jeszcze trzy tygodnie czasu, 
młody człowieku: Może uda”się= 
panu wyłowić jakąś sensację. 
Wtedy pomówimy. Inaczej mu- 
si nas pan, niestety, opuścić". 


Młody człowiek postanowił 
zdobyć sensację za wszelką ce: 
nę Przez cały tydzień spędzał 
dnie i noce na poszukiwaniach. 
Nie miał czasu na posiłek, nie 
mówiąc już o jakiejś chwili 
wytchnięnia. Lecz sensacji nie 
zdobył. Wtedy wpadło mu na 
myśl stworzyć ją. A co mogło 


uczynić większe wrażenie, jak 
mord dokonany na jednym % 
wyższych 10.000? W pogodny 
czerwcowy wieczór udał się res 
parter na wieś, a po kilku go- 
dzinach świat dowiedział się 0 
zamordowaniu wydawcy „Da- 
ly Trumpet“, 

— Jakto — zawołał sędzia, 
uczestniczący w bankiecie — 
pan znał przez cały czas imię 
mordercy? 

Król prasowy połakująco ski 
nął głową. 

— I nie zdradził go pan z li- 
tości -— zapytał wzruszóny pa- 
stor. 

Ponowny połakujący gest. 

— Ale teraz nazwie go pan? 
— dopytywał się sędzia. Nie 
żyje już zapewne? 

— Owszem — odpowiedział 
Harrison spokojnie — myślę 
nawet. że powinienem nazwać 
go z okazji dzisiejszej uroczy- 
stości. 

Jeden z gości, młody repor- 
ter, wydobył ś$piesznie notatnik. 
Harrison uśmiechnął się: 
— Uwaga, młody przyjacielu 
— rzekł — morderca nazywał 

się.. Frank W, Harrison. 

Pióro wypadło z ręki repor- 
terowi. Pastor ukrył twarz w 
dłoniach. Harrison syn zerwał 


stę z krzesła i biegł ku ojcu. 


Jedna z córek zemdlała, Reszta 
gości zamieniła się w posągi — 
Nagle spokojny, stanowczy 
głos lekarza domowego przer- 
wał ciszę: „Nie mamy powodu 
do jakiegokolwiek niepokoju— 
rzekł. — Nasz przyjaciel liczy 
80 lat. W tym wieku zachodzą 
często objawy przyćmienia świa 
domości, Nie trzeba brać serjo 
tego, co wyrzekł przed chwilą. 

Goście westchnęli z ulgą. Je- 


Portrety w brodzie Mojżesza 


Niezwykłe odkrycie w arcydziele Michała Anioła 


Ciekawa jest historja wy- 
krycia nowego figla artystycz- 
nego, tym razem tytana Renesan- 
su, Michała Anioła, w jednem » 
jego najsłynniejszych arcydzieł po- 
sągu Mojżesza. Było wiadomo z hi 
storji sztuki, że słynne dzieło Mi- 
chała Anioła, posąg Mojżesza, ky 
ło zamówiono jako statua, która 
miała zdobić grobowiec  Juljusza 
M. Dziś, jako pojedyńcza rzeżba 
sloi w rzymskim kościele San Pie- 
tro in Vincoli. 


W ciągu czterech wieków miljo- 
ny ludzi przyglądały się słynnemu 
dziełu, historycy sztuki napisali 
już wszystko, co mogli o „Mojże- 
szu” napisać — t oto dopiero te- 
raz okazało się, że ani te miljony 
wszystkiego nie widziały, ani przy 
sięgli znawcy nie dostrzegli zagad 
kowego szczegółu w potężnej gło- 
wie marmurowego- proroka. 


Jak to zwykle bywa, przypadek 
odkrył sekret brody Mojżesza, 


Pewien rzymski ksiądz, dom Giu 
seppe Parroni, spacerując w dży: 
sty dzień po mieście, zaszedł do 
kościoła San Pietro in Vicoli, żeby 
popatrzeć na „Święta Małgorzatę” - 


Guercina. Ale w pochmurny dzień 
światło było tak złe, że dom Parro 
ni zrezygnował z przyglądania się 
brazówi i odruchowo usiadł naprze 
ciwko arcydzieła Michała Anioła. 
W oświetleniu przedwieczornem 
rysy proroka występowały dobit- 
nłe, Wpatrzony ksiądz nagle 
drgnął. Z miejsca, gdzie się znajdo 
wał, ujrzał duże twarze, o kon- 
turach wyraźnie  zarysówanych 
przez linje falistej brody, opływa- 
jącej podbródek Mojżesza. Sądząc 
że jest ofiarą halucynacji, podszedł 
do posągu i patrzył się długo w 
ten fragment marmuru — akurat 
pod dolną wargą — gdzie dojrzał 
dwie głowy jedna nad drugą. 
„Żeby upewnić się, czy to nie 
było przywidzenie, przyszedł na- 
zajutrz z fotografem; ten zrobił 
szereg zdjęć słynnego posągi i po 
większył je. Dom Parroni miał te- 
raz w ręku niezbity dowód, że się 
nie mylił. Poznał podobiznę papie- 
ża i jego rzeźbiarza. 


Czytajcie 


„Głos Poranny” 


Portret Juljusza 1! był wyrzeż- 
biony z profilu, głowa Michała 
Anioła była naszkicowana pod nią 
z prawej strony, grubemł kontura- 
mi zlewając się z własną brodą 
artysty i z brodą Mojżesza. 


Gdy wieść o tem  sensacyjnem 
odkryciu rozniosła się po Rzymie, 
zbiegła się cała falanga history- 
ków do kościoła św. Piotra w Oko 
wach, żeby sprawdzić rzecz na 
miejscu i głowić się nad rozwiąza 
niem zagadki, a właściwie trzech 
zagadek: dlaczego wielki rzeźbiarz 
umieścił głowę Juljusza II w tem 
akurat miejscu (że ją wogóle za- 
mieścił, to częściowo może tłumi- 
czyć pierwotne przeznaczenie posą 
gu)? Dlaczego i siebie obok uloko 
wał? Wreszcie — najbardziej dla 
„Speców”* żenujące: dlaczego do- 
tychczas nikt z historyków i bada- 
czy sztuki Odrodzenia, nikt prze: 
dewszystkiem z  „mikelaniżeli- 
stów” tych dwuch głów w brodzie 
Mojżesza nie dojrzał? 


Secesja artystyczna  renesango- 
wego mistrza spłatała takiego fi- 
gla czterem wiekom oglądaczy i o- 
tlejalnych naukowysh komentato: 
iów jego arcydzieła. 


ri 


dna z dam śmiała się jeszcz: 
histerycznie. Ale spokój wrócił 
da sali biesiadnej. Solenizant 
uśmiechał się wciąż drwiąco. 

— A więc i dziś ludzie nie 
znoszą prawdy tak samo, jak 
przed 50 laty — rzekł twardo. 
— Czy chcecie, państwo, po- 
słuchać jeszcze szczegółów? — 
Rzecz jasna, że znałem dokład 
nie przebieg zbrodni, którą sam 
popełniłem, Wszystko, co po- 
dawałem do gazet, było praw- 
dą. Nie doprowadziłem tylko 
śledztwa do końca z łatwych 
do zrozumienia powodów. Mo- 
je, jak je ksiądz pastor nazwał 
„pełne zasług“ życie opiera się 
na zbrodni. Moja świetna kar- 
jera, będąca, jak to pan naczel 
ny redaktor zaznaczył, dowo- 
dem, że w kraju naszym dziel- 
ny człowiek zawsze dochodzi 
do bogactwa i dostojeństw, wy 
rosła dzięki przestępstwu. 

— Panie doktorze — błagsł 
zrozpaczony młody Harrison. 

Lekarz domwy rzucił mu us- 
pakajające spojrzenie. 

— (Chodź pan, drogi przyja- 
cielu, — rzekł do Harrisona-— 
Zmęczył się pan. Trzeba, żeby 
się pan położył i zażył lekar 
stwa na uspokojenie. 

Harrison śmiał się: 

— Twierdziłem przed 50. 148 
ty — rzekł — że ludzie wierzą 
wszystkiemu, oprócz prawdy.— 
Słowa moje zostały wtedy przy 
jęte, jako subtelny paradoks. 
Muszę dodać na zakończenie, 
że nie dożiawałem żadnych 
wyrzutów sumienia. I oto... 

Lekarz domowy ujął go pod 
ramię i wyprowadził z pokoju. 
Gdy wrócił po chwili, zapewnił 
obecnych, że fantastyczne op - 
wiadanie starca wywołane zœ 
stało działaniem alkoholu. 


Naczelny redaktor zbliżył 
się do młodego reportera i 
rzekł: 


— Jeżeli pan zdradzi chociaż 
by jednom słowem to, co tu 
zaszło postaram się, aby pan 
nie otrzymał pracy w żadnym 
dzienniku, 

Reporter skłonił się trwożnie 
Uroczystoś trwała dalej. Ostať- 
nie przemówienie wygłosił sę- 
dzia. Poódrosił w niem zasługi 
Harrisona, broniącego w swej 
prasie prawa i sprawiedliwość: 
ci będącego przez całe życie os 
stoją społecznego porządku 
przez co zasłuży! sobie ns 
wdzięczność ludzkości, jako | 
deat dobroci, sprawiedliwości 
i honoru. Obecni słuchali ze 
wzruszeniem pięknej i podnio- 
słej mowy, radując się jedno: 
cześnie, że  zniesiomą została 
prohibicja. 


A A MK 


OŚWIADCZYNY, 


Znakomity chirurg  niemtecki, 
Frerichs, odznaczał się niczwy: 
kiym cynizmem. Pewnego razu 
oświadczył sie znajomej damie w 
takich słowach: 

— Moja pawi. czy chce pant ca 
stać wdową po mnie? 


m REWJA 


Pierwsze dotknięcie wojny 


interesujący odczyt, wygłoszony przed mikrofonem Polskiego Radja 


Mam opowiedzieć swoje przygo- 
dy wojenne! 


Jakże to uczynię, ja cywil, ja 


arcycywil który, na wojnie nie 
byłem, który nawet nikogo nie 
zabiłem, ani nie zostałem zabity! 


Coprawia i  wśrótlł uczestników 
wojny, których miałem zaszczyt 
poznać, znalazłem zaledwie 2 proc. 
takich, którzy zabili wręcz, zbli- 
ska. Albowiem wojna dzisiejsza 
ma tę jedną dobrą stronę, że czy- 
ni zabijanie bezimiennem. Lecz to 
nawiasem. 

Dosyć, że nie byłem „na woj- 
hie”, A jednak mam kilka bardzo 
intensywnych doznań wojennych, 
bez krwi i bez wszy, nie z pobnjo- 
wiska ani z lazaretu — z perspek- 
tywy nie ptasiej, ani żabiej, ale, że 
się tak wyrażę, z perspektywy ie- 
lefonicznej, Byłem bowiem wów- 
czas, w chwili rozpoczęcia się woj 
ny urzędnikiem cesarsko - Królew 
skiego biura  korespondencyjnego 
w Krakowie, urzędu takiego jak 
dzisiejszy P. A. T. Odbierało się 
tam depesze telegraficzne i telefo 
niczne z Wiednia dla dzienników 
galicyjskich; po odebraniu takiej 
wiadomości trzeba ją było ze ste- 
rogramu przepisać, rozesłać dzien- 
nikom i przedyktować filji legoż 
samego biura we Lwowie, Czasem 
Lwów odbierał depesze prędzej i 
wtedy on przedyktowywał — wo- 
góle cała służba odbywała się na 
liaji Wiedeń — Kraków — Lwów, 
jedyne źródło politycznej wiedzy 
oficjalne], trąba 1 tuba rządu 
habsburskiego — instytucją, na 
którą dużo się psioczyło, a która 
jednak była pn swojemu pożytecz 
na 1 kłamała tylko tyle, ile było 


potrzeba. Podczas wojny, w ocze- 
kiwaniu ważaych wypadków wo- 
jennych, schodzili się w naszem 
biurze dziennikarze, _ legjoniści, 
dygnitarze krakowscy i różni cie- 
kawscy, aby mieć najświeższe wia 
domości prosto od wiedeńskiej 
krowy. Bywało to tak: Człowiek 
— no to znaczy w tym wypadku 
urzędnik stenogral — człowiek 
był dumny, gdy w hełmie — nie 
szturmowym, lecz takito ze słu- 
chwakami — ale w każdym ra- 
zie w hełmie ma uszach siada 
przed czarną czełuścią telefonu, 
krzyknie: hallo! — potem: proszę! 
gotów! i zaczyńa szybko pisać 
maczkiem  stenograficznym. Na- 
chylaja się ku człowiekowi głowy, 
jakby chciały podsłuchać, idą mię 
dzy niemi szepty człowiek — to 
jest np. ja, upomina: proszę pań- 
stwa ciszej! — i później ' czlowiek 
zamienia się już cały w słuch i o- 
łówek, jest niby ksiadz u ołtarza, 
czasem rzuci czekającym słówko: 
klęska! lub: zwycięstwo! slo tysię- 
cy jeńców! wkońcu promieniejący 
wstanie, odetnie uroczystą ciszę 
i odczyta gościom najważniejszy 
w tej chwili fakt świata, rozkoszu 
jac się ich zdumieniem, 

Takie jest tło akeji, Swoją mą- 
drość wojenaą czerpalem poprostu 
ze ściany, z której wysterczały 
druty biegaącz do mego telefonu. 

Oswojeny z wszelka polityką 
sam nie. przejmowalem się. temi 
wiadomościanii zbytnio. 
jak cukiernik nie przejmuje się 
ciastkami. Ale parę razy mmie 
chwyciło, Fakt zamachu w Seraje- 
wie nie wywarł na mnie większe- 
go wrażenia, może dlatego, że nie 


W poszukiwaniu nowych wynalazków 
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Zmany badacz Jerzy Claude wyru sza statkiem „La Tunisie" 


przeprowadzenia doświadczeń nad 


celera 
zastosowaniem cieplych prądów 


morskich, 


maja zegar kwiatowy 


BETREE 


B 


aałożony ostatnia w parku 


królewskim w Ostendzie. 


Poprosta 


ja odbierałem go przez telefon. 
Dopiero gdy się rumor z powodu 
iego faktu już trochę uspokoił, 23 
lipca — byłem wtedy sam w Mu- 
rze — stało się ze mną coś, jak- 
bym ja cywil poprzez ścianę mego 
telefonu dotknął owego żelaznego 
demona wojny z końskiemi kopy- 
tami, którego narysował  grallik 
wizjoner Alfred Kubin. Kolega 
Kwaszewski z Wiednia nadawał 
mi słdwne ultimatum  austrowę- 
gierskiego ministra spraw zagra: 
nicznych hr. Berchtolda do rządu 
serbskiego, ultimatum, zawierają- 
ce 10 warunków, pod jakiemi sta- 
ta monarchja gołowaby była prze- 
baczyć małemu królestwu. Wpada 
ły mi do ucha punkt po punkcie, 
warunki coraz twardsze. Już ni2 
jako urzędnik pośrednik, jako 
ogniwo transmitujące wiadomości, 
— osobiście, jako człowiek słucha 
łem tej strasznej depeszy i ogar- 
miało mnie drżenie, wściekłość, 
obawa i zarazem niby jakieś pod- 
meste uczucie. Pierwszy, drugi, 
trzeci punkt — czwarty! —  sfu. 
cham, notuje i myśli przewalają 
się we mnie szybko: nie, tego już 
nie wytrzymają, tego żaden wolny 
naród nie przyjmie, to jest strasz- 


ne! Siódmy: natychmiast uwięzić 
majera Tankosica i niejakiego 
— niejakiego! Jigano- 


viea. Dziewiąty: Dać c. i k. rządo- 
wi wyjaśnienia co do różnych mie 
fiających się niczem usprawiedii- 
wić enuncjacji wysckich serbskich 
dygnitarzy w Serbji i zagranicą. 
Wojna — wojna — kolego Kwa- 
szewski! Czy pan się nie myli, czy 
iam tak jest napisane? Jak to 
brzmi po niemiecku? 


Depesza była długa, tekst jej nie 
słychany, piorun spływał przez 
mój ołówek. I dziś, kiedy przygo- 
towując sie do tego odczytu prze- 
glądałem historję wielkiej wojny, 
widzę, że i hlstorja świata mało 
zna takich okrutnych dokumen- 
tów. Zaryczał stary dogorywający 


ale jeszcze wielki i zły pies, zdecy 


dował słę zagryźć na śmierć małe- 
go pieska, który mu 
gardia, na śmierć w obliczu całej 
Earcpy! I jakie perfidne stopniowa 
nie było w tych punktach: a nuż 
przyjmą punkt pierwszy, drugi, 
trzeci więc żądać jeszcz więcej, 
upokarzać, zginać na kolina, iniaż 
dżyć, aby przyjąć nie mogli! I cho 
ciaż wierni poddani, mniej więcej 
wszyscy, Austrję wówczas bagste- 
lizowali jak niedołężną  zlośliwą 
babcię, jednak ona w tym pont- 
sym zkcie po raz ostatni wstała 
w rałej swej dawnej potędze I ma 
jestacie rozdrażnionej godności 
mocarstwowej. 


Gry potem przedyktowa'em de- 
peszę Loledze ze Lwowa, czyniłem 
io głosem tak podnieccnym i o- 
stirym, jakbym ja był  Austrefą, 
a on Serbją. 


Wybuchła wojna | nauczyłem 
się przez mój telefon słyszeć huk 
armat, widzieć wielkie armje, H- 
czyć łuny i trupy, karmiłem ludzi 
codziennym  biułetynem wielkiej 
kwatery. Minęły wypady poza pół- 
nocno - wschodnią granicę Galicji, 
minął Kraśnik, Komarów, nastą- 
piły walki na wschód od Lwowa. 
Trudno się było zorjentować i do- 
myśleć prawdy w  optymistycz- 
nych sprawozdaniach  kwatermi- 
strza Hoefera. Ważyły się losy 
pierwszej fazy wojny 1 — co tu du 
żo gadać — losy enkaenn (Naczel 
nego Komitetu Narodowego). Na- 
leżałem wówczas także do składu 
redakcji demokratycznej „Nowej 
Reformy”, która była głównym 
organem enkaenu i postawiła na 
austrowęgierskiego konia. Niepo- 
koił nas chaos wiadomości oficjal- 
nych i nieoficjalnych z tego tere- 
au wojny, Działo się tam coś ta- 


skoczył do 


jemniczego. I raz , gdy sam sie- 
działem, z końcem sierpnia, okolo 
godziny 1 w nocy, w biurze kores 
podencyjnem, nadaję  telefonemat 
do Lwowa i pytam kolegi Kolbu- 
szewskiego, co słychać, Odpowia- 
da mi swoim spokojnym głosem: 
Ano, już dziś po raz ostatni z s0- 
bą rozmawiamy.  Podskoczyłem 
na krześle: Jakto? co się stało? 
Ano, front austrjacki pod Bóbrką 
został przełamany, Brudsyman prze 
grał (tak się nazywał najniefortun- 
niejszy generał austrjacki). Na- 
miestnictwo pakuje manatki i wy- 
jeżdża, Lwów będzie oddany ro- 
sjanom. 

Mówi mi to wszystko spokojnie 
jakby nic. I nawet nie koi. się u- 
dziełać mi tej tak bardzo nieurzę- 
dowej wiadomości, o której ani 
słowa w biuletynie wielkiej kwate- 
ry! Żegnając się z nim, jakgdvbym 
go widział zdaleka, pogrążaiącego 
eię w jakiś rozkoszny choć niehez- 
pieczny odmęt — i zazdrościłem 
mu, 

Po raz drugi byłem w Krakowie 
pierwszy w posiadaniu najwzżniej- 
szej wiadomości. Przejałem się nią 
nczywiście nawskroś, lecz hyłem 
raczej zaciekawiony co dalej bę- 
dzie, niż zmartwiony. Postanowi- 
iem zaraz pójść do. mieszkania re- 
daktora „Nowej Reformy”, p. Mi- 
chała Konopińskiego, wyciągnąć go 
z łóżka i zakomunikować mu fe- 
ralna wiadomość. Zdawałem sobie 
sprawę z tego, że zrobię mu wiel- 
ką przykrość, że lepiej dać mu 
się jeszcze raz spokojnie wyspać, 
ale — ale w „człowieku” jest taka 
jakaś złośliwość i prócz tego czu- 
łem potrzebę omówienia nowej 


sytuacji z kimś miarodajnym. Już 
wiedziałam, jak się ja zachowa: 
tem wobec tego nowego  piorunuż 
chciałem zobaczyć jak się zacho- 
wa kto inny. Zanimbym ja zdążył 
powiedzieć mu jutro rano, mógłby 
mnie kto uprzedzić, a wtedy wały 
cfekt stracony. 

Tak więc wśród pięknej nocy 
udałem się do swojej ofiary, przy- 
niosłem mu  naręcze klęski. Już 
szedł spać. Uwierzył mi odrazu, 
ho już przeczuwał, Jego zmartw:e 
nie było wielkie. Przecież cała po- 
lityka eakaenu stanęła teraz pod 
znakiem zapytania. To co datycie 
czas wydawało się laiwe i bli- 
skie — współdziałanie legjonów 
z Austrją, teraz stało się watpliwe, 
a koniec ciemny i daleki, Biadał 
szczerze mój kochany stary redak 
tor. Postanowiliśmy pójść na spa- 
cer, ale schodząc z drugiego pię- 
tra, mój redaktor usiadł na scho 
dach i powtarzał: Bruderman prze 
grał! Ja zaś stałem nad nim jak 
czart nad gnębieną duszą, Pauzy 
milczenia były potem między na 
mi, Dotknęła nas znowu daleka 
wojna. Nazajutrz mój redaktor od 
zyskał już zwykła swą prężność 
i energję w gromadzeniu materja- 
łu do numeru i w sporach z me: 
trampażem Przebeleliśmy Lwów, 
ho tymczasem wojna zbliżała się 
już pod sam Kraków. 

A przy tym coraz bardziej roz- 
szerzającym się ogułu ja upiekłem 
swoją malutką pieczeń; bo gdy 
z upadkiem Lwowa Filja twowska 
biura korespondencyjnego przesta 
ła istnieć, o tyle ubyło mi w blurze 
roboty. : 

KAROL IRZYKOWSKI. 


Wystawa Payna w Bruksel 


Widok z lotu ptaka na teren wy stawy międzynarodowej w Brukse- 
li, która otwarta zostanie w roku przyszłym. Na pierwszym planła 


w stanie budowy hala wystawowa szerokości 87 


mtr, budowany 


z materjałów trwałych oraz stadjon mający pomieścić 85.060 widzów, 


REA reklama 


Jeden z ON włoskich wpadl na oryginalny pesam reklamową 
nia cen mięsa okaućw żywego inwentarza. Na zdjęciu—wór z ęana 
czoną na nim veng mięsa. 


Zareczony królewicz ang 
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Globtrotter, alpinista, myśliwy, a przedewszystkiem miłyśnik marynarki 


Serdeczna przyjaźń łączy, 
księcia Jerzego, najmłodszego 
syna króla angielskiego, z jego 
najstarszym bratem, księciem 
Walji. Nic więc dziwnego, że 
nikt poza księciem Walji nie 
wiedział o mających nastąpić 
zaręczynach księcia Jerzego +x 
piękną księżniezką grecką Mar 
ją. Wiadomość ta była niespo- 
dzianką dla najbliższych człon 
ków rodziny kaólewskiej. Ksłą 
żę Jerzy, który dziś ma 32 rok 
Życia, uchodzi za najurodziw« 
szego i posiadającego najwię* 
cej temperamentu z synów kró 
lewskich. Od wielu lat już przej 
mował on najróżniejsze funk- 
cie reprezentacyjne f zdobył 
imiłem obejściem i pełną taktu 
bezceremonjalnością,  sympa* 
tje tych, którzy mieli sposob- 
ność zetknąć sig £ nim, Dosko- 
nały tancerz i świetny causeur, 
był książę 
najrozmaitszych towarzyskich 
zebrań, zabaw, balów it ds 
stale otoczony pięknemi kobie- 
tami i w najrozmaiłszy sposób ` 
wyróżniany i uwielbiany. 

W ostatnim sezonie pojawił 
się książę na wszystkich, ca 
ważniejszych balach. — Jego 
pierwsze oficjalne wystąpienie 
odbyło się po powrocie z trzy- 
miesięcznej podróży po Afryce. 
Odwiedził wówczas wystawę 
austrjacką w Londynie. Król 
Jerzy grecki i pani de Oliveira, 
małżonka posła brazylijskiego, 
dołączył się wówczas do grup 
ki, którą oprowadzał po wysta 
wie baron Franckenstein. Kró- 
lewscy goście interesowali się 
szczerze wystawą, W rozmowie 
z księciem Jerzym odkryć by- 
ło można łatwo jego szeroki 
zakres wykształcenia. Szczegól 
nie interesuje się książę Jerzy 
muzyką. Sam jest doskonałym 
pianistą i grywał często w obec 
ności księżniczki Mąrji, która 
również nie opuszczała żadnej 
+ ważniejszych atrakcji londyń 
skich salonów. Księżniczka by- 
ła częstym gościem w pałacu 


St. James, rezydencji księcia 
Walji i księcia Jerzego, 
W czternastym roku życia 


wstąpił książę do marynarki, 
W eztery lata później został 
on już w randze oficera przy- 
dzielony do floty wojennej mo 
rza Śródziemnego, a później do 
floty brytyjskiej w Chinach. i 
na Atlantyku. Po ośmiu latach 
służby na pełnem morzu, mu- 
siał on z powodu nadwyrężone 
go zdrowia, wycofać się z tej 
służby i wstąpił jako trzeci se- 
kretarz stanu zachodniego de- 


parlamentu, do Foreign "Of- 
fice, Na tem stanowisku był on 
jedynym członkiem rodziny 
królewskiej, który piastował 


stanowisko urzędnika państwo 
wego. Jednakże znowu z ‘po: 
wodu słabego zdrowia otrzy» 
mał urlop z tego stanowiska, 
które zajmował zaledwie kilką 
miesięcy. 

W roku 1930 OEO 
książe Jerzy króla angielskiego 


ośrodkiem i celem 


Książe Jerzy angielski, którego zaręczyny z niecka Marją Tai (z prawej poza ogłoszona ofiejajnie W Bondynie 


na uroczystościach jubileuszo- 
wych króla Haakona  norwes- 
kiego, a „później towarzyszył 
swemu bratu księciu Walji w 
jego podróży po południowej 
(Ameryce. Od tego czasu zain- 
teresowania jego skoncentrowa 
ły się na studjach  gospodar- 
czej sytuacji Anglji. Z począt- 
kiem bieżącego roku poqróżo- 
wał po Afryce. Brat tam udział 
w licznych polowaniach. 


Anglicy nazywają go chętnie 
„księciem marynarzy“, gdyż 
książę uwiełbią paprostu ma- 
rynarkę. Może on jednak do- 
dać do swego tytułu cały sze- 
rez innych tytułów  królew- 
skich, gdyż ma do tego "pełne 
prawo. Tak mp. jeden z afry- 
kańskich szczepów murzyń- 
skich nazwał go  „Potężnym 
słoniem“ i „Wstrząsem ziemi', 
co upoważnia do noszenia naj- 
różniejszych odznak wodzów 
szczepów Rodezji i Kongo. 

Dowodem .ogromnej popular 
ności. księcia były objawy: ra- 
dości, z jakiemi. przyjęto wia- 
domość © zaręczymach z, grec- 
ką księżniczką Marjąć Księżni- 
czka Marja jest dobrze: znana 


w Londynie j często widywano ` 


piękną młodą parę Fal 
zem: 


W- osłatnim sezanie- pojawi- . 


ła się księżniczka ma koncer- 
cie Ryszarda Taubera i Gonchi- 
ty Supervias w loży krółew- 
skiej w Albert Hall, towarzy- 
sząc angielskiej parze- królew- 
skiej, w której otoczeńiu znaj- 
dowali się. książe Walji oraz 
książe Paweł "jugosłowiański z 
żoną, Późnym wieczorem przy- 
był książę Paweł:z obydwiema 


księżniczkami na przyjęcie do 


posła czechosłowackiego Jana 
Masaryka 


Szereg wybitnych przedstawi 
cieli sztuki i nauki, którzy w 
przyjęciu tem brali również u: 
dział, podziwiali wówczas obie 
ksiąźniczki greckie, które wy- 
różniały się urodą i bajeczne- 
mi klejnotami. 

Ojciec księżnej Maryny, ksią 
żę grecki Mikołaj, jest niemniej 
popularny w Londynie. Przed 
trzema laty otwarto w Londy- 
nie wystawę jego obrazów, któ 
re wystawiał pod pseudonimem 
„Monsieur Nicholas le Prince* 


brzmiał tyfu} wystawcy w Pa- 
ryżu i Londynie, dopóki ni? 
odkrył swego incognita. Ksią- 
żę uchodzi równieź za zdolne- 
ko pissrza, a jego „Pamięt ziki 
polityczne* wywołały swygo 
rzasu sporo zainteresowania. 

Ze strony ojca są oboje na 
r.eczei. których ślub 


eactwit westminsterskiem ta- 
wet w dalekich pokoleniach 
spokrewnieni Dziadek Ksi- 
nej Maryny. król Jerzy I grecki 


OE powódź 


nawiedziła okolice mia sta angielskiego Gloncester, 


cAbę- 
dzie się za parę miesięcy w o- 


przedtem Książę Wilhelm duff: 
ski, z domu Schleswig-Holsteła 
byl bratem królowej Aleksan- 
dry, babki księcia Jerzego. 
Ślub w opactwie wesfmin- 
sterskiem będzie od jedenastn 


„lat pierwszym, to. jest od eza- 


su, gdy drugi syn królewski, 
książę Yorku, poślubił lady El 
żbietę Bowes Lyon. Apanaże 
młodej pary będą wynosiły 26 
tysięcy funtów szterlingów, te 
jest o 15 tysięcy więcej, ani- 
żeli książę otrzymuje jako ka- 
waler. — Jako następca tronu 
wchodzi on w rachubę dopiero 
na szóstem miejscu. Jego lon: 
dyńską rezydencją będzie 
White Lodge w Richmond — 
parku. 
* * = 

Ślub młodej pary «odbędzie 
się prawdopodobnie w listopa- 
dzie lub grudniu. Ceremoniał 
zapowiada się niezwykle ur- 
czysty i towarzyszyć mu będzie 
wyjątkowa pompa. W pałacu 
króla angielskiego odbędzie 
się przyjęcie, na które otrzy- 
mają zaproszenie wszyscy mo- 
narchowie świata oraz głowy 
wszystkich państw. Do ślubu 
w opactwie Westminsterskiem 
już czynione są przygolowa- 
nia. wiadomo, księżna Mary 
na jest prawosławna. Dotych- 
czas istniał zwyczaj, że żona 
członka angielskiego domu pa- 
nującego. o ile wyznawała inną 
religję, przyjmowała wiarę mę: 
ża. Dła księżny jednak będzie, 
zdaje się uczyniony wyjątek; 
grecki będzie 
asystował przy obrzędzie ślub- 
nym 
GAR aaa a a A AA A 


Czyiajcie 
„Głos Poranny” 


archimandryta 
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Gorące potrawy 


Okropny zwyczaj wielu go- ' 


podawanią do stołu 
wrzących potraw i okropny 
zwyczaj wielu gości jedzenia 
tych potraw w tak gorącym sta 
pie mści się prawie zawsze, — 
Niedawno we Frankfurcie nad 
Menem Caspari dokonywał w 
tym kierunku prób z 25 białe- 
mi myszkami, Otrzymywały „o* 


spodyń 


ne rano na ożcezo po trzy Cęn-, 


tymetry sześcienne mleka, +0- 
grzanego do 60 st. (.elsjusza — 
(Czy ktoś ze spożywających go 
rące potrawy spróbował kiedyś 
wsądzić do zupy termometr?) 
Już po krótkim czasie u my- 
szek nastąpiły objawy uszko- 
dzenią błon śluzowych żołąd- 
ka, a nawet częściowego zani- 
ku wierzchnich warstw tych 
błon. Nastąpiły stany zapalne, 
a po pół roku wytworzyły się 
wrzody. Były wśród nich obrzę 
ki, które są znane, jako pierw- 
sze objawy raka. Caspari na 
podstawie swych doświadczeń 
ostrzega bardzo energicznie 
przed jedzeniem gorących po- 
traw, 


Mieko w kawie 


Dodawanie mleka do kawy 
nie jest tylko kwestją popra- 
wienia smaku, lecz dokonuje 
ono również całego szeregu 
zmian chemiczn. i fizjologicz- 
nych. Najskuteczniejszy skład- 
nik kawy, kofeina, działa np. 
w silnym stopniu moczopędnie. 
Obecnie prof. Starkenstein w 
Pradze dowiódł, że dodanie 
mleka prawie zupełnie usuwa 
lo działańie kofeiny, Najlepiej 
działa, jako środek moczopęd- 
my, kawa czarną, oczywiście 
działa jeszcze silniej w posta- 
ci czystej kofeiny. To tłumaczy 
również, dlaczęgo dodanie, mle 


ka do kamiystwiabta 'podnie.a- 


jace działanie te] ostatniej. 


Wyciągi gruczołów 


przeciwko wypadaniu 


verwłosówy „al 
Medycyna znowu donosk o 
prawie endownych skutkach 
stosowania wyciągów gruezo: 
łów przy wypadaniu włosów. 


Wedle potwierdzonych 'w Ber- 
linie prób lekarza wiedeńskie- 
go, d-ra Pulay, który osiągnął 
niewątpliwe wyniki przy trak- 
fwwaniu łysin kobiecymi- hor- 
myynami płciowymi, obecnie 
czyłamy w prasie fachowej o 
nowym wypadku: 

Dr. T. A, Maske w Aberdeen 
Wwosował wyciągi z gruczołów 
% wypadku  „totaie alopecie' 
(zupełny brak włosów). Już po 
czterech tygodniach skóra gło: 
wy pokryła się delikatnym me- 
szkiem, ą po następnych sześ: 
ciu tygodniach gestym moc- 
nym- włosem. 


Ji go za nieuleczalnego, 


REWJA 


adźmiizwalczaraka 


Tajemnice zapieczetowanej koperty w paryskiej akademii nauk 


"Jad żmij w charakterze środka 
leczniczego? W gruncie rzeczy 


ilie jest to bardziej zdumiedające, 
"niż powszechnie już znany i oczy- 


isty fakt, że z najnierezpieczniej 
szych trujących roślin wydobywa 
się najskuteczniejsze lekarstwa, 
Trująca roślina daje, zbawienny 
digitalis, wszechwładny środck na 
osłabienie serca, dzika wiśnia jest 


źródłem łagodzącej kurcze atrop 


ny ete. Można więc uważać za re- 
gułę, że trucizny w  nięwieikieh 
ilościach stają się lekarstwami. A 
jednak trzeba było dopiero przy- 
padku, aby jady zwierzęce równie 
spożytkować praktycznie w medy- 
cynie. 


I Á 
E | 


Oto w okolicach podzwrotniko. 
wych pewien trędowaty został u- 
kąszony przez jadowitego pająka. 
Złożony rzez 
dłuższy czas walczył ze Śmiercią; 
gdy wreszcie skutki ukąszenia mi- 
nęły, trąd zniknął również, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej. Takie same rezultaty za- 
obserwowano na pewnym nsobni- 
ku, chorym na raka. Lekarze uzna 
pozosta- 
wiając mu jedynie kilka tygodni 
życja, I wtedy w roli obusieczne- 
go miecza wystąpiło ukąszenie 
żmii. Ukąszona noga opuchla nie- 
bezpiecznie, ale już w trakcie zwał 
czania tego jadu chory spostrzegł, 
jako szczęście w nieszczęściu, że 
dolegliwości z powodu raka, które 
go dotychczas dręczyły i ustepo- 


ciężką niemocą przez 


wały jedynie na pewien czas po 
zastrzykach mtorfiny, zniknęły bez 
powrotnie, Takie niezwykłe obser 
wacje mnożą się i wohec tego 
nauka przystąpiła niedawno do wy 
próbowania jądu żmij, jako środka 
leczniczego. 


Równoległość odkryć 


W szeregu doświadczeń na zwie 
rzętach zajął się zbadaniem wplły- 
wu małych dawek jadu żmij na 
raka, wybitny uczony, zmarly nie 
dawno prof. Calmette, Doszedt on 
do sensacyjnegć odkrycia, że jad 
żmij rzeczywiście hinuje rozwój 
tkanek rakowatych, Coprawda ed- 
razu rozległy się głosy, ostrzega- 
jące przed przedwczesnemi nadzie- 
jami, ponieważ przy tych doświad 
czeniach chodziło o raka u myszy, 
który się znacznie różni od ludz- 
kiego, a pozatem badano obrzęki, 
przeszczepione na zupelnie zdrowe 
zwierzęta, a więc mie dające się 
bez zastrzeżeń porównać z choro- 
ba raka u ludzi. Zgodnie ze zwy- 
kłą równoległościa odkryć jedno- 
cześnie z Calmettem próbowano w 
innem miejscu jada żmij, jako środ 
ka przeciwko rakowi, przyczem 


"doświadczenia przeprowadzano: na 


ludziach. Doświadczenia kliniczne 
mają;już za sobą lata istnienia, 
ale pozostały dotychczas nieznane 
ponieważ ich sensacyjne (ymczaso 
we rezultaty złożono w paryskiej 
akademji nauk w zapieczętowanej 
kopercie. Dopiero  opblikowanie 
eksperymentów Calmette'a skłoniło 
prot. Tazueta do odsłonięcia taje- 
mnicy zapięczętowanej koperty i 


ogłoszenia rezultatów leczenia ra- 
kowatych, przeprowadzonego na 
oddziale hirurgicznym prof. Gosse- 
ta w Salpetriere. Jeśli dotychczas 
jad żmij przy leczeniu chorych na 
raka nie zyskał sobie powszechne- 
go prawa obywatelstwa i stosowa 
nie go ograniczało się do kilku za- 
ledwie szpitali, miało to swoje źró: 
dło przedewszystkienn w  scepty- 
cyźmie lekarzy, których zawiodły 
zachwalane „środki niezawodne” 
leczenia raka, a pozatem w trudno 
ściach, z jakiemi połączone jest 
zdobycie w Europie jadu żmij, 
Najnowsze badania usuwają rów- 
nież tę przeszkodę. 


Europejskie żmije 
na rynku 

Gdy już w państwowym instytu- 
cie radowym w Zagrzebiu uzyska- 
no zadąwalające rezultaty z jadem 
kobry, oddaaym- irnśtytutowi do 
dyspozycji przez prof, Calmette'a, 
przy leczeniu chorych na raka, 
przedewszystkierm w sensie znako- 
mitego łagodzenia bólów, ruszono 
na poszukiwania europejskich żmij 
których jad nadawałby się do pre- 
parowania lekarstwa. Taki gatu- 
nek odkrył dr. Kórbler w papular 
nej na Bałkanach żmii, zwanej zo- 
skok (vipera ammodytes). Naj- 
pierw lekarz sara sobie zaszczepił 
jad tej żmii, aby stwierdzić jego 
nieszkodliwość w niewielkich ilo- 
ściach. Zastrzyk przeszedł bez 
konsekwnecji i wobec tego otwar- 
fa była droga do klinicznego wy- 
próbowania europejskiego jadu w 
walce z rakiem. Narówni z jadem 


okularnika jad poskoka, po kilku» 

dniowem poyorszeniu stanu cho- 

rych, sprowadzał całkowite usunię 

cie bólów, Działo się tak niewąt- 

pliwie: dlatego, że jad  zawięiał 

substancję, zuiecezułająca nerwy 

uczuciowe., Że nie może być: mowy 

w tym wypadku o specyficznem 

lekarstwie na raka, wynika cho- 

ciażby z tego, że "pod wplywem 

jadu tego mmikają również inne bó- 

le, jak np. przy oparzelinach ġ 

przy zapaleniu stawów. Opuchlina 

rakowąta — i to trzęba z całym 

nąciskiem podkreślić — pozostaje 

z reguły zupełnie nietknięta. Jad 
żmii jest wprawdzie wartościowym 
środkiem  zaieczulającym, ale nie 
Inczy choroby raka! Jednak czasa- 
mi, poza uspokojeniem bólów, na- 

stępowało również polepszenie w, 
ogólnym stanie pacjenta, a nawet 
zahamowanie rozwoju tkanek ra- 
kowątych, szczególnie w wypad- 
kach, gdy zastrzykiwaaie jadu tą- 
czono z maświetlauiem radem. O- 

czywiście trzeba jeszcze  stwier= 
dzić, czy źródłem poprawy są rze- 

czywiście  lęczniwe wartości jadu, 

czy też poprawa ta nastepuje skut 
kiem tego, że spokój, stłumienie 
podniety. i oszczędzanie ogniska 
choroby wskuiek uśmierzanią bő- 

lu wpływają „łodataio na zdolność 
samego organizmu do zwalczania 

choroby. W każdym razie wielkie 

kliniki europejskie, przedewszyst- 

kiem we Wiedniu, poświęcają 0- 

statnio wiele czasu i energji ba- 

dańtom w tym kierunku I nie tle- 

ga wątpliwości, że dadzą nieba- 

wem * definitywną odpowiedź na 

to palące pytanie. 


BRTERJOSKLEROZA 


W zupełnej ciszy odbyła -się 
właśnie międzynarodowa boñ- 
ferencja, póświęcona śñiterte!- 
nej chorobie ludzkości, Tia res 
agitur! To siebie dotyczy! Cier 
pienie, które oczekuje 125 
wszystkich, lub też już nas do: 
tknęło: arterjoskleroza. Mie- 
dzynarodowe towarzystwo pa- 
tologji geograficznej, które zaj 
muje się 
statystyką  rovypowszechnienia 

wszełkich chorób na kuli 

ziemskiej, 
wzięło tym razem za główny te 
mat swej konferencji zwapnic- 
nie arterji. Aczkolwiek wiele 
„już mówiono i pisana, badaao 


Czy radjo znajdzie królewicza 


który zbudzi śpiącą królewnę? 


W jednej z wąskich ulic, bie: 
gnących wśród drapaczów 
chmur w Chicago, w skrom 
nem urzędniczem mieszkanku 
rozgrywa się cichy dramat, któ 
ry nazwaćby można nowoczes!' 
ną baśnią o śpiącej królewnie 

W mieszkaniu tem od prze 


szło dwu lat leży pogrążona w” 


ylebokim śnie piękna. młoda 
dziewczyna Patricja Maguire. 

Patricja nie jest bynajmniej 
królewną. Była ciężko pracu 
jąca stenotypistką w jednej z 
firm chicagowskich. Pewnego 
Unia, w lutym 1932 roku, przy 
szła do domu i powiedziała do 
matki: 

— Taka jestem senna. 

Ziewnęła i zasnęła. Dotych 
czas się nie obudziła. 

Nie pomogło nie, Najpowitż 
niejsze  konsylja lekarskie, 
transfuzje krwi; wprowadzanie 
tlenu do organizmu. zastrzyk” 
najróżniejszych preparatów, 
psychoanaliza, nawet hipnoza. 


„mają ja poddać 


Patricja nie obudziła sie ani ra 
ZU. — 

Przez sen przyjmuje podaw4 
ne jej pokarmy, ale ani razu 
nie: otworzyła oczu. 

W ciągu tych dwu i pół lat 
naskułek nieruchomej pozycji 
utyła ogromnie, tak, że obecnie 
ścisłej djecie 
dla. sehudnięcia. 

Nieszczęśliwa matka nie tra- 
ci nadziej, że dziewczyna obu- 
dzi się do życia. Wpadła ostat: 
nio na pewien nowy pomysł, 
stóry zamierza wypróbować: 

Oto kupiła wspaniały apa- 
rat radjowy, nadający wszyst: 
kie stacje głobu ziemskiego i 
chce „przy łóżku  uśpionej 
„chwytać* najrozmaitsze mia- 
sta. — z E 
„—1Może:, w jakiemś mieście 
świata znajduje się jakiś mło” 
dzieniee, «którego głos  ohudzi 
moją dziewczynę! tak, jak pięk- 
ny: królewicz obudził śpiącą 
królewnę. 


"nowe fakty 


i fantazjowano na ten temat, 
to jednak udało się na tej kon 
fereńcji zdobyć wartościowe 


Przedewszystkiem dlatego, że 
konferencja rozporządzala 
wprost gigantycznym matecja- 
łem naukowym: dwadzieścia 
różnych krajów nadesłało sta- 
rannie zebrany materjal ob- 
dukcyjny; z samej Europy sa- 
distano przeszło 33 tysiące pro 
tokułów sekcyjnych, z Amery- 
ki 4 tysiące, a w sumie prz? 
szło 


50 tysięcy dokładnych sprawo- 
zdań, dotyczących tej Śmiertel 
nej choroby. 

Pozałem w każdym poszczegól 
nym wypadku podany był za: 
wód, wiek, tryb życia, odżywia 
nie, ciśnienie krwi, objawy cho 
robowe i wszelkie inne szczegó 

ły z życia zmarłego, 


Opracowanie tego olbrzymie 
go statystycznego materjału i 
ustanowienie związku pomię- 
dzy zwapnieniem arterji z je- 
dnej strony, a płcią, rasą, try- 
bem życia i użycia z drugiej, 
wymagało olbrzymiej pracy. 
Jednakże trud ten opłacił się 
już choćby z tego powodu, że 
w ten sposób 
uwojniono wreszcie ludzkość 

od tych przesądów. 
Mianowicie kazało się z tych 
badań, że 
anl jedzenie mięsa, ani pale- 
nie, ani alkohol, nie są winne 
miażdżycy. 


Nie udało sie stwierdzić jakiej 
kolwiek roli odżywiania w 
związku z częstością zwapnie- 
nia arterji. Choroba ta jest ró- 
wanie częsta w krajach mięso- 
żernych*, jak i w takich, w któ 
rych się jada mięsa mało. O 


w tej dziędziaie. 


szkodliwości Talenia zdania są 
jeszcze coprawda podzielone. 
Kkspercirwiększości krajów za 


 przeczają związkowi pemiędzy 


paleniem i zwapnieniem; jedy 
nie specjjałfjóci włiedeńscy za- 
cbserwowali, że zwapnienie na 
czyń różańcowych serca  (naj- 
częstsza przyczyna anginy 
pertoris) częściej występuje u 
palaczy. 

Nadesłany `z Wiednia matz- 
rjał zawiera zresztą jeszcze je- 
en interesujacy wgląd w czyn 
niki arterjosklerozy;: w prze- 
ciwieństwie do panującej opi- 
nji 
drobni, delikatni ludzie sklon- 
ni są bardziej do miażdżycy, 

niż typy o innej konstytucit 

fizycznej. 


Gruźlica daje pewnego rodzaju 
ochronę przeciwko zwapnieniu 
arterji, co zresztą odnosi się 
również do raka. Z wiedeń- 
skich obserwacji wynika wresz 
cie również, że 


udar skłerotyczny jest proceu- 
towa częściej udziałem żydów, 
niż chrześcijan. 


Dlaczego tak jest, pozostaje 
chwilowo taką samą niewyjaś- 
niong zagadką, jak zagadka z 
Jawy, 

Podczas gdy zwapnienie na- 
czyń różańcowych serca: wy- 
słępuje na całym świecie i nie 
oszczędza żadnego narodu, to 
brak go zupełnie na wyspie 
Jawie: jak również jego wir- 

rego objawu — anginy 

pectoris. 


Jawa jest jedynym kbłogosła- 
wionym Krajem beż anginy 
pectoris! 


Konferencja stwierdziła. rów 
nież inne niespodziewane i dzi 


„mi towarzyszami niedoli 


wne fakty w iej dziedzinie. Ist- 
nieje np. 

typowa skleroza arterii u 

zwierząt domowych, 

u koni, psów, owiec, wołów < 
kotów, a nawet u kur, Tyiku 
jedno jedyne zwierzę domowe 
występuje z szeregu, 

nigdy nie udało się stwierdsić 

miażdżycy u Świni. 

Na zem - to może polegać? 
Niewiadomo. Ale może znala- 
złoby się trywialne wyjaśnie- 
nie, a mianowicie, że świń ni- 
gdy nie dopuszcza się. do. sza- 
nownego wieku zwapnienia i 
zarzyna już w najlepszych mło 
dych latach. „Stara świnia" 
jest coprawłla często wyraże 
niem obraźliwem wśród ludu, 
ale rzadkim wypadkiem w 
chlewie. To jest zapewne przy: 
czyna braku zwapnienią star 
czego u świń, 

Gdyby się chciało czynić od: 
powiedzialną za sklerozę cywi* 
lizację i życie osiadie, to zą- 
przeczają temu najnowsze wy 
niki badań kongresu, które na 
podstawie 10 tysięcy doświad 
czeń stwierdzają, że 
ta groźna choroba występuje 

również u dzikich 
zwierząt, 


Rzecz szczególna, że wśród ssh 
ków mors, a wśród Dpiaków 
struś mają przebieg sklerozy 
w szczególach prawie identycz- 
ny z człowiekiem. 


(6ż możemy mieć wspólnego £ 
morsem i strusiem, 


że włąśnie one stały się naszv 
przy 
sklerozie? Być może. że na- 
stępna konferencja o miażdży 
cy tętnic potrafi dać św alu 
odpowiedź na to pytanie... 


ra asg JP. 


PIEKŁO STUDENTA 
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Czy wolno zamykać drośę do pelmienmia zawodu 
kończącym wyższe uczelnie 


Ankieta „Głosu Porannego" 


Wielce Szanowny Panie Re- 
daktorze! 

Żyezliwę i objektywne usto- 
sunkowanie się pisma Sz. Pa- 
na do wszystkich zagadnień t 
przejawów życia współczesne- 


go, interesujących najszerszy 
ogół czytelników, powoduje 
nas, — grono studentów uni 


wersyłetów krajowych i zagra- 
nicznych — do zwrócenia się 
do Sz. Pana z prośbą o łaska- 
we udzielenie nam gościny na 
łamach Jego poczytnego pi- 
xna w następującej sprawie: 

W ostatnich czasach, na sku 
tek nacisku pewnych kół zain» 
teresowanych, wzmocnione z0- 
«taty ograniczenia dostępu do 
wyższych vczelni dla abiturjem 
tów szkół średnich. Obostrze- 
nia łe stoją w ścisłym związku 
> zagadnieniem t. zw. nadpro- 
dukei inteligencji, o której wie 
le się oestalnio pisze i mówi. 
icHlizując hasło zmniejszenia 
ilnści inteligencji, zastosowano 
ość ostre ohostrzenia nietylko 
wobee młodzieży wstępującej 
na wyższe uczelnie, ale osta- 
jnio w znacznym stopniu wo- 
bec absolwentów uniwersytet- 
kich. I tak, z jednej strony, 
na skutek ostatnich zarządzeń 
nniemożliwiono kończącym za* 
granicą studentom nostryfika 
cje ich dyplomów, z drugiej 
zaś strony w najbliższym cza- 
sie ma być ogłoszona uchwała 
o zamknięciu list adwokackich 

na przeciąg 5 lat, 
Retroaktywne te zarządzenia 
godzą w pierwszym rzędzie w 
studentów niezamożnych, gdyż 
eni to zwłaszcza padają ofiarą 
tych ograniczeń. 

Mimo wszakże wszelkich o` 
graniezeń ilość młodzieży: aka 
demiekiej zmniejszyła się sta: 
sunkowo w minimalnym stop: 
niu. Jest to zresztą zupałnie 
909909990909990909090909990 


The Christian SG ence 
Monitor 


założony w roku 1908 
przez p. Mary Baker Eddy 
Międzynarodowy Dziennik 
Wydawany codziennie, z wyjąt: 
kiem niedziel i świąt, przez Wydaw 
nictwo „The Christian Science 
Publishing Society. One Norway 
Street, Boston Mass, 


Komunikaty dla kierowników tego 
pisma, artykuły i ilustracje, które 
maja być ogłoszone, należy kiero- 
wać pod adresem 
The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 


Abonament reguluje się zgóry 
przez pocztę (ze wszystkich kra- 
jów) i wynosi; 


rocznie dol. 900 
półrocznie dol. 4.50 
kwartalnie dol. 2.25 
miesięcznie dol 0.75 


pojedyńczy egzemplarz dol. 0.05 


The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U.S A. wydaje: 
The Christian Scieńce Journal 
Christian Science Sentinel 
The Herald of Christian Science 

w językąch: 
francuskim, skady* 

nawskiin, holenderskim, 
Christian Science Onarterly 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zjed* 
noczenie Wiedzy Chrześcijańskiej 
przy ul. Gdańskiej 91, 


riemieckim, 


zrozumiałe. Podniesienie sią 
poziomn kulturalnego  Szera: 
kich mas, spowodowane wspa” 
niałym rozkwitem kultury ł 
cywilizacji 20 wieku, wymaga 
także odpowiedniej ilości inte: 
bgencji. Tymczasem mimo 
znaczny wzrost jej w «sta 
tnich czasach — jest jej wciąz 
jeszcze za mało u nas w poró 


wnaniu z resztą Europv czy 
świata. 
Dla potwierdzenia tych tez 


wystarczy sięgnąć 
oficjalnych. 
Mały 


do danych 
Leży przed nami 
Rocznik Statystyczny 
1954 r. Na str. 168 podana 
jest © ilość lekarzy w niektó 
rych państwach.  Połska w tej 
słatystyee znajduje: sie dopiero 
na 18-em miejscu z ilością le 
karzy 3,1 na 10.000 mieszkań- 
ców (t, zn. 1 lekarz na przeszłe 
5.000 mieszk.), podczas, gdy w 
St. Zjednoczonych na 10.000 
mieszkańców przypada 12.4 le 
karzy, a więc dokładnie ezte- 
ry razy więcej. Badając w 
dodatku rozmieszczenie leka- 
rzy w Polsce, stwierdzimy, 
około połowa obszaru Rzeczy 
pospolitej ma zaledwie jedne- 
go do dwuch lekarzy na 10.000 
"mieszkańców. Jeżęli ponadto 
zauważymy. że jest to obszar 
o najsłabszem zaludnieniu, doj 
dziemy łatwo =do wniosku; że 
na tych terenach 


jeden lekarz przypada na har- 
dzo wielki obszar, niekiedv ró 
wnający się 100 km. kw. i 
więcej, 
Niemniej wymowna jest staty- 
styka łóżek szpitalnych w nie- 
których państwąch. Polska zaj 


sufe znów t6 miejsce z iłaścią * 


"20 łóżek na 10000 mićć 
szkańców, 
podczas  gd$-w Szwajcarji na 

10.006 mieszk, przypada“ 106 
łóżek. 

Dane powyższe dotyczą tyl- 
ko lekarzy, ale į inne zawody 
wyzwolone w nielepszem są po 
łożeniu. Ilość zatrudnionych 
nauczycieli w ostatnich cza- 
sach powiększyła się bardzo 
niewiele, liczba- dzieci nato- 
miast uczęszczających do szkół 
powszechnych wzrosła w põ- 
równaniu z r. szk. 1025-26 o 


żę 


„skich przy słowiowych 
(wiełe mo- 


-sprawę z tego, 


przeszło cały miljon, W tych 
warunkach ilość szkół uległa 
zmniejszenia z 26.048 na 25456 
(przeszło 500). Cyfry te są bar 
azo wymowne, jeżeli idzie o 
niedocenianie konieczności po- 
większenia zastępu szkół i nau 
czycieli. Jeszcze lepiej zdamy 
sobię sprowę z obecnej sytua- 
cii, jeżeli przypatrzymy się sto 
sunkowi ilości uczniów w 
szkołach do liczby dzieci w 
wieku szkolnym, Otóż w r 
szk. 4928-29 w szkołach pobie: 
rało naukę 96,4 proc. dzieci w 
wieku szkolnym, uw > 
1931-32 już tylko 98.9 proc. (o- 
beenie jeszcze mniej). Jeżeli 
dalej zdamy sobie sprawę, że 
w r. szk. 1931-32 — 282 tysią- 
te dzieci w wieku szkolnym 
(w liczhach bezwzględnych) po 
zostało bez nauki, 


to zrozumiemy stojącą przed 
nami, groźbę powodu analfabe- 
tyzmu, o ile nie powiększymy 
ilości szkół j zatrudnionych 
nauczycieli. 

Nietylko zreszłą lekarzy i na 
uczycieli jest za mało. Czyż 
może za wielu jest w Polsce 
inżynierów? Wystarczy przypa 
trzeć się barakom dla bezrobot 
nych, czy też sułerynom robot- 
niczym, w których według spi: 


su ludności z 1931 r. mieszka- 
ło 
przeciętnie 5 osób w jednej 


izbie, 

a wielokrotnie nawet i więcej. 
albo spojrzeć na mapkę, ilu- 
strijącą zaopatrzenie Polski w 
_energję elektryczną, czy też 
wreszcie przejechać się po pol- 
wprost 
drogach i rnostach 
'gliby tu powiedzieć kolarze 
niemieccy), aby zdać sobie 
Że inżynierów 
zatrudnionych jest w Polsce 
za mało, 

A może w takim razie za 
wielu jest prawników? Otóż w 
r. 1931 było u nas 5859, a więc 
jeden adwokat na 6.100 mie- 


szkańców. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę role nrawników w 
obecnych warunkach, kiedy 
przesłali oni być tylko obroń- 


cami sądowymi, a stali się 
czynnikiem twórczym społecz: 


nie z jednej, a niezbędnym 

przy każdej sytuacji życiowej 

— drugiej strony — stwierdza 

my, że 

ilość adwokatów w Polsce wca 
le nie jest zbyt duża. 


Uwagi powyższe całkowicie 
wyświetlają nam sprawę poło: 
żenia inteligencji w Polsce, jej 
rzekomej „nadprodukcji. Sto 
sowane w tych warunkach »- 
graniczenia są sztuczne i jako 
takie nie prowadzą do pożąda- 
nych wyników. Niedopuszczo: 
na do uniwersytetów krajowych 
młodzież, z braku innych mo- 
żliwości — po większej części 
wyjedzie zagranicę, gdzie pa 
wielu latach żmudnego, ucią: 
żliwego zmagania się z losem, 
z wyrzeczeniem się najpierw- 
szych potrzeb, otrzymuje 
wreszcie upragniony dyplom. 
Ale tu dopiero rozpoczyna Się 
gehenna. Dyplom jest, ale mo- 
żliwości zarobkowania niema. 
Ostatnio 


ograniczono bowiem nietylko 
dostep do uniwersytetów kra- 
jowych, ale zmiemożliwiono 
także nostryfikację dyplomów 
zagranicznych. 
W Wilnie moskryfikacja za- 
mknięta jest zupełnie, ma in- 
nych uczelniach dopuszczalna 
jest w granicach 10 proc. każ: 
dorocznych absolwentów da- 
nej uczelni. Oznacza to w prak 
tyce zupełne uniemożliwienie 
pracy i zarobkowania tym, 
którzy z różnych względów z6- 
słali poprzednio na uniwersy- 
tety krajowe nie dopuszczeni. 
Ograniczenia  nostryfikacyj- 
ne — piekło słudenta — zmu- 
siły go też do szukania odpo- 
wiednich dróg do wyjścia. Na 
wielu uczelniach  zagraniez- 
nych utworzyły się 


komitety, mające na celu wal- 
ke o zniesienie ograniczeń. 

Komitety te wzięży sobie za cel 
również poruszenie opinji pu- 
blicznej w Polsce. Kwestja ta 
jest bowiem dla społeczeństwa 
polskiego szczegómie ważna. 
Zniesienie stosowanych ograni- 
czeń pozwoli znaleźć w miej- 
sce dzisiejszego sztucznego — 
jakieś 

naturalne wyjście z obecnej ka 


POLECA: 
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iajnowsze typy radjoodhiorników 


z przyłączeniem do sieci z ekranowaną lampą wielkiej czę” 
stotliwości oraz ekranowaną lampą detektorową i pentodą 
o”wiełkiej mocy. 


Odbierają z niezwykłą selektywnością i siłą 


wszystkie stacje europejskie w zakresie od 200—-2000 mtr. 


Skala profilowa dokładnie wycechowana 


ma wypisanych około 100 stacji nadawczych. 


NOWOŚĆ: ODBIERAJA STACJE 


pracujące na falach ultrakrótkich (od 18—55 mtr.) 


$KLEP ELEKTROWNI 


ŁóDŹ, PIOTRKOWSKA 115, TEL. 134-42 


SPRZEDAŻ NA 10-0IOMIESIĘCZNE RATY 
CENY NISKIE. 


tastrofalnei sytuacji intelH- 
gencji. 


Z jednej bowiem strony. jest 


jej za mało, z drugiej obecna 


ilość nie ma odpowiednich wa- 
runków bytu i niejednokrot- 
nie umiera z głodu. 


Jednakże przyczyna tego sta- 
nu rzeczy tkwi nie w nadmier- 
nej rzekomo ilości inteligencji, 
ale w obecnych warunkach e- 
konomicznych. Nieodrodnie 
związane z obecnym kryzy- 
sem gospodarczym  oszczędna- 
ści w wydatkach na opickę 
społeczną, ubezpieczenia, AA 
nictwa, roboty publiczne i t. p. 
— oto jedne z prawdziwych 
źródeł obecnej „nadprodukcji*. 
Inne przyczyny są to tylko 
dalsze rezultaty — konsekwen- 
cje sytuacji gospodarczej. Roz- 
wiązanie zagadnienią tej, „nad 
produkcji* meże być dokonane 
nie przez sztuczne ogranicze- 
nia dostępu do wyższych uczel- 
ni i przez uniemożliwienie za- 
robkowania szerokim rzeszom 
młodzieży, ale tylko i wyłąc?- 
nie 
na drodze realnej walki z kry- 

zysem gospodarczym. 


Walka z kryzysem  inłeligea- 
cj może być dokonana tylko 


poprzez walkę z kryzysem eko- 
nomieznym Wszelkie inne spo 
soby likwidacji tego palącego 
zagadnienia będą tylko  pół- 
środkami, które sytuację obec- 
ną zaostrzą tylko, a jej nie za- 
łagodzą. Dlatego też młodzież 
uniwersytecka nie może się 
zgodzić z temi obostrzeniami. 
Komitety zawiązane zagranicą 
spotkały się z przychylnem 
przyjęciem ze strony tamtej- 
szych społeczeństw, Cały sze- 
reg osobistości — profesorów, 
instytucji, zainteresowało si? 
tą sprawą i zamanifestowało 
swój przychylny do niej sło- 
sunek. Jest to zresztą zupełnie 
rozumiałe, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę żywotność wysuwa 
nych przez młodzież postula : 
tów, Jasnem jest także, że 
wszelkie starania studentów 
liczyć mogą na pomyślny sku- 
tek tylko w tym wypadku, a 
ile spotkają się 
z należytem poparciem zę stro 
ny starszego społeczeństwa. 


Poruszenie opinji publicznej w 
Polsce stało się więc koniecz- 
nym warunkiem realizacji wy 
suwanych żądań. Dla wysonde 
wania zdania  spoleczeństwa 
volskiego — zwracamy vie £ 
gorącą piośbą do Sz. P. Redak- 
lora o łaskawe otwarcie na ła- 
mach Jego poczytnego pisima— 
dyskusji w poruszonej przez 
nas sprawie, dyskusji, która 
przyczyniłaby się do wyjaśnie: 


„Ma tych palących zagadnień. 


Z należytym szacunkiem 
Grono studentów - członków 
komitetów  nostryfikacyj- 
nych w: Paryżu, Strassbur- 
gu, Reims, Bazylei, Pradze, 
«raz studentów uniwersyte- 
tów krajowych w Warsza- 
wie i Wilnie. 


% *« w 


W myśl powyźszega lista Re 
dakcja chętnie otwiera lamy 
„Głosu Porannego* dla swobo- 
dnej wymjany myśli na powyż 
szy temat 


REWJA 


WIELKI MUZYK -- MAŁY CZŁOWIEK 


Karierowiczostwo i czarna niewdzięczność Ryszarda Straussa 


W ostatnich czasach wyda- 
tzyła się w życiu hitlerow- 
skich Niemiec rzecz tak skan= 
daliczna, że nie można jej w 
żaden soosób pominąć milcze- 
miem i trzeba garść zakuliso- 
wych szczegółów podać do 
wiadomości szerokiego ogółu. 
Wskazują one, do jakiego stop 
nia ludzie „wielcy* mogą Się 
pozbyć wszelkich ambicji i jak 
nisko upada człowiek, gdy ży- 
cie swoje układa wyłącznie 
pod kątem widzenła karjery. 

Otóż w tydzień przed głoso- 
waniem, mającem przyznać Hi 
tlerowi zagarnięte słanowisko 
prezydenta Rzeszy, ukazał się 
w Niemczech apel, popierają 
cy go gorąco; a podpisany 
przez profesorów, innych ucza 
nych j kapłanów sztuki. Na tej 
liście widniało również nazwi* 
sko Ryszarda Straussa, które: 
mu się widocznie wydaje, że 
obecnie będzie mógł najlepiej 
strzec swoich interesów przez 
zabieganie o godność naroda- 
wego bohatera muzycznego 
Trzeciej Rzeszy. 

Możliwe jest, że tylko niewie 
lu ladzi zna dokładnie rozwój 
życia i karjery tego wybitnego 
kompozytora, Dlatego zapewne 
niewieln wie, że właśnie żyd £ 
bezprzykładną bezinteresowno- 
śzią poświęcił się ugruntowa- 
niu i stałemu połęgowaniu sła- 
wy autora „Salome. 


Specjalne pociągi 
do Drezna 


Początki twórczości muzycz- * 


nej Ryszarda Straussa aż 
do „Elektry* — spotkały srę 
zarówno wśród jego kolegów, 
jak i wśród krytyków, z gwał- 
towną opozycją. Jednym z 
nielicznych, którzy wcześnie 
poznali się na talencie Straus- 
sa i uważali za swój obowią- 
zek mnądanie realnych kształ- 
tów pomocy temu enlnzjazmo- 
wi, był właściciel jednej z naj 
większych berlińsk. firm kon- 
fekcyjnych, radca handlowy 
Willi Levin, Zaprosił on kom- 
pozytora do swego domu, któw 
ry był jednym z najpoważniej- 
szych ośrodków życia muzycz 
nego stolicy, Levin, posiadając 
bliskie stosunki z szeregiem 
najwybitaiejszych ifeatrów lo 
perowych, dyrektorów, arty: 
stów, ludzi muzykalnych i mi- 
łujących muzykę, rozwinął 
bezprzykładną propagandę na 
rzecz Ryszarda Straussa. Ten 
pełen energji człowiek, któr 
po całych dniach ciężko praco 
wał w swej olbrzymiej firmie, 
nie szczędził ani czasu, ani wy 
siłków, aby osobiście wszędzie 
być i jeździć, celem utorowa- 
nia drogi człowiekowi, kłórc- 
go talent podziwiał On sam 
poczęści zawierał kontrakty 
dla Straussa. On w odpowie- 
dniej chwili wtykał krytykom 
partytury do ręki. On organi- 
zował recitale fortepianowe 
dzieł Straussa przed premjera- 
mi. On wykupił na premjerę i 
pierwsze przedslawienia w Dre 


znie lwią część miejsc i spe- 
cialnymi pociągami sprowa- 
dził zaproszonych z Berlina do 
Drezna, gdzie w hotelu 
Bellevue odbywały się po 
przedstawieniach uroczyste 
bankiety. 


Willi Levin objął równieź 
zarząd nad skromnym wów- 
czas majątkiem kompozytora i 
dzieki swej rozważnej gospo- 
darce pokaźnie len majątek 


Pozatem również 
słale się" troszczył © sprawy 
prywatne kompozytora, Ry- 
szard Strauss jest, jak wiado- 
no, człowiekiem © niezno 
śnmym charakterze i często mie 
wał zatargi ' zarówno ze.swym 
wydawcy jak: i z. intendan 


powiększył, 


tem opery nadwornej w: Drez- -i 


nie. Te wszystkie troski chę 
tnie. pozostawiał Levinowi. 
który był dla niego zawsze 
hezinieresownym, o mądrym 
pomocnikiem i wyręczycielem 

Ryszard Strauss wiedział na 
pewno, co robi, gdy swoją ^ 
perę „Elektra“, uważaną przez 
wielu znawców za najoryginal 
niejsze jego pod względem mu 
zycznym dzieło, dedykował pu 
blicznie żydowskiemu małżeń 
stwu „Natalji i Willemu Levi- 
nom“. To mu coprawda nie 
przeszkodziło w jego późmiej- 


szej operze komicznej: „Inter- 


mezzo“ 
wybitnie 


wykpić w partyturze 
antysemiekimi žk- 


-centami * 


* tragicznie, 
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swego mecenasa i 
wielbiciela. Ale ten kaprys ar- 
tysty <nie powinien być brany 
szczególnie, że Ry- 
szard Strauss nadal w nieogre- 
niczony sposób korzystał z go- 


ńcinności Levina,- 


Skąpy pieczeniarz 

Nawet już wtedy, gdy posia- 
dał znacznie powiększony ma- 
jątek — Ryszard Strauss jest 


sdzisiajj bardzo bogatym czło- 


wiekiem — był on-w sprawach 
pieniężnych obliczony aż do 
skąpstwa. Umiał on' zawsze i 


-umie do dnia dzisiejszego ce- 


nić, bezpłatne. misszkanie w 
gościnnych, - bogatych domach, 
zresztą zupełnie nięzależnie od 
wyznania gospodarzy. Zresztą 


jedyny syn. ‘Ryszarda. Straus- 


sa- ożenił Się -z córką bogatego 


żyda z Pragi, Emanuela Gra- 
ba. Dzięki przyjaźni żydőw Ry. 
szard Strauss wyrósł i chętne 
brał od swych wielbicieli pie- 
niądze i korzystał z ich pomo- 
cy. Gdy reżym hitlerowski wy 
stąpił przeciwko żydom, 
Strauss bez wahania odwrócił 
się od swych mecenasów, ja- 
kože już czuł się na siłach do 
kroczenia samodzielnie ułoro- 
waną mu drogą do sławy. A u- 
koronowaniem tego braku cha 
rakteru było ostatnio podpisa- 
nie odezwy, apelującej do gło- 
sowania zą Hitlerem. Wielki 
kompozytor niezawsze bywa 
wielkim człowiekiem, Ryszard 
Strauss nie jest  Beelhovenem 
w muzyce, a już napewno nie 
jest nim w życiu. Zdolny 
muzyk, ale mały, małostkowy 
dusigrosz i karjerowicz o szma 
tławem poczuciu honoru 


Harem Abdul Hamida 


Los pięciuset żon ostatniego sułtana tureckiego 


Harem Abdul Hamida ukry 
wał na początku stulecia oko 
ło 1500 kobiet, które w licz- 
nych mniejszych i większych 
budynkach, zwanych „kioska- 
mi“, pędziły beztroski żywot. 
Te kioski, wybudowane we 
wspaniałych parkach i ogro- 
dach pokrywały tereny, pòle- 
żone uroczo nad Bosforem, t. 
zw. „Ildiz“, otoczone olbrzy: 
mimi murami. Na tem samem 
lerytorjum, ale ściśle odgrani 
czone od królestwa kobiet, 
znajdowały się koszary gwar- 
dji, mieszkania urzędników i 
cały szereg luksusowych bu- 
dynków, które, jako bibljoteki, 
teatry, sale taneczne, łażnie 
etc., służyły dla zaspokojenia 
zachcianek sułtana. 

Po rewolucji młodołureckiej 
w roku 1908 liczba żon haremo 
wych została zredukowana do 
okołc pięciuset. Były to prze- 
ważnie kobiety z niskich i naj 
niższych klas. społecznych, któ 
re dzięki urodzie, inteligencji, 
czy wyrafinowaniu, staty- «ię 
ze zwykłej „klafy”, czyli słu- 
żącej niewolnicy, aż prawowi- 
tą małżonką sułtana. 


Hierarchia odalisek 


Najniższym stopniem dwor- 
skim damy haremowej były te, 
które nosiły tytuł „Gezde*. Sto 
pień ten oznaczał, że sułiano- 
wi jakaś dziewczyna wpadła 
w eko. Tytuł nabywała dziew 
czyna wtedy, gdy władca do- 
wiadywał się o „nazwisko i po 
chodzenie*, często nie nagabu- 
jąc nawet piękności, która mu 
przypadła do gustu. „.Gezde* 
miała prawo do osobnego po- 
koju i skromnych poborów. Je 
šli sułłan nie wracał już do 
jej osoby, to po pewnym cza- 
sie wydawano ją zamąż za ja 
kiegoś urzędnika, lub oficera. 
dawano małą pensję i pozwala 
no utrzymywać stosunki z da 
mami haremowemi. jeśli tylka 
ndało jej się pozyskać sympa 
tje i łaskę sulłanki „Valide * 
lub „„Hasnadar-Usta*. Sułtanka 
„WValide* / (sułłanka - wdowa: 
była pierwszą damą -sułtański" 
go haremu, odpowiedzialną *» 
całe kierownictwo tej instyłu- 
cji. Jeśli takiej sułtanki wie by 
ło, lub nie chciała objąć z ja 
kichkolwiek względów tego 


wyjątkowo intrałnego -i- wpły- 


wowego stanowiska, fo zastępo ~ 


wała ją Hasnadar-Usta, która 
czuła się- władczynią w. całem 
znaczeniu tego słowa. Gdy pe 


wnego -razu , cesarzowa. onie- 
miecka : Augusta, odwiedzając 
wąrem, podała tylko rękę ta- 


kiej damie, a nie skłoniła -się 
przed nią, to poczytywano jej 
ten krok za wielki nietakt, 


Gdy sułtan swoją sympatję 
Ąo' jakiejś dziewczyny wyraził 
w. nieco  natarczywszej. formie, 
to. Hasnadar-Usta przedstawia: 
ła mu wybraną, która- klękała 
przed fotelem władcy, całując 
oparcie fotelu i nazywała się 
od tej chwili „Makbul“; cow 
dosłownem  tłomaczeniw, ozna- 
cza „ulubiona, jeśli sułtan na 
wet tylko pogładził jej włosy 
'Ten drugi z kolei stopień ha- 
remu uprawniał już do wła- 
snego kiosku, do własnego mą 
lego dworu, do brania udziału 
w niektórych intymnych nro- 
ezystościach. Gdy" tylko Mak- 
bul = dostępowała zaszczytu 
przyjecia, w swoim kiosku wi- 
zyty wielkiego pana. co. jesl 


łaską, która ną wiele z pośryd 


dziewcząt nie spływa -wogóle 
nigdy. ło awansowała na fawo 
rytę, -.czyli „Ikbal“: =- Dopier» 
wtedy, gdy Ikbal urodziła - księ 
cia, urodzenie > dziewczynki 
nic nie: zmieniało w jej slop- 
niu, stawała się „Kadine”, Sut 
tan posiadał cztery prawowite 


małżonki. Gdy jedna z nich 
umierała, najstarsza - stopniem 


zastępowała jej miej- 
gdy odaliski ze 
stopnia Ikbal czasami jeszcze 
wychodziły zamąż za. mini- 
strów, generałów i «wyższych 
dyplomatów, w których. oczach 
stanowiły -bardzo ponętne par- 
ije, to Kadina. nigdy już nie 
apuszcząła - sułtańskiego - hare- 
MU. |" 


Przyszła kreska... 


Również po zdetronizowaniu 
Abdul Hamida te Kadiny, któ- 
re nie pojechały z-wiadcą na 
wygnanie “do+willi Adlatini, za- 
stały umieszczone w“ starym 
Seraju wraz z temi prawowitę: 
mi małżonkami sułtana, ` któ- 


Kadina 
sce. Podczas 
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Ks. Jerzy angielski i ks. Maryna. grecka 


Szczęśliwa para- narzeczonych w Salzburgu przed wyjazdem do An- 
glji 


rych nie chciał on zabrać. 
Chociaż bardzo smutno kszlał- 
towałą się następnie kalej ich 
życia, to jednak serdecznie im 
zazdrościły te najnieszczęśliw- 
sze, które nie znalazły przytuł 
Eu ani w żadnym pałacu ksią- 
żęcym, ani gdzieindziej. Nowy 
rząd polecił mianowicie, aby 
wszystkie te dziewczyby pa- 
wróciły do swych domów ro- 
dzinnych. A tg oznaczało dla 
wielu z pośród tych rozkapry- 
szonych, wypielęgnowanych 
pieszczonych i ambitnych stwo 
rzonek, które w lIldizie otrzy- 
mywały staranne wychowanie. 
istną katastrofę. Z wybrzeży 
Wannsee, z Armenji, z wio- 
sek kaukaskich i ze stepów sy- 
ryjskich przybyli pasterze, ma- 
łorolni, chłopi i robotnicy, aby 
odebrać te eleganckie księżnicz 
ki, które stały się dla rodzi- 
ców zupełnie obce. ponieważ 
przeważnie już jako dzieci 
przyjechały do Tidizu, 


Kaharef i ulica 


Ciężki los oczekiwał te pię- 
kne i uprzejme, wzorwoo wy- 
kształcone panienki. Wiele z 
nich odebrało sobie życie, nie 
mogąc odnaleźć bogactwa i 
przepychu dworu sułtańskiego 
w chłopskiej chacie i w nędzy 
piwnic robotniczych. Niektóre 
jeżdżąc dawniej w towaczy- 
stwie eunuchów karocą dwor- 
ską w fedwabiach i klejnotach 
do „słodkich wód*, musiały te- 
ćaz w Anatolj, czy Armenji. 
stanąć za pługiem. Liczne za- 
granicznę kobiety z sułtańskie- 
go haremu, ongiś uznane pie- 
kności, wylądowały w kabare- 
tach i dancingach, albo wogóle 
na ulicach wielkich miast eu- 
ropejskich. Z 509 żon sułtana 
powstała cała armja aktoret, 
tancerek, muzykantek, arty- 
stek wszelkiego rodzaju, które 
rzuciły się w wir życia, cho: 
siaż wydawało się, że życie w 
lldyzie już raz na zawsze wy- 
safało je z obiegu. 


Cudowny sen prześnił się 
raz na zawsze. Nad Bosforem 
ostatcia baśń lego trzeźwego 
świata skończyła się, ale e 
„happy en" nie może być mo 
WY... 


Roland, 


Kobiety szaleją 
za Johnem Bołesem 


Gdy Jofin wchodzi do „Fox 
Cafe de Paris“ w Hollywoodzie 
siedzące tam młode adeptki sztu 
ki filmowej dostają na jego wi- 
dok silnego bicia serca. Nieste- 
ty! Jest tylko jeden John Boles, 
który nie może poświęcić czasu 
im wszystkim. Więc tylko wo- 
dzą za nim rozmodlonym wznro 
kiem, gdy posuwistym krokiem 
przechodzi przez kawiarnię i 
siada przy swym ulubionym sto 
liku w najdalszym kącie sali. 


John Boles jest jednym z nie- 
licznych aktorów, mogących się 
poszczycić pięcioma rodzajami 
zwolenników, mię licząc męż: 
czyzn. Romantyczne sześćdzie- 
sięcioletnie damy posyłają mu 


ręcznie haftowane chusteczki tr 


szale i dopytują się o jego zdro- 


wie. Dla tych jest on ideałem 
„syna, Dojrzałe  czterdziesto- 
pięcioletnie kobiety chciałyby, 


aby ich mężowie byl bardziej... 


— i w tym sensie piszą o tem 
do Johna. 


A trzydziestoletnię marzyciel- 
skie panie są przekonane, że 
tylko John Boles mógłby urze- 
czywistnić jah marzenia. Pewne 
są, że byłyby doskonałemi jego 
partnerkami na filmie, e ile, ọ- 
czywiście, John pragnie ich 
współpracy: 

I wreszołe jest gromada cza- 
rujących podłotków, które 
chciałyby być jego małemi có- 
reczkąmi. 


To dziwne, lecz lubią go rów- 
nież mężczyźni. Podoba im się 
jego postać i.. jego partnerki. 
Lubią jego głos. Ale ta wszyst: 
ko dopóty, dopóki ich żonom i 
przyjaciółkom grozi John Boles 
tylko z ekranu. Gdyby rzecz 
przeszła na tory „osobiste“, 
sprawa przedstawiałaby się zu- 
pełnie inaczej, 


John potrafi z podziwu god- 
nym talentem przekonać każdą 
kobietę, że to ona właśnie sta- 
nowi „wielką chwilę w jego ży- 
ciu“ i że rozmowa z nią była 
dlań najbardziej podniecającem 
wydarzeniem. Ani trzęsienie zie 
mi, ani nawet sama Liljana 
Harvey nie potrafityby odciąg- 
nąć jego zachwyconych oczu od 
jej twarzy bez względu na to, 
czy ma ona lat 16 i smukłą fi- 
gurkę, czy też lat 40 i odznacza 
się tuszą Mae West. Jego szaro- 
błękitne oczy będą  spoglądały 
na nią z delikatną czułością, lub 
też iskrzyły się śmiałem wyzwa 


niem, nawet wtedy, gdy nic do, 


niej nie mówi, lecz jest tylko 
cierpliwym słuchaczem jej opo- 
wiadań o samej sobie. Lecz 
przez cały ten czas (to przykre, 
ale musicie się o tem dowi*- 
dzieć prędzej czy później, pięk= 
ne panie) jest on tylko wierny 
swojej francuskiej krwi z dò- 
mieszką południowca. Roman- 
tyzm i galanterja francuza plus 
temperament południowca jest 
potężną kombinacją, której żad 
na z kobiet oprzeć się nie jest 
w stanie. 


REWJA 


PRZEDSTAW 


Czteroletnia Miss Temple oczarowała świat 


Sławy filmowe rodzą się cza- 
sem z.dria na dzień. Właśnie 
zjawiła się nowa filmowa ,„&- 
sobistość', która jak meteor o- 
Iśniła świat. 

Wczoraj jeszcze nikomu nie- 
znana córeczka pp. Temple, 
dziś wielka gwiazda, której 
imię umieszczone jest na 
gantycznych reklamach świetl- 
nych Broadwayu. 

A stało się to tak: 

Jedna z wytwórni filmowych 
postanowiła zrealizować filmo- 
wą operetkę „Rewolucja śmie- 
chu“, Kierownikiem produkcji 
mianowany został Winfield She 
ehan. Miał to być jego najwię- 
kszy, najwspanialszy obraz. — 
Sheehan miał w zanadrzu wiele 
pierwszorzędnych pomysłów i 
ogólnie spodziewano się, że 
wspólnie ze znakomitym reżyse 
rem stworzy rzecz wielką. — 
John Boles, Madge Evans, War 
ner Baxter i inni mieli odtwo- 
rzyć główne role. Prócz tego 
sprowadzono specjalnie z Nowe 
go Jorku sławnych amerykań- 
skich komików teatralnych z 
Mitchellem i Durantem na cze- 
le. Lecz wszystkie te sławy zbla 
dły wobec występu w tym fil- 
mie jednego dziecka, które wy- 
szedłszy przed kamerę 7 filmo- 
wą zaśpiewało, zatańczyło i.. 
zwyciężyło. 

Dzieckiem tem była Shirley 
Temple, która w chwili obecnej 
nie skończyła jeszcze pięciu 
lat życia. 

Dziś każdy ! wszędzie słyszy 
o niej i tylko o niej. Do wy- 
twórni napływają tysiące li- 
stów i depesz od dyrektorów te 
atralnych, recenzentów i osób 
prywatnych z całego Świata z 
prośbami o bliższe informacje 
o Shirley. 

Największe teatry dramatycz 
ne | rewjowe Ameryki i Euro- 
py proponują jej (a raczej jej 
rodzicom) zawarcie nad wyraz 
korzystnych umów, Wielkie fir 


pi- 


John Boles, największy donżuan 
w Hollywoodzie i znakomity aktor 
filmowy w doskonały sposób for- 
mułuje niezawodne, zdaniem jego, 
rady i wskazówki dla żonatych i 
zakochanych Otc one: 


CZEGO NIE NALEŻY ROBIĆ. 


Nie mów: „rozumiem kobiety”. 
Nie rozumiesz ich, nis możesz zro- 
zumieć i nigdy ich nie zrozumiesz. 

Nie mów o jednej miłej kobiecie 
z drugą. 

Nie omieszkaj wierzyć kobiecie 
wtedy, gdy wymaga tego twój in- 
teres. 

Nie bądź wyłącznie stroną mó- 
wiącą. Kobiety również lubią mieć 
słuchaczy. ) 

Nie trać cierpliwości. Drogo za 
te możesz później zapłacie, 


CO NALEŻY ROBIĆ: 


Powlnieneś tak postępować, aby 
kobieta była przekonana, że jest 


"dla ciekie jedyną<i' pożądaną po- 


nad wszystkie na świecie, Wyra- 
żaj to jej jak najczęściej. 
Bądź pewny siebie, lecz nie za- 


nadto śmiały. 


Pamiętaj, że gram czułości ma 
większe znaczenie, niż kilogram 
gwałtu. 

Nie zapominaj, że wszystkie Ko- 
biety są w gruncie rzeczy bezhron 
ne mimo pozortej niezależności. 

Pamiętaj, że kobiety łatwe do 
zdobycia są trudne do utrzymania. 
Zwłaszcza te, które są tego warte. 


my przemysłowe ofiarowują jej 
grube tysiące dolarów za pra- 
wo użycią jej nazwiska i foto- 
grafji dla celu reklamy swych 


artykułów. Multimiljonerzy i 
snobi z wielkich miast zaprasza 
ją ją na wystawne obiady i przy 
jęcia, pragnąc, aby nświetniła 
je swą obecnością, 

Shirley oczarowała świat. — 
Takiej sensacji prasa filmowa 
nie miała już od wielu lat. Za 
czasów filmu niemego podobną 
sensacją był pewien rozkoszny 
brzdąc o dużych, smutnych o- 
czach. Nazywał się Jackie Coo- 
gan. Leez pośród setek nutalen- 
towanych dziewczynek nie było 
ani jednej, któraby tak za jed- 
nym zamachem, dzięki jedne- 
mu tylko występowi stanęła w 
rzędzie największych gwiazd e- 
kranu. 

Shirley jest beztroską, wesołą 
osóbką, szczerą, pełną natural: 
nego wdzięku. Gdy śpiewa, z jej 
małych usteczek, do których 
przylgnął zda się na zawsze naj 
piękniejszy z uśmiechów, spły- 
wa na widza czarowna melo- 
dja. Gdy tańczy, ruchy jej drob 
nych nóżek przemawiają do 
nas więcej, niż taniec najsław- 
niejszych tancerek, 

Barbara Shawn, jedna z naj- 
bardziej ruchliwych dziennika- 
rek amerykańskich, odwiedziła 
małą Shirley w domu jej rodzi- 
ców: 

— Zastałam słynną „gwiaz- 
dẹ“ — opowiada panna Shawn 
— siedzącą na wysokiem, dzie- 
cinnem krześle i wymachującą 
zawzięcie nóżkami. 


_ — Uważaj, Shirley — powie- 
dziąła jej matka. — Odpowiedz 
pani grzecznie na wszystkie py- 
aih r S SA 

I dziecko, z poważną miuą 
dorosłej aktorki,  udzielającej 
wywiadu, wtajemniczyło dzien- 
nikarkę w „najtajniejsze* szcze 
góły swego „prywatnego“ życia. 

— Bardzo kocham lalki, ale 
duże — zwierza się Shirley. — 
I bardzo lubię słuchać, gdy ma- 
ma gra na pianinie. Nie potra- 
fię wtedy grzecznie usiedzieć 
na miejscu, tak mi się chce tań- 
czyć w takt muzyki. 

Gdy po sukcesie Shirley o- 
trzymała „główną rolę „lady“ w 
obrazie „Baby take a bow“, by 
ła niesłychanie z tego dumna 
Jej zdolność naśladowania ru- 
chem i głosem największych 
sław ekranu, jej rozkoszna mi- 
mika i prawdziwie aktorski tem 
perament, jaki wykazała w tym 
filmie, poruszył wyobraźnię se 
tek miljonów widzów. Obecnie 
Shirley Temple jest, jak się wy 
rażają w sferach filmowych 
najbardziej „kasową* gwiazdą 
to też nie dziwnego, że wytwór 
nia Foxa zawarła z nią długo 
terminowy kontrakt, zapewnia: 
jąc jej rodzicom 10 tysięcy do- 
larów czystego dochodu tygod- 
niowo. i 


W Shirley Temple 


kocha sle nawet Jimmie 
Dunn. 


— Qczywiście, że jestem za- 
kochany w tej smarkatej— spo- 


Czy wiecie, że... 


..Rosemary Ames, bohaterka fil- ' 


inu „Cygansrja* zaczęła zarabiać 
w oryginalny sposćb: prowaiłziła 
na spącer pieski amerykańskich 
bogaczy, pobierając iza to 10 cen- 
tów za godzinę? 


..Charles Farrel w dniu przyby- 
cia do Hollywoodu miał tylko 18 
dolarów w kieszeni, a dziś jest po- 
siadacazem wspaniałej willi i trzech 
luksusywych samochodów? 


„Liłjana Harvey w czasie zdjęć 
do filmu „Wesoła Zuzanna” zacho- 
rowała na zapalenie -pluc, przez cn 
realizacja obrazn spóźniła się o ca 
łe cztery miesiące? 

...Helena Twelyetrees, znakom- 
ta bohaterka filmu „„Wszyścy li- 
dzie są wrogami”, rozpoczęła swą 
karjerę artystyczną- mając 12 lat 
na scenie teatru „Palace! w Lon- 
dynie? 


wiada się aktor Jimmie Dunn. 
— A któżby zresztą nie był? — 
Shirley, aczkolwiek ma cztery 
lata, jest bardziej pociągająca 
od niejednej wampirzycy ekra- 
nu. — 

Dunn opowiada w dalszym 
ciągu o tem, jak Shirley Temple 
spotyka się z nim co rano, aby 
pracować do późnego wieczora 
przy nakręcaniu filmu i jak na 
powitanie wyciąga doń drobne 
rączęta i kładzie pocałunek na 
jego prawym policzku. 

w= Zazwyczaj nie lubię, gdy 
mnie całują dzieci mówi 
Dunn— ale gdy czyni to Shirley 
sprawia mi to największą przy- 
jemność, 

James Dunn jest oczarowany 
prostolinijnym charakterem i 
bezpośredniością uczuć swej ma 
łej parif.erki, — Wyprana jest 
z wszelkiej sztuczności — twier 
dzi — i na tem głównie polega 
jej czar. 

Mała jest szczera i ta jej 
szczerość stała się powodem za- 
bawnego zdarzenia, o którem 
wszyscy opowiadają sobie w 
Hollywood. Pewnego razu za- 
proszono ją na obiad do jedne- 
go z dyrektorów wytwórni. — 
Shirley przywitała się grzecznie 
z gośćmi, gospodarzowi zaś po- 
wiedziałą prosto z mostu: 

—- Jestem Shirley Temple. — 
Tatuś wczoraj powiedział,, że 
pan jest antypatyczny, — Gzy 
to prawda? 

Pozatem Dunn opowiada o 
tem, jak w czasie prób dziecko 
szybko uczyło się najtrudnie j- 
szych melodji i jak dowcipnie, 
z odpowiednią minką i gestem, 
adtwarzało je w śpiewie i tań- 
cu. Shirley potrafi „przypiąć 
łatkę“ każdemu, kto jej się nie 
podoba. Nie jest ona „cudow- 
nem dzieckiem", To już skoń- 
czona kobietka | aktorka, pod 
bijająca serca prostotą i słodka 
buzią czarem i szczerością, gra 
tańcem i piosenką, 


Kronika 

FILM JEST NIEMORALNY. 

Ksiądz Lord, jeden z wybitnie] 
szych duchownych St. Zjednocza 
nych poddał krytyce filmy. które 
ukazały się pomiędzy 15 stycznia 
i 15 maja r. b., podając do wiado 
mości publicznej wyniki swych ba- 
dań. Tak więc na 188 filmy ame- 
rykańskie 26 opiera się na niemo. 
ralnej miłości, 13 zajmuje się uwie 
dzeniem, 18 przedstawia zdradę 
małżeńską, a 31 ilustruje mordy. 
Tylko 380 filmów można pokazać 
szerokiej publiczności bez więk- 
szych zastrzeżeń. 


CENZURA 0D DOŁU, 

Paramount przeżył niespodziatte 
kę przy obsadzie filmu rewjowego 
„Kiss and make up”. Wypożycza- 
no sobie od produkcji Goldwyna 
grupę girlsćów, które rzeczywiście 
zjawiły się punktualnie na próby 
dla wykonania scen rewjowych. 
Kiedy jednak zobaczyły kostjamy, 
odmówiły udziału w filmie. Para- 
mount groził zwolnieniem wskutek 
zerwanią kontraktu i urzeczywist- 
nił swoją grożbę. Girlsy zostały re- 
angażowane zez Goldwyna, a 
sceny w „Kiss and make up” objal 
inny zespół. 


JEAN CRAWFORD BEZ SZMINKI 

W swym nowym filmie „.„Chał- 
ned* Joan Crawiord stanie przed 
kamerą zupełnie bez szminki, fakt, 
którego Hallywaod wogćle jeszcze 
dotychczas nie widział. Reżyser 
Olarence Brown i operator Georges 
Folsey są niezwykle zadowoleni 
z pierwszych zdjęć. 


TO zza 


Dzisiejsi potomkowie 
, |< 
May ów 
są mistrzami w złotni- 
ctwie i włókiennictwie 
May'owie, pionierzy kultury 
Ameryki przed jej odkryciem 
przez Kolumba, naród, który 
jedną z najstar- 


ugruntował 


szych cywilizacji świata Í w 
chwili napadu hiszpańskich 
zdobywców znajdował się ju. 


w okresie upadku, nie wyma 
jeszcze do dzia dzisiejszego. 
Żyje jsszcze zarówno *ama 


Taza, jak i jej oryginalna kul- 
tura — za wyjatkiem ich nie- 


zwykłej architektury. Instyłut 
Smithsonian, który podobnie do 
inszytutu C» rnegiego, g801ĄCN 
zarmnje się historją Ameryki 
zbadał dzisiejszy stan kultura 
ny Mey'ów i ostatnia zorgani- 
zw: wystawę przemysłu ne”: 
may:liego, który w istocie nie 
różni sie od tkanin z przed 500 
lat, Dzisiejsi may*owie ŻYJĄ 
na wyżynie Gwatemali. We- 
dlug cech antropologicznych 
niewiele różnią się od swych 
przodków. Mówią 
snym językiem i utrzymali swa 
ją dawną religję w jej najistot- 
niejszych zasadach, niekiedy w 


swym wla- 


szczególny sposób  pomiesza- 


nych ze zwyczajami chrześci- 
jaństwa. 

Ich rękodzieła utrzymały się 
przez tak długi okres czasu od 
chwili rozkwitu na prawie nie- 
zmienionym. poziomie. Tak np. 
filigranowa robota ich  złotni- 
ków w niczem nie ustępuje en- 
ropejskiejj Na wysokim pozio- 
mie stoi również  włókiennie- 
two, Do dziś dnia tkają na recz- 
nych warsztatach w starym sty 
lu may'ów tkaniny bawełniańe, 


cdznaczające się żywemi þar- 
wami i ładnymi wzorami. Jak 
sa dawnych czasów,  przędzę 


barwi sie roślinnymi barwnika 
mi. Ze szczególnem zamiłowa- 
niem stosuje się dzisiaj, jak 
dawniej, jako motyw podstawo 
wy, stylizowany wzór quetzala, 
świętego ptaka Gwatemali. 


Rajo kieruje 
łodzią podwodną 


Dotychczas płynąca pod wodą 
lódź była ślepa i głucha i mogła 
ię kierować jedynie kompasem. 
Obecnie towarzystwo Marconiego 
rozwinęło kierowanie łodzią: pod- 
wodną przy pomocy radja, stosu- 
jąc na łodzi system antenowy w 
rodzaju teleskopu. Kierowanie ta- 
kie jest możliwe nawet wówczas, 
ddy łódź zagłębia się na 11 — 12 
dketrów pod: wodę, 


Stoty lodowe 


Przeciwieństwem płyt ogrzewa- 
fących są stoły lodowe, Które 
ostatnio znalazły zastosowanie w 
restauracjach przy podawaniu 
chłudzonych napojów. Stoły lódo- 
we mają metalowe rury, przez któ» 


re przechodzi ułyn oziębiający, pó- 


ki wilgoć z powietrza nie osiądzie 
na płycie w postaci lodu. Na ta: 
kich stołach lottowych podaje: się 
napoje w szklaneczkach bez nóżek, 
a napoje pozostają zimne, nawet 
hez wkiadania loda do śradka. 
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„Głos Poranny” 


09%+99949049999909940999099909 


REWJA 


siedmiomilowych butach 


- > kroczy naprzód wynalazczość chemików i techników 


Wyłom w fabeli 
pierwiastków 


Nie przebrzmiały jeszcze e- 
cha odkrycia t. zw. „ciężkiej 
wody“, a oto przychodzi nowa 
wiadomość, elektryzująca wszy 
stkich badaczy - chemików. — 
Wiadomość, podważająca 1- 
«więconą dotychczas teorję 92 
pierwiastków. 

Oto uczony włoski, prof. Fer 

mi zdołał w swem |aboratorjum 
wyodrębnić nowy, nieznany do 
tąd radjoaktywny pierwiastek, 
który zaszeregował w tabeli 
pierwiastków pod nr. 93. 
. Przypominamy, że niemal rów 
recześnie dyrektor państwowe- 
go instytutu radowego w Jachy 
mowie, O. Koblic, doniósł o od- 
kryciu w rudzie uranowej no- 
vego pierwiastka, nazwanego 
przez siebie „hohemium*, nie- 
mial identycznego z pierwiast- 
kiem 938. Jak jednak wykazała 
dokładna analiza spektralna, 
rzekome „bohemium* zawiera 
tylko pewne specjalne połącze- 
nia wolframowe, a Koblic zmu- 
szony „ył sprostować swe przed 
wczesne i błędne informacje. 

Tem niemniej pozostaje nie- 
zbilym faktem, iż prof, Fermi 
wyodrębnił |laboratoryjnie no- 
wy zupelnie pierwiastek, a od- 
krycie to obala całe „drzewo 
genealogiczne. pierwiastków, 
zbudowane misternie na pod- 
stawie gruntlownych badań la- 
beratoryjnych, na podstawie 
budowy atomowej _ pierwiast- 
ków i- ich -chemieznego pokre- 
w eństwa. 

Na podstawie zestawionej w 
:en sposób tabeli pierwiastków 
można było zgóry ustalić ich 
cgólną: liczbę (od 1 do 92) i 
przepowiedzieć, jakie jeszcze 
pierwiastki pozostają do odkry 


cia jaki będą posiadać ciężar 
atomowy i które — wolne cG- 
tycw zas — miejsce w tabeli na 
nie szeka. 

Tymczasem odkrycie prof. 
Fe. mi przekonuje nas, że 1:20: 
u! „robili żachunek bez gospo 
arza*.. A ów gospodarz — ne 
tura, gotuje im jeszecze niejec. 
ig zśprwne niespodzianke. Nie 
wyczer zana w swej twórczości, 
rozpor:sdzająca całym arser- 
łem len entów. w drobn:; za- 
ledwie duvtychczas części zma- 
nych i zbadanych przez cz(o- 
wieka. 

To tef Lezony angielski, sir 
Artur Eddington, jeden z naj- 
wybitniejszych badaczy ato- 
mów — opierając się na ođdxry 
cin prof Fermi, doszedł ʻio 
wniosku, że istnieć musi jeszcze 
cvna sariej 40 pierwiastki v, 
dotąd nam zupełnie niezut- 
nych. 

Wszystko to otwiera nowos :2 
sucj chemji nowe, nieobliczalne 
ptrspeltywy „Łowcy pierwias'- 
ków'* ez cili się gorączkowo ‘o 
pracy, by w swych pracowniach 
tyglach * retortach wydrzeć ua- 
turze nowe tajemnice. Chemja 
wkracza w okres wielkich po: 
szkiwań i odkryć, pod pomyśl 
nem ausp cjami. 


Lód z mórz 
tropikalnych 


Przinieśmy się z kolei w oku 
lce tropikalne, gdzie słońca 
przez cały rok praży niemiło 
siernie, gdzie ludność napróżao 
szuka ochłody w wodzie mos- 
skiej, posiadającej na powierz- 
chni temperaturę około 27 st. 
w miesiącach upalnych. 

I tutaj przychodzi im z. porno 
cą wowoczesna technika. Oto ta 
rozgrzana woda morska, njarz< 


miona przez człowieka, stanie 
się właśnie producentem lodu! 
A ten sfabrykowany sztucznie 
lód służyć będzie do obniżenia 
temperatury w mieszkaniach, 
przynosząc upragniony chłód i 
orzeźwienie. 

Pomysł ten zrodził się w móz 
gu francuskiego inżyniera, Je- 
rzego Claude'a, który w roku 
1933 podjął pierwsze odnośne 
próby i studja na Kubie. 

Szło mu o praktyczne zużyt- 
kowanie olbrzymiej energji ter- 
micznej mórz tropikalnych: © 
zamienienie jej na energję elek 
tryczną, Projektował zbudowa- 
nie pływających wysp, rozmie- 
szczonych w odległości kilku- 
nastu mil od brzegu, na których 
znajdowałyby się zakłady, wy- 
twarzające energję elektrvcziiq, 

Pomysł, teoretycznie bez za- 
rzutu, okazał się niemożliwym 
do przeprowadzenia praštycz- 
nego: koszty przenoszenia tej 
energji w głąb lądu były zbyt 
wysokie, by całe przedsiębiar- 
stwo mogło się rentować. 

Wówczas Claude postanowił 
pójść inną drogą:  zużytkować 
uzyskaną _„nergję termiczną na 
miejscu, na owych pływających 
wyspach. Zakupił okręt „Tuni- 
sie“ o pojemności 10 tysięcy ton 
ina nim buduje obecnie potrze 
bna instalację, zaopatrzoną w 
kondensatory, turbiny i kom- 
presory. Urządzenie całe pole- 
ga zasadniczo na  wyzyskaniu 
różnicy temperatury wody mor 
skiej na powierzchni (27 st.) i 
w głębi (5 st). Nie wdająć się 
w szczegółowy opis mogąty in- 
tieresować tylko fachowca, za- 
znaczymy, że dzięki instalacji 
tej będzie można w ciągu 24 ga 
dzin produkować nin mniej jak 
2 tysiące tonn lodu! 

Lód ten przewozić będą spe- 
cjalne łodzie z fabryki na ląd 


Rewolucja w teorji zmysłów 


Człowiek posiada ich nie pięć, lecz szesnaście 


Dotychczasowa łeorja stwier 
dzała isinienie tylko 5 zmysłów 
u człowieka: wzroku, słuchu, 
powonienia, smaku į dotyku — 
Mało udzi wie o tem; że ostat- 
nie wyniki badań fizjologicz= 
nych i psychologicznych doda- 
ły do tych pięciu zmysłów sze- 
reg nowyc hzmysłów. W ten 
sposób 
liczba zmysłów. odkrytych u 
rzłowieka, urosła do liczby szt- 

snastu. 


Pierwszym zmysłem, który 
odkryto poza 5 dotychczasowe- 
mi zmysłami jest 

zmysł teraperamentu. 


Na skórze ludzkiej odkryto 
punkty zimna i ciepłoty, bedące 
w związku z naszem uczuwa- 
niem zimna i ciepła, Na jednym 
centymetrze kwadratowym skó 
ry — znajdują się 


8 punkty ciepła i 6 do 23 punk- 
tów zimna. 


Rozmieszczeńie ieh jest roz- 


„maite. Np. spojówki oka reagu- 
gdy nato- 


ją tylko na zimno, 
imiast koniec języka i powieki 
reagują bardzo silnie na ciepło, 
Zmysł temperatury nie łączy 
się zupełnie z innemi wrażliwoś 
ciami skóry, Np, ludzie chorzy 
na chorobę nerwową, którzy 
stracili zmysł temperatury, mo 
gą odczuwać ukłócia, ale 
nie odczuwają różnicy między 
zimnem a ciepłem 


i mogą brać nawet do ręki roz- 
żarzone węgle. 

Dwa dalsze zmysły. to 
zmysł bólu i zmysł dotykania. 


Oba te zmysły są zupełnie 
różne od znanego dotąd zmy- 
słu dotyku. Ból nie jest bowiem 
pojęciem jednolitem, lecz jest 
pojęciem zbiorowem na okresle 
nie wielu odczuć, zupełnie so- 
bie różnych. 

Przy zmyśle zaś dotykanła wiel 
ką rolę odgrywa uwłosienie 
skóry. 


Stwierdzono, że wrażliwość 
dotykowa skóry zmniejsza się 
a połowę, gdy się zgol włosy. 

Niedawno odkrył prof. Frey 
dziwiąty zmysł: 

zmysł zauskułowy, 
który zdradza nam położenie 
muskułu w stosunku do sąsied- 
nich organów. Ściśle związany 
z nim jest 
zmysł równowagi, 
uchu. 

Zawroty: głowy, np. w czasie 
choroby morskiej, pochodzą z 
naruszenia zmysłu muskułowe- 
go. (Ciągłe tracenie gruntu pód 
nogami na okręcie wywołuje 
wstrząs zmysłu muskułowego. 
Jedenastym zmystem jest zmysł 

czasu. 

Są ludzie, którzy posiadają 
cały zegarek w głowie. Potra- 


tkwiący w 


[ią podać o każdej porze dokła * 


dny czas. 


Tylko niewielu ludzi posiada 
zmysły absoiutneżo słuchu. 
Rozumie się przez to zdolność 
oznaczania wysokości każdego 
poszczególnego tonu. Rozpatry- 
wane są obecnie również mo- 
żliwości l 
zmysłu głodu i zmysłu pragnie- 

nia. ; 

Najnowszym zmysłem jesl od 
kryty niedawno przez niemiec- 
kiego badacza ar. Hansa Ehren 
walda . 
zmysł Świetlny ludzkiej skóry. 

Polega on na tem, że skóra 
ludzka przyjmuje podrażnienia 


różnobarwnych promieni świetl 


nych. i 

Prawdziwej rewolucji w teo- 
rji zmysłów zamierza dokonać 
swoją nowoodkrytą teorją uczo 
ny dr. Walter Krisch z Stralsun 
du. Faklem wyjścia jest dla nie 
go organ powonienia, — Prof. 
Krisch twierdzi mianowicie, że 
wąchanie, podobnie jak słucha- 
nie, widzenie lub inne odczucia 
zmysłowe, wywołane są drga: 
niem elektronów. Różne apara- 
ty zmysłowe różnią się od sie- 
bie tylko tem, że reagują na 
różne pola drgań czy falowań: 
każdy zmysł jest skomplikowa- 

nym aparatem odbiorczym, 
który może reagować tylko na- 
specyficzną, dla niego przezna- 
czoną Sfere fal. Inne fale odbie-- 
ra oko, inne zmysł powonienia 
inne ucho, 


stały, zaopatrując weń cały sze 
reg miast i ważniejszych cen- 
trów przemysłowych. 

Całe przedsiębiorstwa ma zí% 
słać uruchomione już w roku 
bieżącym, a zapowiada się ona 
bardzo rentownie wobec olbrzy 
miego zapotrzebowania lodu w 
tych tropikalnych krajach. 

Technika współczesna zalem 
doszła do zrealizowania takie 
go — pozornie — absurdu, iz 
dzięki energji termicznej mórz 
tropikalnych uzyskiwać hędzie 
można lód w nieogreniczonych 
ilościach. 


Jedyna w świecie 
elektrownia 


Ale podobnych „absurdów“ 
spotykamy więcej Oto świeża 
zbudowano i oddano do użyt- 
ku w Schenectady, w pobliżu 
Nowega Jorku, agromną centra 
lę elektryczną o sile 26 tysięcy 
kilowatów, jakiej podobnej na- 
„próżno szukalibyśmy na całym 
świecie, 

Oryginalnośż tej elektrowai 
polega na tem, że turbiny jej Jo 
ruszane są nie para wodną, lecz 
parami rtęci A co najciekaw- 
sze: zaslosowano tam pary rtę- 
ci wlaśnie w tym celu, by móc 
produkować parę wodną w do- 
statecznej ilości, Szło mianowi» 
cie o zaopatrzenie dużej fabry- 
ki w potrzebne jej znaczue ilo- 
ści pary wodnej pod odpów'ed 
niem ciśnieniem. 

Jak wiadomo, przy ciśnien'u 
atmosferycznem.  temperatnia 
pary wodnej wynosi sto stopni; 
chcąc uzyskać wyąszą tempe- 
raturę, musimy znacznie zwięk- 
szyć ciśnienie. W nowoczesnych 
kotłach cinienie lo dochodzi do 
226 kg. na ctm. kwadrat, ca 
powoduje podwyższenie tempe 
ratury pary wodnej do 200 st. 
Tak wysokie ciśnienie jednak 
przedstawią cały szereg poważ- 
nych trudności technicznych — 
Platego poczęio szukać innego 
płynu, mogącego zastąpić wodę 
Wybór padł na rtęć, która przy 
ciśnieniu atmosterycznem wrze 
dopiero przy 860 st. Go więcej, 
przy zwiększonem nieznacznie 
stosunkówo ciśnieniu (32 kg. na 
1 ctm. kwadr.) punkt wrzenia 
rtęci dochodzi do 473 st. C. 

Całe urządzenie polega więc 
na tem, że pary rtęci wychodzą - 
ce z turbiny już oziębione do 
278 st, będą „źródłem ciepła, 
pod: działaniem którego prato- 
wać będzie para wodna, poru- 
szająca turbiny i przechodząca 
następnie, jako „źródło zimna“ 
da kondensatora. 

Jako „produkt uboczny“ nie” 
Jako całej procedury uzyskiwa 
na bedzie ponadto energja elek 
lryczpa. 

Instalacja ta, bardzo pomysto 
wa, wymaga niesłychanie sta» 
rannego i kosztownego wykoń- 
czenia, Idzie przecież i o to, by 
nie dopuścić do ulafniania sie 
pary rtęci, posiadającej silne 


własności, — Rlęć zreszlą jest 
materiałem bardzo koszlów- 
nvm 


Dlatego na na podobną insta 
lacje pozwolić sokie mogą tylko 
wielkie i bogąte zakładv, znżv- 
wijące ogromne  jlości pary 
wodnej, 

Gzy ten nowy sysleji wyłw: 
rzania pary wodnej przejdzie 
zwycięsko próbę praktycznego 


„zastosowania, przyszłość poka- 


że..W' każdym razie warto za- 


snotówać ten pierwszy krok na 
tem polu, otwierający wielkie 


mu przemysłowi nowe możli 
wości. 


Leopold Welten 


ŻĄDZA I ZAZDROŚĆ 


Po dziesiątym kieliszku Kor- 
nicz spochmurniał i zamilkł, a 
twarz siedzącego przed nim 
mężczyzny wydała mu się ob- 
ca i antypatyczna.. Siedzący 
przed nim mężczyzna nalał dzie 
siątą kolejkę i podniósł kieli- 
szek, 

— Wiecej nie chcę! — rzekł 
stanowczo Kornicz — nie chcę! 
— i uderzył płaską dłonią w 
marmurowy blat stolika, Dynta 
sta twarz towarzysza puchła i 
zatracała kształty. 

— Już? — zdziwił się tamten 
i wychylił trunek. 

Kornicz poczuł nagle ochotę 
schwycenia butelki i rozbicia 
jej na głowie kompana. Żywił 
dla niego nieokreślony żal, któ- 
ry stopniowo wzrastał w miarę 
potęgowania się mdłościi i szu- 
wu w głowie, 

Mężczyzna uśmiechał stę a 
jego zęby potężniały przed o- 
czyma Kommicza, nasuwając mu 
porównianie a klawiszami pia- 
nina... W, tej samej chwili tam- 
ten nalał następny kieliszek... 

— Tyli — wybuchnął Kor- 
nieg — kustoieluli — t „e: 
kło mu słów Dei 

— Ha.. Ban: Pas, Ha — wy 
szczerzone zęby mężczyzny, za- 
łamały się pod szkłem kłelisz- 
ka, a podniesiona dłoń małym 
palcem żterczącym poziomo 
tknęła jego nosa. Grdyka m 
czyznmy, podskoczyła... Parsknąf, 
obłizał wargi i szeroko rozwarł 
usta.. — Ha... ha. ha.:; 

Korniczowi wydawało się, że 
kompan kpi z niego... do 


wądzony z równowagi, wyrżnął 
pięścią o blat stolika, ale mar- 
mur nię wydał żadnego odgłosu 
a Kornicza zabolała ręka. 

Tamten śmiał się w dąlszym 
ciągu; parskał i chichotał roz- 
głośnie. Wreszcie spoważniał. 

— A ty — rzekł — mówiłeś, 
Że umiesz... Stawiałeś się, że po 
trafisz... pić... 

— Botrafię!l(—krzyknął Kor 
nicz — tylko dziś... nie w na- 
stroju... rozumiesz?,.. A zresztą 
— pokażę ci... Patrz! — Kor- 
nicz przymknął oczy i R 
dziesiąty kieliszek 

— Mało! To wszystko śl. 
Ja, bracie, piję już... trzynasty. 

Korniczowi zakręciło się w 
głowie. Coś parło go w AP 
w przełyku... 

— Słuchaj... Wolski... — szep 
nął. — Chczesz umrzeć?... 

— (o takiego? 

— Umrzeć!!! Przepijesz się i 
umrzesz... Qzuję..  Psiakrew,.. 
tak mi niedobrze... 

Wtedy Wolskiego opanowała 
bezgraniczna radość i poczucie 
mocy. 

— Nie umrę!!! — zawołał, — 

b znowu?  Umrzeć?... Wiecz- 
nie będę żył... Tak!... — Wolski 
wyprężył się na krześle i roz- 
łożył ręce. 

= Troche wody.., albo N, 
nę, cytryne!.,. — jęczał Kornicz, 

Wolski zataczał się miedzy 
stolikami. 

— Cytryna! — Krzyczał, a> 
toząc bezmyślnie przed siebie— 
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Najwiekszy, okret świata 
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budowany jest obecnie w dokach dla Cunard - Line 


REWJA 


Kiedy wrócił, Kornicz sie- 
dział z głową zwieszoną i miął 
w rękach serwetkę. Wolski o- 
padł ma krzesło i półprzytom- 
nym gestem pchał przyjacielo- 
wi cytrynę do ust. 

— Lepiej ci? — zapytał po 
kilku minutach. 

Kornicz nieznacznie skinął 
głową... Jego pochylona postać 
wyrażała bezradność i cierpie- 


nie... Wolski rozczulił się, 
— Ty, gołąbku, taki skapia- 
ły... taki nieszczęśliwy... Mdło- 


ści pewnie masz i boleści... -A 
wszystkiemu — ja winien... 

— Daj spokój! — Kornie" 
machnął dłonią, 

Wolski przysunął się z krze- 
słem i objął przyjaciela. 
Właśnie ja. 
Zawsze tak... 
Uważasz? 


— Ja winien... 
Podlec jestem. . 
I skrzywdziłem cię... 
Ja... z twoją żoną... 
Korniez podniósł głowę i spoj 
rzał na kompana zamglonemi 


oczyma, 
— Kłamiesz! — rzekł. 
— Zaklinam się! — Wolski u- 
derzał się w piersi — przysię- 


gam! Nie wierzysz? 


— Pijany jesteś!... Gadasz ... 
od rzeczy... 
— Nie... Wszystko prąwda!,. 


dziś po obiedzie, 


Jeszcze dziś... 
oszukuję cie- 


Taki ja jestem... 


bie... A potem z tobą do knaj- 
py... Tul... 
— (o tyl.. Bajki zmyślasz!? 


Warjat! — Kornicz powoli przy 
chodził”'do siebie . Ustępowały 
mdłości, natomiast ogamniała go 
senność. 

— Ładne bajki! — wybuch- 
nat Wolski. — Ja mam wyrzu- 


ty sumienia, Coś mnie we- 
wnątrz dręczy i spokoju nie 
daje.. Przebacz mil. Nawet 
szczegóły ci... opowiem... Zo- 


baez... Przetcnyk na lewej ł- 
patce, znasz?.. Przebaczysz 3% 
Korniez nie nie odpowiedział 
Poprzez senność czuł, jak ra- 


czyna go ożywiać jakiś we-. 


wmężrzny nurt... Kiedy od są- 
siedniego stolika wstała kobieta 
w czerwonej sukni, obeiskają- 
gaj biodra, zdał sobie sprawę, że 
fest podniecony. ha 

— Płaciól — zawołał. z3 

„Kornicz małemi krokami, Po- 
wòl wyszedł ną ulicę. Za nim 
zataczał się Wolski trzymając 
go za łokieć. Gdy Kornicz zawą- 
łał taksówkę przyjaciel puścił 


jego ramię i złożył błagalnie 
dłonie. 

— Przebaczysz mi? Mów, 
mówl.., Przebaczysz?:? 


Z zą szyby samochodu Kor- 
micz widział jeszcze Wolskiego; 
jak kołysał się na nogach i po- 
ruszał wanami... 

W taksówce otrzeźwiał pra- 
wie i zapomniał o zwierzeniach 


u 


przyjaciela a raczej — zlekce-* 


ważył je, powątpiewając o ieh 
prawdzie. Przez całą drogę do 
domu rozmyślał o tem, że nigdy 
więcej nie będzie pił, pokłóci się 
z Wolskim i cały wolny, czas 


poświęci żonie:.. Stąpając ostroż 
nie po ciemnych 'schodach, Kor 
nicz ciągle widział twarz i figu- 
rę żony... 

Jej oziębłość, gdy przyszedł 
do domu, zawiodła nieco Kor- 
nieza, ale rozpaliła jego pożąda 
nie. Lubił czasem zdobywać żo- 
nę, gdy była najbardziej bierna 
i nie reagowała na jego pieszczo 
ty; dawał wtedy upust swoim in 
stynktom zdobywcy... 

— Taka jesteś., 
wał milczenie żony 
zła... co? 

— Wcale nie — odparła, ścią 
gając spódnicę przez głowę — 
tylko Śpiąca jestem i kładę się 
właśnie... 


— komento- 
jakby 


— A gdybyś wiedziała gdzie 
ja byłem, ho ho... — próbował 
rozbudzić jej ciekawość. 

— Gdzie byłeś? Pewnieś za 
dziewczynkami latał... Znam 
cięl... — Żona była najwidocz- 
niej zła, że późno przyszedł do 
domu. 

— Tak uważasz?... N-nie.., — 
niesprawiedliwa jesteś... — Kor 
nicz zamilkł i wzrokiem przy- 
warł do ud żony. Potem pôd- 
szedł do'niej i chciał ją pocało- 
wać, ale odepchnęła go i nazwa 
ła pijakiem... Kornicz zastoso- 
wał swój ulubiony chwyt i po 
chwili wyczytał z .twarzy, żony 
ułegłość i wyrzut, objawy, któ- 
re go często pasjonoyały... 

Kobieta nie wydała żadnego 
głosu. Leżała z-półprzymknięte- 
mi oczyma, jakgdyby mieobec- 
na, daleka.. Kornicz — mimo 
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dze — dwukrotnie, pięciokrot- 
nie.. Nagle prawa dłoń Korni- 
cza posunęła się wyżej i spo- 
częła na łolpatce żony. Na gład- 
kich plecach był jeden chropo- 
waty punkt... Która to ręka? — 
zadrżał Kornicz — prawa czy «e 
wa?.. Prawa — uświadomił so- 
bie po chwili... Jeżeli prawa.. 
błyskały myśli — to znaczy się, 
że |ewa łopatka... W mózgu Kor 
niczą ożyły z całą wyrazista: 
ścią zapomniane słowa Wolskie 
0.. Lewa łopatka... Ruchy Kor 
nicza stały się gwałtowne i bru- 
talne... 

— Oszalałeś? — 
na... 


jęknęła żo- 


Rornicz zwarł szczęki i w mil 
czeniu pastwił się nad ciałem 
Potem odczuł zmęczenie i pusł 
kę i wszystko stało się dlań o- 
bojętne.. Odsunął się z pogar- 
dą i wyciągnął się na krawędzi 
łóżka... Właściwie — rozmyślał 
— co mnie to obchodzi? Czy 
mi nie wszystko jedno?... Zarów 
no żona, jak Wolski wydawali 
mu się nawet sympatyczni, gle 
zupełnie dalecy, jakby dawno 
zmarli... Minęło kilka chwil. — 
Kornicz nasłuchiwał *hrapliwe- 
go oddechu... Oddech był coraz 
równiejszy,.. To—pomyślał mo- 
ja żona:.. zasypia:.. Wtedy zaba 
czył w ciemności Wolskiego 4% 
ją... Jak ona mogła?79 — wzd 
gnął się... Poderwał się z zimnś 
krawędzi, wyciągnął rękę i z ca- 
lej siły zacisnął palce na ra 
mieniu żony, 


— Jak mogłaś? ie eryk) 


ochoty — nie śmiał jej zadać hó — Tylll.. 
lu fizycznego, pragnął tylką, a- _ Korniczem młotała - siłe 
by ciało jego przybrało na wa- zdrość... 


„Anny Mollison 


otrzymała posadę w lotnictwie cy wiłnem i pełni ubecnie służbę na fi 
nji pasażerskiej Londyn — Paryż 
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ZNIŻKI NA ZIEMIE WSCHODNIE 
Towarzystwo rozwoju Ziem 


Wschodnich zainicjowało, jak już 
podawaliśmy, akcję turystyczną na 
terenie Ziem Wschodnich. Dla u- 


Jatwienia turystom zwiedzania 
tych pięknych połaci kraju mini- 
terstwo komunikacji przyznało 


zniżki kolejowe dla pojedyńczych 
osćb w wysokości 60 proc: dla 
grup powyżej 10 osćb do 70 proc. 

Zniżki te obowiązywały na li- 
piee i sierpień, obecnie zaś zostały 
przedłużone na wrzesień. 

Pvniewaź jesień jest najpiękniej 
szą porą roku na Wileńszczyźnie, 
należy spodziewać się ożywionego 
ruchu turystycznego. 


POCIĄG POPULARNY NA MECZ 

P. B. P. „Orbis” i Wagons Lita 
peyinnją w dalszym ciągu zapisy 
na wycieczkę do Warszawy na 
iniędzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska — Niemcy, w dniu 9 wrze- 
ćnia. Zapisy przyjmowane będą do 
środy, dn. 5 września. Cena prze- 
jazdn z Łodzi do Warszawy i z 
powrotem wraz z biletem wejścia 
na mecz zł, 9. Wyjazd z Łodzi na 
stapi w godzinach porannych, z 
Warsząwy w nocnych. 


ULGI NA TARGI WE LWOWIE 
I WILNIE 

Wyjeżdża jącym na targi 
wschodnie do Lwowa w terminie 
od 7. 9 do 11, 10. i od 18. A. do 
17. 9. ministerstwo komunikacji 
przyznała zniżki indywidualne 50 
proc w obie strony. Dla nzyska- 
nia ulg należy zaopatrzyć się w 
karty uczestnictwa, które upraw- 
niają jednocześnie do bezplatnego 
wejścia na teren targów. 

Taka sama ulga przysługuje wy 
seźdżającym na targi futrzarsgia 
w Wilnie w dniach od 6 — 10 
września. 

ODWOŁANIE WYCIEQZKI DO 
GDYNI 

Ostatnia wycieczka tegoroczna 
do Gdyni w dniach od 31 sierpnia 
do 3 września zostala młwołana 
zę względu na brak frekwencji. 


WYCIECZKA DO CZĘSTOCHOWY 
Na dzień 16 bm. zapowiedziana 


jest wycieczka pociagiem popular 
pym do Częstochowy. Wycieczka 
wyruszy z Łodzi w godzinach wie- 
czoruwych, dn. 15 bm. powróci zaś 
następnego dnia wieczorem. Prze- 
jazd w obie strony zł. 8.80, Zapisy 
i informacje w „Orbisie*”. 
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Właściciele ich chcą zamało dać i zadużo zarabiać 


Jednym z charakterystycz- 
nych objawów doby kryzyso- 
wej jest masowe zaintęresowa- 
nie dworów przyjmowaniem let 
ników na pensjonat. W ten spo 
sób znaczna liczba właścicieli 
ziemskich pragnie podrepero- 
wać swój kryzysem dotknięty 
hudżet. 

Mieszczuch stał się gościem 
mile widzianym,  ściąganym 
ponętnemi ogłoszeniami, 

Masowy ruch przekształca- 
nia dworów na pensjonaty, nie- 
mile zapewne widziany przez 
zawodowych hotelarzy -i wła- 
Ścicieli pensjonatów, należy z 
punktu widzenia ogólno - spo- 


łecznego oceniać raczej do- 
datnia, 
W pierwotnych założeniach 


ruch taki dawał bowiem moż- 
ność korzystania  przybyszom 
ze wszystkich przyjemności po- 
bytu na wsi, Rozwiązał on za- 
razem problem pewnego ko- 
niecznego komfortu, którego 
nigdy dać nie mógł pobyt na 
wsi w chatach włościańskich. 

W miarę jednak rozpowszech 
piania się tego ruchu, stosunki 


w niektórych letniskach - dwo- 
rach poczęły się psuć, szczegól 
niej tam, gdzie właściciele po- 
częli naśladować pensjonaty, 
pracujące w odmiennych wa- 
runkach i oczywiście nie zaw- 
sze prowadzone bez błędu. 

Założeniem dworu winno 
być stworzenie zbytu dla wła- 
snych produktów w sposób z 
jednej strony rentowny, z dru- 
giej dostępny dla przybysza. 
Wobec odpadnięcia wszelkich 
inwestycji w budynkach i urzą- 
dzeniu, kalkulacja powinna się 
opierać jedynie na stronie wy- 
żywienia gości, Właściciel dwo- 
ru winien sobie zdawać sprawę 
że przyjeżdżający do niego 
mieszczanin przyzwyczajony 
jest do komfortu, a jeżeli się 
go zrzeka, to chce wzamian za 
to płacić mniej, niź w luksuso- 
wych pensjonatach i korzystać 
ze swobody oraz dobrego wy- 
żywienia. 

Letnik, jadący na wieś, ocze- 
kuje tam jarzyn, nabiału, dro- 
biu, owoców, a nie restauracyj- 
nych dań. Tymczasem zdarza 
się, że dwory sprzedają mleko 


obcym odbiorcom, a dla po- 
trzeb swych  pensjonarjuszy 
dokupują masło, a nawet i mle 
ko. Oczywiście jedynem uza- 
sadnieniem jest tu zysk, pły- 
nący ze sprzedaży dobrego pro- 
duktu, a kupna obcego, mniej 
wartościowego. 

Takie podejście do sprawy 
jest z gruntu błędne i fałszy- 
we. — 

Właściciel dworu ma prawo 
do zysku i to nawet wysokiego, 
choćby stuprocentowego. Lecz 
Źle się dzieje, jeżeli chwilowe 
powodzenie przewraca w gło- 
wie i dwory chcą gwałtem za- 
rabiać 200 czy 250 proc. 

Ponieważ jest to możliwe tyl 
ko kosztem obniżenia jakości 
świadczeń i to nie biorąc pod 
uwagę mieszkania, wyżywienie 
staje się złe, na poziomie zwy- 
kłej miejskiej garkuchni 

W tych warunkach, przy 
braku komfortowego mieszka- 
nia i podłem jedzeniu, letnik 
zraża się, jeżeli nie ucieka od- 
razu, to wyjeżdża z mocnem po 
stanowieniem nie wracania pa- 
raz drugi, 


Dokad jechać zagranice? 


TARGI W WIEDNIU I PRADZE 

Rozpoczęły się targi w Wiedniu 
i Pradze. Targi trwać będą do 
lnia 9 września rb. włącznie. UL 
gowe paszporty i bilety po cenach 
zpiżonych zamawiać można w P. 
B. P. „Urbis*”. 


PO SŁOŃCE I OWOCE POŁUD- 
NIA 


Ostatnią morską wycieczką w 
tegorocznym sezonie będzie po- 
dróż nad morze Adrjatyckie i Śród 
ziemne przez Katowice, Budapeszt 
Wiedeń, Wenecję oraz Ateny, Con 
stanzę i Bukareszt, połączone z 
parodniową wycieczką lądową. I- 
nicjatorem wycieczki jest tow. 0- 
krętowe linja Gdynia — Ameryka. 

Uczestnicy wycieczki zwiedzą 
w czasie podróży bogaty i pięk- 
nie położony Budapeszt, jedno £ 
najładniejszych miast Europy, we- 
soły i pełen swoistego uroku Wie- 


deń, uroczą Wenecję, która do 
dzisiaj zachowała swe malowni- 
cze gondole, sunące wolno po mi- 
cach - kanałach, potem nastąpi 
zwiedzanie Aten, a na zakończe- 


Na Challenge 1904 


W dniu 16 września w Warsza- 
wie nastąpi zakończenie Challen- 
ge'n 1934 „wyścigiem samolotów”. 

W związku z tem P. B. P. „Or- 
bis“ wespół ze związkiem rezerwi- 
stów uruchamia specjalne pociągi 
popularne. Cena przejazdu w obie 
strony wynosić będzie zł. 8.— 

Każdy z wycieczkowiczów otrzy 
muje bezpłatnie pięknie wydany 
program Challenge'u. Zapisy przyj 
mują: „Orbis” i związek rezerwi- 
stów. 


nie znów krótka jazda do Buka- 
resztu, Dwa dni zejdą na zwie- 
dzaniu miasta i jego zabytków, 
poczem. nastąpi odjazd do Lwowa 
i zakończenia wycieczki. 

Wycieczka pwtrwa niespełna © 
tygodnie, gdyż od 1 do 18 paź- 
dziernika. 

Całkowity koszt przejazdu z u- 
trzymaniem wyniesie od 450 do 
750 zł, 
WYCIECZKI DO ZIEMI ŚWIĘTEJ 

P. B. „Orbis” organizuje 7 
wycieczek do ziemi świętej, Trasa 
wycieczek prowadzi. przez Lwów, 
Bukareszt, Konstanzę, Konstanty- 
nopol, Ateny, Egipt. Palestynę. 

Koszt wycieczki (paszport, wi- 
ży, przejazd koleją i okrętem, cał 
kowite utrzymanie) od zł. 830. 

Ilość miejse ściśle ograniczona 
Informacje i zapisy w P. B. P, 
,„Orkis”, Piotrkowska 65. 


W interesie właścicieli dwo: 
rów leży stworzenie własnej kli 
jenteli letniskowej, o którą 
przecież zabiegali. Trzeba so- 
bie przyswoić zasady zdrowega 
interesu kupieckiego, by zdo- 
być stałą i dobrą klijentelę 


Niekonsekwencje!.. 


Taksy się płaci—zniżek 
niema 


W miejscowościach, leżących 
nad polskiem wybrzeżem, a 
więe w Jastarni, Katwi, Orło- 
wie czy Jastrzębiej Górze, mieł 
sczwe wójłostwa pobierają od 
przyjczdrych opłaty za karty, 
kiuma'ytzne. Opłaty te wahają 
się w granicach od 7 i pół da 
12 i pét złotego. 

Wycawałoby się, że w tych 
warunkach wracający z nad mo 
rza kędą mogli uzyskać zniżki 
kolejowe. Myli się jednak ten, 
kto w ter sposób rozumuje. 

CI ¿zuje się, że mimo, iż pra 
rzgu "mv pobyty w miejscowo- 
ściach nad polskiem morzem, 
mimo, iż staramy się wszelkie- 
mi siłami odciągnąć ruch tury= 
słyszny z zagranicy do kraju, 
nie robimy nic, by ten pobyt 
uprzystępnić. 

Poaróż z nad morza do Łe- 
dz} jest rzeczą kosztowną. Nie: 
wąatpliwie, gdyby uznać miej- 
stowosci nadbrzeżne za uzdro- 
wiska i dać powracającym zniż 
ki kolejowe, ruch na tej linji 
wzrós'hy niewspółmiernie, 

Tymczasem na liście miejsce 
wości uznanych zą uzdrowiska, 
czy sdicjowiska, figuruje sze- 
reg zapadłych dziur, a niema 
ani jednej miejscowości, leżą- 
cej nad Bałtykiem. 

Irzėba więc być konsekwent 
nym: albo się bierze opłaty 
klima; ezne i daje zniżki, albo 
nie obciąża się przybyszów tak 
są klimatyczna. 


3+4209039%0494990v00600 
Morze i kolonie 
to potega Polski 


a S | 


Włóczega po Tatrach 


Pionęła kamienna korona Tatr. 
Zwolna zapadał zmierzch. Piękna 
nor tatrzańska, noc marzeń i ro- 
jeń. Aksamit ciemności zazdrośnie 
stczęgł przed oczami taterników 
tajemnice przepaści i dumnych 
szczytów. Ukazywały się tylko 
kontury ścian i fantastyczna grań, 
zlewająca się z granutowem nie- 
bem. Ciszę tatrzańskiej nocy prze 
rywały kaskady siklaw, pędzących 
z krzesanie 

Ostatnie światłu zgasły w schro 
nisku nad Morskiem Okiem. Jutro 
czeka nas wspinaczka.» 

Uśmiechem dziecka powitała 
nas rozsłonecznione jezioro, 

Dziś spróbujemy sił we walce 
z6 skałą. Między Rysami a Miegu- 
szowieckim Szczytem piętrzy się 
do skoku krzesany rumak, Żabi 
Koń. Ujarzmić, zdobyć — to nasz 
cel. 

Idziemy! Mijamy Morskie Oku. 
Powierzchnia stawu era stubatw- 
ną gamą kolorów. Milczące wier- 
chy łączą się ze swemi odbiciami 
w głębokiej toni. Cichy czar uno- 
si się nad rumowiskami. Serpenty- 
ną dochodzimy do Czarnogo Sta- 
wu. Nikną ostatnie drzewa, zimne 
tchnienie pustyni górskiej zwytię- 
Żyło pnące się do słońca smreki 
i limby. Otoczenie Czarnego Sta- 
ww jest dzikie; strome ściany Ry- 
sów, Żabiego i Mięguszowierkich 


Szczytów wznoszą się Śmiałe do 
góry. Przepastne żleby biegną 
od grani do stawu, piargi tulą się 
do nagich skał. 

Za nami już są piarżyste stoki 
Rysów. Kamienie częsta usuwują 
się z pod nógi i, wvtrącone z od- 
wiecznego łożyska, lewą z bnkiem 
wdćł. W głębokiej rysie, żłobiącej 
ścianę od wierzchołka, lśni śnieg. 

Już jesteśmy na skałach. Ścież- 
ka, doskonale ubezpieczona, staje 
się stroma. Nagle mgły zasłoniły 
szozyt, Pod nami widać  jeszsze 
Morskie Oko i Czarny Staw, spie- 
cione miłosnym uściskier. Stuję- 
zycznę opary pełzają po piargach 
i zakrywają wkrósce stawy. W bie 
li pniemy się wyżej. Pod samym 
szczytem rozwiewa się mgła. Ni- 
żej — wszystko ukryte. Na po- 
wierzchni mgły, tak blisko, 2e 
dotknąć można, na tle skał ukązu 
je się tęcza w kształcie małego 
koła. Oczarowani cudownem zja- 
wiskiem idziemy na szczyt. 

Wita nas czeskie rozbawione to 
warzystwo. Hałasom niema końca. 
Uciekliśmy przed krzykiem 
w świat, otwarty z wszystkich 
stron, w hezbrzeżną swobodę bez- 
miarćw. Niestety, jeden z najnie- 
dostępniejszych wierchów tatrzań- 
skich jest celem krzykliwych piel- 
«rzymek. Wejście gd strony cze: 
skiej jest tak łatwe, Że nawet ko- 


biety na wysokich obcasąch groma 
dami „zdobywają” Rysy. 

Daleki widok  urwistych ścian 
Galerji Gankowej, Garłuchu i in- 
nych spiętrzonych olbrzymów 
skalnych — i śmiecie, papierki, 
hałasy na szczycie, 

Chcemy iść dalej, w miejsce 
dokąd nie zabłądzi żaden krzyk, 
gdzie tylko orły dumają na sinyc!: 
krawędziach i wiatr targa turnia- 
mi. Kto kocha Tatry, szanuje ich 
majestat, 

Ubieraray pautofle wspinaczko- 
we, rozwijamy liny — i w drogę 
grania do Żabiego Konia. Ale 
mgła znów bielą zakryła widok. 
Rozpoczynamy wspinaczkę. Nagle 
grań kończy się gwałtownym, pro- 
stopadłym uskokiem. Nie tędy dro 
ga. Pokonami wracamy na Rysy, 
by próbować inną granią, Zwycię. 
żymy bo zwyciężyć chcemy! 

Ostrożnie posuwamy się cudow- 
nie rzeźbioną drogą.  Szczerbate 
turniczki, iglice oto nasz 
szlak. I może wiedząc, że nie uleg 
niemy mgle — zajaśniało słońce 
na chwilę. Przed nami grań Żabie- 
go Konia, idziemy dobrze. 

Po krótkim czasie stajemy nad 
Żabią Przełęczą. W dole, na po- 
ładnie od nas maleńkia Morskie 
Qko i Czarny Staw. Jak wąż wije 
się wstęga szosy między ciemną 
zielenią lasów. Zdaleka huczą po» 
toki i siklawy. Na skały. wdziera 
się chwilami przeciągły krzyk ju- 
hasa. Przed nami piętrzy się Żąbi. 
Koń. Niezwykle śmiała budowa tej 


turni, prostopadłe Ściany i ostra 
jak nóż grań napełniają serca „bo- 
jaźnią Tatr”, bojaźnią pełną sza- 
cunku. ) 

Szczyt Konia dumnie wzniesio- 
ny woła do siebie Śraiałków. 

Znów nadciągają mgły. Nad opa 
rami wznosi się wierzchołek Żabie 
go, jest teraz potężniejszy, dzik- 
szy. Deszcze silnie tłucze po ska- 
łach, przez przelęcz płyną grożne 
chmury. Chwilami otwiera cię wi- 
dok i urok świata gćrskiegn prze- 
błyskuje przez łzy deszezu. Obro- 
nimy się pod skały. 

Dohroczynne słońce znów wy- 
chyla swe pogodne oblicze z za 
chmur. Zjeżdżamy na linie do prze 
łęczy — i rozpoczyna się skupio- 
na wspinaczka. Fantastycznie 
śmiałą droga ostrą granią spełnia 
nasze taternickie marzenia. Po 
dwuch długościach liny stajemy 
przed prostopadłym uskokiem, I 
nagle — grad i Śnieg. Mokre ska- 
ły grożą poślizgnięciem się w prze 
paść. Na rękach wciącamy się na 
grań. Piekielne miejsce! Musimy 
zdjąć pantofle, wspinać się w skar 
petkach po zaśnieżonej skale — 
brr, zimno, niebezpiecznie. Zdaje 
się nam, że uśmiechnięta śmierć 
spowita w błękit otchłani kroczy 
z nami pod ramię, 

Grad i śnieg niemiłosiernie biją 
w nas. Przemarznięte ręce szuka- 
ją chwytów na grani —— jesteśmy 
na szczycie (około 2300 mtr.) 
Cóż, Że mokniemy. radość zdoby- 
ciai szczytu jest wynagrodzeniem 


za trudy. Wolni. silni — stoiiay 
na turni. Schodzimy niżej. Skata 
urywa się kilkonastometrową prze 
wieszką.*) Rzucamy _zaczepioną 
o hak linę wdół; nie widać jej 
końców. Ubezpieczając się drugą 
liną zjeżdłamy. Emocja jest nie- 
bywała — powietrzna droga. Lą- 
Sagi na Żabiej przełęczy wyż. 
nej. 


Opadają mgły, słońce znów śwło 
ci, Przemarznięci schodzimy ną 
czeską stronę. Oczywiście — spie- 
sząę się — idziemy żle. Stromym 
kominkiem. zapierajac się całem 
ciałem, ostrożnie się  zniżamy. 
Trudno — i tę przeszkodę pako. 
namy. 

Wkrótce jesteśmy w słonvcznej 
dolinie Mięguszowieckiej Otacza- 
Ją nas urwiste wierchy i poszar: 
pana prań. Wrócimy jeszcze do 
was, clbrzyrny. Zmęczeni podcho: 
zimy na Rysy. Słońce już zacho- 
dziłoo Stoimy — milczący i 24- 
uhwyceni. Morze szczytów się pa 
li i pionie, U naszych stćp śviele 
się Czarny Staw w płomieniach. 

Rozmarzona cisza wieczorna bie 
rze Tatry w swe ramiona, Od da- 
lin wspina się pó stromyslt: upia- 
zach i łagodnie roznaściera sie po 
szezytach, Wokół niema żywej fu- 
szy. Tylko świat baśni — i my, 
Wracamy do schroniska Gwiazdy 
już świecą... D. M. 


*) Skała 
niż 90 stopni, 


pachyłona 


bardziej 


Kącik kosmefyszny 


Jsżeli oczy nazywamy „obrazem 
duszy“, to powinniśmy pamiętać, 
że każdy obraz wymaga odpowied 
niej oprawy, która podkreśla jego 
walory w sposób umiejętny i ce- 
lowy. 

Taką naturalną, najpiękniejszą 
oprawę stanowia brwi i rzęsy. Już 
sam kształt brwi, ich rysunek, ich 
węstość. nadaje każdej twarzy pew 
ne odrębne,  eharakterystyczne 
piętno. Niestety — i pod tym wzglę 
dem kobiety poczynają coraz pu- 
wszechniej poddawać się pewnej 
„standaryzacji”. 

Wzorem i idnalem staje się Ma- 
rvlena Dietrich z jej  cieniutkim, 
ostro zarysowanym łukiem brwi. 
I dlatego epilacja brzwi eieszy się 
takiem powodzeniem — dlatego 
widzi się tylo ładnych twarzyczek, 
wręcz oszpeconych iym  kosme- 
tycznym zabiegiem, stosowanym 
pezkrytycznie i zbyt pochopnie. 

Można „poprawić” naturę, skra 


cać czy zwężać brwi, — ale nie 
powinno się stanowczo  zinieniać 
ieh zasadniczej formy, — CO po: 
ciągu za Sobą zawsze 1 zmisnę 


wyrazu twarzy. 
Zroznmiały to już dawno arty- 


siki filmowe. Hasło „precz ze 
standaryzacją twarzy” przyjęło 
się bezapelacyjnie. Dziś „moda” 


idzie we wręcz przeciwnym kie- 
runku: podkreśla się każdy cha- 
rakterystyczny szczegół mody, by 
lehy był odrębny, indywidualny, 
oryginalny. Twarz przeciętna na: 
wet, daleka od ideału „klasyczne- 
zo piękna”. staje się interesującą, 
— już przez to samo, že odbiega 
od typu laieczek.. z wystaw fry- 
zjerskich. 

„Skoro nie mogę być  Marleną 
wolę zostać sobą!" mówi kobieta, 
Sluszne to i rozsądne. 

Ale brwi wymagają troskliwej 
pielęgnacji. Najprostszym, codzien 
nym zabiegiem jest czesanie ich 
codzień rano miękką szczoteczką, 
zwilżoną mieszaniną wody z gli- 
ceryną, dzięki czemu (włos staja 
się miekki, elastyczny i ładnie się 
uklada. 

Golenie zbyt gęstych i bujnych 
brwi chybia zupełnie celu; włos 
odrasta szybko, a staje się twar- 
dy, ostry, trudny do czesania ł 
ułożenia. Tak samo nie powinno 
się nigdy przycinać brwi nożycz- 
kami. 

A jeżeli już decydujemy się na 
epilację trzeba ją uskutecznić ro- 
zumnie f ostrożnie, w granicach 
niczbądnej tylko konieczności. 


MEZ 


CZYŹNI SĄ GŁUPI 


Małżeństwo racjonalne i idealne.—Zaślubiajcie starców. —Kilka rad dla kobiet 


Od czasu do czasu pojawia- 
ją się w Ameryce książki, któ- 
rych wartość literacka jest na- 
der wątpliwa, ale powodżenie 
wprost fantastyczne. Weźmy 
chociażby „Mężczyźni wolą 
blondynki“. Książką tą zaczy- 
tywali się nietylko mężczyźni i 
blondynki, czyli ci, dlą któ- 
rych ją napisano, lecz równem 
jeśli nie większem, zaintereso- 
waniem darzyły ją brunetki, 
szatynki, podlotki i panie w 
wieku niebezpiecznym, Brunet 
ki i szatynki chciały poznać ta- 
jemnicę powodzenia swych ja- 
snowłosych siostrzycć. Blondyn- 
Ki ciekawe były przyczyn, dla 
których były wyróżniane. Męż- 
czyźni zaś z uśmiechem słucha- 
li bredni o swoich gustach. A 
książkę rozchwytywanoa. 

Teraz pojawila się w Nowym 
Jorku nowa sensacja tego sa- 
iaego rodzaju: „Czy mężczyźni 
są głupi?“ pióra Hiny Leed- 


bourg. W ciągu sześciu mie- 
siecy doczekałą się sześciu wy- 
dań. Czyłają ją 


Kreacje mody 


w pracow- 


w 


Czarny kapelusz pilśniowy z lakie- 
rowaną wstążką. 


Tak wysoko stawia się zawsze 
pracę, ruchliwość, intensywność 
życia, że pożądane jest również 
pomówienie o wypoczynku choćby 
ze względu na nadwyrężanie i wy 
czerpanie organizmu, Wypoczynek 
jest również sztuką, która zbył 
często jest zaniedbywana, co się 
bezwzględnie mści na urodzie. 

O ile kobieta, która za duże 
pracuje, posiada żelażne zdrowie 
i harmonijny wygląd zewnętrzny, 
może ora przez parę lat zacho- 
wać świeżość, Może nawet  siałe 
napięcie nerwów narazie  dopro- 
wadzić urodę jej do rozwoju, ale 
hędzie to tylko słomiany ogień 
który szybko zagaśnie. Po kilku 
latach sportsmanka, kobieta czyń: 
pa 1 ruchliwa, stanie się wyczerpa- 
ną neurasienniczką, skłonną do 
chorób, nie zasypiającą bez środ- 
ków nasennych. Cera jej zacznie 


więdnąć, muskuły zmiękną, rysy” 


ruchy zdradzać hędą 
jednem 


twarzy i 
nadmierną nerwowość — 


słowem — ruina. 

Aby zachować młodość i urodę 
trzebą zmusić się do odpoczynku 
i spokoju, choćby na kilkanaście 
minut dziennie. 

A więc co robić? — Nie można 
przecież jak ślimak zamknąć się 
w swoim domu, trzeba dostarczać 
mężowi rozrywek, należy spełniać 
towarzyskie obowiązki, nie mó- 


wiąc już o pracy zawodowej. A- 
'wiłęc panie, które nie mają możli- 


wości wyjazdu” na lato, muszą Kó- 
niecznie dzień w . dzień  wypoczy» 
wać przez pół godziny. Zwykle 
ma się okazję do tegorprzed ko- 
lacją. Trzeba się zamknąć w swo 
im pokoju, narzucić szłafroczek i 
rozłożyć się wygódnie na łóżku 
lub. tapczanie, Nie myśleć wówczas 
o nięzem, tylko wypoczywać. 
Wypoczynek ten jest najlepszym 
przyjacielem urody i dzięki (nie- 


( mu pani, mimo wyczerpującego tem 


pa nowoczesnego życia, zdołą za 
chować swą urodę i świeżość, 


„=== 


1 żenili po kilka razy, 


jjważani działacze, politycy, 


niach magazynów mód, w biu- 
rach, salonach, w wagonach 
kolei podziemnej, w związkach 
kobiet i zakładach, wychowują- 
tych dziewczęta. 

W istocie rzeczy pytajna for- 
ma tytułu nie odpowiada treści 
książki, która powinna nosić 
kategorycznie twierdzący tytul: 
„Mężczyźni są głupi* Tego bo- 
wiem chce dowieść pani Leed- 
bourg, której praca tchnie 
nienawiścią do mężczyzn, — 
Książka posiada ultra - subjek- 
tywny charakter. Autorka mó- 
wi przez cały czas we własnefn 
imieniu. 

Rczpoczyna od swych braci. 
Miała ich siedmiu. Odziedziczy 
li po ojcu bardzo znaczny ma- 
jatek, który zgodnie z jego w9- 
lą mieli sami podzielić między 
siebie. Ta wola ojcowska sta- 
nowi pierwszy dowód głupoty 
mężczyzn. 

Bracia, głupi, jak mężczyźni, 
nie umieli dokonać podziała ti 
zaczęli się procesować, co do- 
prowadziło ich do ruiny, Niech 
że więc powie świat, czy mięż- 
czyźni nie są głupi? Bo gdyby 
na ich miejscu były siostry... 

Sama afitorka była cztery Ta: 


zy zaręczona, a dwa razy „za-..i_Staje się 


mężna, O prelotnych miłost- 


|kach milczy. Miała więc moż- 


ność poznać mężczyzn, zwłasz- 
cza, że i bracia jej zaręczali się 
Mogła 
więc i tu badać motywy postę- 
powania meżczyzn. 

Wnioski, do których docho- 
dzi, są zabójcze dla „panów 


" świata”. 


„Mężczyźni, twierdzi pani 


'Leedbourg, są z natury niemą- 
jdrzy. niepraktyczni, często bez- 
s radni w najprostszych 


spra- 
wach życiowych, a resztek ro- 
zumu pozbawiają ich kobiety, 
nie zawsze pierwszej młodości 
i piękności, lecz posiadające od 
robinę wdzięku. Siedemnastolet 
ni podlotek wodzi często za nos 
50 lub 60-letniego mężczyznę. 
Jakże często ojcowie rodzin, po 
u- 
czeni pełzają u stóp kokietki, 
mogącej być ich córką a nawet 
wnuczką. 

Czegoż to dowodzi? „Umy- 
słowej przewagi  kobiety', — 
odpowiada bez wahania au- 
torka, która stara się dowieść 
na podstawie nauki, że wyż- 
szość tą występuje już w okre- 
sie najwcześniejszej młodości. 
Dziewczynki są rozsądniejszę, 
praktyczniejsze i energiczniej. 
sze od chłonpców równego wie 
ku.  Czternastoletnia uczenica 
jest już dorosłą prawie kokie- 
tą, podczas gdy chłopiec w tym 
samym wieku ma jeszcze zupeł- 
nie dziecinne zainteresowania. 
18-letnia dziewczyna jest już 
dojrzałą kobietą, poważnie bið- 
rącą życie, a młodzieniec  ró-. 
wieśnik rwie się tylko do "u7 
ciech, nie zdając sobie sprawy 
ze znaczenia otwierających się 
przed nim zagadnień. | 

I tak dzieje się do grobowej 
deski. Lekkomyślni i wietrzni 
starcy należą do zwykłych zja- 
wisk. Dla nich to otwierają się 
iaskinie rozpusty. Na nich za- 
sławia sidła pokusa, dla której 
zapominają o obowiązku, rodzi 


nie, ognisku domowem. Rzad- 
ko jednak napotykają się lekko 
myślne i wietrzne kobiety, gdy 
minęła pora kochliwej młodo- 
Ści, Czegoż to dowodzi? Rozu- 
mie się, że przewagi duchowej 
kobiet. 

Stąd prosty wniosek, że zu- 
pełnie logiczne są małżeństwa 
starców z młodemi dziewczęta- 
mi, bo „równoważą* różnicę 
umysłową. Mąż musi być przy- 


najmniej trzy razy starszy od 
żony, aby dorównać jej rozu- 
mem. 

„Przekonałam się w całym 


szeregu wypadków, mówi pani 
Leedbourg, że ton w małżeń- 
stwie nadaje nie stary mąż, a 
jego młoda żona, gdyż jest roz- 
sądniejsza i praktyczniejsza , 
Racjonalnem więc jest jedynie 
małżeństwo starca z młodem 
dziewczątkiem, Brzmi to para- 
doksalnie, ale paradoksem 
jest całe współczesne życie. 
Oto w jaki sposób dowodzi au- 
torka słuszności swego póglądu 
na małżeństwo. Przy stwier- 
dzonej „niższości* umysłowej 
mężczyzny równy wiek mał- 
żonków powoduje brak równo- 
ści duchowej pomiędzy nimi 
przyczyną kolizji 
mniej lub więcej dramatycz- 
nych, 7f 
Harmonję małżeńskiego poży 
cia może sprowądzić jedynie 
znacznie późniejszy wiek mę- 
ża, który powinien być przynaj 
mniej dwa razy starszy od Żo- 
ny. Namawia więc autorka usil 
nie dziewczęta, aby zaślubiały 
ludzi starszych, posiadających 
bardzo cenną zaletę. Pojmują 
mianowicję, że nie mogą za- 
pewnić młodej małżonce abso- 
lutnego szczęścia i z tego po- 
wodu nie stawiają zbyt wiel- 
kich wymagań. Potrafią rów- 
nież w przeciwieństwie do mło- 
dych cenić należycie jej rozsą- 
dek i praktyczne ujmowanie 
życia. 
_ W, obawie, czy nie zaszła zbyt 
daleko w protegowaniu starców 
pani L. stara się ratować sy- 
tuację zapewnieniem, że nie 
miała wcale na myśli zachwala- 
nia starych mężów, chce tylko 
przekonać ogół młodych ko- 
biet, że najszczęśliwszem jest 


Dwa eleganckie 


RRT: PO NETIA TYT TE 


na wielkim placu wyścigowym w Deauville, 


stadło, w którem różnica wiekał 
małżonków wynosi  przynaj- 
mniej 15 — 20 lat. Inaczej mó- 
wiąc 20-letnia panna powinna 
wyjść za człówieka, liczącego 
lat 40 — 45. 

Głupi więc są mężczyźni; ro- 
zum ich nie dorósł do kobiece- 
go, Ta nierówność umysłowa 
datuje się już od Adama, który 
dał się skusić do zjedzenia jabł 
ka jedynie przez głupotę, i, ca 
najgorsze, przekazał ją potom- 
stwu, co stało się przyczyną 
wojen, walk społecznych i re- 
wolucji. Gałe życie mężczyzny 
upływa w walce, która jest wy- 
tyczną jego istnienia. Nie 
ceni również miłości, o ile nie 
zdobywa jej z trudnością. 

Kobieta przeciwnie, jest zbyt 
rozsądna, aby psuć sobie cele, 
do których dąży. Instynktow» 
nie unika gwałtu, kocha har- 
monję, której nie znosi męż- 
czyzna, lekceważący kobietę, 
gdy ta nie ukrywa przed nim 
swych uczuć. Stąd prosty wnia- 
sek, że rozsądna kobieta po- 
winną udawać obojętność, cho» 
ciażby w jej sercu szalała bu- 
rza uczuć, trzymać się następu- 
jących ' wskazówek, udziclo- 
nych przez życzliwą autorkę. 

„Nie całuj nigdy mężą pierw 
Sza, a ua jego pieszczoty od- 
powiadaj powściągliwie. Niech 
będzie zmuszony zdobywać je, 
R wtedy jedynie będzie je ce- 
nił', 

„Flirtuj z młodymi, dopóki je 
steś młoda, lecz nie wychodź 
za młodzika, Nadaje się bo: 
wiem tylko na tancerza, nigdy 
na męża”. 

„Nie śpiesz się do zamążpój- 
ścia, które pozbawia wolności”. 

„Nie wychodź za człowieka, 
mniemającego, że cię przerasta 
umysłem. Będziesz zmuszona 
przez całe życie przekonywać 
go, że rzeczy mają się wprost 
przeciwnie. Jest to zadanie bar 
dzo niewdzięczne.* 

Taka jest treść „Głupich męż 
czyzn“, W. ciągu trzech miesię- 
cy sprzedano przeszło 200.000 
egzemplarzy tej książki, Tylko 
w Ameryce mogą istnieć takie 
nieograniczone możliwości. 


N. T. 
modele 


TĄ 


REWJA 


a 

Ee] HUMOR i SATYRA CEA 
c e 
amaa a ROBERT/DIEUDONNE ” — voine, pant Jeet” Pajea 


ègo w jednem z 
państw: 


europejskich 
— Muszę [afstwun z bólem- do- 
łe poszodów oszczędnościo 
wyca wyć Jał ten będzie znizwiony, 
ule postaram się © to, ażeby was 
wszystkich umieścić w innym wy 
dziale i podnieść wam jednocześwe 
uensje 


nieść, 


KRATA. 

Maiy Zdziś /e swą młodą i ;izy 
stong maakia przechodzą misą 
Dicimńską Vou Banku  Polski-23. 
Uwagę Zdzisia zwraca okratowane 
nkno banku. 

— Mamusiu, poco jest ta kreta? 
— pyta zaciekawiony. 

— Drogi, moje dziecko 
się tam nikt nio Ctstał. 

— Gzy ta viata is dotz? = 
pyta 4658 wskaccą» spólnieę 
swożeł marusi z materialu Bukit 
Riam. 


zby 


ROZSĄDNY JURECZEK. 

= sy” raj Się, JU e bu — pr 
wiąda pac Modziu de braciszka 
panny Hai u które: r dzirów by- 
wa w dor: — Czy bie zagląlasz 
przez dziure od kin za. gdy ja z 
twoją siesty zostaję saii w po- 
kojn? 

-Rati 
tyiko wi 


rzadko. próze tui. 


riy yiv misa nia zaż ą- 


CIĘŻKA SPRAWA, 
— Proces, który obecnie 
wadze, potrwa parę lat! 
—,„Czy to aż tak skumplikowa- 
na sprawa, panie mecęnąsie? 
— Wcale nie! Ale na tak długo 
ima mój klijent pieniadze! 


pro- 


ŚWIETNA OKAZJA. 

— Pan widzialeś, panie Rogen- 
zwcig? Przed minutą na tamtej 
stronie ulicy ten łajdak- Rapapórt 
E1óremn jestem- winien głupie 100 
złotych, napadł mnie i spoliczko- 
wał; Pan to będzie mćgł zaświad- 
czyć? 

— Bardzo żaluję, panie Krim. 
msrpelz, ale nie będę mógł świad- 
czyć, bo niestety nie widziałem. 
A pan przecież wie najlepiej, jak 
żabym to naprawdę chetnie wi- 
Mial. . 


p, G. VEBER 


"W URZĘDZIE PODATKOWYM 


Cyprjan Coffrabois jest mic- 
szezuchem. Nie jest ani hagaty, 
ani biedny, narzeka na ciężkie cza 
sy i jest dumny z tego, że żyje 
wedle prawa i porządku, Jeszcze 
nigdy w życin nie popełnił wykro- 
czeń, ale niepokoi się i rumieni, 
gdy policjant dzwoni do jego 
drzwi i uspakaja się dopiero wów- 
czas, gdy się okaże, że chce zasięg 
nåé jedynie informacji o dawnej 
slnżącej. Najbardziej obawia się 
tego, że znówu dojdzie do jakiejś 
wojny. Kiedy ma wypełnić swe zê 
znanie podatkowe, czyni to w prze 
konaniu, że referent podatkowy 
nie interesuje się niczem  innem, 
oprócz niego i że musi złożyć ob- 
szerną spowiedź. Ale znamy zbyt 
wielu Cyprjanów — Ceffrabojs. 
Jest ich bardzo wiele. 


W ubiegłym tygodniu Cyprjan 


otrzymał nakaz płatniczy i nie 
miał nie pilniejszego do roboty, 


niż pójść osobiście do urzędu po- 
datkowego, aby natychmiast za- 
płacić swćj dług. 

Cyprjan: Dzień dobry? 

Urzędnik podatkowy (nie czyń: 
my mu wyrziitów z powodn jego 
humoru, bowiem chociaż bardzo 
sa wielke podatki, które ma zain 
kasować, to jednak jego pensja 
jest bardzo mała, co go bardzo 
rozgarycza): Czego pan sobie ży- 
czy? 

Cyprjan (skromnie): Chcę zapła- 
cić swe podatki! 
Urzędnik (nie podnosząc tlowy, 
parhylonej z. troską nad krzyżów- 
ką): Za jaki rok? 

Cyprian (nieco zdumiony): Za 
jaki rok? Naturalnie za biożący! 


Urzędnik (podrażniony): A więc 
za rok ubiegiy? 
,Cyprjan (bardziej zdumiony): 


Czy istnieją ludzie, którzy w lipwu 
nie zap'acili jeszcze ze3złorscznych 
podatków? 

Urzędnik: To się rozumie: 

Cyprjan: Nie rozuwiep: jak ta 
cy ludzie moga spać!  N!ach pan 
spojrzy na mnie. Dzisiaj rano otrzy 
małem nakaz i óto już jestem, aby 
zapłacić. Gdy się zapłaci, to ma się 


„Wróg publiczny nr. 107 


Stary szeryf, zmęczony, spojrzał 
ra zegarek: była godzina 5,12, Na 
stępnie rzucił okiem na ścianę, 
gdzie wisiała wielka fotogratja Pe- 
te Tigera, zwanego powszechnie 
„u/ampirem na rowerze”, albo 
„Wrogiem publicznym nr. 10%, Je- 
szcze jeden gangster! 

Stary szeryf otworzył biblję i 
pocwął odmawiać wieczorną modli- 
twę. Naprzemian odczytywał jeden 
werset z biblji, poczem zażywał 
tabakę i pociągał z flaszki gin. 

Nagle z ulicy doleciały go krzy- 
ki i odgłos strzałów. Obrabowano 
bank federalny! Ale zanim repre- 
zentant władzy miał czas odłożyć 
biblję i chwycić za rewolwer, Pete 
Tiger, „wróg publiczny nr. 10” we 
własnej osobie wpadł na motocy 
kiu do biura szeryfa. 

— Hands ph 
groźnie, 

I natychmiast począł ze swego 
karabinu maszynowego strzelać 
systematycznie w stronę muru. Po 
odaniu Kilkudziesięciu strzałów, 
lekkim wirażem objechał cały po- 
kój i za chwilę już go nie było 
widać, 

W chwilę później weszli do po- 
koju Clark Ritchie i Jo. Clark Rit- 


— krzyknąt 


chie był z zawodu cowboyem, 
chwilowo jednak peluit funkcje do- 
zorcy w wiəlkiej wytwórni mleka 
kordensowanego. 

Józefina, nazywana krótka „Jo”, 
stała, wpatrując się w Ścianę po- 
dziurawiona kulami? 

— Popatrzcie, co 
lit tu wypisać! 

— „0n*? Któż to taki? 

— Wróg publiczny nr 10. 

— No cóż takiego? Poprostu 
wypisał litery N. R. A. Rzeczywi- 
ście. „Wampir na rowerze”, strze- 
lając niesłychanie precyzyjnie, ulo 
kował kule w ścianie w ten sposób, 
iż utworzyły one te trzy litery, 
tak ukochane przez prezyden!'a 
Roosevelta. 

— To naprawdę bardzo oryginal 
ne — zauważyła Jo. — Jest gangs- 


on sie ośmie- 


terem przecież: to taki sam do. 


bry zawód, jak każdy inny. Cóż 
dziwnego zatem, że dzieła swoje 
zaopatruje tym znakiem. podobnie. 
jak każdy kupiec, czy przedsię- 
biorca? 

— Oto do czego doszły nasze 
dzieci pod wpływem kina! — we- 
stchnął z oburzeniem szeryf, — 
Ładnych dctzekaliśmy się czasów! 

— Nie zęedzam się z "zńskiem 


o jeden kłopot mniej na głowie. 
Gdyby wszyscy Tndzie robili tak, 
jak ja.. Bowiem ponieważ kiedyś 
trzeba jednak niestety zapłacić, 
więc nien:a sensu zwlekać. 

Urzędnik (wściekły): Czy pan 
przyszedł po to, aby mi to wszy- 
stko opowiadać? Dawaj pan tu na- 
kaz i sehowaj swe mądrości dla 
siebie. 

Cyprjan: Gdyby się pan tak nie 
dziwił, że tu jestem, nie sądziłbym, 
że muszę panu udzielać wyjaśnień 
(wyciąga z kieszeni nakaz i podaje 
go urzędnikowi. Z innej kieszeni 
wyciąga portfel i wyjmuje żrh 
wypełniony czek, podsnwająs: u- 
rzędnikowi). Oto proszę! Czy mogę 
otrzymać potwierdzenie? 

Urzędnik oglądając 
czek): To jest czek? 

Cyprjan: Mćj Boże, tak... 

Urzędnik: - Chwileczkę.  Mnszę 
opowiedzieć zwierzchnikowi. ża 
ktoś, kto dzisiaj ranc otrzymał ni- 
kaz, przychodzi płacić tego ramée- 
go dnia. (surowo) Zapomocą cze- 
ku! 

Cyprjau (nieco wyprowadzony 
z równowagi): Czy nie jest to me- 
jem prawem? 

Urzędnik: Może to jest pańskie 
prawo, ale jest to nienaturalne 
(opuszcza biurko i udaje się do 
zwierzchnika). 

Cyprjan: Tak nagradza się n 
nas gorliwość obywatela... "Teraz 
on ma mój czek, a ja nie mam po- 
kwitowania. Aczkolwiek urzędnik 
podatkowy, jest on może przyzwo- 
itym ezłowiekiem. Zresztą jest to 
przekreślony czek. Ba, gdyby w 
jakimkolwiek banku  potraktewa- 
no mnie tak, jak tu, gdzia prze- 
cioż przynoszę pieniądze, wówczas 
pokazałbym tym panom. 

Urzędnik (który w miedzyc są 
powrócił): Czy pan się przepřs- 
wadza? 

Cyprjan (mocno zdziwiony): Nie! 
Skąd panu to przychodzi io gło- 
wy! 

Urzednik: Przecież to musi mieć 
jakąś przyczynę, że pan się tak 


niechętnie 


I właśme przychodzę tu yroxić 6 
rękę pańs ej córki 

— CUr takiego?... Przysiępam, że 
uikon:u me cddam 1ae] córki, zanim 
nie pozbędę się tego wroga publicz 
nego nr. 10, — oświadczył uroczy- 
ście szeryf. 

- A jak on wygląda, ten ana- 
nas? 

— Popatrz. oto jego fotogra» 
lia.. Blondyn, na lewym policzku 
trzy blizny, brodawka na nosie.. 
Nie trudno go poznać, 

— Otóż oświadczam ci, tatuńciu, 
że do miesiąca ta przeklęta pokra- 
ką znajdzie się w więzieniu! 

Szeryf wzruszył tylko rimiona- 
mi, mrucząc pod nosem: 

— Równie dobrze mógłbyś przy 
rzec, żę potrafisz zmusić Gretę Gar 
bo do śmiechu! 

Clark Ritchie zaczął studjować 
dzienniki, w których pojawiło się 
pośmiertne wydanie pamiętników 
Dillingera, wroga publiczn:go nr. 
1, niedawno zabitego w Chicago, 


"Słynny gangster opowiadał w nich, 


że dla zmylenia policji poddał się 
specjalnej operacji, dzięki której 
zmienił zupełnie wygląd twarzy i 
nawet odcisków palców. W duszy 
cowboya poczęło coś  śŚwitać. 
Wsiadł na swego bułanka i poje: 
chat do sąsiedniego miasteczka, 
gdzie mieszka! jego przyjaciel, Ge- 
ne Handkerchief, lekarz x za- 
wodu... 


spieszy! A dlaczego przynosi pan 
czek? 

Cyprjan: Przecież 
prawo! 

Urzędnik: Zawsze pan z tem 
prawem! (uderzające pięścią w stól). 
A ją mam prawo być nienfny! 

Cyprjan: Nie mozę się zgodzić... 

Urzędnik: Gwiżdżę na to. na to 
się pai może zgodzić! Mogę sobie 


to jest moje 


myśleć, co chcę! Jeżeli czek ma” 


pokrycie, dlaczego pan sam nie 
odbierze pieniędzy z banku? 

Cyprjan: Ale... 

Urzędnik: Co za ale? Wie pan 
bardzo dobrze, co za historje na- 
robiła pańska mała  przyjciółka, 
panna Maud Lockie i co z tego 
wynikło! 

Cyprjan (ze lzami w oczach): Co 
pan mówi? Panna Maud Lockie 
nie jest moją małą przyjaciółką i 
zapewniam pang, że mćj czek ma 
pokrycie! 

Urzędnik (z wysóko podniosiona 
glowa): A więc pan sobie wmawia, 
że państwo będzie panu wierzył» 
na słowo? 

Cypejan: Przecież ja nie mam 
da czynienia z państwem, a z pa- 
neni’ 

Urzędnik (zbliżając twarz do 
delikwenta): Tem górzej! Ja nie 
pozwolę, aby pan mnie obrażał 
w cząsie pełnienia słnżby! Als 
nie chcę urządzać historji. Dam pa 
nu dobrą radę. Weź pan swój czek 
i znikaj pan, zanim zawołam po- 
licję, W przeciwnym wypadku 
znajdzie się .pan pod obserwacją! 

Cyprjan:. Co? 

Urzędnik: Jest zupełnie wyklu- 
czone, aby jakikolwiek lekarz u- 
znał za normalnego człowieka, ktć 
ry płaci swe podatki zanim otrzy- 
ma  uporunienie! Rozumie pan! 
(rzuca mu czek w twarz). I bądź 
pan zadowoleny, że trafił pan na 
takiego łagolncgo człowieka, jak 
ja! A teraz zostaw mnie pan w spo 
kojn. Nie mam czasu! Spójrz pan, 
na ten stos aktów! Nie mogę po- 
zwDlić, aby ni zawracali głowę Ii- 
dzie, którym akurat wpadło do 
głowy płacić podatki! 


Nazajutrz na ścianie domu, gdzie 
mieszkał Gene, pojawiła się duża 
tabliczka tej treści: 

GENE HANDKERCHIEF 
salon kosmetyki chirurgicznej, 
przefasonowanie nosów, brody, 
policzków itp. — Dla policji, 
gangsterów i piastunek zniżki. 
Tej samej treści ogłoszenie po- 

jawiło się przez szereg dni we 
wszystkich dziennikach lokalnych. 

I oto pewnego wieczora przed 
dom doktora zajechał nieznajomy 
na motocyklu, Po chwili wszedł do 
pokoju człowiek o twarzy pokie- 
reszowanej bliznami, z brodawką 
na nosie. 

— Qzem mogę służyć — zagad- 
ngl lekarz przybysza. 

— Przeľasonuje mi pan gębę... 
Tylko prędko! 

— All right... proszę siadać! 

— Jestem Pate Tiger, wróg pu- 
bliczny mr. 10, Czytałem pañ- 
skie ogłoszenie. Chcę się tak urzą- 
dzić, jak Dillinger. Usunie mi pan 


tę brodawkę i te blizny.. Co to 
będzie kosztować? 
— Tysiąc dolarów... Cena spe: 


cjalna dla gangsterów, 

— 0. K... Oto pieniądze... Do w 
boty! 

Doktór uśpił „Wampira na ro- 
werze*. Coprawda mógł go wydać 
w ręce policji... 
solidny i qczciwy. Operacja. trwa- 
ła dwie godziny. 


— Gotowe! — oświadczył, Koń: 


. mu na lewym policzku 


Ale był to lekarz. 


chętniejszą kobietą! Wyjechała ju 
ni wbrew woli rodziców ze mna 
da Monte Carlo, Ale muszą pawi 
ze smutkiem się przyznać, że wra- 
jąc wczoraj w ecarte, postawi m 
cały majątek na jedną kartę i prze 
grałem. Qzy jest pani na mnie zla? 

— Zła? Ależ skąd... jeżeli pan 
mi tylko poda adres tego paa, 
który wygrał... to całkowicie panu 
wybaczę. 


EGZEKUTOR PODATKOWY 

— Kłamstwo jest największym 
grzechem! Niech sobie Jan zapa- 
mięta, że nie wolno nam oklamy- 
wać naszych bliźnych! 

— A dlaczego pan, ilekroć przy 
chodzi egzekutor podatkowy, ka- 
że mówić, że pana niema w domu: 

— Bo egzekutor podatkowy nie 
należy do naszych bliżnich! 


AUTOSUGESTJA. 

„Pan X wpada wściekły do wę: 
dliniarni i wywija nerwowo paku- 
neczkiem. 

— 00 się stało, panie X? — py- 
ta zaniepokojony masąrz. 

— 00 się stało? Wezoraj kupi- 
łem u pana kiełbasę i znalazłem 
w niej cały kawał gumy! 

— To smutne — odpowiada ma- 
sąrz. — To jeszcze jeden dowód, 
jak dziś auto wypiera konia. 


W SZYNKU. 

O drugiej w nocy siedzą w szyn 
ku jacyś dwaj przygodni znajomi. 
Wreszcie powiada jeden z nich: 

— No, chodźmy już do domy, 
bo żony będą wściekłe! 

— Ależ ja wcale nie jestem że- 
naty! 

— Ja pana nie rozumiem! Poon 


"ran w takim razie siedzi tak dłu- 


go w szynku? 


GENTLEMAN. 

— Powiadam ci, że fakt zdoby* 
eia kobiety zależny jest czasem 
od drobnostki i wisi na włosku, 
Pani Anna jest prawdziwą damą, 
czarującą kobietą, cudną i wytwor- 
ną. Poszedłem z nią do teatru, po 
tem do restauracji, potem do barn. 
Czułem, że jeszcze jedna flaszka 
szampana i oną jest moja! 

— No.. i zamówiłeś szampana? 

— Nie, bo ona nie miała już 
więcej pieniędzy! 


zdaniett, — przerwał mu Ciark. -— 


cząc bandażowanie. — Opatrunek 
można zdjąć dopiero po § dniach, 
gdy szwy się zagoją. 

— 0, K. — odparł gangster, — 
Bye... bye. 


W ośm dni później stary szeryf 
czytał biblję, gdy nagle posłyszał 
pod oknami głośne krzyki kolpar= 
terów. 

— Co się stało? — spytał, wy: 
chylając się z okna, 

— Wróg publiczny nr. 10 aresz- 
towany! 

— No, chwała Bogu! — westch- 
nął z ulgą. 

W tym momencie do biura sze- 
ryfa wchodzą Clark i Jo, oboje 
rozpromienieni. 

— „Wampir na rowerze" już pod 
kluczem — oświadczyła Jo, 

— Wiem już o tem. A dsieti 
komu? ` 

— Dzięki mnie — wtraci! Clark 
— dzięki mnie i kosmetyce chirur 
gicznej. 

— Kosmetyce chirurgiezrej? 

— Tak jest! Zoperował go po 
wien lekarz, mój. przyjaciel do któ- 
rego Tiger się udał Wytatuowat 
„Sztandacć 
amerykański, na prawym — por- 
je Washingtona, a na czole na- 
PIS: 

„Aresztujcie mnie! Jestem 
wróg „publiczny nr. 10. 15 ty- 
ełęey nagrody!” 


